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.IILlCJA ORYWAT 'L KA • ł. 2BA BEZPf · ,ZE - TWA 
Zl· 11 WID reKI' J '" 

(\I. pomnil'nia 7. ok!'!' \I 7':Ig< :p<xlarow'1nia zir'mi ihvidlHckiej) 

: końt'Zyl ~G okres oi żkiej okupacji niemieckiej i nadszedŁ dzień 
IlJ "t oznia 1945 r. W tym dniu Armia Radziecka wy7..\ olila miej­
CO\\ IŚĆ Wiśni 7. • rowy w byłym powi de bochp.JisJnm w 'oje­
·ó<l.ztwie k ,k wsk im. Po pn:ejśc1u frontu zac7.ęly 'ję OIgani.zow Ć 

miejscowe wladze administracyjne. gospodal·C7..e i polityczne. a­
s ąpil okre$i wielkich prtemi:m politycz o-spoleC7nych. ranie st 
Lipcowy, gnety i w ląpi nia miej. rowych władz w kazywaly na 
zbliżający ię k niee wojo .• 1iej cowe \\"ladze z\,;róciły . ię z ap -
1 m do spolcczel'lstwa, aby zakonczyć dz.inłno.ia pru· j'l'anckie i uja-
ninć się, wstępować d Ludowego Wojska Pol ki go, jak TÓwni ż 

do n 'o powstającej Milicji Ob ·wale\;;.kiej dla w WIlG! l zneg za­
bezpiecz 'li kraju ,'a .-klltek dw trollllej propagand jedni z od­
działów part -zanckich ujawniali się i przy iąpili do pracy przy 
odbudo\ ' kraju. na omiasl inni wy ląpili zbrojnie pl zeciwko wła­
dzy ludowej, twOl':Ząc oddziały Je:ne i Z\valC7,ając nowo powstały 
apara władzy ludowej. siejąc g zę poprzez śmierc dz.ialaczy i za­
. trn zenie lud n śei. 

Miałem \l.1edy 23 lflta, byłem pelen życia i energii, interesowa­
łem ~ję pr7.y. zło'cią żyda powojeruu~go . Jako s n małorolnego 
chl pa z uk nlc70n 'mi prz ci \vujną 7 kła: ami . 7.k.oły pod.nawow'j 
i trzyletnią 7.kO ą handlową, za namową miej. wego wÓjta 
z. Urzędu (,miny podjąłem decyzję w Lutym 1945 r. o przystąpIe­
niu 00 grupy operacyjm'j organiwwllnej dla 'l gospodarowania 
Zi m Zachodllich, które jesz ze \Vt dy były pod okupacją niemiec­
ką· W tym też cza ie gl6wny na isk położono I a zapewnienie bez-

• Praca nagrQd:zon& na konkursiE' wspomnlen1o\\'ym, ogłoszonym przez Towarzy­
srwo Regionalne 7.1ł!ml ŚwidnickI", w r 1 5. 
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p~eozeństwa' w kraju, więc wstąpiłem UO sZN'eg6w Milicji Oby '1)­

tel$kiej, 7. zadani m wyjazdu na Ziemie Odzyska Ile, w glllplC 
pionierskiej. W tym celu zostałem W!I"az z innymi skierowany cia 
Komendy Wojewódzkiej w KI'akowie na przeszkolenie wojskowo­
milicyjne i pnygotowanie do wyjazdu w odpowiednim okresie. 

Wedl,ug wytyc2ll1ych Rządu Tymczasowego i Wojewód21kiej Rady 
Narodowej w Krakowie, repatrianci :t powiatu bochel1.skiego i po­
wiatu " ..... adOM":ickiego m.ieli zasiedlić powiat świdnicki na Ziemiach 
Odzyskanych, o których nie mielśmy pojęcia jak wyglądają i jaka 
tam czeka nas praca i poświęcenie. 

Około 20.V.1945 r. zorganizowano pierwszą grupę pionierską 
,złożoną, z aparatu MO i pr.zedsbawicieli administracji w składzie 

46 osób, do wyjazdu z Krakowa do widniey. Warunki transportu 
były trudne. I omunikacja byla wylącznie k lejowa l to pl1ZeZ Ka­
towice, linią szerokotorową w wagonach lowa'l"owy{'h, gdyż tylko 
takie kursowały dla potrzeb woj kowycb w tym kierunku. Po 
trzech dniach podróży p1'iZez Khlozbork dota<rliŚTnY do Wrocławia­
Psiego Pola, gdzie nastąpiła przymusov"a przerwa na skutek 
uSllkodzeń komunikacyjnych spowodowanych działaniami wojen­
nymi.. 

Wrocław, przez który pr.zechodziliśmy pieszo od Psiego Pola aż 
do Śródmieścia i Krzyków wywierał przygnębiające wrażenie. 
Cale miasto opustoszało, zasnut.e było swądem spalenizny, ulice za­
sypane gl'U!lem budynków, zatarasowane złomem z różnego rodzaju 
przętu woj kowego, tramwajami i iedą elektryczną. PeJno nie­
wypałów, min i amundcji. Wojska radaJieokie przy pomocy jeńców 
li miejsrowej ludności niemieckiej organizowały sprzątanie padłych 
od działań wojennych kOlli i innych zwi€'I'ząt oraz wydobY'vanie 
spod gruzów zasypanych u'upów lud:zJkich. Wszędzie panowała nie­
samowita groza, pustka. Wody n!ie można było spożywać. gdyż 

w większośoi sieć wodociągowa była zniszczona a inne zbiornIki 
WPdy zanieczyszczone, groziły chorobami zakaźnymi. Były to już 
gorąoe dni majowe. 

Przeszliśmy WrocłarW pieszo w ciągu dnia i poza miastem wsie­
dli ' my do pociągu osobowego normalnej linii kolejowej do Legni­
cy, gdyż nie WS2YStk.ie lin.ie na tych terenach były szerokotorowe, 
a te stanoW'ily główne szla.lci wo~skowe. Nad ranem nast~nego 
dnia dota.rHśmy do Legnicy, gdyż władze województwa \\-'TOclaw­
&kiego w tym ozasie zostały przeniesione z Trzebnicy do Legnicy. 
Miasto Wrocław byŁo pod za'rządem wojsk radzieckich i częściowo 
iZamiesaale przez wystraszoną i przygnębioną ludność niemiecką 
IW więkswści składającą się z kobiet, dzieci i starów. 

6 



Dnia ~(),V lU :) 1', t KonlCondy Wojewódzkiej ~IO v Leg,nicy 
z grupą B o.-;ób z 'taliśmy kicl"Owani do organizowarllis admi'ni­
tracji i organów MO w Ś\<vidnicy, Pociągiem dojechaliśmy do Ja­

WOla i na skutek usz.kodzonych m ów i innych przeszkód w ko­
munikacji zmuszeni byliśmy kontynuowac podróż ples:w. Ominę­
liśmy zniszczony Strzegom i udaliśmy 'ię szosą do upragrlli.onego 
cl'lu do "w idnicy. Z dala już zobaczyliśmy wieżę kościoła i ralu­
~za widn:icy Ol'az mla, to ttkryte w otaczających go pal'kach poro­
slych wysokimi drzewami, Wkraczając do Świdnicy w piękny ma­
j( ~'Y dzień Hl45 r, nie pl'zypuszczołem, że 10 miasto i okolica po­
z.o taną mi w paml 'ci przez cale życie i że z ziemią świdnicką 
zv.iążę się na zalw le. że lu właśnie założę rodzinę. wychowam 
dzieci i d0C2ekam wmtk6v.. i wkroczę w ·W-Iec.ie pobytu na pię:t­
II,j i bogatej ziemi ś"vidnickiej, że u będę cały czas pracowal do 
lI)d z.lego wi ku i ~mf'rytury a może i 7. a końc/l' życie na tym te­
wu.ie. WielII ludzi 7 tego ulu su odt-..;zlo już na law l.e i ].lOclywa 
na m.iej. ('owych cmenliH'ZHch. Pl.Zcchodząc obok ich grobÓW przy­
wołuję wspomnienia o ich pracy i o wniesionym przez nich wkła­
dzie w to, z czego dziś kOI'Zystają nasze dzieci i wnuki, wykszl..:ll­
ceni na ś'ń'iatlycb obywateli już w innych warunkach niż my, 
cośmy Le ziemie 7.agospOOaI'Owali i o nie wa1czyli ulrwalając wła­
dzę ludov.rą w lak trudnych wal'u·1kach. Wracając do wspomnień 
z pien zych clni pobytu w widnicy, warto pI7. 'pomnieć, że wtedy 
odnaleźliśmy w stadium organizacyjnym Komend~ Powiatową Mi­
licji Obywatelskiej mieszczącą się wtenczas w obecnym budynku 
Związku J <łl.1C'zycielstwa Polskiego przy Alei Niepodległości. 

Całość komendy skladała siQ z kilku osób. na czele I. komendan­
tem, porucznikiem Baranem. Zadalliem naszym było zapewnienie 
bezpieczeń!'itwa na terenie miasta i po ... ~,riatu 'widnickiego, zabezpie­
C2enie zakładów pracy, stopniowo przekazywanych przez władze 
radzieckie. zabezpieczenie mienia publicznego, sklepów, domów 
i wszelkiego majątku poniemieckiego, przeznaczonego dla potl"Leb 
państ ... ~ wych i osiedleńców przybywających na te ler ny. 

\V tym amym czasie w Świdnicy z tało zorganizowane Staro-
twa Powiatowe w obecnym budynku Wydzialu Finans wego przy 

Placu Grunwaldzkim i ul. Różanej na czele ze staros ą kapitanem 
WP Ob. Jedyń kim oraz władze mia ta czyli Magistrat w obecnym 
budynku czynszowym przy ul. L Konopnickiej z pr zydentem 
mia la. Ob. OJczykiem. Komenda :vIiasta ?vIO mieściła ię pl'2Y ul. 
ZygmunŁow kiej. a na tępnie przy Zamkowej, gdzie obecnie zrue-
ci $i~ Prokuratura .Rejonowa. Powiatowy Urząd Bezpieczeństwa 

Puulicznego powstal piZy ul. Jagiellońskiej nr 23, gdzie obecnie 
mie~ się Rejonuwy Ulząd praw We vnętrznych. \Vażną placów-
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ką w tym czasi był Pnństwovy Urząd Repatriaeyjny mieszoz cy 
się w oboonym budynku Ośrodka Zdrowia przy Placu L nina. 
gdzie cala osiedlająca się ludno ć zatrzymywała się czę to noco­
wala przed osiedleniem się w mieście, czy w gospodarstwach roJ­
nych;na terenie powiatu. 

Przy Placu Grunwaldzkim powstała Poczta P olska i UI'2ąd Li­
kwidacyjny, do którego zadań należała likwidacja oraz przydział 
mienial pon6.emieckiĘ"go stosownie do potrzeb społecznych. Ośrooel, 
Zdrowia mieścił się przy ul. Spl1zymier-keńc6w, g ltie obeooie znłlJ 
duj się Zakład Poprawczy i Schronisko dla Nielt'tnith. Sąd Gl"odz 
ki i Okr~ powstał przy ul. Frontu Narodowego, gdzie obecnie 
mieści się szkoła podstawowa nr 10. Sędzią o wysokim auto.rytecie 
był Franciszek Korzeń, późniejszy prezes sądu. Pierwszymi sę­
dziami byli również Ob. Chromicki i Goleon, znanym wówczas 
rpracownd.kiem sądowym był Ob. Gałuszka. 

Polska Partia Robotnicza mieściła się przy ul. Zamkowej, w bu­
dynku, który zajmuje Spółdzielnia Nowe Zyoie. I sekretarzem Ko­
mitetu Powiatow go PPR był Karol Dyczko. Komitet PPS mieścił 
się przy ul. Trybunalskiej, obok wieży ciśniell a PSL pl'2y ul. Ko­
munardów obok przeja7.du kolejowego. 

Budynek obecnego sądu zajmowany był prz.ez władze radzieckie 
dosyć długo, natomiast w budynku obecnego Komitetu Miejskiego 
PZPR mieściła się radziecka Komend'antUl'a Woj kowa . P'I'2y ul. 
Westerplatte powstał Szpital Miej ki przejęty od prowadzących go 
Sióstr zakoony h elżbietanek. S21pital miał niewielu, ale dobrych 
lekarzy jak dr Beneszek i innych. Obsługa pielęgniarska kładała 
się wyłącznie z si6 tr zakonnych pochodzenia niemi~iego, które 
pozostały na stanowiskach. 

W wolnych chwilach po S7..kolettriu i ćwiczeniach wojskowych 
zwiedzaliśmy zabytki miasta Swidllicy. Miasto było ładne, mialo 
bogatą architekturę. W śródmieściu każda kamienica starego Ryn­
ku i przyległych ulic pI'2yoiągala oczy ciekawym stylem. Góro .. va­
ła nad Rynkiem zabytkowa wieża ratusza, która w latach później­
szych zawaliła się. Miasto nie uległo zniszczeniom wojennym, by lo 
czyste, zadbane, zdobiły je skwery i parki. Budynków zniszczo­
nych od działań wojennych było bardzo mało, obok dworca kolejo­
wego przy Placu Gnmwaldzkim była rozbita przez bomby kamie­
nica na miej ou obecnego postoju taksówek. Oba mosty na rzece 
Bystrzycy pI"zy ul. WrocławSkiej i Westerplatte zostały uszkodzone 
i dopiero po wyzwoleniu wyremontowane. 

Pięknymi zabytkami sakralnymi nie 'USzkodzonymi w cza ie woj­
ny były bazylika św. Stanisława i Wacława oraz kościoly prozy ul. 
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1. rksll i Placu P koju (kI: dół e vangl'l1oki). Na pl'1.es\.rzeni od 
ul. Oriar Oświęcimskich w kill'llllku Sl00twlny i SLrz 'gomia 1.11uj­
dowal się duży 0007 .. r 2Ji mi użyt.ko, any jako polign ćwiczebny 
Armii Radziecltiej i pastwisko dla bydta ze Świdnicy i Slotwiny. 
Na tym właśni miejscu w kilka lat później powstanie nowoco;esnQ 
dzielnica miasta - Osiedle Mlodych. gdzie zamieszkają na$l7..e dzie­
{'i i niekt6rzy dawlIli pioniern:y. 

Na przedmieściu Świdnicy od strony PI>'Z~nna i ulicy WrocłAw­
skiPj od ul. KOJj)el'll1ka 2lnajdowalo sit; [JHJ1jemieckit' lolnis.ko już 
nieczynl1e po wojnie, a na n!illl IHII1.k:ry. 1"0 vy wojskow i p:Jsf wi­
ka. Obeonie są tam nowoczesne zakłady pl'l!,emysiowe ZEM-u, 
ŚFUP-u i domy mieszkalne. 

Wielkiej rozbudowie po wojnie uległy Zakłady Naprawy Ta­
boru Kolejowego, przemianowane .na Fabrykę Wagonów oraz Za­
kłady Mera-Pafal, ŚFUP czy też ZEM i szereg innych mniejszych 
zakładów pracy. Przy ul. Kopernika mieściły się magazyny ra­
dzit>ekie, a obecnie są tam glówne magazyny PZZ. W śródmieścIu, 
a w . zczególnośai przy Placu Grunwald~im znajdowały się og:rom­
ne s brony ~iemne do których obecnie zabezpieczone są wej­
scia. Na skwe1'ach obok Narooow go Banku, gdzie stoi Pomlllik 
Wdzięczności, mieścił się cmentarz poległyrh zolnierrzy radzieckich. 
W 19-17 1'. przen~esiono jeb szczątki z całej okolicy na nowo po­
wstały cmenial'Z radziookich żoln~erzy przy ul. Łuk:asjńsluego. 

Zmarłych Polaków, mieszkańców Świdnicy chov.'aIlo na cmenta-
w pI'Zy Alei Brzozowej. Przy ul. Armii Czerwonej i Kolejowej 

w obecnym parku był cmentarz niemiecki, na ~tórym pochowano 
wielu żolnier:zy n<iemiookich poległych VI okre9i.e II wojny. Rów­
nież duży cmentanz niemiecki znajdował się w obecnym pall'ku 
przy ul. Sprzymierzeńców. 

Druga połowa 1945 r. w Świdnicy charakterYZJOwała się maso­
wym napływem polskiej ludności osiedleńczej, za;równo do Świ­
dlricy, czy tez okolicmych mias, jak Strzegom, ŚwiebocLzire, :Ga­
rów i Jaworzyna Ś1. oraz zasiedlaniem wiosek przez ludność rol­
lliczą. Mimo oiężkich warunków aprowizacyjnych szybko powstaly 
placówki handlowe prywatn i spółdzielcze, jak Spole~ MHD 
i Samopomoc Chłop-ska. W tym pierwszym okresie mieszkania zaj­
mowane przez Polaków był' oznaczane w oknach biało-czerwooy­
mi chorągiewkami. 
Ludność niemiecka była stopniowo ścieśniana i wysiedlana 

w głąb lTiemlec. W uruchomionych zakładach pracowali niemieccy 
robotnicy i fachowcy, przy których dokształcali się nasi robotnicy. 

- [ie zkańcy Świdrucy byli to przeważnie ludzie młodzi, bojowi, 
zainteresowani pracą, nie szczędzący sil w doskonaleniu zawodu 
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i podnosQ;ool n kw~\lirika ji. Na op l Rzquu i PM tii poiwię 'ali sir.. 
aby jak najszybciej wyjść z zani dbalI i ~trul wojenny<.'h. Hazw)­
jala się nauka w szkołach, powsta1y 821<'01y wieozol'Owe dla prncu­
jących, gdzie większość uzup lniala swoje wyks7Jtulcenie stosownie 
do potrzeb zajmowanych stanowisk w miej~c:u pr'ucy i wymagA­
nych kwalliikacji zawodowych w zakładach. 

Gdy nads.zedł czas wysiedlania ludności niemieokiej, polscy (1'1 -

chowcy już byli w stonie pl'owodr.ić samodzielnie swe odcinki 
pl'ney i nadal się dokszt.ałcać. Potem kadry 7.a Uili fachowcy' spo­
śród młodzieży wyuczonej w s2Jkoła'ch już w pierwszych latach 
powojemtych, Kwitło też życie koleżeńskie i towar7.yskie, OI'gani­
WW3no różne zabawy i ul'Oczystości domowe, zakl'al"ianc suto al­
koholem. 

Komunikncja w pi I'ws,zych latach powlljellny<,h byla mamll, 
gdyż głównym środki rn komunika 'ji była kolej a na bliższą od­
legło~ć - f'1I1ml8'nki i s1nl'e {'oweJ'y. Autobusów było nit'widc i h' 
były kombinowane z samochodów cięŻ~l'OWyc:h, podróżowało i na 
stojąco, nadwo:>:ia kryto bre7..€<ntem. 

W latach t945-46 kwit l tak zwany szaber, gdyż nnpływowa 
lurl:ność pragnęła wyWieźć różnego rodzaju mienie poniemieckie do 
centralnej Polski. DoChodziło do dewastacji różnych urządzeń 
i spnzętu, wzajemnego ok.l'adania. Gra"owaly zorganizowane grupy 
szabrownicze z głębi kraju, nawet z bronią w ręku. Temu zjawis­
ku nie były w stanie do końca zapobiec ani milicja, ani władze 
k lejowe i .inne upowaŻIliione do tego urzędy, ponieważ wyniszczo­
ne wojną tereny polskie były chłonne i artykułów było mało na 
lynku. Wywoziło się co podeszło pod rękę, z prl' konaniem, że te 
ziemie nie będą polskie. co glo ila wroga propagando i L,>iniejące 

podziemie reakcyjne. 
Polskich jednostek WOjskowych w Swldnicy w pic", ' zych latach 

ni było, to też jedyną organizacją na wz6r woj kowy była l\Iili­
cja Obywatelska. prezentująca się zbi rowo w zwartych kolumnach 
na uroczystościach pań twowych i nawet kościelnych. 

Szczeg6lne uroczystości odbyły się 7 października 1948 r., bylo 
to nadanie komendzie MO sztandaru od spoleczellstwa i odsłonięcie 
Grobu Nieznanego żołnier'za W schronie przy Placu Wojska Pol­
skiego (obeonie n!ie istnieje). 

Innymi sprawami żyła wieś powiatu świdnickiego. Na wsi, w 
gospodarstwach byłych obszarrl'ik6w powstały Państwowe Gospo­
darstwa Rolne, w których państwo koncentrowało cięższe maszyny 
rolnicze, ciągniki i mny sprzęt rolniczy. Gospoda!' twa te w dużej 
mierze byly deficytowe, na skutek nieodpowiedzialnE'j kadry kie-
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l'owniczej, nie dbnjąc j n 1'01\ ój gospodarstw, lub też ni umieją­
cych należy,'e gospodarowac z braku k valilikacji. Prac 'wn.ikomi 
fizycznymi w dużej mi I'ze byli różnego rodzaju przestępcy, ukry­
wający si~ przed egzekwowaniem alimentów i wyroków sądo­
wych. Dużo ziemiopłodów ni zostało na czas zebranych i ul glo 
zni; zczcniu z p wodu bl"aku rąk do pracy. Tak 'arno ruszczono 
ma zyny na skutek nieumiejętnośoi ich obsługi. Gospodarstwa 
chłopskie na ogól były dnże, to też do jednego go.poda'I'S1wa przy­
dzi lano dwóch i trzech wspólników. Mieli oni wspólnie użytko­
wać maszyny i uI"ządzenia oraz zabudowania. Sytuacja Społeczlla 
była skomplikowana. Osadnicy przybywali z różnych str n, byli 
osadn1cY z centralnej Polslci, osadnicy z repat.riacji z terenów 
wschodnich oraz osadnicy woj kowi. Każdy uważał się za uprzy­
wilejowanego i na tym tle p<>W$tawnły awantury, bójki i wzajem­
ne wrogie na tawienie, Praca w gospodal. twach indywidualnych 
była wykonywana zaprzęgi m konnym i lżejszymi maszynami l' 1-

'czymi, względnie r<~C7Jnie. Praca pl'Zy burakach cukrowych byla 
rę!'7.lla, a ransport d cukrowni odbywał się furmankami, nawet 
prz znacmych odległościach, co było kosztowne, pochłaniało dużo 
czasu, Indywidualni rolnicy wzięli się do mozolnej pracy, przywo­
zili z głębi kraju w wagonach osobowych kury, małe świntie, Jcró­
liki. D chowali się bydła i koni, tak, że w krótkim czasie wieś była 
dostatecznie. jak na powojenne warunki zagospodarowana i da­
wała produkty na wyżywienie ludności miejskiej i sama żyła 
w 'rednim dobrobycie, atomiast nie dbano o remonty budynków 
llńeszkalnych. stodół i ooor co pomnażało dewastację. Trudno się 
było porozumieć w tej sprawie skłóconym w p6lnikom, uciążliwą 
była również czę ta wymiana gruntów prowadzona przez wydziały 
rolne z Il'óżnych przyczyn. 
Dużo budynków g pociarskich uległo częściowemu zniszczeniu 

z chwilą zakładania rolniczych półdzi lni produkc jnyoh w po­
czątkach lat 1950, gdyż rolnicy niechętnie do nich przystępowali. 
W związku z tym nie pracowali wydajnie, nie dbając r6wmeż 
o mienie społeczne tak jak poprzednio o swoje. Młodzież wiejSKa 
kształciła się w szkołach w innych kierunkach niż rolnictwo i po­
dejmowała pracę w zakładach przemysto'\<'Ych, co ujemnie odbijało 
. ię na , trukturze wsi. 

W drugiej pojowie 1945 r. na ter nie powiatu świdnickiego po-
w. \..aly gminy w Pszenni e , Marcinowicach, Jaworzynie Sł., ŻMowie 
i miej kie w Swiebodzicach, Strzegomiu. Przy każdej gmin1e był 
posterunek l'vUlicji Obywatelskiej . 

.Ta zostałem w mie iącu wrze ' niu 1945 r. przez.naczony na naj­
później organizowaną placówkę do Strzegomia, gdyż tam najpóz­
niej władze radzieckie przekazały miasto administracji poU/ki j. 
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Slr7.e-gom w prz C'lWlf'I'1 twi' cło inllych rnit,j~rowo.'ici powiutu był 
nuastem smutnym i 1.>i dnym, gdyż objęty dm' laniami wojennymi 
w więks'Zej części znis7.czony. Ocalale wi. ksze bloki zajęte były 
jeszcze przez wojsko Armii Radzieclriej. Powa.żr1ym problemem było 
pojawialO.ie się wciąż :nowo organizowanych grup uzbrojonej mło­
dzieży niemieckiej tzw. WehrwolI mającej za zadanie organizować 
dywersję na tylach. Grupy te zanim je całkowicie zlikwidowano, 
spowodowały wiele ofiar w ludz.iach i zniszC'zenie mienia. CzłOll1ko~ 
wie ich chronili się \ ()kolicznych la!:<'Ith i kumieniołonl'I('h, wspic' 
raili J.>l·Zt. ... Z mids w.1 ludl10ŚĆ niemi ką, z k1tól'ej się wywodzili. 
Ujc;lych członków tych bau1d ~ zdobytą broQń pl'Z kuzywtlno do dys­
pozycji sądów wojskowych. 

Ze względu na znjslZ.C'll.enia wojenne i wyruszczenie ziemi upraw­
nej istniał niedostatek żywnOOci, ClO hamowało osadnictwo w tym 
rejoJlie. Strzegom i przyległy teren m.in. Jaroszów, Mor6>w, Mię­
dzyrzecze były zaminowane. Pola porośnięte wysokimi chwasta­
mi, nie uprawiane straszyły śmiercią. Zginęło wielu ooadników, 
w tym dużo dzieci, z.anim roz.minowano ter~n. J szcze w latach 
następnych częste były wypadki śmiertelne, ginęli ludzie od wy­
buchu min na polach i w lasach. W sam~'m Slrzegomi\1 w gI uznch 
i palikach pełno bylo różnych pocisków. 

Grupy szabrownicze zrobiły wiele złego. Po pustych mi z.ka­
niach i strychach walało ię pelno wyrzucanego pierza (gdyż za­
bierano wsypy i poszwy), polłuoronego s2lkła, zdemolowanych m -
bIL W takich to wanUl.kach osiedlali się osadrucy, remOll1tując we 
własnym zakresie okna, drzwi, piece. Matc-riał brali z innych 
miesz.kań, powodując da1s2ą dewastację. 

Nadeszła ciężka 2Jima 1945/46 r. zupełny brak opału. l\Ilies2lkańey 
dewastowali nawet mało u 1lkodzone budynki, rozbIerali podłogI, 
W\iązania dachów, szopy, ploty, meble z pustych roie zkań i prze­
znaczali na opal. Plagti tej nie można było opanować. W ten spo­
sób wiele domów nadających się do użytku poszlo do rozbiórki 
lub generalnych remontów, na co później szukano materialów 
i pieniędzy. 

Do 19 6 r. Strzegom w stosunku do ilości zamie zkalych ludzi 
posiadal wystarczającą ilość sklepów j warsztatów rzemieślni­
czych, pl'zeowaŻIlcie prywatnyoh. Główne urzędy tzn. U.rząd Miasta 
i K menda Milicji Obywatelskiej znajdowały ię W Rynku. Roz­
wijało się życie polityozne i społeczne. Bralemu tam aktywny 
udział w Referendum, pierwszych wyborach do Sejmu PRL i w 
zjednoczeniu partii. 

OclremOll1towane i uruchomi.one zakłady przemysłowe potrzebo­
wały dużo hldzi do pracy, a za1 m l m ies2:ka l'i, których bylo za 

12 



mało, mimo wysiedlenia ludności niemi ckiej. Koniecznością sŁały 
się r mont y starych, uszkodzonych budynków przez zakłady pra­
cy, budowa nowych bloków w centrum !nia ta a w szczegól.nosci 
w Rynku i p;nzyległych ulicach. Stopniowo miasto zapclnialo Slę. 
POllieważ tarabiano stosunkowo dużo, zwłaszcza w kamienioło­
mach. powstała znów plaga pijaństwa i chuligaństwa. Zabawy 
koóezyJy się czę;to bójkami i awanturami, a przedeż organy MO 
musiały dalej zabezpieczać teren i uja\vniać hitler()ly,,"Sklch prze­
stQpców wojC1Ulych, prowadzić śledztwa i wykrywać mniej ze gru­
py, które po rozbiciu w kraju, przypląlywały się na nasz teren 
pod falszyvvymi nazwiskami. W związku z poważn mi brakami 
w wykształceniu cala załoga poslel.'unku zobowiązała się dokształ­
cić w zakresie zkoły średniej, a nieliczni i w zakresie szkoły pod­
sta\vowej. 

W 1949 r. zostałem przeniesiony na stanowisko komendanta po­
sterunku MO w Słotwinie, w przełomowym okresie u póldzie]cta-
nia w i. 

,V 1!ł51 r. na podł glym mi ter nic we w i Witoszów i okolicl.­
nych "io kach zawiązała 'ię zbrojna organizacja pod nazwą "Wal­
ka z Komwlizmem", która działala do kOlica 1953 r. i obejmowała 
przede v,:-szystkim powiat świdnicki , a także wal brzy ki, kłodzki 

i inne powiaty. Banda ta miala za zadanie likwidację działaczy 
partyjnych i milicjantów oraz organizowanie napadów rabtmko­
wych na sklepy uspołecznione, podpalanie budynków półdz.ielni 

produkcyjnych. Organizowano zbrojne napady na sklepy GS po oko­
licznych wio kach w biały dzień rabując pieniądze i cenniejszy 
i war, a resztę niszcząc na miejscu. Wydano też wyrok śmierci na 
aktywistę PZPR i sekretarza POP w Witos zowie Górnym Ob. Ma­
rię Jarkow 'ką, kt.órą U$I.iłowaoo zastrzelić w nocy w listopadzie 
1952 r. w jej domu. Bandyci nie zdołali wtargnąć do mieszkania, 
łecz kilkoma strzałami trafili ją w klatkę piersiową. Mimo cięż­
kich ran pt"'teżyła, ale zmuszona była wyjechać do Warszawy do 
yna. 
Długotl'wale rozpoznani 1 pełna poświęcenia praca aparatu MO 

i Slużby Bezpieczenstwa doprowadz.ila do zlikwidowania zbrojnego 
ugrupowania pod koniec 1953 r. Ujęto w zystkich członk6w i ich 
pomocników na terenie województwa wrocław kiego i oddano pod 
Sąd Woj kowy okolo 60 osób. Otrzymali oni długoletnie wyrolci, 
a dwóch głównych prawców zostało za trzelanych w czasie za­
t>adzki na nich w powiecie wadowickim. Od tej pory zapanował 
\" powiecie świdniCkilln pokÓj i uslalo zastraszanie ludności. 

W 1954 I . zostałem Im:el1it~L 1y n8 ·tanowisk() ofjcerski do Ko­
[I1f' od .' Powial \\cj MO w $widn.i 'Y , 'Jdzi lelnil 'tll sJuż!Jq ai de 
czasu dl by i przejści na emeryturę w 1 71 r. 
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Powyższe fakty - to żywa kronika zasiedlenia, zagospodaro­
wania i walki na terenie naszego powiatu, o czym dzisiejsza mlo­
dzież ba!fW:o mało wie. A brzeba było wiele tnldu i wielu wyrze­
czeń w celu zbudowania tego, z czego mogą dziś korzystać. 

Stan bezpieczeństwa na t renie miasta Świdnicy od czerwca 1945 1". 

Siły bezrpieozel'lstwa w tym czasie stanowily: Powiatowy Urząd 
Be'Zipieozeństwa przy ul. Jagiellońskiej z pierwszym zefem porucz­
niilkiem Mroo1Jlrowskiim, Komenda Powiatowa i Komenda l\Iiejska 
MO a w razie potrzeby Komenda Armil Radzieckiej. Przy Powia­
towym Urzędzie Be21pieozeństwa urzQdowal oddelegowany komisarz 
radziecki do korygowania wspólnych spraw. 

W drugtiej połowie czerwca 1945 l'. coraz głośniej Z-aczGly się or­
ganizować gT1l.l1PY młodzieżowe z tak zwanej V Kolumny ruem.iec­
kiej dowodzone przez doświadczonych z Oikresu wojny hitlerow­
ców, mając .za zadanie sabotaż i dywersję na terenie miasta 
a tym samym zas1rraszan!ie ludnośoi polsldej, hamowanie zasiedla­
nia. W ty:m celu twol'lZyli grupy sabotażowe w celu wysadzania 
mostów, obiektów użyteczności publicznej oraz niektórych zakła­
dów pracy. O planach tych organizacji dowiedZiial się Urząd Bez­
pieczeństwa i pod kO!D.iec czel'Wca 1945 r. po rozpoznaniu przy tąpił 
do Bresńowania grup i Hkw'idacji broni oraz nagromadzonych ma­
teriałów wybuchol"\.VYch. 

Pewnej ciemnej, deszczowej nocy duża grupa uzbrojonych 0złon­
ków bandy pod nazwą "Afryka" usilowala rozbić Urząd Bezpie­
czeństwa i uwolnić ail"€szto.wanych ozlonków organizacji, klórzy 
byli zatrzymani w UB dnia popl1zedll1iego. W tym celu podeszli 
pMildem od s1,rOil1Y ul. Kanomier kiej i z przyległych ulic, mając 
nawet obsadzlOne stanowiska b!foru maszynowej na drzewach 
w parku, stryohach i przyległych mieS'zkaruach. Funkcjonariusze 
MO nie dOpll ·cilci. do wtargtnięaia do wewnątrz budynku, a na po­
moc przybiegli miLicjanci z Komendy Miasla i Powiatu oraz przy­
jechali żołnierze radzieccy. Wspólnymi silami zdolano bandę ode­
przeć, niektórych ujęto i zatmymano. Następnego dnia w godzi­
nach południowych Niemcy zorganizowali w Rynku i przyle­
głych ulicach coś w rodzaju powstania zbrojnego, ostrzeliwując 

się ze strychów, b udynJ:ców , wYbijając szyby i demolując sklepy 
w Rya1ku, od ulicy M3JI"lksa do Nowotki. Z ulicy Trybunalskiej 
ostrzeliwali Komendę MO i więzienie i wychodzili na ulicę z okro:y­
kami. Po kUku godzinach siły polskie i radzieckie rozp<:dziły 
Niemców i zarządziły po zukiwaniił. 0<1 tej pory wi k ze °rupy 
w SwicJ.njcy nie pojawiły się. 

14 



W pierwszych dnjach lipca 1945 r. zaczęto organizować wysie­
dlanie części Ni mców. W tej grupie od konwojowanej pl zez MO 
i UB do Legnicy znajdowało się wielu członków tej organizacJi, 
widząc bezcelowość opo'ru. Konwojowanie lej ludności było ko­
nieczne, gdyż na gmpy Niemców napadali l'oz:maicJ szabrOWllli.cy 
i zabi~rali im o -ta tnie mienie, do czego nie można było dopuścić. 

Na tępne etapy wysiedlenia były lepiej zorganizowane. Wszy. t­
kich iemców grupowano w barakach, ob cIlie są to magazyny 
zbożowe w Krn z€'Wicach, a następnie komvojowanym.i pociągami 
od tawiano do granicy niemie~iej. 

Stan bezpieczeństwa się poprawił. lecz przed ostatecznym wy­
siedleniem w obecnych zakładach "Renifer" w nocy została roz­
brojona straż przemysłowa i Niemcy załadowali na samochód dro­
gie mateJ'ia! welniane. które am mieli przechowane. Akcja ta 
im sdę nie udała i zostali zatrzymani przez UB, milicję i żołnierzy 
radzlieckich. 

W późniejszych miesiącach podczas ćwiczeń, defilad i w czasie 
!użby byliśmy jednakowo i dobrze uzbroj ni, jak na te czasy 

w broń dlugą i sprawną. Ćwiczenia typu wojskowego, przemarsze 
pIu onÓv. w czasie uroczystości, śpiewy w marszu dawały oiuchy 
napływowej ludności p lskiej. Zadaniem 1\10 było zabezpieczenie 
mien,ia poniemieckiego. ochrona ludności polskiej przed różnymi 
1"1 mentami, slużba warlov.rnicza przy U1'zędach państwo, ... rych 
i wainiejsz 'ch obiektach, służba konwojowa, szkolenia politycz­
ne i zawodowe, u.jmowanie byłych funkcjonariuszy SS i Gestapo, 
nacjonalistów ukraińskich i niedobitków band występujących pf'ze­
ciwko naszemu u trojowi, którzy przenieśli się z centralnej Rolski 
l,"- celu ukrycia oraz band ukraińskich UPA uciekających w mniej­
szych grupach ze wschodu. 

Transporty kolejowe przybywające z terenów wschodnich przy­
v.'Oz:iły ludność polską, która była zaraz osiedlana w wioskach 
i miastach i tu dopiero odnajdowało się dużo rozbitych w czasie 
woj onym rodzin. Byto wieI radości z takich spolkań. Przycho­
dząCe na dwo zec glówny Świdnica l'viia 'lo pociągi o obowe były 
wypełnione prqbylyroi osiedleńcami z centralnej Polski. W pier­
wszym rzędzie przyjeżdżali mężczyźni i zajmowali go podal'Stwa 
lub mieszkania w mieście, a później sprO'\vadzali rodzń.uy lub na­
rzeczone i za:k}adali rodziny. Powrolne pociągi rÓW1eż były zała­
dowane ludźmi do ostaleczności. Wracali Polacy z Niemiec do 
kraju, ale lakże różnego rodzaju szabl'Ownicy, handlarze. Schody, 
dachy i bufory w<'Igonów byly obwieszone ludźmi, nawet. w porze 
zimowej, gdyż' l CiądÓW było malo, inne 'rodki l komocji nic i,.,t­
niały. 

15 



Inforrrul.cje były przekazywane za pośrednictwem radia i zain­
stal wanych w waiJniejszych punk-tach miasta i zakładów pr cy 
(1!oŚllików. W mieSiZkaniach głośników radiowych było mało, zda­
b wano i montowan'O poniemieckie radia, dopiero w późniejszym 

ok!resie weszły do p~'Od:Uikcji aparaty radiowe marki "PiO'nier" pro­
dlvkowane w ImieTŻO'l1iowie, o które zresztą też było tTudno. RadiO 
'IV domu wtenczas było jedynym źródłem informacji o świecie 
'i uprzyjemniało czas dzięki muzyce. 
DużY1u p<nvodzenu ID cieszyl<o się kino. Rino "Gd:y uia" dawalo 

nJaks po pracy i było miejscem spotkań lowarzyskich. Były rów­
ni:eż kina objazdowe, cieszyły się one powodzeniem llU wsi, gdzie 
ki-n stałych nie było. Były wypadki, że lud,z-ie w wi ku starszym 
pierwszy raz w życiu patrzyli na film w kinie. 

Milicjanci ze Swidnlcy i po·wiaJ\..u słabo byli uzbrojeni, mieli 
broń zniszo.wną i przest81'załą, a nawet stare karabiny francuskie 
i włoskie z pienwszej wojny światowej, do których nie było amu­
nicji. Dopiero w końcu s1erpnia 1945 r. z niewiad mych przyczyn 
podczas mane'\oVTOwania pociągu towarowego z bronią niemiecką 

konwojowanego pT~ez żolnif'Z.y rad za eck ich, odłączyły ~ię dwa wa­
gony. Szły niec'zynnym tOll'em pomiędzy Swidnicą Przedmi ście 
aŚwionlcą Miasto i runęły w porze nocnej z zerwanego mostu. 
Dowiedziawszy się o tym milicjanci rzucili się na 7.dobycz i zanim 
żołnierze z konWOju za~iecrzyli to mi jsce, zdołali zabrać trzy 
karabiny maszynowe i okolo 50 sztuk nowiutkich kara billów nie­
mieckich typu Mauser. Broń tę pochowali po różnych piwnicach, 
a częściowo przewieźli do okoUcznych posieruników MO w powie­
cie. PO' nledług1im czasie 'IV tę typową broń zaopatrzyły się poste­
llUnki w mieście i gminach. Z amu.nicją do tej broni n~e było tru­
dności. 

Pologlytn Zt\ utrwalanje władz Jqdowcj łUt tereni' S viclnicy 
j i>"wiutu ś\ idnickiego w latach 1945-1948 

a terenie Swidnicy i powiatu zginęło kilku funkcjonariuszy 
MO w r6~nych okoli01Jl1ościach w ozasie pełnienia służby. Charak­
terystycznym przypadkiem bylo zab6jstvro w lipcu 1948 r. 
milicjanta s . strnelC'a, FraJlc1sZlka Biskupa z byłego Posterunkll MO 
w Slotwinie. 

Franciszek Biskup w godzinach południowych został "\vysłany 
do służby obchodowej do wsi Mo~ zów. Jad~c rowerem szosą 
od Słotwiny do MokrzCS\Zowa obok skrzyżowania dróg Witosz6w­
K morów, nagle z rOS'11ąCego przy &Zosie z.boża został ostrzelany, 
liparII. 111\ Sl':Qsę i t.am Ziosfał c10bLty RI.rzal m. Sprawcy zabrali m~j 
pistolet, automat ora!t dokumenty sluilbowe i tlciokll zbożami przez 
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pola w kieru.nk.u WHoslZOwa. Ponieważ w tych Illitach ruch sam0-

chodowy ua szooi.e był mały, Ulpłynęło s.poro czasu, zanim 2lllale­
ziono zwłdlci milicjalIlita i rower oraz powiadomiono MO. Bandyci 
mi li CtZaS oddalić się l odpowiedn,io ukryć. Zaa-ządzony pościg nie 
dał reru1,tatu i SlpTalWCÓW nie ujawniono. Odbył się manti.festacyj­
ny pogrzeb Francis2lka Biskupa na cmentarru przy Alc-i Bl"'2.d:roWej 
w Swidnky. 

W laltach 70-tych w miejscu gdz.ie 7.DStal zabity F. BiskuJp, na 
rozdro"Lu dróg, SiplOłeozeństwo wystawiło obelisk, upamiętniający 
to tragicmne wydrurzenie. W 1949 r. podczas osIJaitniego terminu 
zdawania broni przez ludność na ręce wojs'k,a i sołtysów, ~ 
ny automat został w nocy podraruoony przed dom sołtysa w woje­
w6d2rt.wie pO!7JIlańskim. Sprawców jednak nie odn.ale0iono. W 1947 
lub 1948 r. w czasie służby nocnej na uliicy w S~h z0-
staLi zastI1zeleni pnzez ndezna,nych sprawców plutonowy U~u 
Be~i.eozeńsrt.wa i ormowiec, na~ ich nie pamiętam. Pochowanj 
są na crnentanzru w Swiebodl2!icaoh. 

W 1946 f. bestialsko zostali zam.oa-dawani w swoim m.i~u 
w gromadzie CiClI1lllie k. Swiebodzrl.c Ob. Parzymięso wraz 're fIWO­

ją żoną za to, że w tej Wliosce zorganizowano pierwszą komlmkt; 
PPR, kLórej Ob. PaflzymiQSO zo~tal sekretarzem. Pochowani są na 
cmentarzu w Cierniach kolo muru kościelnego. Sprawoow nie 
ujęto, gdyż w tym czasie działały na tym terenie różne grupy 
bandyckie o nastawieniu Wf giro do ustroju. 

Przypadków zabójstw ozłonków Pal'Tl.ii i miI1icj3ltlltów na terenie 
powiatu było wię<:ej, ale nazw'..,"'k ruie pa.miętalm. ~ 

_ 1r 
~ J 

o 
tt,..JD '. 
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Autor tlIspomtt'ie11 porucznile r z. MO Henryk Dudek (na ,.djf;ciu p crW6zy 
Z prawej) za wieloletnią i sumienną służbę zostat vhollor otL'Cn.y OdZ1UlC~P . 
niami państwcn.vymi i resortowymi, tli tym Knyźem Kawalcr,~kin' OOP, 
M edalem .,Za udział tv wa~kach tv obronie Władzy Ludowej" i Medntem 
"fO-lecU.! PRL". 

18 



l'teTwsza !Oh a J-uSterUTlku UIV w ':>.T"!'l:ti"'l'Hl' W OKU 1:J't:J. W Jej h",.ud 
wchodzili funkcjonariusze grupy operacyjnej, żołnierze WP, aktywUci 
PPR 01'OZ Pierws~ osadnicy_ W rzędzie stojqcych, p'erwszy z prmvej 
autOr WJp' 111 deń. 

Zaloga Po~teru.nku MO w Strzegomiu UJ Toku. 194ti. W środkowym rzę­
dzie, siedzący Pierws~y z Lewej kpr. Henryk Du.dek. 



Obc1i.'k r tablIra pamiqtJ.:o'wa 1t!lIstau:ume w miej!!c!/. 'mlerci funkcjona­
TlI/nil MO. 

(BISKUP Frann e/- s. Fl'Llk,a u.r. 1.1. -_1919 ~_I po(h()d~cnte ch/op •• kie , 
kawl/ler. funkcJolcar/lIs. Plutonu OperaclIjllegr> [<,p MO Sil ,d1t ca. c:z/o­
nek PPR. Poległ 13.Vl.1948 roku. - z "K.~i<:{li Pamir,ci pO!I'(1łych jun -
('jonaT/uszy SB. MO ~ ORMO"). 

Przekazany 7 paźd::lernika 1948 roku sztandar stanow! (lo d;:lś symbol 
polecznego w:nania i W1t:.c.i funkcjonariu.szy MO i SB ... e spotcczen ­

stwem ziemi ~widnicltiej. 
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Romana Karaszewska 

ŚWIDNICA KOLEBKĄ POLSKIEGO APTEKARSTWA 

Zarys dziejów farmacji 

L k jest tak stary jak ludzkość, pojawił się razem z człowiekiem. 
Człuwiek od zarnnia swych dziejów poszukiwał środków chronią­
cych jego zdrowie i życie. zlowick pierwotny w czasie choroby in­
stJ'nklownie poszukiwał leków wśród otaczającej go przyrody. 
W ep< ce wspólnoty pierwotnej-rodowej wspólnie zbierano surowiec 

. iny a by 17.. "'kac lek Su rowiec suszono N.lZcl l''lbIlian \ m'K·W­

no • zimnej, a następnie w gorącej wodzie, IlocZ<lno z niego soki. 
aj -tarszymi śladami pisanymi dotyczącymi leków i lecznictwa są 

\ i~gi świl;te różnych wyznaI1 religijnych. 
'IN starożytnych Chinach księga święta "Senl-Pao" pochodząca 

~p cd L700 ,at pnc. jest rajstar!:;zym pisanym 7.abytkiem c"otyczącym 
leku i lecznictwa. Spotykamy tu takie surowce lecznicze jak: bo-
l l·u i let 'Ct wa. \<potyk my tli t. I, i> S'lll wce I. eznicz'" jak: bo­
raks, ałun. ~()lc nl'(,(]zi i r ęci, oraz różne surowce pochodzenia ro­
ślinnego i 7,wierz'icego. Lekiem były cale z\vierzęta, narządy zwie­
rz~ce lub izjologicme wydaliny zwierZąt. 

'!V Meznpotamii używ0110 surowców ro.linnych. Znano i 8t080wa­

!lO rumianek, Julek, szafran, piołun, b:lbkt .. lukI' ej , nagietek. 
Ludy arYJ~kle: I\ledowie, Persowie ynacznie rozwinęli sztukę 

Ict'znk wa. V .. "ta' p lskieJ księ:.lze "Z nd-Aw '!.l" zaw l t:l je. t cala 
ó\'\"czesna nauka lecznictwa. Tu zresztą, jak i u innych ludów, idea 
religijna panuje nad terapią. Czerpano leki ze 'wlata roślinnego 

np.: sok opiwn, sok z cebuli, willa oraz oz moczu ludzi i zwierząt. 
Okres cywilizacji starożytnego Wschodu, okres religijny, nie 

wpłynął na rozwój lecznictwa. Kapłani zazdrośnie strzegli swych 
lajeD'lllic związanych z lekiem i lecznic wem. 

Papirus Ebersa pochodzący z XVI w. pne. z czasu wyjścia Zyd6w 
z Egiptu, zawiera ponad 700 nazw różnych surowców i przep.lSow 
na porządzenie leków. Są lam przepisy na balsamy, kataplazmy, 
ma';ci, mazidła, pomady. 

21 



Do produkcji leków używano surowców pochodzenia mineralnego, 
zwierzęcego i roślinnego, sprowad,zając je z krajów sąsiednich: 
Arabii, Syrii a nawet IndU. Z surowców roś1i..runych znano mak, ry­
cynus~rącznik, kolender, anyż, miętę, sezam. Znano takie formy 
leków jak: napary, odwary, proszki, maści, oleje, plastry, powideł­
ka i kadzidła. 

W starożytnej Grecji lecznictwo ,początkowo było w rękadl ka­
płanów, a naslEWme przeszło w lI'ęce lud2Ji Ś'Więckiclt. W Grecji z cza­
sem obserwujemy powstanie specjalnego zawodu tzw. rizotomów, 
zbieraczy k'OO"Zeni, ziół, pl'oduoentów ziół. Zbierali zioła i korzenie 
roślin leczniczych, suszyli je, krajali, a następnie sprzedawali 
w składach tzw. apotheke. Pojawili się tzw. farm akopile , czyli le­
karze przyrządzający leki oraz rizotomowie czyli zbieracze korzeni 
i ziół. Już więc w V i VI w. pne. nastąpił w Grecji jakoby pierwszy 
rozdział zawodów: lekarza ~ późniejszego farmaceuty. 

Ojciec me-dyc)'iny, HiJpokl'ates z Knos, żyjący w V i VI w. pne., opi­
sal w swym dziele "Corpus Hiipolcraticum" około 300 lelków, w tym 
okolo 200 l'oślin.nych. Największe zn-aczenie w leczeniu Hipokrates 
przypisywał siłom ohronnym organizmu. Jego twierdzenie jest na'" 
dal aiktuaIDe. SłY'll nym afo ryzmem "P rimum non noC&re" (1})r'~ede 
wszystkim nie szkodzić) ugruntował pogląd , że należy postępować 
zg'odnie z naturą, a nigdy nie występować przeciw jej prawom. 

Stosował w leczeniu globulki, pigułki , inhalację, wodę do płuka­
nia gardła, c~opki., bańki (do stawiania ich używano lOgU), przypa­
lanie gorącym .żelazem, puszczanie krwi i lew1l'tywy. 

Matematyk Pitagoras zalecał sto awanie w lecznictwie jedynie 
najbardziej natul'almych środków przy zachowaniu równocześnie 
diety. Z leków roślinnych wprowadził on Jo lecznictwa cebulę mor­
ską (używaną w lecznictwie do dzisiaj w preparacie Talusin) oraz 
gorczycę w formie kataplazmów-gorczyczników. 

Po upadku politycznym Grecji ośrodkiem wiedzy starożytnej 
staje się Aleksan&j,a. Z tego okresu pochodzi lek tzw. teriak czyli 
driakiew. Była to mieszanina głównie soków rośl:i!mnych, żywic, ole­
jów, proszków oraz niektórych środków pochodzenia zwierzęcego. 
Składniki te po wymieszaniu 7. winem i miodem twol17.yły jaltby 
ciasto. Ciasto to "dojrzewało" wiele miesięcy. Dojrzałe ciasto zagnia­
tano ponownie i suszono. Suszone wchodziło w skład wielu leków. 
P,rzypisywano mu mOc odtruwającą, było odltru17ką przeciw wszel­
kim .tI'uciznom. 

W starożytnym Rzymie lekoznawstwo i lecznictwo rozwinęło się 
dosyć pó~no, bo dop'iero od I w. pne. Dioscorides, z pochodzenia 
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Gr k, lekarz w woj ku rzymskim, żyjący w pi rwszym wieku ne" 
!1api a dzielo ,,0 rzeczach leOZlliczych \ gdzie opisał okolo 1200 gat. 
roślin leczniczych. 

Znany; autor rzymski Pliniusz Starszy żyjący w I w. n.e., autor 
30-tomowego dzieła "Naturalic; Historia' w 20-tej kskdze opisał oko­
ło 1000 roślin. Wymienia ich działanie lecznicze i sp<> ob przyrządza­
nia z l ich leków. Pliniusz Starszy zalecał na przeziębienia bez czar­
ny c jest aktualne do dzisiaj. Bieluń dziędzierzawa, roślina leczni­
cza p1'zez niego opi ana, zalecana byla przy astmie w formie wdy­
chi ania dymu z tej rośliny. Surowiec ten. o czym dzisiaj wiemy, 
p . da alkalO'idy trop.i!nowe, roZS\Zerzające o knela. 

W tarożytnym Rzymie najslawniejszym aptekarzem był Galen 
z Pelgamonu (zmarł w 201 roku). Na ulicy Via Sacra w Rzymie 
po iadal aptekę, w której przygotowywał leki przede wszystkim 
pochodzenia roślinnego. Znał proszki. wvciagi octowe. pil!Ułki. od­
wary, s ki roślinne, oleje tłuste, wina, miody lecznicze, maści, na­
le, ki, gorczyczniki. Dzielił leki według działania, np: napotne, mo­
czopędn l w ·miotne. Do pracy w aptece wagQ wprowadżił właśnie 
Calen. Dal początek farmacji galenowej. 

Po upadku Imperium Rzymskiego następuje powolny upadek 
kultury, cywilizacji, a z nim lecznictwa. 

W okresie od VI do XII w. na arenę życia politycznego wysuwa­
ją się kraje uraL 'kie. Arabowie tłumaczą dzieła naukowe podbitych 
n;l1odc')w. J. aslępuje u ni h rozwój f:t1111acji. Wpl·owad7.ają nowe 
f rmy lek' ~ , jak: :.pirytusy, SYI I->Y, ulepkI, cukiu h IC'Oz:nic.ze 
i liczne środki al matycz!1e. Pie!'w~i w Eur pic wprowadzili znajo­
m 'ć deslylacji. Slowa: aIlwhol, al mbik, alkalia, syrop są pocho­
dzenia aj ab kiego. Udoskonalili produkcję olejków roślinnych, 

wzb gacili Europę w wiele surowców i roślin leczniczych, aroma­
tycznych i przypl aw. Wydali wielkiego uczonego Ibn-Sina 
7,wa11€'go po ladni A wice·tlllą. J go dzielo w tłumaczeniu lacińskim 
"CanOl1 Mcdicinae" oprócz czysto medycznych wiadomości zawiera 
w kazania dotyczące przyrządzania leków z w'owców roślinnych. 
Arabov,rie zwracali uwagę na wygląd leku, wprowadzili złocenie 
i srebrzenie pigulel<. U Arab6w już w VIII w. nastąpiło oddzielenie 
medycyny od farmacji. W Bagdadzie w 765 r. powstała pierwsza 
apteka (w 6wC7.cnym pojęciu) prowadzona przez aptekarzy. 

W wiekach X-XI przedostająca się że świata muz.ułmańskiego 
alchemia wywal'ł:l ogl'Onllly wpływ na farmację europejską. Alche­
mi -nazwę swą zawdzięcza Arabom, którzy do greckiego wyrazu 
"hymei:l" dodali przedlostek al. 
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U ludów starożytnych chemia było wiedZ4 tajemną, dostępną je­
dynie kapłanom. Z Egiptu 'Przeniknęła do Grecji a za pośrednic­
twem Arabów do Eu.ropy zachodniej. Prace alchemików średnio­
wiecznych koncentrowały się na odkryciu tzw. kamienia filozof.icz­
nego "Lapis Philosophorum". Według ich pogłądów istniała pewna 
subSltancja, ma1ąca właściwości zamiany metali nieszlachetnych 
w złoto, zdolność przedłużenia życia, zwalczania chorób. Królowie, 
kapłani, lekarze, aptekarze o.raz miłośnicy przyrody rywalizowali 
w doświadczeniach, poszukując kamienia filozoficznego. Pobudką 
do zajmowania się alchemią oprócz chciwości posiadania złota by!o 
często pragnienie wiedzy. Alchemicy mimo tajemnych swych prak­
tyk wykonywanych w klasz:torach, na dworach królewskich, apte­
kach, w 1aboratoriach ohemicznych, mimo wszystkich swych sztu­
czek przyozynili sIę do rozpowszechnienia chemii ogólnej i farma­
ceutycznej (lekarskiej). 

Zyjący w XVI w. Pall'aceus, twÓl1ca ch emil lekarskicj, byl zwolen­
niidem leczenia środkami chemicznymi. Według niego OTganizm 
lud.zki to połączenie określonych substancji chemicznych pozosta­
jącyoh ze sobą w określonym stosunku ilościowym. Naruszenie tych 
stosunków w organizmie ludzkim powoduje chorobę, a więc do oho­
rego organizmu należy wprowad7Jć brakującą substancje chemicz­
(I1ą. Oprócz związków chemicznych w leczeniu stosował też wyciągi 
z roślin i organizmów żywych. 

W średn'iowieczu i później dużą rolę w dziedzinie lecznictwa i far­
macji odegrały klasztory. W okresie tzw. farmacji klas:lJtornej pier­
wszymi krzewicielami oświaty i oświaty zdrowotnej były klas~oTy 
katolickie. W ogródkach-wirydarzach zakonnicy hodowali zioła, 
z kt6rych przygotowywali leki w "infinnierniach". Przygotowywa­
niem i sporządzaniem leków zajmowali się specjalni zakonnicy tzw. 
"inlirmierze". Leki przygotowywane w tych, nazwijmy to, aptekach 
nie tylko leczyły mieszkańców zakonów, ale też okoliczną ludność 
oraz chorych 'W szpitalu-przytułku. Szpitalami nazywano pl'2ytułki 
dla ubogich, starych, ułomnych i chory-ch. Prawie ka~dy kości6ł c:!Zy 
też zakon miał własny przytułek. 

Z historią Świdnicy związane są trzy szpitale. Przetrwały one całe 
stulecia, wiążąc się ściśle z historią miasta. Pie1"WSzy z nich to sZi}>i­
tal Krzyżowców. W roku 1267 za!ł;w'ierdzono jego fundaoję jako 8$1-
tala pod wezwaniem św. Michała, a w roku 1283 Książę Henryk IV 
'Przekazał go pod zarząd Zakonu KTzyiowców. Należał do niego 
m. innymi duży młyn aż do naszego stulecia zwany młynem szpi­
talnym i ziemia w Kraszow'icach. Pierwsze leprozoria powstały 
w Polsce w xm w. w Głogowie, Poznaniu oraz Świdnicy. Pozostał. 
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dwa szpitale związane z historią miasta to właśnie szpitale dla trę­
dowatych: dla kobiet pod wezwaniem św. Ducha oraz dla mężczyzn 
- pod wezwaniem św. Jana. Szpitale świdnickie, będące pod opieką 
zakonów. dysponowały zapewne aptekami klasztornymi. Jest 
wzmiamk,a, że w roiku 1886 'W kQle.g.iru.rn je'zuiokim (obecna plebania 
Kościoła parafialnego św. Stanisława i Wacława) była apteka do­
mowa. Wracając do farmacji klasztornej okres jej upamiętnił .się 
lekami o nazwach: 
- Balsam Kapucyński, 
- Proszek Jezuicki, 
- Pigułki Re!formackie. 

Pow tanie apteki w Świdnicy 
Nie ma ścisłych danych historycznych dla ustalenia gdzie i kiedy 

powstały odpowiadające naszym pojęciom pierwsze apteki w Euro­
pie. Placówki powstające w średniowieczu bardzo odbiegają od na­
szych pojęć o aptece. W średniowiec2lu apteką by! kram korzenno­
zielarski. We wczesnym średniowieczu kramarze handlowali pie­
przem, imbirem, cynamonem, muszkatem, goździkami oraz innymi 
przyprawami, z których przyrządzano lekarstwa. Kramy nazywano 
w starych dokumentach łacińskich apotbecae. Znajdowały się te 
kramy na placach publicznych zwanych stationes, a ludzi zajmują­
cych się sprzedażą leków nazwano później statiouarii lub apotheca­
rii. Aptekarze wywodzą się więc ze stanu kupieckiego, należeli on­
giś do cechu. "Korzenie" sprowadzane z zagranicy służyły jako 
przyprawy do potI'aw dla ludzi zamożnych, bogatych. Świdnickie 
mieszczaństwo byłQ niewątpliwie mies7"czaństwem zamożnym. 

Pierwsze wzmianki - notatki stwierdzające posiadanie przez 
Świdnicę praw miejSkich pochodzą z roku 1267. 

J ak wspomniałam, trudno ściśle podać, kiedy i gdzie powstały 
pierwsze apteki w Europie. Pewnym jest, że w roku 1135 istniała 
apteka szpitalna w Pradze. Z roku 1248 pochodzi notatka o istnie­
niu apteki na Śląsku w Świdnicy - pierwszej na terenie Polski. 

Z roku 1264 pochodzi następna wzmianka dotycząc'a aptekarza 
świdnickiego Karola Flembiga, z dzieła E. J. Naso - "Phoenix 
redivivus, ducatuurn, S.widnicensis, et JauI'oviensis". Na str. g5 pme­
kazuje on, że: KatI"ol Flerobig w rQku 1264 dał podwaliny pierwszej 
aptece w widn1cy. 

Z roku 1291 pochodzi następna wzmianka o aptece w Świdnicy. 
W dniu 31 01 1291 roku Książę Bolko I świd!l1ioki zezwolił wystarwić 
' widniczanom na rynku, przy hali targowej, 32 kramy - apothecas, 
w których wolno było handlować ziołami i korzeniami. Nie wiemy 
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kiedy handel korzeniami, ziołami i przyprawami przemienił się 
w sporządzanie leków i kosmetyków. 

Na rok 1330 można przyjąć udokumentowane powstanie apteki 
według naszych pojęć. W miejskiej księdze czynszowej z tego roku 
znajduje się wpis: czynsz apteczny 2 marki. 

W dokumencie z 11 05 1332 r. wśród świadków rozprawy sądowej 
znajduje się niejaki Henryk, aptekarz w Świdnicy. O jego śmierci 
dowiadujemy się z aktu wystawionego w 1~68 r. 

W roku 1377 są znów wzmialJl'ki o aptekarzu Henryku, zapewne 
o jego synu. 

Pierwsze wzmianki o aptekach w innych miastach polskich znaj­
dujemy: 

- we Wrocławiu w 1287 r., czyli 39 lat po Świdnicy 

- w Krakowie w 1333 r., czyli 85 lal po Św'idn.icy 
- w Gda11s.ku w 1339 r. ozyli 151 lat po Świdnicy 
- w Poznaniu w 1446 r., czyli 198 lat po Świdnicy 
- we Lwowie w 1448 r., czyli 240 lat po Świdnicy . 

Zap wne w Krakowie, Gda11sku czy Po.znaniu były też kt'amy ko­
rzenno-zielarskie, nie nazywano ich jednak apothecae, a więc uży­
cie tej nazwy należy odnieść do początku aptekarstwa w poszcze­
gólnych miastach. Świdnica pod tym względem wyprzedziła inne 
miejscowości, tutaj tę nazwę użyto naj wcześniej, a zatem Świdnicę 
możemy nazwać 1<olebktt aptekarstwa polskiego. 

Na Śląsku apteki pojawiają się najwoześniej , gdyż był on przodu­
jącą dzielnicą Polski pod względem rozwoju gospodarczego i kul­
tUl'alnego, a także pod względem zamożności jego mieszkańców. Tu 
najwcześniej zrodziło się zapotrzebowanie na luksusowe korzenie 
i suroWce zielarskie, a basŁęprue farmaceutyczne. Te kosrlowne 
i rzadkie art.ykuly mogły być tutaj sprowadzane dzięki szerokim 
konU1 kLotn handlowym kupc6w śląskich, a Świdnica jak na ówczesne 
stosunki była miastem bogatym, pod mądrymi rządami Piastów Ślą­
skich. 
Wśród społeCZetlstwa tego miasta pojawiły się wyspecjalizowane, 

zaopatrzone w luksusowe i kosztowne towary farmaceutyczne pla­
cówki handlowe, które na drodze naturalnego rozwoju przekształ­
ciły się z czasem w apteki w dzisiejszym tego slowa znaczeniu. Do 
tego grodu przedostawaly się również postępowe prądy szkoły sa­
lemitańskiej, która pod wpływem Avicetmy odrzuciła balast mito­
logiczny w medycynie, a zaleciła doświadczenie i eksperyment. 
Edykt Fryderyka II w roku 1231 wyniósł szkołę w Salerno do rangi 
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WYŻSlej uczelni. pierwszej w Europie uczelni lekarskiej. Szkoła ta 
miała za zadanie szkolenie i egzaminowanie aptekarzy. Wpływy tej 
szkoły istniały na pewno w Swidnicy, skoro we Wrocławiu znaj­
duje się 35 Ksiąg - rozpraw salernitańskich. 

Edykt Fryderyka II 'Z roku 1240 brat aptekę pod opiekę prawa, 
śoiśle rozg:raniozając czynności lekarza i a ptelkarza , zakazując wy­
konywania tych dwóch zawodów jednocze'nie. Edykt ten nałożył 
obowiązek składania egzaminów przez apt karzy w szkole w Sa­
Ierno. Egzamin taki dawał uprawnienia zawodowe, blX>nił. chorego 
przed usługami osób nie wys.zkolonych ol[az róimego rodzaju ~zar­
latanami trudniącymi się wyrobem i sprzedażą leków. 

W latach 1376, 1386, 1392 w świdnickiej księdze czynszów miej­
skich jest wzmianka o aptekarzu Pawle mieszkałym przy placu 
Solnym. 

W roku 1383 w księdze miejskiej czynszowej jest zapisany po­
datek czynszowy aptekarza Jana. W roku 1384 w dniu 7.02, złożył 
on przyrzeczenie przed Radą Miej ką, że "nigd więcej nie obije 
lekarza Henryka, ani po twarzy, ani po plecach'. Był to jak wi­
dlimy człowiek gwałto ny i skłonny do rękoczynów. Aptekarz 
choć krewki okazał się osobą za łużcm.ą dla żony księcia Swidnic­
kiego. Za wiel ną sł,użbę Księżna Agnieszka, wdowa po Bolku II 
świdnickim, zwolniła go w roku 1389 od placenia rocznego czyn­
szu i podatków. 

W dniu 7 maja 1398 Rada Miejska zawarła umowę na prowa­
dzenie apteki z aptekarzem Janem, który miał dom przy ulicy 
Sud cki j, Aptekarz Jan pochodził naj prawdopodobniej z Głą­
biec, bo wg dokumentu od roku 1414 nosil przydomek "Glaubitz", 
Dnia 2 marca 1417 roku ponowiono z nim umowę "by miasto nie 
zostalo bez ap ekarza". W tym dniu zostały też zatwiel'dwne prawa 
aptekarza miejskiego. Mial on mieszkać w domu aptecznym, był 
wolny od podatków drogowych i czynszów tak długo jak będzie pro­
wa.dził apielkę. Mial on przywilej wauenia piwa, także wolnego od 
podatków, w ilości 2 kotłów rocznie. "Gdyby jednak zechciał kupić 
dom z 12 piwami" (tzn. warami, czyli koliami) wtedy będzie płacić 
podatId jak każdy mieszkaniec Swidnicy, W owym czasie poszcze­
gólne domy posiadały zezwolenia na roczne warzenie odpowiedniej 
ilości kotłów - warów piwa, kupowało się je z takim zezwoleniem 
np. 2 lub 12 oznaczały kotły, w których je warzono. 

Swidnicka umowa może być uważana 7.a jed n z naj tarszych 
przywilejów aptekarskich w Europie. 

Dokumenty z lat 1453, 1457, 1461 mówią:«l apteknrzu Janle 
IIeinizu zamic'S~kalym przy zaułku Kraszowickim z roku 1471 
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i 1481 o Konradzie ZJanUesz.kałym przy ulicy Zamkowej (obecme 
Swieroze.wslciego). 

W l-oku 1483 wymieniony był Mikołaj Grul1ske, natomiast w Ja­
tach 1484 i 1494 pisalllo o aptekaI'Zu SteIamie Struli ie mieszkaJą­
cym w Rynku. 

Apteki świdnickie do XIX w. 

W poniedziałek 11 vm 1505 r. na uroczystym zebraniu rady 
miejskiej WTaz z przedstawicielami cechu, przyjęto i zaprzysiężono 
uroczyście nowego aptekaTza $widnicy. Był nim FrandSiZek Eisack. 
Aptekarz otrzymał przywilej, którego tekst przytaczam: 

'rekst przywileju aptekarskiego miasta Swidnicy 
wydany 11 VIII 1505 r. 
(tłumaczenie dowolne) 

"My radni miasta $widnicy, wspólnie z naszą starszyzną i pT'Zy­
sięgłymi cechów rzemieś) 'niczych, niniejszym przywilejem czynimy 
wiadomym, że przesięgliśmy przezorn go Franciszka Eisacka na­
szym aptekarzem. Jemu właśnie i jego dzjeciom apteka ta zostala 
oddana w dziedziczne posiadanie. Równocześnie nowy aptekarz 
przejmuje cały inwentarz aptekarski, a mianowicie: naczynia 
z drzewa i gliny, pudełka, moździerze, patelnie i inne niezbędne 
prz mioty aptekarskie. Mając cały ten sprzęt, aptek'c\rz powinien 
wystarać się o użyteczne materiały - konfekty, powidełka, wodę 
(spirytus?) j inne potrzebne towary. Recepty mogą być realizowane 
wyłącznie pI"Zez osobę posiadającą uprawnien ia fachowe, prawnie 
przyznane i zaprzysiężone. 

Zastrzega si~ po wieczne czasy, 8by apteka z wyposażeniem nie 
zostnła wywieziona 'J. miasta. 

Nikomu nie wolno kwestionować praw wymienionego wyże: 
Franciszka i jego spadkobierców do apteki. Nikomu nie wolno, bez 
względu na to, ktokolwiek by to był, sprzedawać na jarmarkach 
jakichkolwiek specyfików, które należą do aptekarza, tj. ziół, pija­
wek kamfory, maści siarkc>wej, wywarów, środków na p:rzeczysz­
czenie, cukru i innych. 

Gdyby założono tu jeszcze jedną aptekę, aptekarz nie mOtŻe przez 
to ponieść żadnej szkody ani straty, lecz ma w swojej aptece nadal 
kupować tłuczone i nie tłuczone korzenie i sprzedawać je według 
sprawiedliwej i zwyczajnej w tym mieście wagi. Musi natomiast 
dbać o odpowiednie zaopatrzenie apteki oraz obsługę, tak by klien­
ci byli zadowólenL 
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Gdyby aptekarz chciał kupić sobie nowy dom i przenieść do nie­
go aptekę z całym wyposażeniem, jak to się stało w innych mia­
stach, może to zrobić on sam oraz jego padkobiercy i będzie wolny, 
jak inni aptekarze, od stróży, szosu i innych podatków. Jeśli ze­
chce jednak warzyć piwo, musi podobnie jak inni współobywatele 

płacić szos i inne poda ki. W przypadku, gdyby wyżej wymieniony 
Franciszek lub jego spadkobiercy nie chcieli w przyszłości prowa­
dzić apteki i pragnęli ją s.przedać komuś innemu, mogą to zrobić, 

ale tylko fachowemu aptekarzowi. tak by interesy miasta zostały 
zabezpieczone. W jakimkolwiek okresie dojdzie do sprzedaży, mo­
że ona nastąpić tylko za wiedzą i wolą czcigodnej rady i tylko na 
tal-ich warunkach, na jakich nabyto tę aptekę. 

Powyższy przywilej został zaopatrzony pieezęcią miejską . Dan 
w poniedziałek po świętym Wawnyńcu w roku 1505 po narodzeniu 
Jezusa Chrystusa, naszego Kochanego Pana." 

Z dokumentu tego dowiadujemy się, że właścicielem apteki O'raz 
całego jej wyposażenia do tej pory było miasto. Obecnie, prawdo­
podobni.e przez wy'kup apt ka mogla przejść w prywatne posiada­
ni i była zwolniona od wszystkich miejskich obciążeń i podatków. 

Je zC7.e w !'Oku 1482 w hali targowej powstało z budy targowej 
pichlerza mieszkanie dla aptekarza, które połączono z magazy­

nem leków. 
Apteka Frilnci l.ka Eisaoka r:najdO\ al'i sic w Rynkl.\ napneci-w 

Mruży miejskiej. Prowadził on ją przez 38 lat do samej śmierci. 

Zmarł 3 vrn 1543 r. 
Tuż w październikn 1543 r. aplekę wraz '1 przywilejami aptekar­

f'kimi odkI pił od licznych spadkobieTców Joachim Achilles, doktor 
filozofii i medycyny, któremu warto poświęcić więcej miejsca. gdyż 
był on pr::twrl.7iwym człowiekiem Odrodzenia. 

Urodził siG okolo 1500 r., a do Świdnicy przybył z Argen w Szwa­
bii przed rokiem 1523, który w dziejach miasta zaznaczył się kolej­
ną zarazą. Ówczesne "morowe powietrze" powodowało masowe 
zgony. Po zamkniqciu klasztorów, sprawujących opiekę medyczną 
Rada Miejska musiała zorganizować opiekę świe<!ką. Mając na 
uwadze cyklicznie powtarzające się plagi pomoru (m. in. w latach 
1525 1533, 1542) Rada powołała urząd fizyka miejskiego (ok. 1545 
rOku), na który mianowano właśnie Achillesa. Jego głównym obo­
wiązkiem było czuwanie nad miastem pod względem zabezpiecze­
nia i walki z zarazą. Oprócz tego były i inne, jak: dbałość o czys­
tość ulic, nadzór nad miastem, nad balwierzami i łaziebnikami 
(szczególnie w czasie zarazy), kontrola sprzedaży żywności, nadzór 
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nad grzebaniem umarłych, opieka nad szpitalami, leczenie za dar­
mo obywateli miasta tak bogatych jak i biednych, ltontrola na:l 
aptekami tj. jakością przyrządzanych recept. SllrOWCÓW oraz spo­
sobów ich przechowywania. 

Fizyk miej ki był obowiązan przygotować zarządzenie sanitarne 
dotyczące sposobów zapobiegania zarazie, opisanie objawów cho­
roby i jej leczenie. Dr Achill s po ożenku z Dorotą, nadobną córką 
jednego znajbogatszych mieszc7.an SWidnic', lVIelchiora Kirscha, 
w 1535 r. przenosi się do Wrocławia. Tam nabywa dwa domy. jeden 
na Nowym Targu i drugi obok kościoła Marii Magdaleny (będący 
do 1540 r. własnością zakonu w He'Juykowie). W okresie epidemii 
dżumy we Wrocławiu od liJpca 1542 do lutego 1513 nnpisal ordy a­
cję przeciw zarazie w j~zyku niemieckim. 

Owczesny fizyk miasta Wrocławia, dr Maciej Przybyło. wydał 
ordynacjQ przeciw zarazie i o postępowaniu sanita rnym nic nie 
mó iąccl o objawach choroby ani terapii. Była o'nu wydanH po ła­
cinie. 

Ordynacja dr Joa hima Achillesa wyd;1nn we Wl'ocłnwiu w okre­
sie zarazy dŻlImy, po 150 zgonach, zawieraJ a opis objawów tej za­
razy a poza tym posiadała to, co dziś nazywamy psychoterapią. 

Achilles stosuje w swej ordynacji wi<;cej leków niż dr Przybyło, są 
to głównie leki moczopędne oraz przeczyszczające a ponadto prze­
wyższa swego wielkiego kolegę nie stosując w receptach gęsiego 

łajna. Ponieważ dawniej wierzono, że choroby czy zarazy powodo­
wane są złą konfiguracją planet, a jakiś drogi kamień lub szlachet­
ny metal odp<lwiada danej planecie, więc stosowano w receptach 
perły, szmaragdy, kocale czy złoto, co mialo genezę w tym właśnie 
wic-rzeniu. Dr Joachim zapiuje recety, W których ordynuje m. in.: 
- dziurkowanych pereł, czerwonych korali, białego agatu po 1/2 

kwinty 
- l<:ardamo'nu, dOrollild, gulki muszkalolow j, dobrego cynamonu 

po pól trzecia kwinty 
- orientaLnego szafranu - 1 lu l, oukru z głowy - 1 lut, szmal'ug­

dów, granatów, rubinów, hlacynLów po pół kwinty, kamfory pól 
trzecia (': , żara ziarnka jęczmienia. 

Wszystko dobrze trzeć, z cukrami - cukrem lodowym i cukrem 
z głowy (cukru). 

Jeśli ktoś ma zaparcie orrlynuje: 
owidł:l wy ornej jakości. W ż: lilki b tonik, l i:, ci świ ' rzbicy, , in­

nej ruty, mięty wodnej - po 2 kwinty, glinki armeńskiej przyJ'z -
dlonej, ziemi pieczętnej po p6l trzecia kwinty, igieł jałowca, orze-
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oha musl'katolo.wego, imbiru, kWIatu mu,;zkat101owego, cytwa~1J -
wszystJd go po 1 kwinteczce, goryczki, KUlzego ziela, dyprtamu, ziela 
angielskiego, prawoślazu po 1/2 kwinty, wawrzynu, nasion cytry­
nowego owocu, szczawiu, żywicy mastyksowej, białego kadzidła , 
siemienia konopnego i tawliny jarzębolistnej palonej k<ości słonio­
wej, rogu jednorożca, kości krzyżQwej, serca jelenia, rajskiego 
drzewa, czerwonych korali, trzech gatunków drzewa sandalowego 
po 1 kwinteczce z każdego, szafirów. szmaragdów po pól kwinteczki, 
złota i srebra każdego w ilości 6 kwint eczek , cukru różanego, cu­
kru z kwi' łów og{Nccznika lekar ki go micduniki plami ,tej, cukru 
z hial gn kwiecia, k.17de o po 4 luty, daktyli leczniczych, zwanych 
lalllaryndami - 2 lidy, dril;lkwi weneckiej - 1 lut, dobrego cukru 
z głowy - 1 fttllt. kam(ory w il 'ci równej wadze 3 ziaren jęcz­
mienia, WOdy zczawi(lwej, wody różauiej - tyle ile będzie potrzeb­
ne do zrobicmia z tego powideł lub konfek ów. 

W czasie Z;"\1'(17oY każdy powini n swój dom okJłc1zac 3 razy dzien­
nie: 
- j:lf.(o lami jałt" C;l j h ' cielll dp,lJo\ ym lub 

- WDWl'zynem i jałowcem albo pio1unem i liściem d~bowym 

Mieszkanie i ló;i;) a skro.pić odom winnym z wodą różaną. 
Zaleca po.;t i picie gorzałki w czasie zarazy 

dziecko do lat 7 - 1 lut 
kobiety - 11/2 łufa 
nężczyżni - 2 luly 

Podaje tf'Ż rece tę dla biednych: 

, ,.Ubodzy ludzie nie pos.iadający pieniędzy, niech sproszkują 

dypt.am, zipIe angielskie, kurze ziele, korzeń anyżu po 1 lucie. 
ZażywaC:~ t'o rano trochc; tego proszl li mieszanego z wodą różaną 
i winnym ociem poszcząc po tym 1 godzinę," 

P<o śmierci fizyk' wrocławskiego dr Przybył, powrócll dr AchiJ­
s do Świdnicy, gdzi dochodził praw spadkowych po te ciu. 
27 X 1543, IW sobotę przed św. Sz menem, nabył w Rynku dom 

z apteką po zmarłym aptekarzu E;sacku. Do Lego domu od cza ow 
ap ekarzu Jana z Gł(!l>ic należaly też pas iska za młynem. Przed 
dom apteki w tym dniu wystawiono do wglądu liczne utensylia 
apteku'"skie, fi w Radzie Miejskiej zebl'Ulo się około 15 spudkobi('!r­
ców aptekarza Eisaoka. Kupując aptekc; ci Joachim przejął WTUZ 

z ni,! po zmarlym aptekarzu WS7 Rtki· przywileje aptekarskie 
i prawa, Własne sprawy !'padkowc ulo7.yly się dlań i jego żony nie­
pomyślnie 
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10 IV 1544 r. dr Joachim Achilles kupił drugą aptekę zlokalizo­
waną w domu p~zy zbiegu ulic Długiej i Wysokiej (obecnie Nowot­
ki i Pułaskiego), którego posiadanie było ogromnym zaszczytem. 

Z domem tym związane są legendy, jakoby stał w miejscu świą­
tyni słynącej z cudownych ziół leczniczych. 

Inna legenda mówiła, że mieszkał tam gryf, który strzegł miesz­
kańców, a następnie stał się herbem miaS'ta. Jeszcze inna twierdzi­
ła, że mieszkający tam myśliwy ustrzelił ogromnego dzika olbrzy­
ma, który był późniejszym herbem miasta. 

Achilles nabył ten dom wraz z apteką za swój dom we Wrecławiu 
za dopłatą 65 guldenów węgierskich i 65 ciężkich grzywien. 

W roku 1547 jest nadal posiadaczem dwóch aptek i piastuje już 
godność fizyka miejskiego. Jest ogromnie szano.wany, podaje do 
chrztu córkę wiceburmistrza Hieronima Thommendorfa, będącego 
kronikarzem Świdnicy. 

Dzięki jego wpływom u wiceburmistrza w roku 1544 Rada Miej­
ska odbudowuje spalony szpital św. Ducha. Przez zatarg z Radą 
Miejską zostaje pozbawiony obydwu aptek . 

Straż miejska strzelając na wiwat, 23 marca 1547 r. spowodowała 
pożar słodOlWni przy ul. WysOIkiej (dziś Pułaskiego), co było przy 
-czyną doszczętnego spłonięcia dwóch dzielnic miasta. 

Dr Achilles zażądał od Rady opieki nad pogorzelcami, a gdy 
Rada jej nie udzieliła, urządził manifestację biedoty - naruszając 

tryb życia w mieście, usankcjonowany przez Radę. Zamknął obie 
swoje apteki a do nich wprowadził biedaków i pogorzelców. Na zle­
cenie Rady zostal uwięziony, ale delegacja ludu poręczywszy za 
nim spowodowała jego wypuszczenie. Rada uwzględniając wolę lu­
du i skruchę doktora, decyzjami z 20 i 25 sierpnia 1547 r. zmniej-
zyla nałożoną nań karę jednego roku więzienia, żądając spIlzedaży 

obydwu aptek. Po ich sprzedani u Achilles sam zgłosił się do wię­
zienia, skąd po 4 miesiącach został wypuszczony. Urażona Rada 
Miejska spowodowała ponowne uwięzienie doktora, ale usilne sta­
rania najlepszego jurysty z Wrocławia doproiWadzily do jego unie­
winnienia. Utracił on wprawdzie stanowisko fizyka miejskiego, 
nadal jednak był szanowanym i cenionym leka'rzem w Swidnicy. 
Zm<ll!rl nagle 4 XII 1555 r. i w drniu 6 XII pochewanO' go w ko cie­
le parafialnym, gdzie wmurowano jego epitafium. Był to wowu 
okres zarazy. 

Obie a.pteki dr Joachima Achillesa kupił 21 IX 1547 r. Marcin 
Nitius z Lwówka Śląskiego i przez kolejne 14 tat piastował god­
ność aptekarza miasta Świdnicy. 
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W roku 1559 niejaki Bertold zwrócił się do rady z prośbą o ze­
zwolenie na budo,wę drugiej a'pteki. Zwrócono się do cesarza, od­
po,wjedź P!rzypuszC!zalnie była cdmowna, gdyż do początku XIX w. 
istniała w Świdnicy tylko jedna apteka. 

W rQlku 1561 Rada Miejska zobowiązała fizyka miejskiego dr Ja­
na Zygmunta by pisemnie zredagował "chwalebne i użyteczne upo­
rządzkowanie ap·teki w Świdnicy". Praca ta zostala ukończona przez 
jego syna, w 1564 roku wydana drukiem, z czego jeden egzemplarz 
znajduje się we Wrocławiu, w bibliotece miejskiej. Ta zreformo­
wana instrukcja została wydana drukiem w oficynie wrocław­

skiej i była brana za wzór wielu przepisów regulujących problemy 
aptekarskie. Zostala ona zredagowana w Świdnicy co warto z dużą 
satysfakcją podkreślić. 

W roku 1561 zapnzysięiono nc,wego aptekarza Mikołaja Thebischa. 
Z czasem z powodu stwierdzonych braków i zlej pracy aptekarza, 
Rada zamierzała wznieść inną aptekę. Pomimo tego, sprawa została 
załatwiona pomyślnie dla aptekarza, a w mieście pozostała nadal 
tylko jedna apteka. Jego następcą był Dominik Heinze, który 
w 1583 roku dzierżawił aptekę płacąc dziennie jednego talara przez 
4 lata. Po jego śmierci w 1600 roku apteka przeszła w ręce wdowy 
Thebiscba, której cesarz Rudolf w roku 1601 dnia 9 czerwca nadał 
przywi1ej: 

Przywilej z 1601 roku 
wystawio!l1y wdowie po aptekarzu Mikołaju Thebiscb, Elżbiecie 

z domu Pfortner 'Przez cesarza Rudolfa II 
z dnia 9 czerwca 1601 r. 

(tłumaczenie dowolne) 

1: ani potajemnie, a!l1i otwarcie w mieście i poza miastem nie 
będzie wzniesiona inna apteka 

II: zobowiązuje ją do pr,zyrządzania i sprzedawania dobrych ślWie­
żych leków 

III: nikt inny ,bez wyjątku nie może sprzedawać lekarstw 

l T: przyszli właściciele i ona mają prawo korzystać wedle po­
trzeby z leków 

V : bUll'mistrzowie miasta obecni i przyszli oraz poddani w ksi.ę­
stwie ś'Widnicko-jawo,rskim są zobowiązani do ochrony p!raw 
właścicieli i przyszłych właścicieli apteki 

Wdowa po aptekarzu Thebisch przekazała aptekę w zarząd pro­
wizorowi Jakubowi Schiffowi W roku 1603. Odkupił on tą aptekę 



w roku lfl15, otl'rymując jcclnoC"7.t:' 1111' 11(1 ;]rZ'1 1\ h II i l ;1 pn­

twierdzenie przywile'u z wkn !fHJł. Z\llltTl w roku ]("~2, H jego .to-
1!:l j 1arla. k Mej przywilej pol wictdzil l' I"rdy nanc! II, pl uw adzila 
dalej ~ptekl~ z pomocą zarządcy. za kl6rLgo "ydala :.; vą cÓtKG· 
Che iaż obyw:-tIE:'Jc mlClsta sltarżyli się na wy okip CCI1)' w aptE'"cc, 
zo lała ona pochwalona przez Księcia FraJlciszka IlJrechla von 
Sachsen-Lauenburg w roku 1627. W liście z duia 11 stycznia tegoż 
roku donosił Ull , .... w ~widllicy jest (john ;lpteka i najlei S'lV In -

clyk w kraju". 
Nast~pJlY aptekarz Malcu z Wci'S wlalI w loku \\ i 'lkiej ('pl­

dem ii - 1633 1. W 163-1 zar7ądt:a apteki został Pnwel lIeiniscll, 
l{!.órcgo w 'mienia sj~ .leszcze \ ...... 1637 i !fi:lR roI u. W okresie wOJny 
11'zydzw,;to! ~tniej obywatele skarżą sit.: no bardzo drogi(' leki. Skła­
dają pwsbę do Rady :\Iicj kiej. by t.owary aptcczn me bYły IJfZl­
dawane 7a lr;>;ykrolną cenę. W IRtach 16~2 i lłU3 7,1 'ządcą apclki 
jest prowi;wl' Jan Liebkemey r. 

Po pokoju we tfalskim właścicielem apteki Z(1~tal .J akuh Scho­
ber. któremu Ferdynand IV p<>twi rdzil i rozszelzvl pny\ ilcj 
z roku 1601. W roku 1653 przekazal aptek~ zarządcy, Pa\ łowi 
Jakubowi Gi.intherowi, a po jego śmierci w 1665 rnku apt ka 
otI'Zymala wdowa. Zaczęły się skal i mieszkarlców IHI zl(' zl1opa­
trzenie apteki w lekarstwa. W latach 1678-1685 Rudolf Schober, 
,'yn ,Takuba Schobel'a, został zarządcą RIJteki, a od ostatniego ro­
ku nawet wła,:ciciel m. W roku 1688 7. rządzono I wi7.j(~ apl ki 
a 21.VIl.1691 własciciel zapłacił karę 30 Ilorenów za zbYl wysokie 
('('ny przedawanych leków. Zmarł on \\ roku 1693, a jego żon i! 
przejc;ła aJ.lt(>k~, którą p~owadziła z pomocą zanądcy Henry,w 
I3cckera ożcnio'1ego 7. jej córką Anną. Ele norą. Po smierci wlasci­
cielki VI roku 1710 męski potomek rodu adwokat Jan Ernest Scho­
ber został właścicielem apteki. W roku 1728 od cesarza Karola ,. l 
otrzymał potwierdzenie przywileju z 1601. Zarządcami tej apteki 
byli Francisz k KloLz (1714) Ol'az Franciszek Frick (1722). Na ten 
okres przypadn. zdobycie Śląska przez Fryd ryka II. Podczas we o 
pobytu w Świdnicy w 174 l rozkazal on zdjąć berlJY austriackie 
z podwójnym orle:n poeząw:zy od apteki znajdujqcej się naprze­
ciw jego kwatery w Rynku pod nr 25. Dr> '~go jednak nie do'zlo, 

W roiku 17-1\) Karol Rudolf Selw ber (;') u) o7eni1 siG /. rÓl'hl 
burmistrza i QtrzyrnClł od Fryderyka Wielkie (l patent na n~i:Wr. 

.,apleka dwor.·ka". Od 1782 r. apteh~ po:';iada .h., H'lllyk Schlell­
cker, a od 1789 loku ap('ka nosiła nazwę "dwol'. hl i miejska 
apteb", Do poozą ku xrx w. w Świdnicy była tylko jed.na apI ka. 

24 VI 1816 1'. otwart,) drugą aptekę, zwaną "Pod :dem". 
Jej właści iel m byl niejaki Pach ly. Według H. Schuberta mie_ 
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ścila si w Rynku pod nr 35 naprzeciw wejścia do Ratusza. 
W chwili obecnej dom ten czeka na odbudowę. 

Aptekarze świdniccy od pamiętnego przywileju cesarza Rudol­
fa II z roku 1601 posiadali patent na jedną aptekę w mieście. 

Założenie drugiej apteki było spr.zeC.7.ne z tym przywilejem. U ta­
lono więc, że "cofnięcie" przywileju może nastąpić po zapłaceniu 
właścicielowi apteki odszkodowania. Ustalono od zkodowanie 
na sumę 7624 talarów, płatną przez 28 laL 'owy właściciel miał 
I"O(;znl() wn sić 30 ta1arów, a Rada liej 'ka (Gmina) 242 talary 
i 28 gro zy srebt'nych. W roku 1834 postanowiono jednak zwolndć 
Radę Miej&ką od opłat na l'zecz pien zego aptekarza, za' n01wego 
właściciela aptelci zobowiązano do spłaty rocz:nej w wysokości 136 
lala rów 14 gro zy i 2 fenigów. 

W dniu 3 pazdziernika 1882 roku otrzymała koncesje: trzecia 
apteka w mieście . Właścicielem jej zo tal Gustaw Weber. Zlokali­
zowana przy Dolnej Bramie (która znajdowala się w miejscu obec­
nego placu Wolności), była zapewne apteką, która po wielu la­
tach, powróciła do domu przy z.biegu ulic Wysokiej 1 Długiej (Pu­
łaskiego, NowOltlci). Nie znalazłam na to zapisków w żadnym do­
stępnym mi dokumencie, sądzę, że z wagi na chlubne tradycje 
tego domu i apteki dr Joachima tak się sta10. Apteka pmy zbiegu 
tych ulic (Nowotki, Pułaskiego) jest czynna od dawnych lat. 

H. Schubert podaje nazwę tej trzeciej w mieście apteki (od r. 
1882) jako "GrundhO!f-Apotheke". 

neks: 
Medycy ŚWidniccy 

Z aptekami i leczeniem poza doktorem Joachimem Achillesem 
wiążą się j~ze. zasługujący na wzmiankę lekarze świdniccy 
z rodu Hahnów. Własnością ich była stojąca po dziś dzień w Ryn­
ku kamienica "Pod Kogutem" (Rynek nr 27). 

Dr Zygmunt Halm - piel'Wszy niemiecki hydroterapeuta urodził 
si 23 listopada 1664 r. Ukończył Uniwersytet w Lejdzie i Lipsku. 
J go praca doktorska nosiła tytuł "De melancholia hypochondcica". 
Z czasem osiedlił się on w Ś,vidnicy, obejmując posadę leka­
rza. WkTÓtce jego sława sięgnęła daleko poza granice miasta. 

Rezydujący w Oławie syn Jana ID Jakub Sobieski mianował go 
swym osobistym medylciem. 

Dr Z. Hahn reprezentował pogląd, że świeża woda jest najsku­
tec7.nicjszym lekiam na wszelkie choroby i dolegliwości. Zmarł 
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6 października 1742 r. w wieku 78 lat. Pozostawił dwóch synów, 
którzy poszli w jego ślady popularyzując ideę wodolecznictwa. 

Młodszy syn dr Jan Zygmunt Hahn, ur. 13 września 1696 r. stu­
diował również w Lipsku, potem osiedlił się w SWldnicy. Napisał 
pracę na temat wodo'lecwictwa, która została opublikowana dopie­
ro 'VI 189B r. Ówczesny hydroterapeuta, dr Krnetpp, zaliczył ją do 
najbardziej nowaltO'I'Skich w tej dziedzinie. 

W o~resie działalności dr Jana Zygmunta Hahna popularyzatora 
wodoleCZil'lictwa i zalet świeżej wody, znaczna część S1polecze6stwa 
świdnickiego była niezadowolona ze wzrastającego spożycia śWie­
żej wody. Zwłaszcza świdniccy piwowarzy boleli nad coraz bar­
dziej malejącym popytem piwa. W postępowych kręgach społe­

czeństwa p1wo znikało ze stołów, ustępują miejsca świeżej wodZiie. 
Jan Zygmunt Hahn był diakonem w Kościele Pokoju, zmarł 

w dniu 27 czerwca 1773 r. 

Sta:rs~y jego brat dr Jan Gotrfyd Hahn (starszy syn Zygmunta) 
urodził siQ 18 stycznia 1694 roku. Studiował również w Lipsku, 
a w roku 1718 pOWTócił do Swidnicy. Od roku 1719 pracował jako 
lekarz we Wrocławiu Był to uczony i ceniony człowiek, cieszyŁ Slę 

jako lekarz dużą sławą, czego dowodem było nadanie mu w 174B 
roku tytułu szlacheckiego. Zmarł podczas podróży do Karlowych 
Varów l.V.1753 r. Pochowany zostal na cmentarzu przy Placu Po­
koju w Swidnicy. 

Apteka .. Pod Złotym Gryfem" 

Staraniem pracowników Muzeum Dawnego Kupiecbwa w Swi­
dnicy, nawiązując do chlubnych tradycji aptekarstwa świdnickIe­
go, w dniu 8.VIII.1984 r. otwarto stałą ekspozycję tegoż Muzeum 
aptekę "Pod Złotym GTyfem", nawią,zującą do barrOlkowego wy­
stroju dawnych aptek. 

11.VIII.1505 r . - 495 lat wcześniej zaprzysiężono aptekarza oraz 
nadano przywilej alptekarski miasta Świdnicy. Meble stanowiące 
wyposażenie apteki wstaly zrekonstruowane w oparciu o XVIII w . 
ikonografię. Wśród eksponatów: w aptece znajduje się 2liemia pie­
czętna (glinka) zwana terra sigilJata. Używano jej jako wspaniały 
środek na wszelkie choroby zakaźne, odtrutkę na trucizny, jako 
specyfik wm1acniający serce, gojący rany po ukąszeniach owadów 
i zwierząt. Był on już znany bohaterom Homera, którzy się nim 
leczyli. 

Eksponowana ziemia pieczętna pochodzi ze Strzegomia, który 
słynął z niej w XVI w. Prócz niej Istniała jeszcze m. in. terra 
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sigillata ziemia pieczębna niebieska pochodząca ze Złotoryi. Miała 
ona działanie pTZec.zyszczające, ponadto oczyszczała krew, leczyła 

z melancholii, zalecano ją chorym na umyśle. 

Z glinki ziemi pieczętnej wyrabiano całe na'czynia wychodząc 
z założenia, że płyny w nich przechowywa'ne nabierają równiez 
d z iałania leczniczego. 

Inny eksponat - glinka - w formie pastylek o średnicy 36 mm 
wys. 11 mm, w kolol·aoh O różnej tonacji beżu z sygnaturą w for­
mie dwóch skrzyżowanych mieczy i literami DF. Skrzyżowane 
rruecze wskazują, że jest to glinka z Miśni. Z niej na pewno ro­
biono stynną porcelanę sygnowa'ną skrzyżowanymi mieczami. 

TerTa sigillata - ziemia pieczętna jest wymieniona jako skład­
nik recepty dr Joachima Achillesa: 

,. eź najlepszego aloesu 6 łutów 
mastyksu 1 lut 
mirry 2 łuiy 
c<I'yginalnego szafranu 1 łut 
ziemi pieczętnej 1/2 łuta 

wśród wielu jeszcze innych składników recepty na pigułki, których 
należy zażywać 9 szt. co drugi dzień lub codziennie, a "one to 
ustrzegą człowieka wzed tą plagą" - było to w okresie zarazy. 

W Bibliotece Jagiellońskiej w jednym z XVIII w. francuskich 
traktatów znajduje się inicjał pięknc.ie przyozdobiony gałązką ro­
ślinną , na którym to a.rtysta umieścił trzech młodych aptekarczy­
ków przy pracy. Jeden z nich waży zioła na ręC2ne] wadze, inny 
tłucze coś w moździerzu. 

W zamku Issogne w WaId' Asta w płn. Włoszech jest fresk 
przedstawiają'cy wnętrze apteki włoskiej z 1490 roku. Za stołem 
dużych rozmiarów na podwyższeniu siedzi lekarz, który pisze re­
ceptę. Na prawo daleko w rogu siedzi na stopniu człowiek i ubija 
wielkim tłukiem (pisUem) sUlI'owiec w moździerzu. W środku malo­
widła aptekarz waży lekarstwo dla klientki, która na nie oczekUJe, 
Moździer2 z nieodłącznym pistlem do dnia dz.isiejszego nic nie 

stracił na znaczeniu, jest nadal używany w każdej aptece przy 
sporządzaniu leków. 

Waga oczywiście w użyciu współczesnego aptekarza-farmaceuty 
odgrywa rolę jak ongiś, ważenie zgodnie z ordynacją lekarza to 
nieodłączna czynność przy realizacji tego rp . ("recipe") c.zyli "weź" 
po którym następuje wykaz substancji oraz ilości. 

Fresk z Zamku Issogne jest odzwierciedleniem tego, co trwa 
do dziś, zgodnie z porzekadłem "doktor z aptekarzem jak pióro 
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Widok ogólny na aptekę o wystroju barolcowym. U góry widoczny Z,o­
ty Gryf. Gryf pół·lew-pół-OTzeł według legendy mial mieszkać tam 
gdzie znajdowala się niegdyś apteka dr Joachima, lekarza dOlnoślq,9kie· 
go Odrodzenia, Gryf mial bronić spokoju pic1'1vszych mieszkańców 
Qrodu. 
W najstarszych herbach miasta umieszczono kroczqcego Gryfa. W glębt, 
na ścianie widoczne namalowane znaki Zodiaku. Aptekarz musiał lJYć 
r6wnież astrologiem. Znać zależności między ciałami niebieskimi a orga­
nizmem ludzkim, chorobami, stosowaniem środków leczniczych. Wie­
rzono, że każdej planeCie odpowiada jakiś kamień Lub szlachetnll kru­
szec. Chorobę spowodowanq złq konfiguracją planet leczyło się odpo. 
wiednim w danych okolicznościach drogim kamieniem lub krnszcem. 
Wśród recept spotykalo się takie skladniki jak: perły, szmaragdy, agaty, 
korale, zloto i srebro. . 

Na pierwszym pLanie Loźa receptu.rowa ze stojącymi na niej wagami. 
Tutaj wykonuje się recepturę, waga służy do ważenia składników. 
Zwieńczenie. łoży w duchu barokowym, widoczny monogram tvlaściciela 
apteki. W widocznych słojach, słoiczkach, środki do wylconywania re­
cept. Nad witrYTl4 w głębi wymalowane na ścianie slońce. Do astrologii 
sięgano już u schyłku XIII i XIV w. w procesie Leczenia. Slawnym le­
karzem, znanym na Sląsku bl/ł Jan, archidiakon głogowski, działający 
na obszarZe dzisiejszej diecezji wrocla-wsldej. Zostawił po sobie kilka 
pism o przyczynach zarazy, kt6re upatrywał w układzie Saturna, Jo­
wisza i Marsa. 
Przy stosowaniu środków zaradczych i lek6w niezhędnym byto liczenie 
się z konfiguracją ciał niebieskie/b. 
Widoczna z bUska piękna oryginalna ozdobna szafka - oab~ota z polo­
wy XVIII w . Mogla sluŻl/ć do przechowywania cenniejszych surowców; 



Widać stojące 'Ul niej naczynia 2 leczniczymi .~ubstanciami. Może sq 
wśród 1zich: perły dziurkowane. czerwone kot"a/.e. bia~e upa tli. lIzmarag. 
cly, grrmatl/. rubiny i hiacynty? (patrz. rp. dr J. Achillesa). 
W stojących obok niej (/użtlch naczyniach Icrojonlf!--,eiol(!, l1as'iona, Iw­
rzenie, Liście i ku laty. Z lewej, na środkowej pÓlce ' trzy naczynia -
butelki szklu:ne o ciekawym kształ.de. Na ttajwyższej pólce rzędy szlelo­
nych naczyń aptekarskich z XVIII w. 
Na p6Uearh stojq rzędy naczyń () pięknyrh lcsz taltach. Są wśród nich 
naczynia. Ze szkła i po-rcetany. Na wie/ll, cielwwe, bogato zclobione ety­
kiety, Jak rÓŻne są ich lesztaUy lak różne są ich wielkoxci, pojent­
'Ilości. Z tewej u doŁu stoi surowiec roślinni/o Może więc jest f/lm korzeiL 
białego i ('Ze'rwonego rącznika - rycynu.~u? KardC!'I1lOn. (typtam, cytuJO"', 
doronika, mięta wodna, gal/Ga m'uszkotolowa, prawoślaz, dobry ryna­
mon, dr.zewo .~andalowe, OrientaLni} szafrarL, jagOdy jalowcu, wawrzyn, 
liście dr:bowe lub piołun? (patrz 1')1. dr. J. AchiHesa). 
Net opnkowaniacn spoty/camy '1WZW~1 esencji, tinktur, balsamów niespo­
tykanych dzisiaj w aptekach z ory(linalnllmi przepisami ich stasowcmia. 
Na. środkowcj 7Jólc\" moździcrz porcelanowy tak 1~ieodlqc2n!l w pracy 
farmaceu.ty do dzisiaJ Ruwalu Ttloździer;: e banato rzeźbione, z drogich 
kamieni, z a {.o IJastru. 
MOZDZIER7.. 'Wraz .2 nieod{qcztlUHI lill czkiem-pisLlem należy do tych 
1)rzedmiut6w cDdziennego użytku, k16repo poczq.tk6w ~.~tnie!lia możnfl 
szukać w madziejach lu.dzkOści, BUl zawsze obok żaren tt' 7lawet ba7'­
d:::o prymitywnym gospoaa)'~tu ie, " '/e::hlfdnym narzęd:icm do tłuczenia, 
rozdrabniania, ucierania. CZ11 proszkowani(l wszelkich llUlihm, ziól, Iw­
.,zetli, zboża. i 'innych surowców. 
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Freski i plaskorzeźby Starozytnego Egiptu ukazują ludzi przy pracy. 
Narzędziem pracy są tam oczywiście również moździerze. Papirus Eber. 
Sa XVI w. p.n.e. wśród narzędzi do przyrzqdzania leków wymierua 
moździerze i tluczki. W Biblii spotykamy wzmianki o moździerzach, 
ponieważ u Iiebrajczyków mialy one szerokie zastosowanie. Księga 
liczb Xl 8 "Lud metl mannę na żarnach albo tłukŁ ją w moździerzu". 
KSięga Przysłów XXVII 22 "Choćbyś stłukł głupiego w moździerzu jak 
krupy, bijąc z wierzcht' tltLczkiem, nie będzie odjęta od niego glupata 
jego". Księga Machabejska I 23 " ... 1 wziął moździerzyki zloLe ... " Rzy­
mianie przekazali ponowne wzmianki o zastosowaniu moździer:y 
w lecznictwie np. w Z1Iakomitllm dziele A. C. Celsusa "De medicina" 
l w. n.e. 

Jest to pracownia - laboratori.um apteczne, chemiczne. Na ścianach 
wagi wiszqce, zawieszane na pal.cu ważqcego. Z lewej strony wiszą zio­
la lecznicze, które zostanq przerabiane na odpowiednią formę leku. 
Może będą to napary, odwary lub proszki? Widać utensylia potrzebne 
do pracy. Na pierwszym planie moździerze z pistlami. Z lewej widzimll 
siedzącą na gałęzi jaszczurkę. Ona także byla surowcem leczniczym. 
Na kamień w nerkach zalecano pić rano i wieczorem proszek z jaszczur­
ki wsyPany do wina. Jeszcze lepiej mial dziaŁać pr08zek ze skorpiona 
a w ostateczności z ropuchy. Krew gadów wykorzystywano do celów 
kosmetycznych. W głębi u góry widoczna skóra gada., za.peWne egzo­
tycznego. Oto przyklad starej receptury: 
"Obłupiony ze skóry borsuk i na proch spalony, który proszek z pi. 
wem letnim dobry jest tum ludziom, którzy mają w sobie zepsowane 
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plu.ca nawet i tym, l,tórzy krwią pLują i chat1Gajq) .•. Sadło jest nie­
równie od wieprzowego gorętsze i sk.uteczniejsze do smarowania 
kTZyŻÓW i nerek, albowtem wielki ból i styskiwania w krzyżach zna­
cznie uśmierza i goi, nawet kamień kruszy i niszczy. ( ... ). 
TlIm sadłem ścięgna zerwane schnące smarując znacznie pomaga." 

Jakub HauT, sekTetarz królewski, autor traktatu "Oekonomika 
ziemiańska generalna" (1675). 

Z ciekawostek podam, że przeciwko chorobom oczu. zwłaszcza, zakonnik 
Mikołaj (Dominikanin) w r. 1278 poleca~ zjadanie węży, iab i jaszczu­
rek. 
Jak widać lek na przestrzeni dziejów przechodzi, różne koleje. Od zwie. 
-rząt, gadów, wydalin i ekskrementów zwierząt, drogich kamieni i zlota, 
-rOŚLinnych olejków, iywic, soków do substancji. chemicznych 11> drodze 
sYntezy na skalę przemysłową, Dawcą leku byla i jest nadal przl/roda, 
substancje chemiczne :nie zastąpią SUbstancji świata rOŚlinnego, w obro­
cie znajduje się tak wiele leków roślinnych. 

z kałamarzem". Stała i już od wieków trwająca współpraca tych 
dwóch zawodów chroni zdrowie i życie ludzkie. 

Czasy kiedy to d7.lięki przywilejowi cesarza Rudolfa II z 1601 r. 
("ani potajemnie, ani otwaI'cie w mieście i poza miastem nie bę­
dzie wzniesiona inna apteka ') minęły bezpowrotnie. W tak du.żym 
mieście t.rudno sobie wyobrazić zaopatrzenie ludności przez jedną 
aptekę· Na terenie miasta Swidnicy "Cefarrn" posiada cztery apte-
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Naprzeciw we3SCla do apteki na dziewiętnastowiecznych rzezbwnyl.n 
kolumnach z piaskowca stoją dwie wagi. Jak i inne przedmioty uiy· 
wane w aptece były niejednokrotnie bogato rzeźbione. Pierwsze wilgi 
(wiszące) zastosował do pracy w aptece Galen. 

hl o pełnym zakresie ozynności, jedną aptekę leków gotowych ot'az 
1.rzy punkty aptecZIl1e. Jest jeszcze jedna apteka o pełnym 7..a.kre ic 
czynności, mianowicie !lJpteka zakładowa Zespołu Opleki Zdrowot­
nej w ŚWii.dnicy, która dostarcza leków pacjentom leczonym w 
szpitalu oraz zaopatruje w leki wszystkie placówki służby zdrowia, 
działając~ na terenie ZOZ Świdnica, a więc: przychodnie, Pogoto­
wie Ratunkowe, Hig,ienę Szkolną, Wiejskie Ośrodki Zdrowia. Wy­
siłek współczesnych "aptekarzy" a właściwie "aptekarek" służy 
chorym poszukującym leków, które pomogą organizmowi zwalczyć 
chorobę. 
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r Jan Bartko 

30 LAT SWlDNJCKIEGO ODDZIAŁU PTTK 

40 rocznica powrotu Ziem Zachodnich i Północnych do Macierzy 
przypadająca w roku bieżącym, 2lbiegła się z jubileuszem 30-lecia 
utworzenia Oddziału PTTK w Świdnicy. 

Ze statutu Polst\Qiego Towarz.ystwa Turystyczno-Krajoznawozego 
wynika, że jednym z podstawowych celów Towarzystwa jest "bu­
dzenie i pogłębianie umilowania kraju ojczystego oraz kształtowa- . 
nie postaw obywatelskich, upowszechnianie wiedzy o przeszłości, 
współczesnych osiągnlięmach i perspektywach rozwoju Polski'" 
a ponadto "szerzenie kultury, turystyki, wydtoI"Lystywan~e poznaw­
czych, wychowawczych, wypoczynkowych i zdrowotnych walor6w 
turystyki". -

Pierwsze lata po zakończeniu działań wojennych również na Dol­
nym Śląsku nie były ani spokojne, arui też ze względu na beZlpie­
czeństwo sprzyjające turystyce. Nie <sprzyjał jej również k.onglome­
rat osiadłej tu ludności oraz całkowity brak tradycji. 

Jednak już w tyoh trudnych powojennych latach rueliczna po­
czątkowo garstka ludzi zamieszkała w ŚWtidnicy potrafiła dost!I'zec 
nie zwykłą atrakcyjność krajoznawczą n.ajbliższych okolic, dobrze 
rozwiniętą komunikację oraz walory zachowanych zabytków kul­
tury materialnej. 

W latach 50-tych w Swidill.icy działało kdlka zakładowych kół 
PTTK skupionych w Oddziale PTTK w Wałbrzychu. Zarząd Okrę­
gu PTTK mieścił się wówczas we Wrocławiu. 

Wobec coraz większego zainil:eresowania społeczeństwa Świdnicy 
turystyką w dniu 11 11 1955 aktyw Koła P'ITK przy Zakładach 
Elektrotechniki Motoryzacyjnej w Świdnicy, w porozumieniu 
z władzami miasta odbył w Rrezydium Miejskiej Rady Narodowej 
zebranie organizacyjne, mające na celu powołanie do życia Oddziału 
PTTK. W z~bNl!lliu tym uczestniczyli kol. kol. Jan Rusin, Zdzisław 
Chlebicki, Zygmunt Ma śka , Apolonia Dąbrowska, Jan Kabanienko, 
Cecylia DmytryS!lY'll i Stefan Sz;potowioz. Osoby te opr-aoowaly plan 



pracy w komisjach: górskiej, kolarSikiej, narciarskiej, kajakowej, 
fotograficznej, krajoznawczej oraz opieki nad zabytkami kultury 
i przyrody, a także zaproponowały skład przyszłego Zarządu Od­
działu . 

Zarząd Ok.ręgu we Wrocławiu wyraził zgodę na odbycie w dniu 
16 11 1955 roku I Walnego Zebrania Wyborczego Oddziału PTTK 
w Swidnicy. Na zebranie w Domu Kultury przy ulicy Jagielloń­
skiej przybyły '73 osoby. 

Zebraniu przewodniczył kol. Zygmunt Maśka. Pie'rwszym Preze­
sem Oddziału wybrany został Tadeusz Basiński - dyrektor Fabry­
ki Wagonów w Swidnicy. Prezydium Zarządu Głównego PTTK pis­
mem z dnia 22 12 1955 roku na podstawae § 24 lit. d Statutu PTTK, 
na wniosek Zarządu Okręgu, zaakceptowało utworzenie Oddziału 
PTTK w Swidnicy. 

Oddział dzięki przychylności Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Swidnicy, otrzymał siedzibę w Rynku nr 44, w lokalu po 
byłej aptece. Otrzymane pomieszczenia wymagały kapitalnego re­
montu. Lokal wyremontowano wspólnym wysiłkiem społecznego 

aktywu oddziałowego . W chwili utworzenia Oddziału pomyślano 
o działalności Klubu Turysty oraz zorganizowan~u stacji turystycz­
nej. 

O tym, że powstanie w Swidnicy ośrodka turystyki było w tych 
czasach potrzebą chwili, niech świadczy fakt szybkiego wzrostu 
liczby kól PTTK, których liczba wzrosła z 4 do 13 na koniec 1957 
roku, a liczba członków PTTK osiągnęła ilość 535 osób. 

Najaktywniej do działalności statutowej włączyła się Komisja 
Turystyki Górskiej , która do chwili obecnej przejawia największą 
aktywność w wielu dziedzinach, m. in. w organizacji imprez turys­
tycznych, szkoleniu kadry turystycznej, znakowaniu szlaków, 
w uczestniczeniu w pracach Zarządu Oddziału. Na taką aktywność 
Komisji niewątpliwy wpływ ma bliskość Sudetów. 

Nie wszyst1cie jednak powołane na Walnym Zebraniu Komisje 
przejawiały od początku jednakowo zaangażowaną działalność. 
Również 3Iktywność członków Zarządu Oddziału w pracy społecznej 
była bardzo różna. Jednym dzjalalność utrudniała praca zawodowa 
lub zdrowie, a inni poprostu tracili zapał i rezygnowali z pracy spo­
łecznej. 

Początki działalności były trudne. Złożyły się na to m. in. brak 
doświadczenia organizacyjnego, prak kwalifikowanej kadry PTTK 
oraz brak fUhduszy na rozwój Oddziału i popularyzowanie turysty­
ki kwalifikowanej. 
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Dla ",podreperowania" budżetu Oddziału zorganizowano nawet 
występ Zespołu Pieśni i Tańca ,Mazowsze" na stadionie sportowym 
w Swidnicy. Jednak występ "Mazowsza" skończył się fiaskiem fi­
nansowym i pogłębił trudności budżetu Oddziału. 

Mimo jednak wszelkich trudnoki w 1956 roku zorganizowano 
już pierwsze imprezy turystyczne oraz pierwszy kurs organizatorów 
turystyki prowadzony przez koL Tadeusza Stecia. Zorganizowano 
również rajd zimowy, a miłośnicy turystyki górskiej utworzyli Klub 
Turystów Górskich "Włóczęga" . Klub ten w 1957 roku liczył 38 
członków. Komisja Turystyki Narciarskiej działała ze zmiennym 
szczęściem z uwagi na kapryśne warunki pogodowe w najbliższej 
okolicy. Aktywna również Komisja Ochrony Zabytków podjęła sta­
rania o renowację Rynku, interweniowAła o zabezpieczenie zieleni 
przed dewastacją oraz doprowadziła do oznakowania zabytków. 

W 1956 roku Oddział otrzymał pomieszozenie na stację turystyez­
ną przylegające do siedziby Oddziału. Również ten obiekt wyremon­
towano siłami społecznymi, sposobem gospodarczym. W biurze Za­
rządu Oddziału na stanowisku sekretarza zatrudniono etatowego 
pracownika. 

Wypracowano w tym i w 1957 roku sprawdzone formy usług tu­
rystycznych dla miejscowej społeczności (wycieczki, wczasy stacjo­
narne i wędrowne oraz narciarskie). 

Okres ten obfitował w szereg inicjatyw i przejawiał się dużym 
zaangażowaniem aktywu oddziałowego. 

W dniu 10 11 1957 roku odbył się II Walny Zjazd Sprawozdaw­
czo-Wyborczy Oddziału, na którym wybrano nowy Zarząd. Preze­
sem wybrany został kol. Stanislaw Bałdo. 

W kadencji Zarządu Oddziału na lata 1957-60 działalność Od­
działu jakkOlwiek aktywna, nieco osłabła. Złożyła się na to duża 
fluktuacja prezesów oraz członków Zarządu (patrz wykaz preze­
sów). W okresie tym działają komisje: turystyki górskiej , narciar­
skiej , motorowej, kolarskiej, kajakowej oraz ocbrony zabytków 
i przyrody. Najaktywniejszą działalność prowadziły Komisja Gór­
ska i Komisja Ochrony Zabytków i Przyrody oraz Klub Turystów 
Górskich "Włóczęga". 

W roku 1958 Oddział zrzeszał 19 kół z tym, że niestety nie wszy­
stkie pracowały aktywnie. Najlepszym kolami z wypracowanymi 
formami działalności turystycznej wśród załóg pracowniczych były 
w tym okresie kola zakładowe PTTK : koło nr l pny ZEM w Świd­
nicy, kolo nr 2 przy Fabryce Wagonów oraz koło nr 12 przy Zakła­
dach Chemicznych w Żarowie. 
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Własną obsługę Tu(;hu turystycznego Oddział prowadził już 
w 1956 roku. Za wyjątkiem 1kir6tkiego okresu zawieszenia biuro ob­
sługIi, pod szyldem Międzyoddzialowego Biura Obsługi Ruchu Tu­
rystyoznego funkcjonuje do dziś. Skoncentrowało się na Ol"ganizacji 
wycieczek, obsłudze przewodnickiej oraz rozprowadzaniu wczasów. 

Naleiy ,podkreślić, że potrzeby Oddziału reprezentującego szerokie 
rlZeS'Ze 1JW01.enniików wędlJ'loWania od samego początku spotykały 
się z pełnym zrozumieniem. władz politycznych i administracyjnych. 
Pozytywnie przebiegała również współpraca Oddziału z Zarządem 
Okręgu PTTK we Wl'ocła'Wliu. 

W roku 1960 miał miejsce III Walny Zjazd Oddziału, kt6ry funk­
cję pł"ezesa powierzył kol. Kazimierzowi Olszyckiemu. W skład Za­
rządu powołał m. in. kol. kol. Janinę Toma1ę, Edmunda Zaporow­
skiego, Czesława Zyskowslciego, Zdzisława Chlebiekiego i Włady­
sław'a Kawałkowskiego. 

W 1960 roku Oddział skupiał już 1020 człon!ków, zorganizowanych 
VI 19 kołach . Zaznaczył się dalszy rozwój działalności Komisji Tu­
rystyki KwalriIikowanej oraz Komisji Ochrony Zabytków i Przy­
rody, nastąpiło również o2yw'ienie działalności Biura Obsługi Ruchu 
Turystycznego - wzrastają obroty oraz liczba obsłużonych wycie­
czek. Przybywa sprzętu turystycznego w wypożyczalni Oddziału , 
utworu>nej już w 1957 roku i obslugrującej nie tylko turystów zrze­
szonych w Towarzystwie. 

PocząteJk lat 60-tych charakteryzuje położenie dużego nacisku na 
uściślenie wspóŁpracy Zarządu Oddziału z kołami w celu ich uakty­
wnienia. 

W dniu 1 08 1962 Toku uruchomiono przy Oddziale slację tury­
styc:zmą z 30 miejscami. Stacja ta p1"Zehrwała do 1973 roku. 

Rok 1962 był także rokiem, w którym po długich stM'aniach dzia­
łaczy turystycznycl1 ukazał się w spnedaży IPrzewodnik "Świdnica 
i okolice". 

Początki znakowania szlaków turystycznych przez Oddział PTTK 
w Swidnicy sięgają 1962 'l'oku. Wtedy to ze W2Jględu na zły stan 
szlaku żółtego, biegnącego przez Świdnicę, 2U'odziła się inicjatywa 
odnoWienia szlaku. Szlak ten na odcwu Rrzełęcz Tąpadła - Wzgó­
rZa Kielczyńslcie - Świdnica - Bystrzyca Górna - Zamek Grod­
no ~nowili koledzy ZdZ'isław Chlebicki i Władysław KawałkowskL 

Z uwagi na brak. wykwalifikowanej kadry P'ITK w 1963 roku 
zorganizowano kurs przewodników terenowych, po zakończeniu 
kt6rego w 1964 Toku z inicjatywy kolegów Zygmunta Maśki i Sta­
nisława Kotełki 'lltwor7JOllO przy Oddziale Kolo Przewodników Te-
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renowych i Sudeckich. Z lego okresu do dni<i dzisiejszego powstało 
dwóch czynnych przewodników. Są to~ Stanisław Koiełko oraz Jan 
Skowronek. 

W tym samym 1963 roku Komisja Turystyki Pieszej orianiruje 
ku.rs Prz wodników Turystyki Pieszej. W następnym roku turyści 
piesi zakładają Klub Turystyczny "Rumianek" z siedzibą przy ulicy 
Zamkowej 5/2. Niestety działalność tego klubu jest krótkotrwała. 

Kolejny kurs przewodników odbył się w 1966 roku i 14 osób uzys_ 
kalo po nim uprawnienia pl"zewodnickie. Kontynuowano także sys­
tematyczne szkolenie organizatorów turystyki oraz PTzewodn1ków 
zakładowych. 

W rak 1965 Oddzial wszedł z 16 kołami zakładowymi, 8 szkolnymi 
oraz jednym terenowym, z łączną ilością członków 1114. Aktywny 
nadal był Klub turystów gÓI'Skich, który organizował rajdy piesze, 
górskie i narciarskie. Klub prowadZlił poradnię turystyczną, a dzia­
łacze klubowi podjęli się odnowienia szlaków w rejonie Swidnicy. 
Z czasem poszerzono teren konserwacji i utworzono specjalną sek­
cję "znakarzy". Z inicjatywy Komisji Ochrony Zabytków odnowio­
ne zostały w Rynku figury Piobra i Pawia, a także organiwwano 
coroczne wystawy prac fOltogtl'aficznych. 

W latach 1966-67 uaktywniła swoją działalność Komisja Kaja­
kowo-Żeglarska. Z jej inicjatywy zO'rganizowano liczne zbiorowe 
i indywidualne wyjazdy na spływy kajakowe, w tym także na 
Międzynarodowy Spływ Kajakowy na Dunajcu. W następnych la­
tach członkowie naszego Oddziału byli już stałymi uczestnikami 
tego atrakcyjnego spływu. 
Wiosną 1966 roku zorgaJtizowano "rekonesansowy" spływ kajako­

wy rzeką Bysttmzycą ze Świdnicy do Kątów Wrocławskioh. Do koń­
ca lat 60-tych praca Komisji Turystyki Kajakowej ustała z uwagi 
na trudności z nabyciem i tak bardzo kosztownego sprzętu pływa­
jącego. 

W 1966 roku padł projekt organizowania corocznego Wiosennego 
Zlotu Turystów Swidnick:ich na Wielkiej Sowie. Choć I Zlot odbył 
się dopiero 28 04 1968 foku, wszedł on już na stałe do kalenda1'Za 
turystycznych masowych imprez oddziałowych. 

W 1966 roku Oddriał aktywnie przystąpił do obchodów 1000-lecia 
Państwa Polskiego. Z tej Okazji, z inicjatywy najbardziej a.ktywnej 
Komisji Turystyki Górskiej zorganizowano I Jesienny Rajd Górski. 
Rajd ten przebiegał szlakami Gór Sowioh z zakończeniem w Zagó­
rzu Sląskim, a drugi odbył się w Górach Sowich i Wałbrzyskich 
i zakończył się w Jedlinie Zdroju. W obu rajdach wzięło udział 720 
uczestników. Rajdy te starannie przygotowane, przeprowadrone 



zostały z odpowiednią oprawą w poslaci znaczków, plakietek i dy­
plomów pamiątkowych; także i one na stałe zadomowiły się wśród 
dorocznych imprez oddziałowych. 
Duże zasługi w osiągnięciach Komisji Turystyki Górskiej w latach 

60-tych mają kol. Zygmunt Maśka, Władysław Kawałkowski oraz: 
Lucjan Ok wieka, którzy kolejno przewodniczyli tej Komisji. 
Ź uwagi na dynamiczny rozwój sportów zimowych i coraz więk­

sze zapotrzebowanie i zainteresowanie tą formą wypoczynku, oży­
wiła swoją działalność Komisja Turystyki Naroiarskiej. Sport zi­
mOwe popularyzowano głównie poprze.: wyjazdy do Rzeczki w Gó­
rach Sowich, gdzie szereg większych zakładów pracy wybudowało 
wyciągi narciarskie i zorganizowało skromną bazę noclegową. 

W listopadzie 1966 'I'oku w schronisku "Zygmuntówka" 34 osoby 
ukończyły kolejny kurs Organizatorów Turystyki, co dało podstawy 
do działalności Kół Organizatorów Turystyki w zakładach pracy. 

W latach 60-tych turystyka kwalifikowana nie miała najlepszego 
klimatu w zakładach pracy. Ówczesne Rady Zakładowe przydzie­
lały autokary jedynie na imprezy typu "na ryby" i "na grzyby". 
DziałaCze kół zakładowych PTTK często uskarżali się na trudności 
i brak pomocy w zakładach. Biorąc to pod uwagę Komisja Kół 
Zakładowych przyjęła na siebie ro1ę koordynatora kalendarza im­
prez turystycznych i planów pracy kół. Chodziło głównie o unik­
nięcie dublowania imprez w tym samym terminie przez poszcze­
gólne kola. Coraz częstsze stały się wymiany uczestników imprez 
turystycznych w poszczególnych zakładach. Pozwoliło to zwiększyć 
liczbę uczestników imprez w skali roku i dala możliwość wyboru 
dogodniejszego terminu udziału w imprezie turystycznej. Nie bez 
znaczenia były też zacieśniające się wi zy pomiędzy grupami turys­
tów z różnych zakładów pracy. Wymiana taka kontynuowana jest 
do dzisiaj. 

Najlepsze warunki do uprawiania turystyki i pomocy zakładu 
wypracowało sobie w owym czasie koło PTTK przy Fabryce Wago­
nów którego działacze potrafili zarazić "bakcylem" turystyki swo­
ich dyrektorów i Radę Zakładową. 

Aktyw Oddziału w latach 1967-69 powołał 8 nowych kół. Panad­
to reaktywowano 2 kola. Podjęto bezpośrednie rozmowy z Radami 
Zakładowymi i przy współudziale Powiatowego Komitetu Kultury 
Fizycznej i Turystyki w sprawie udzielania pomocy działaniom kół 
zakładowych PTTK. 

W 1968 roku działacze Oddziału wykonali dwie tablice informa­
cyjne z planem miasta, które następnie umieszczoll0 przed dworca­
mi PKP Swidnica Miasto i Swidnica Przedmieście. 
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Na pewien okres zaprzestal działalno'ci Klub Turysty. Po zakoń­
czeniu kapitalnego remontu lokalu Oddział czynił starania o reak­
tywowanie Klubu poprzez ściągnięcie młodzieży. Jednak dopiero 
w 1969 roku grupa aktywnych młodych turystów wywodząca się 
z kręgów harcerskich utworzyła Klub tur:, y "Watra". Mówiąc 
o po~tal1iu "Watry" należy cofnąć ~ię kilka lat wstecz. 

W połowie lat 50-tych aktywnie zaczęlo uprawiać turystykę kil­
ku byłych harcerzy, którzy z różnych W2lg1~dów "wyrośli" z krót­
kich spodenek. Kontynuowali swoje zamiłowania do przyrody 
i przygody w różnych formach turystyki kwalifikowanej. Z har­
cerstwa wynieśli oni iele obrzędów. zwyczajów i piosenek. które 
vspaniale propagowali na imprezach turystycznych. Z inicjatywy 

kol. Gnbriela Kowalczuka, który wszedł do składu Zarządu Od-
działu. pow'Btala przy Oddziale grupa młodzieżowa, która w 1969 
roku utworzyła Klub Turystów "Watra". 

Zacz~to spotykać się w pomiesz zeniu Biura Oddziału w każdy 
czwartek w celu omówienia najbliższych imprez turystycznych lub 
wlasnych wypadów w najbliższą okolicę. Duży nacisk kładziono 
również na naukę piosenek turystycznych. "l'ieliczna początlrowo 
grupa z uwagi na ciekawe formy pracy bardzo szybko rozrastała się. 
Członków Klubu ,:Watra" widać było na wszystkich imprezach od­
działowych. 

W tym samym czasie w Fabryce Wagonów w Świdnicy skupiła 
ie grupa narciarzy. ŚFW wybudowała w Rzeczce wyciąg na 'ciar­

ski, a przy wyciągu stanicę. Z inicjatywy kola plLY Fabryce Wago­
nów i Komisji Turystyki Narciarskiej w li t.opadzip 1 !J69 roku po­
wstał Klub Narciarski "Sowa". a j go prezesem ?Ostał kol. Alojzy 
Pyr k. Ylub ien był m.in. organizatorem popularnych giełd 'lżywa­
nego przętu narciarskiego. 

W dal zym ciągu aktywna jest Komisja Kajakowa, która w maju 
1968 roku zorga~i7.owała T pływ Kajakowy Nysą Kłodzką na tra­
sie Kro no,wice-PacZ'1 ów. natomiast w 1969 roku spływ kajako'W-y 
rzeką Bóbr. Aktywnie działa także Koło Przewodników. W 1968 ro­
ku przewodnicy obsłużyli 120 imprez, tj. około sześć tysięcy uczest­
ników wycieczek. 

Od 1965 roku widać ""'Yraine ożywienie turystyki szkolnej. Od­
df.ial bardzo chętnie w. półpracował z grupami ZHP, które niejedno­
krotnie b ty współorganizatorami imprez turystycznych. Na In 
Walnym Zjeździe Oddziału sprawa propagandy turystyki wśród 
młodzieży była bardzo mocno zaakcentowana. Współpraca "Watry" 
z Kołem Instruktor~kim "Szefczyki" przydała Oddziałowi organl-
7.alorów stałych imprez. Zlot na Wi~lkiej Sowie, :\hrsz na 7.ymut, 
Indywidualny Marsz na Azymut, Człap w Nieznane. 
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Wyrazem aktywnej pracy Komisji Turystyki Górskiej i wysoką 
tej pracy OC'e'l1ą była decyzja Podkomisji Górskiej Odznaki Turys­
tycznej Zarządu Głównego PTTK o utWQl"zeniu przy Oddziale Te­
renowego Referatu Weryfikacyjnego GOT. Komisja Turystyki Gór­
skiej uzyskała tym samym uprawnienia do weryfikacji książeczek 
GOT. Wynikiem tego faktu była szybko powiększająca się liczba 
posiadaczy Górskiej Odznaki Turystycznej. 

V kadencja Zarządu Oddziału obejmująca lata 1967-.69 charak­
tetyzuje się licznymi zmianami w jego składzie osobowym. 

W czasie trwania VI kadencji, charakteryzującej się stabilizacją 
aktywu, odczuło się bardziej efektywną działalność Oddziału. Licz­
ba kół PTTK wzrosła do 31, a liczba ich człooków przekroczyła 

1200 osób. 
P.od koniec 1969 roku wznowiła swą działalność Komisja Ochrony 

Zabytków. Skupiała ona 72 Społecznych Opiekunów Zabytków, któ­
rzy opiekowali się 84 obiektami. Przeprowadzono prelekcję o za­
bytkach Swidnicy. Dzięki inicjatywie Komisji Ochrony Zabytków 
przewodnik po Swidnicy kupić można było m. in. w punkcie 
TOTO-Lotka przy Oddziale, w Muzeum Dawnego Kupiectwa oraz 
w Biurze Oddziału PTTK. 
Dzięki inicjatywie Okiręgowej Komisji Krajoznawczej oraz Zarzą­

du Oddziału w dniu 8 12 1969 roku utworzono Komisję Krajoznaw­
czą. Komisja ta od początku swej działalności przejęła wiodącą rolę 
w zakresie krajoznawstwa na terenie miasta i byłego powiatu świ­
dnickiego, ściśle współpracując z miejscowymi władzami. W mie­
siącu maju 1970 roku Komi ja Krajoznawcza zorganizowała i prze­
prowadziła II Olimpiadę Krajoznawczą w Sobótce. 
Również w maju 1970 roku wiodąca Komisja Turystyki Górskiej 

zorganizowała VIII Okręgowy Zlot Brzodowników Górskiej Odzna­
ki Turystycznej dla 70 osób w schronisku "Orzel". Zlot uzyskał 
wysoką ocenę Okręgowej Komisji Turystyki Górskiej we Wrocła­
wiu. 

Nadal dużą aktywność priZejawiała Komisja Ochrony Przyrody. 
W 1969 roku &poleczni strażnicy interweniowali 145 razy. jak: rów­
nież uzUlpełnili tabliczki na 18 pomnikach przyrody ma terenie 
Swidnicy. 

W latach 70-tych bardzo ożywioną działalność zaczęło przejawiać 
koło PTTK przy PKP. Sporutamc2IDy rozwój motoryzacji w Maju 
wyłonił w kole zwolenników turystyki motOTOwej. W 1970 roku 
grupa ta utworzyła Klub Turystyki Motorowej "Błyskawica". któ­
rego prezesem został koł. Zenon Graj. Mimo wielu inicjatyw i zor­
ganizowanych imprez Klub ten nie był skłoruny do ściślejszej wsp6ł-
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pracy z Zaorządem Oddziału. Trzeba jednak sprawiedliwie przy1JIl.8ć, 
że działalność ta charakteryzowała się dużym rozmachem. 

W paźd~ierni'ku 1972 roku zorganizowano I Zlot Motorowy na 
trasie Swtidnica-Książ-$wi.dnica. W caerwcu 1973 roku odbył się 
z inicjatywy Klubu I Ogólnopolski Rajd Zmotoryzowanyoh Koleja­
rzy, natomiast we wrześniu tego samego roku n Zlot Motorowy 
w Pszennie. 

W początkowym okresie KJ.ub miał swą siedzibę przy ulicy 
Ofiar Oświęcimskich 2, później przeprowad7Jił się do pomieszczeń 
przy ulicy Księcia Bolka. 

W maju 1974 roku "motorowcy" zorganizowali Wyścig Motorowy 
o Złoty Kask. Ponieważ w 1975 roku z lokalu przy ulicy Księcia 
Bolka korzystać musieli również członkowie Klubu "Watra", zaczęły 
się pogłębiać rozdźwięki. Motorowey nadal ignorowali władze Za­
rządu Oddziału. Kwiecień 1976 roku zakończył działalność Korndsji 
Turystyki Motorowej, a Klub "Błyskawica" objęty został patrona­
t~ Ligi Obrony Kraju. 

Od roku 1970 Oddział intensyfikował szkolenie aktywu na kur­
sach organizatO<l'ów turystyki, strażników ochrony przyrody i prze­
wodnickich. 

Już w maju 1971 r. Klub "Watra" zorganizował I Marsz na Azy­
mut w Złotym Lesie. ImpiI'ez<l ta o masowym charakterze ooobyła 
dużą popularność i kootynut>Wana była w la~h następnych. 

Również w 1971 roku grupa "Watry" połączyła się z Komisją 
Ochrony Przyrody i uczestniczyła w kursie Strażników Ochrony 
Przyrody. 

Głównymi punktami działania "Watry" było: 

- upirawianie turystyki kwalifikowanej i krajoznawstwa, 

- propagowanie turystyki wśród mlodzieży świdnickiej, 

- aktywne uczestnictwo w działalności statutowej Oddziału. 

Klub wy1praeowal swo,iste formy i klimat imprez turystycznych, 
k órych kontynuacja miała utrwalić tradycje i na stałe wprowa­
dzić obyczajowość. 

Do takich "watrowskich" imprez zaliczyć należy: sty02illiową 
"choinkę", marcowe "rop.ienie Marzanny", majowy "marsz na arr:y­
mut", a także jesienne "pieczenie ziemniaka" i "andrzejki". Ponad­
to czlonkowie "Watry" byli współorganizatorami i uczestnikami 
dorOCznych rajdów górskich. 
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Cotygodniowe czwartkowe spolkania uatrakcyjniano cieka'wymi 
spotkaniami z działaczami i Cll'tywJlymi lIII' stami bądz ~7kolplli(!m. 

tV końcu 1971 roku Zarząd Okręgu PTTK przyznał kwotę w wy­
so.kości 60 ty . złotych na remont Oddziału i wyposażenie Klubu 
Turysty "Watra". Klub zlokalizowano w duż j sali stanowiącej rów­
nocze ' nie hiuro Oddziału (Rynek nr 44). 
Członkewie Klubu zaw ze getowi byli do pracy społecznej na 

rzecz Oddziału. Realizowali d7iałalneść statutewą Oddziału, wyko­
nywali leż zereg 1)/,ac organizacyjnych i dekoracyjnych. 
Dużą wagę przywiązywano de zdebywania edznak turystyki 

kwalifikowanej. Główny naci::;k poleżone na Luryslykę gorską, ni­
zinną eraz na biegi na orientację. Uprawiane także tury tykę rewP. 
rewą ora7., w zależneści od wa'runków, także narciarską. 

W czasie liczn. ch wycieczek poznawane zabytki architektury 
i przyredy zlokalizewane w najbliższej okolicy. Corocznie przepro­
wadzane były wyprawy w peszukiwaniu minerałów, w które lak 
bogaty jest Delny Sląsk. W okresie letnim erganizewane również 
biwaki pod namiotami. 

Rek 1972 to rek przejęcia przez Komisję Turystyki Górskiej :1-) 
znakewania szlaków turystycznych w Górach Sowich eraz utworze­
nie Klubu Tw'ysty Górskiego "Krekus". Klub ten zrzeszał 27 człon­
ków legitymujących się Gór ką Odznaką TurystyczDą wtopni!.: 
minimum małym złotym. Klub mający w zależeniu być kenkuren­
tem "Watry" \V pl'opago\\ aniu turystyki kwalifikO\ .... anej praktycz­
nie przestal istnieć juz w grudniu tego same o reku. 

Dz.inlalnosć Oddziału i poszczególnych I·o.ni. ji w l:Jn ro-!\.U prze­
biegała pod hasłem ebchedow lOO-lecia Turystyki Pelskiej. W tym 
czasie bardzo prężni działały już kola PTTK w większości zakła­
dów pracy i szkól. 

Wiele k6l, głównie zakładewych, dorobiło się własnych wypoży­
czalni Spl'zGtu turystycznego., z których kerzystały szerokie rzesze 
pracownil ów. Kola w oparciu o własną kadrę i wykorzystując za­
kładewe autokary samodzielnie erganizewały rajdy i wycieczki 
w odlegle rejony kraju, a ndwel w Słowackie Tatry. Liczne grupy 
turystyczne brały udział w imprezach organizewanych przez różne 
keła i Oddziały PTTK. 

Rek jubileuszu zorganizowanej turyst.ykl w Polsc' Zarząd Od­
działu zaakcentował oragllizacją szeregu kur~6w. odczytów i raj­
dów. I tak: 
- Klub Narciarski "Sowa" przeprowadzIł kurs narciarski i Zawody 

Narciar kie o Puchar Preze 'a Oddziału w Rzeczce, 
- odbył się kurs Przewodników Terenowych oraz kurs kierowni­

ków wycieczek szkelnych dla 26 naucqcieli, 
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Komisja Turyslyki Pieszej ZOl'g nuuwala sympozjum krajo­
z.nawcze oraz kOllkurs turystyczny, 

- Komisja. arciar ka przeprowad7.ila kolejną gieldę używółnego 
. przętu zimowego, 
członkowie Klubu TW'ysty "Watra" uczestniczyli w kursie Straż­
ników Ochrony Przyrody zasilając kadrowo Komisję Ochrony 
Pl zYl'ody 

- grupa znakarzy odnowiła 36 lun szlaków tUl stycznych, wyko­
nała 12 drogowskazów, 2 tablice i la słupków, 

- Komisja Ochrony Zabytków patronowała dorocznemu iestiwalo­
wi amatorskich filmów o zabytkach, 
KOmiqja Turystyki Górskiej przC'prowadziłl1 VI Zlot na Wielkiej 
C::cwie Ol'::t% lX Rajd Górski - dla l :l1dZL) dużej li zby UC"Zf"st­

ników. 
- RilllO Oddziału l'~plowadził() okolicznościowI' plakietki, ZnaCL­

ki oraz wydawnictwa turystyczne, 
- Kolo PTTK przy Liceum ~ledycznym podjęło się opracowania 

przewodnika po miej cach martyrologii w rejonie Wallmia 
i kolie. 

W tym czasie, próc7. Kola PTTK przy Liceum Medycznym, bar­
dzo ożywioną działalność przejawiały szkolne koła pt'zy technikum 
Elektrycznym w Świdnicy oraz T chnikum Rolniczym w Mokrze­
szowie. Pow<;lrlly także nowe koła PTTK \\ Świehodzicach i w Za­
rowie. 

Na koniec grudnia lOn roku zan'jlCstl'owanych w Oddziale było 
36 kół, w tym 21 zakładu\\ y <."11 , t 1 szkolnych i <1 pozostał . ZrzeS2ały 
ogółem 1558 czlonkÓw. 

Doceniając zaangażowallic l posiadane uprawnienia teren()we 
przodowników GOT Komisja Okręgowa KTG w 1973 roku nadała 
Terenowemu Referatowi Weryfikacyjnemu GOT w Świdnicy upra­
wnienia weryfikowania odznak w stopniu ma1ym , rebrnym. Od 
kilku lat Oddzial PTTK w Świdnicy znajdował się w C'Zołówce na 
SZczeblu Zarządu Okręgu. 

Wielu działaczy wyróżniono odznakami honorowymi i nagrodami, 
a Oddział oh'zYlnal Dyplom Zarządu Głównego PTTK oraz Dyplom 
i Proporzec Powiatowego Komitetu Kultury Fizycznej i Turystyki 
w Świdnicy. 

Formalnie dopiero w 1973 roku powołano przy Oddziale PTTK 
w Świdnicy grupę znakarską. Grupę tę powolała Komisja Turysty. 
ki Górskiej przy naszym Oddziale na wniosek Okr~gowej KTG we 
Wrocławiu. Zgodnie z pismem Okręgowej KTG Oddziałowi PTTK 
w Świdnicy pllydzielono znakowanie szlaków turystycznych Wzgórz 
Kjelczyńskic:h i na północnych stokach Gór Sowich. Z ramienia Od-
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działu PITK w Świdnicy od OdcWiału iPITK w Wałbrzychu przy ' 
dzielooe s71lakli przyjmował i dokumentację tych szlaków założył 
kol. LeSQ:ek Sbl'Zyżowski. Pierwsz.ymi znakarzami zostali: Aleksan­
der Bojnowski, Jerzy Dąbrowski, Świętosław Pa tronik , Józef Rze~ 
kiecki., Leszek StrzyŻ!ows.kii. i Ryszard Śmiłek. 
Są to szlaki: 

- Pn;ełęcz WoH:borSika - Przełęcz Jugowska - Wiel.lro Sowa szlak 
czerwony o długości 12 km, 

- Zamek Grodno - WieJka Sowa - Przełęcz Woliborska szlak nie­
bieski o długości 27 km, 

- Kiełczyn - Wzgórza Kiełczyńskie - Świdnica - Bytrzyca Gór­
na - Zamek Grodno szlak żółty o długości 33 km, 

- Rościszów - Lasocin - Wielka Sowa szlak żółty o długQści 

9 km, 
- Eielawa - Trzy Buki - Kałenli.ca szlak żółty o długości 8 km, 
- RośoiStlów - Rllzełęoz Wali.nlSka - Wielka Scxwa szlak rielony 

o długości 8 km, 
- Pieszyce - Schronisko "Zygmuntówka" szlak zielony o długości 

8 km, 
- Pieszyce - Stara Jodła ~lak cza,my o długości 6 km. 
Łą,ctzmJi.e od Oddziału PTTK w Waibrzychu pnzejęto i załoiŻono 

dokumentację na 110 km szlaków turystycznych. 
Powstała grUipa przystąpiła do prac znakarskioh z wielką ambi­

cją, zdobywając doświadczenie praktycznie w terenie i w bardzo 
krótkim czame zyskała duże uznanie 'za solidnie wykonyw.aną pracę. 

Przygotowanie teore'tyczne członkowie grupy znakarskiej omy' 
mali na wykładach prowadzonych pirzez dra Ma;rlka Staifę. 

Już w 1973 roku oprócz zaplanowanych do renowacji szlaków do~ 
datkowo odnowiono szlak żółty z Kalenicy do Nowej Rudy. 

Niestety, w jubileuszowym roku 1973, Oddział zmuszony zostnł 
do przekazania Bibliotece Miejskiej pomieszczeń biura i stacji tu­
rystycznej. Biuro Oddziału i Biuro Obsługi Ruchu Turystycznego 
przeniesione zostały do ciasnego lokalu w Rynku nr 15. 

Po roku jubileuszowYm aktyw społeczny Oddziału kontynuował 
działalność programową Towamystwa, głównie w zakresie popula­
ryzacji turystyki kwaHfikowanej i krajoznawstwa wśród szerokich 
rzesz społeczeństwa. 

W 1974 roku ZM'ząd Odd'21ialu wystąpił do Zarządu Głównego 
PTTK. o nadanie oddziałowi miana Oddziału Ziemi Świdnickiej. 

Grupa znakarzy świdnickich zajęła ,pierwsrze miejsce wśród Od­
działów znakującycll szlaki w Sudetach i otrzymała nagrodę w wy­
sokości 10 tys. złotych. 
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Komisja Turystyki Górskiej nagrodę przeznaczył~ na zorganizo­
wanie czterodniowej wyciec2l1d w Góry S więtokrzyskie. W. wyciecz­
ce, która odbywała się na początku maja 1975 roku, udział wziął 
aktyw turystyki górskiej ,i wielu kół PTTK. 

Choć nadal realizowane są tradycyjne imprezy turystYC'ZJ1e i kur,;y, 
to jednocześnie pos.rukuje się nowych, atrakcyjnych form działania, 
mających na celu szerszą popularyzację walorów turystyki, szcze­
gólnie wśród młodzieży i wJóg zakładów pracy. Zaproponowano 
wówczas między innymi współzawodnictwo między kołami zalda­
dowymi PTTK. 

W dniu 25 05 1974 roku zorganizowano I Człap w Nieznane. Ze 
względu na atrakcyjność i nowatorstwo imprezy, Zarząd Oddziału 
postanowił włączyć ją do kalendarza stałych imprez masowych. 

Od 1974 roku w porozumieniu z Zarządem Okręgu P'ITK we 
Wrocławiu Klub TUlI'Ysty "Watra" sp!'awuje równocześnie 
funkcję Komisji Turystyki Pieszej. 

W kwietn~u 1975 roku Oddział przyznał proporzec dla Koła nr 2 
przy Fabryce Wagonów w Swidnicy. Klub Młodzieżowy i Komisja 
Krajoznawcza zorganizowały Młodzieżową Olimpiadę Krajoznaw­
czą· 

W dalszym ciągu naj aktywniejszą działalność przejawiała Komi­
sja Turystyki Górskiej, która w 1975 roku zorganizowała 2 rajdy 
na obszarze Sudetów Środkowych i Wschodnich oraz szereg wycie­
czek sobotnio-niedziełnych w okresie wiosenno-letnim. Wycieczki 
te były starannie przygotowane i prowadzone przez przewodników 
lub przodowników GOT. Z inspiracji i starań Komisji Opieki nad 
Zabytkami zabezpieczono przed całkowitą dewastacją pałac w Kras­
kowie. Ponadto Wojewódzki Konserwator Zabytków przyjął do 
rejestru zabytków kościółek w Modliszowie. odkryty przez tę Ko­
misję i opisany przez członków Koła PTTK przy liceum Medycz­
nym. 

Po odkryciu przez archeologów murów dawnego zamku piastow­
skiego w Swidnicy przy ulicy Muzealnej, współpracując z konser­
watorem mdejskim. zorganizowano ekipę szkolną pomagającą przy 
pracach archeologicznych. Wykonano tablicę informacyjną, zawie­
rającą historię zamku książęcego i ustawiono ją przy wykopalis­
kach. Członkowie Komisji Opieki nad Zabytkami są współorganiza­
torami corocznego przeglądu filmów amatorskich o zabytkach, od­
bywającego się w ramach obchodów "Dni Świdnicy". 

Rok 1975, to rok XXV-lecia PTTK i XX-lecia Oddziału w Swi­
dn1cy. 
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Oprócz tradycyjnych masowych imprez w tym roku, w czetwcu, 
odbył się wielodyscyplinowy Rajd XX-lecia. Z okazji jubileuszu 
Oddziału wydano również serię plakietek obejmującą wszy tkie 
ważniejsze imprezy organizowane w tymże roku. 

Z inicjatywy Komisji Turystyki Górskiej powołano Służbę Kul­
tury Szlaku, rw ·sklad której wc 7Ji turyści z dużym doświadczeniem 
i wiedzą. 
Koło przewodnickie obslużyło 180 imprez organirowanych pnez 

Biuro Obsługi Ruchu 'furystycznego. 
Członkowie Komisji Krajoznawczej, podobnie jak w latach ubie­

głych, uczestniczyli w Dolnośląskiej Młodzieżowej Olimpiadzie Kra­
joznawczej, organizowanej na szczeblu powiatowym i wojewódzkim. 

W 1975 roku Zllrząd Woj wódzki PTTK w Wałbrzychu zorganizo­
wał kurs znakarzy, który odbył S'ię w Schronisku "A!ndrzejówka". 
Z Oddziału w Świdnicy w kUl"ie tym uczestniczyły 4 osoby i wszy­
stkie otrzymały uprawnienia znakarzy. Przyjęto zasadę mianowa­
nia znakarza po dwuletnim stażu praktycznym w terenie. 

Rok 1975 zamknął się licz.bą 1779 osób zrzeszonych w Oddziale, 
a liczba kół wzrosła do 35. Były w tym 22 koła zakładowe, 11 szkol­
nyoh, l wojskowe i l terenowe. Zdccydo·wana wiąk:szość kół prowa­
dziła ożywioną działalność popularyzatorską w zakresie turystyki 
kwalifikowanej, organizuje imprezy własne, bierze udział w raj­
dach i konkursach, prowadzi własne wypożyczalnie sprzętu turys­
tycznego i wychowuje nowe pokolenia turystów. 

Stnn:tniem kół zakladowyrh PT'I'K na przestrzeni ostatnich lat 
wybudowano 4 wyciągu narciarskie w Rzeczce oraz l wyciąg na te­
renie Świebodzic. Koła te organizują w wolne od pracy dni wy­
jazdy na narty, w których udział biorą szerokie rzesze członków 
i sympatyków Towarzystwa. 
Należy wspomnieć, że kola PTTK przy kluczowych zakładach za­

czynają organizować rajdy także na terenach naszych sąsiadów. 
Członkowie kół przy ZEM, FWŚ i ŚFUP zwiedzają Tatry Słowackie, 
Góry Rarzu w NRD oraz góry Bułgarii i JugosławiL Oddziałowi 
w organizowaniu podobnych wycieczek zagranicznych znakomicie 
przeszkadza brak własnego autokaru. 

Pod "umowanie XX-lecia istnienia Oddziału odbyło się w listo­
padzie 1975 roku. Uroczyste posiedzenie Zarządu Oddziału, posze­
rzono o aktyw działający w komisjach, kołach i pozostałych służ­
bach PTTK , odbyło się w Złotym Lesie. Na posiedzeniu tym człon­
kowie naszego Oddziału uhonorowani zostali odznakami, dyploma­
mi i upominkami. 

Okres kadencji w latach 1974-76 zaznaczył się pewną stagnacj" 
zarówno pod względem ilości kój jak i należących do nich członków, 
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NiewątpIiwy wpływ na ten fakt miały trudności w zapewnieniu 
turystom możliwości kontynuowania i rozwijania d7.iałalności sta­
tutowej. Chodzi tu przede wszystkim o turystykę kwalifikowaną, 
której, niestety czę to, nie gwarantowano świadczeń i przywilej6w 
określonych w "Karcie Praw Turysty". Ponadto poszczególne ko­
misje i kluby nie mogły prowadzić właściwego szkolenia teoretycz­
nego, ani odbywać okresowych zebrań z powodu prozaicznego 
braku odpowiedniego pomieszczenia. Starania w Urzędzie Miejskim 
w Świdnicy o przydział większego, niż posiadane pomieszczenia, nie 
przyniosły spodziewanego skutku. 
Trudności te nie wpłynęły jednak ujemnie na ilość i jakość org.a­

nizowanych wycieczek. Wzrosła ich ilośĆ'. jak również liozba biorą­
cych w nich udział uczestników. 

Rok 1975 przyniósł reorganizację administracji kraju, która nie 
ominęła także naszego Towa.l'zystwa. W Wałbrzychu powstał Za­
rząd Wojewódzki PTTK, który skupiał i koordynował pracę Oddzia­
łów położonych w granicach administracyjnych nowego wojewódz­
twa. 

Podobnie jak w dawnym, vVToolawskim Zarządzie Okręgu, tak 
i w Zarządzie Wojewódzkim w Wałbrzychu, aktyw świdnickich tu­
ry'!>tów pracuje spo-lecznie we wladzach wojewódzkich. 

W 1976 roku Terenowy Referat Weryfikacyjny GOT zweryfiko­
wał 200 odznak małych brązowych oraz 25 odznak małych srebr­
nych. Grupa znakarzy powiększała się systematycznie, ale też przy­
bywało jej szlaków do znakowania. W 1976 roku liczyła 13 prze­
szkolonych i aktywnie pracujących czlonków oraz ob ługiwala 113 
km tras. 

Przy Komisji TW'ystyki Pieszej działał również Referat Weryfi­
kacyjny Odznak Turystyki Pieszej, prowadzący weryfikację odznak 
brązowych i popularnych aTP, a także .. Arku1iY-a Turysty Dolnego 
Śląska". W tymże roku zweryfikowano 20 odznak turystyki pieszeJ. 
Jest to liczba stosunkowo niewielka. ale pamiętać należy, że ze 
wzglGrlu na bliskość gór i tradycje w turystyce górskiej, nie ma spe­
cjalnych warunków sprzyjających rozwojowi tej formy turystyki. 
Na taki stan rzeczy wpływ miała także mała ilość i słaba aktywność 
przodowników turystyki pieszej. 

K misja Opieki nad Zabytkami skupiala w 197H roku 40 osób, 
i prócz sprawdzonych już form działalności. duż() uwagi poświęcała 
propagowaniu idei ochrony zabytków, szczególnie wśród młodzieży 
szkolnej. 

Korni ja Krajoznawcza pełniła rolę nadzorczą w stosunku do 
więk 7.ości imprez organizowanych przez Oddział i koła PTTK pod 
kątem odpowiednich tl'e ' ci krajoznawczych. Istniejące przy Od-
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dziale Koło pI1ZeWodlliików Terenowych i Sudeckich liczyło wów­
czas 30 przewodników. Choć nie jest to liczba mała, jednak, przy 
dynamicznie rozwijającej się twrystyoe masowej, roarzają się przy­
padki, że oddziałowe Biuro Obsługi Ruchu Turystycznego nie może 
zagwarantować obsługi przewodnicldej. Problem ten dortyC!lył 

szczególnie dni powszednich, gdyż przewodnicy na co dzień pracu­
jący w r6inych zawodach nie zawsze mają możliwość zwolnienia 
z pracy. 

W ramaoh stałego podnoszenia kwalifikacji w roku 1976 kilku 
przewodników uzyskało wyższą klasę przewodnicką. Prowad2one 
były r6wnież szkolenia kadry przewodnickiej, w czasie których 
główny nacisk położono na sprawy lpolityczne i gospodarcze Polski 
z uwzgI1ędnieniem osiągnięć i do'robku naszego regionu. 

Na przestrzeni ro'ku 1976 przewodnicy obsłużyni łącznie 345 imprez, 
z tego na zlecenie Biura ORT - 292. Pozostałe obsłużono społecznie. 

Klub Turysty "Watra" - działający od 1969 roku - był nadal 
jednym z ważniejszyoh ogniw w programowej działalności Oddział'l. 
Spotkania klubowe odbywały się tradycyjnie we wtorki i czwart­
ki; prowadzone były pogadanki krajoznawcze, wymiana doświad­
czeń, spotkania z ciekawymi ludźmi - obywatelami Ziemi Swid­
nicldej. Poza czynnym udziałem członków Klubu w imprezach 
Oddziału organizowali oni imprezy własne z elementami wypraco­
wanej przez siebie Q1brzęcl<Jwości. 

W minionej kadencji 1974-76 Oddział zakupił dla potrzeb Biura 
ORT używany autokar marki "jelcz", który z uwagi na nieustanne 
naprawy spędzał sen z powiek dzialacoom Odd2iału. 
Następna kadencja - w latach 1977-80 - była pierwszą cztero­

letnią kadencją w miejsce dotychczaoowych dwuletnich. Wydłużony 
okres kadencji miał dobre i złe strony. Do złych należy z całą pe­
wnością zwiększona fluktuacja składu Zarządu Oddziału, jak też 
nier6wnomierna aktywność poszczególnych członków Zarządu. 

W 1978 roku do grupy znakarzy świdnickich dołączono znakarzy 
z Dzierioniowa i Bielawy. Po pierwszym jednak zebraniu, na któ­
rym przydzielono prace znakarskie, ci więcej nie pokazali się za­
r6wn<J w Oddziale jak i na szlaku. 

W 1979 roku opracowano, opisano i oznakowano nowy szlak 
w kolorze czarnym na trasie: Świebodzice-Witosz6w-Bystrzyca 
G6rna~Lutomia Górna do Przełęczy Walimskiej o długości 39 km. 
Twórcami szlaku wraz z opisem byli kol. Jerzy Dąbrowski i An­
drzej Janik. 

W tym samym roku, w ramach kasowania kolorów szlaków o tym 
samym przebiegu, skasowano kolor ,zielony na odcinku Przełęcz Wa­
LiroSka-Wielka Sowa-Kozia Równia. P.rrzedłużan<:> natomiast szlak 
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zielony z Rościszowa do Walimia przez Przełęcz Walimską. Od 1980 
roku zaczęto stoso.wać drogowskazy z blachy .zamiast dotychczas 
sOOsowa,nych ze sprasowanej płyty, które po krótkim czasie rozdwa­
jały się i wy!prężały, co ipowodowało odpryskiwanie farby i czyniło 
nieczytelnymi napisy. 

W okresie 1977--80 Klub "Watr.a" zorganizował 90 wycieczek 
w tym 42 wyciecz.ki piesze oj 6 wycieczek ro.werowych. Zorganizo­
wano takze 5 dwuciJniowych biwaków dla 56 osób. 

W czasie trwania tej kadencji, w ramach istniejącej struktury 
organizacyjnej, nastąpiły zmiany polegające na reorganizacji Biura 
ORT. W styczniu 1979 'roku Biuro ORT wraz z pracownikami prze­
szło pod zarząd utworzonego właśnie w Wałbrzychu Międzyodd2ia­
lowego Biuva Obsługi Ruchu Turystycznego. Ponadto we wrześniu 
1980 roku przekazano 3 koła PTTK z terenu Strzegomia do utwo­
rzonego tam Oddziału PTTK. 

W latach 1979-80 decyzją Zarządu Głównego PTTK przeprowa­
d.zona została akcja 'powrotu byłych członków do Towarzystwa, po 
legająca na wykupieniu maczków karencyjnych. W naszym Od­
dziale z możliwości powrotu do Towarzystwa - z zachowaniem 
stażu czlonkowskiego - skorzystało 122 członków, z tego 100 pracu­
jących i 22 uczniów. 

W strukturze organizacyjnej PTTK koła stanowią podstawowe, 
w pełni samodzielne jednostki, w których skupia się zasadnicza 
działalność 'Programowa tj. organizacja imprez turystyczno-krajo­
znawczych, w tym głównie w ramach turystyki kwalifikowanej, 
organizacja wycieczek i rajdów. 
Wiodącą rolę odgrywały tu Koła PTTK przy ZEM, Fabryce Wa­

gonów, ZW AP "Mera-Pa,tal", Zarowskich Zakładach Chemicznych 
i Zarowskich Zakładach Materiałów Ogniotrwałych. Na osiągnięcia 
tych kół niewątpliwy wpływ mieli niestrudzeni działacze fi. in. 
Luojan Okwieka, Tadeusz Reczuch, Jerzy Dąbrowski, Janina To­
mala, Stanisław Jaryczewski. 

Koła te wy'kazujące ciągłość działania p:nzez cały ok.res historii 
Oddziału, posiadały liczną kadrę turystyczną, wwracowa:ne formy 
pracy oraz autorytet kierownictwa przedsiębiorstw, wynikający 

z rozwoju i propagowania wśród załóg zakładów pracy modelu 
czynnego wypoczynku w obcowaniu z przyrodą ojczystą. 
Należy tu wsponmieć, że we współzawodnictwie wojewódzkim 

najlicmiejS2e koło. przy ZEM dwukrotnie było najlepsze wśród kół 
zakładowych i z okazji 25-lecia swego istnienia otrzymało "Złotą 
Odznakę Honorową PTTK", a koło przy Fabryce Wagonów Świ­
dnica i Zakładów Wytwórczych Aparatury P·recyzyjnej "Mera-Pa­
fal" plasowały się w c1JOłówce. 
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Oceniając pracę kół zakładowych z punktu widzenia ilości zor~ 
ganizowanych imprez turystycznych oraz ich powszechności, 
z niepokojem zaczęto obsexwować fakt ich zmniejszania oraz male­
jące liczby uczestników tych impl'e'z. Niewąt.;pliwie wpływ na tu­
JO. stan lI"illeczy miały m. in. oglrao1'iozenia w korzystaniu 
z autokaru, oos·nące koszty imlPrez, trudności w rezerwacji nocle­
gów i wiązanie tej rezerwacji z koniecznością wykupowania posił­
ków, co dodatkowo podnosila koszty eskapad. 
Również prężna działalność szkolnych kół PTTK to zasługa wy­

bitnych pedagogów i zapalonyoh turystów: Stanisława Kotełki, Sta­
nisława Kownackiego, Al,kadiusza Kosmowskiego, Ryszarda Barań­
skiego. 

Mimo j dnak tych tl'ud~10ści - kola rokladowe oraz Odd'Zial zor­
ganizowały w lSila<:h 1977-80 łącznic okolo 7-!5 imprez, \V kolórych 
udział wzic;:lo 23562 uClZcstni1<.ów. Col az śmielej oJ'garu7..owane są 

wielodniowe rajdy w góry Czechos.łowacji. 
Tradycyjnie najaktywniejsza Komisja Turystyki Górskiej do cy­

klicznych już imprez masowych w 1978 roku włączyła I Zlot Jesien­
ny Turystów na Ślęży zamykający letni sezon turystyczny. Impre­
za ta na stale weszła do kalendarza wydarzeń oddziałowych. 

Dla ubiegających się o zaliczenie tras do kolejnych stopni Gór­
skiej Odznaki Turystycillnej w każdym sezonie letnim prowadzone 
były niedzielne wycieczki, obsługiwane pl'zez przewodników i przo­
downików GOT. Z przykro cią jednak naleiy dodać, że frekwencja 
na tych wycieczkach była znikoma. 

Komisja Górska skupiała w 1980 roku naj liczniejszą w wojewódz­
twie grupę przodowników GOT - 29 osób, z których jedna posia­
dała uprawnienia na wszystkie góry polskie oraz góry CSRS objęte 
r egulaminem GOT. ieSltety, nie wszyscy przodownicy przejawiają 
jednakową aktywność i zdarzają się trudności z obsadzaniem wy~ 
cieczek niedzielnych. 

Terenowy Referat Weryfikacyjny GOT w latach 1977-80 zwery­
fikował: odznak popularnych GOT - 2044, odznak małych brązo­
wych - 719, odznak małych srehrnych - 221, a Referat Weryfika­
cyjny Odznaki Turystycznej Pieszej przyznał łącznie 66 odznak tu­
a)"Styki pie zej. W tym samymok.re ie przyznano 375 odznak re­
gionalnych "Turysta Dolnego Śląska" w stopniu brąoowym i s'rebr­
nym oraz 3 od~naki 'złote. 

Komisja Narciarska w pierwszych latach kadencji nie przejawia­
ła żywej działalności z powodu głównie bezśnieżnych zim uniemo­
żliwiających turystykę narciarską, a także z powodu nieobecności 
w czasie zimy jedynego, do 1980 roku, przodownika Turystyki Nar-
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ciarskiej, pe1niącego funkcję przewodniczącego Komisji. Radykalną 
poprawQ dzialalności zanolowano w sezonie 1978-'79, kiedy to 
w Kole nr 1 przy ZEM-ie zorganizowała się girupa entuzjastów tu­
rystyki narciarskiej i rozpoczęła działalność od przeprowadzenia 
w 1979 roku rajdu narciarskiego. 

Delegaci Komisji Ochrony Przyrody uczestniczyli w Zlotach 
Straży Ochrony Przyrody i spoktaniach organizowanych przez ZW 
PTTK i Wojewódzkiego Konserwatora Przyrody w Wałbrzychu. 

Wszyscy strażnicy brali udział w akcji "czyste góry" oraz patrolo­
wali tereny leśne i występowali z interwencjami u władz w razie 
stwierdzenia faktów drastycznego naruszania przepisów z zakresu 
ochrony przyrody. 
Koło Przewodników wzbogaciło się o 9 przewodników sudeckich. 

którzy ukończyli kurs przewodnicki organizowany przez Oddział. 
Keło Przewodników zrzeszało już 31 przewodników i obsłużyło wów­
czas około 700 imprez. Za ob erwowany niewielki spadek ilości ob-
ługiwanych imprez wynikał ze zmniejszonej ilości organizowanych 

wycieczek. 
W 1979 roku Klub Turysty "Watra' zakończył swą lO-letnią dzia­

łalność. Corocznie zwiększała się ilo' ć członków. Oprócz działalnoś­
ci programowej - wycieczki piesze, rowerowe, szkolenia członków 
- klubowicze aktywnie włączali się do organizacji imprez oddzia­
łowych. Wśród członków Klubu 5 osób posiadało u.prawnienia 
Strażników Przyrody, a 2 osoby - ralowników górskich. 

W roku 1980 wypadał jubileusz dwudziestopięciolecia Oddziału. 
Odbył się tradycyjny już wielodyscyplinowy rajd jubileuszowy 
z zakończeniem w Zagórzu $ląskim. Ponadto w miesiącu paździer~ 
niku z okaz.ji jubileuszu odbyło się w Kamionkach spotkanie szero­
kiego aktywu działaczy turystycznych naszego regionu, na którym 
podsumowano dotychczasową działalność. 

W minionych 25 latach działalności Oddziału działacze nasi za 
zasługi w krzewieniu i propagowaniu turystyki otrzymali: 
- Złote Odznaki Honorowe PTTK - 8 osób 
- Srebrne Odznaki Honorowe PTTK - 22 osoby 
- Srebrne Odznaki "Zasłużony Działacz Turystyki" 6 osób 
- Złote Odznaki "Zasłużony w Pracy Wśród 

Młodzieży" 

- Srebrne Odznaki "Zasłużony w Pracy Wśród 
Młodzieży" 

- odznaki ,,25 la t PTTK" 
Kolejna kadencja Zarządu Oddziału - w latach 

charakteryzowała się dwoma ważnymi wydarreniami. 

l soba 

4 osoby 
7 osób 

1980-84 -
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PiieTWS'ze to 4-m.ie&ięazme zawieszenie pracy Oddziału, 1Il<Cl skutek 
ogłoszonego 13.12.1981 roku stanu wojennego (Oddział prowadził 
jedynie działalność administracyjną). Drugie - <to kolejna prze:pro­
wadz:ka. Dzięki wydatnej pomocy Urzędu Miasta w Świdnicy po­
siadamy WTeszJCie dobre warunki działalności - Oddział mieści się 
obecnie, od w'rześnia 1983 roku, w odrestaul'owanej, zabytkowej 
kamienicy przy ulicy Trybunalskiej 1. Pomieszczenia liczą łącznie 
około 200 m2 powierzchni, którą wykorzystujemy na biura Zarzą­
du Oddziału, salę posiedzeń, sklep, Biuro ORT i cele gospodarcze. 

W ipOlowie !kadelnclji Oddlział nasz.. poniósł ogromną stratę­
zmarł nasz nieodżałowany lrolega i zasłUiŻOny działacz, znakomity 
turysta, wieloletni Prezes Zarządu Oddziału - Jerzy Krynicki. 

Miniona kadencja zaznaczyła się w początkowym okresie spad­
kiem ilości członków naszego Oddziału, ró·wnież ilości kół. Stan ten 
spowodowany został zaistniałą w kraju skomplikowaną sytuacją 
społeczno-potityczną ocaz - 00 nie jest bez znaczenia - wzrostem 
od 1.01.1982 roku składki członkowskiej z 36 do 120 zł, i odpowied­
nio dla młodzieży szkolnej z 12 na 36 zł. Skreślooo także z ewiden­
cji m. in. koło przy ZETO i Filii Politechniki Wrocławskiej w Świd­
nicy. Powstały jednocześnie nowe kola, m. in. przy Szkołach Pod·· 
Sltarwowych nT 1 i nlr 5 w ŚwidJnicy, Szkołach Rodstawo.wych nr 1 
i nr 3 w Żarowie oraz przy Wiejskim Domu Kultury w Opoczce. 

Podejmowane przez Oddział próby reaktywowania działa:lności 

Klubu Turysty "Wa.t·ra" roZ/bijają się przede wszystkim o brak 
kwalifikowanej kadry, która przyjęłaby na swoje barki doda,tkowe 
obowiązki i potrafiła przyciągnąć młodzież. 

Niemal wszystkie należące do Oddziału koła prowadziły zgodną 
z założeniami statutowymi działalność. 

Z niestety nieregularnie nadsyłanych sprawozdań wynikało, że 
liczba imp'!'ez wszelkiego typu, organizowanych przez koła, ukształ­
towala się na poziomie OIkoło 250 rocznie, osiągając w 1983 roku 
liczbę prawie 5 tysięcy uczestników. Równi€ż - co jest ~awiskiem 
pocieszającym - dał się zaiUważyć liczniejszy niż dCJltąd udział 

młodzieży. 
Do tradycyjnie już aktywnych i dobrze pracujących kół zakła­

dowych dołączyły szkolne koła PTTK działające przy Szkole Pod­
stawowej nr 9 w Świdnicy i ZbiJOrczej Szkole Gminnej w Strzel­
cach. Stało się to dzięki osobistemu zaangażowaniu OIPiekun6w tych 
kół PTI'K. Członkowie owy:ch szkolnych kół od lat uczestniozą we 
wszystkich imprezach organizowany ICh p'!'zez nasz Oddział. 

Klub SKKT w Strzel<:ach jest na szczeblu Hufca ZHP organiza­
torem cyikliozneg.o rajdu noonego, polącz.onego z wieloma lwnJlmr-
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sami turystycznymi i sprawnościowymi. Do osiągnięć Klubu zali­
czyć należy także zorganizowanie obozów harcerskich oraz zdoby~ 
cie I miejsca na wojewódzkim festiwalu piosenki turystyc.znej 
w 1984 roku. Zarząd Oddziału wysoko ocenia również pracę koła 
PITK przy Zarowskich Zakładach Materiałów Ogniotrwałych 
i Dolnośląskich Zakładach Chemicznych również w Zarowie. 

Za wieloletnie aktywne uczestnictwo w imprezach oddziałowych, 
a w szczególności w rajdach górskich, koła PTTK przy ZZMO, 
Szkole Podstawowej nr 9 w S wid nicy oraz Zbiorczej Szkole Gmin­
nej w Strzelcach nagrodzo!le zostały w 1984 roku okolicznościowy­
mi pucharami wręczonymi na zakończenie XX Rajdu Górskiego na 
zamku Chojnik. 

Nadal aktywnie działa Komisja Turystyki Górskiej. Oprócz 
cyklicznych imprez masowych w postaci rajdów, w okresie od maja 
do października organizowane były wycieczki pod hasłem "w nie­
dzielę nie ma nas w domu". Niestety, uczestnictwo w nich jest mi­
nimalne, mimo stosowania różnych form propagandowych np. afi­
sze, radiowęzły zakładowe, a nawet informacje w prasie lokalnej. 

W 1981 roku grupa znakarzy po raz pierwszy ustawiła słupy pod 
drogOWSkazy UlW. "rogacze" . Ustawiono je na Koziej Równi i pOll1i­
żej szczytu Wielkiej Sowy w stronę Walimia. Uprzednio drogo­
wskazy umocowywano na drzewach. 

W 1982 roku nastąpiła zmiana granic terenu znakowania między 
Oddziałami w Świdnicy i Wałbrzychu. Znacznie zwiększył się ob­
szar działania naszych znakarzy. Granica przebiega obecnie w przy­
bliżeniu wzdłuż drogi Swidnica - Bytrzyca Dolna - Bystlrzyca 
Górna - Zagórze Sląskie - Jugowice - Jedlinka - Głuszyca -
Świerki - Ludwikowice Kłodzkie - Drogosław - Nowa Ruda. 
Jednocześnie Oddział PITK w Świdnicy przekazał Oddziałowi 
w Wałbrzychu szlak czarny na odcinku Bystrzyca Górna - Swie­
bodzi'ce o długości 20 km. 

Rok 1982 zaznaczył się również napływem nowych działaczy do 
grupy znakarskiej oraz zainicjowaniem organizowania otwan:ia 
i zakończenia sezonu znakarskiego, połączonych z wykonywaniem 
określonych prac związanych z zagospodarowaniem szlaków. 

Z okazji jubileuszu X-lecia powstania grupy znakarskiej, w 1983 
roku, oprócz zaplanowanych wcześniej prac odnowiono dodatkowo 
szlak niebieski z Zagórza Śląskiego na Przełęcz Woliborską; jest to 
jednocześnie odcinek Międzynarodowego Górskiego Szlaku Przy­
jaźni (Eisenach - Budapeszt). 

Przedstawiciele naszych znakarzy uczestniczyli w otwarciu tego 
szlaku w Eisenach w NRD - kol . Jerzy Dąbrowski oraz w otwarciu 
odcinka polskiego w Rytrze - kol. Swiętosław Palronik. 
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~ a VIII Wojewódzkim ZlO('ie Znakarzy w "Harcówce" za zajęcie 
II miej~a We w p6łzawodnictwie między oddziałami za rok 1982 
oraz z okazji jubileuszu znakarze ze Świdnicy otrzymali list gra­
tulacyjny. 

We wrześniu 1983 rok1.1 podczas przeprowadzki do siedziby przy 
ulicy Trybunalskiej znowu naj aktywniej pracowali znakarze. Przy 
adaptacji otrzymanych pomieszczen niezastąpiony jak zwykle był 
kol. Józef Rzekiecki. 

W 1984 roku mimo bardzo kaJ;lryśnej aury pl'liIce znakarskie zo­
stały wykonane w terminie. Ustawiono dodatkowo słup pod dro­
gowskaz. ZaJ<ończenie sezonu znakarskiego odbyło się przy Kro,ac­
kiej SI udzience, gdzie wykonano prace porząrlkowe wokół źródła, 
ustalono plan zagospodarowania tego terenu oraz podsumowano 
dokonania. 

Rzetelna i terminowa praca kolegów znakarzy gwarantowała 
nam turystom bezpieczne wędrowanie P9 szlakach turystycznych. 

W ostatnich lataoh uaktywniła się Komisja Turystyki Pieszej. 
Komisja ta. mimo braków W kadrze, na stale wprowadziła do ka­
lendarza imprez cddziało'wych raJdy z cykLu "Zwiedzamy Zabyt­
ki" (Kn:esz6w, Pacikow, Jawor, Bolków, Kłocl~o i ostatnio Dusz­
niki Zdrój), COl!"ocZine "Marsze na A'zymUli", ze w~g1ędu na nikłe 
zaintere. awanie tą formą turystyki, w 1980 roku 2')()staly zanie­
chane. 

Komisja Narciarska dzięki zaangażowaniu kilku entuzjastów 
z ZEM-u była organizatorem rajdów i wycieczek turystycznych na 
nartach. Zorganizowano m. in. wielodniowe wycieczki narciarskie 
w Beskid ZywieGki i Sądecki. 

Próby reaktywowania gield zimowego sprzętu turystyczn go nie 
powiodły się, ponieważ oferty były tylko po stronie ,.kupię". 

Komi ja Opieki nad Zabytkami Jest najstarszą Komisją nieprzer­
wanie działającą przy Oddziale, Jednak w ostatnich latach dal się 
zauważyć ealkowity brak śladów jej działalności w dokumentacji 
OddziaŁu oraz brak kOtltaktów z Zarządem Oddziału. 

Komisja Oc.hirony Przyrody zajmowała się dzialalno' cią Straży 
Oc.hrony Przyrody - prowadziła stały nad7ilr nad odpowiednią 
treścią kon1 ursów na imprezach organizowany h przez Odd7.ial 
w zakresie cchrony przyrody. Jedna<k tylko polowa czŁonków S P 
pracuję aktywni . 

Istniejące przy Oddziale Koło Przewodników Terenowych i Su-
deckich liczy aktualnie 31 osób. . 

W rl;lmach podwyższenia kwalifikacji w 1984 roku kilku kolegów 
przewodników uzyskało wyzszą klasę przewodnicl<ą. Po okresie 
załamania notowany jest ciągły wzrost ilości imprez i wycieczek 
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obsługiwanych przez przewodników. W 1984 roku przewodnicy 
obsłużyli łącznie około 300 imprez a dodatkowo wiele wycieczek 
prowadzili społecznie w Zarządzie Oddziału oraz Komisjach statu­
towych. 

Kadra nasz(>~o Oddziału utrzymuje się na stałym poziomie iloś­
ciowyrn. Jedynie w 1984 roku o 22 osoby zwiększony został stan 
osobowy 'Organizatorów turystyki, którzy ukończyli zorganizowany 
przez Oddział kurs zakończony wycieczką szkoleni'Ową do Jaskini 
Niedźwiedziej w Kletnie. Aktualny stan kadry pny Oddziale przed­
stawia się n'ast~pująco: 

- organizatorzy turystykj 
::::-przodownicy turystyki kwalifikowanej 
- przewodnicy 
- znakarze 
- slIrażnicy Ochr<my Prnyrody 

- 52 
- 41 
- 31 
-17 

-11 
Do ciekawszych i nowa'torskich imprez w mlOlonej kadencji za­

liczyć należy rajdy l"owerowe. Udział w nich 70 uczestników świad­
czy o WZiraSltającym zapotrzelbowaniu na tego typu imprezy. 

W 1984 r<>ku z okazji Swiatowego Dnia Turystyki na wystawie 
w pomies2lczeniach własnych Oddziału prezentowane były kamie­
nie szlachetne i ozdobne ze' zbi()['ów kol. J. Kawałki. Wystawę zwie­
dziło około 300 osób. 
Kadencję zakończył w dniu 11.12.1984 roku XII Walny Zjazd 

Sprawozdawczo-Wyborczy Oddziału podsumowujący dotychczasową 
działalność i wytyczył w Uchwale plan pracy Zarządu Oddziału na 
następne cztery lata. 

Jubileuszowy 1985 rok zbiegł się z 40-tą rocznicą Powrotu Ziem 
Zachodnich i Północnych do Macierzy i w związku z tym wszystkie 
imprezy turysLyczne sygnowane są tymi znaczącymi datami. 

W kwietniu 1985 roku delegaci naszego Oddziału wzięli udział 
w III Walnym Zjeździe Wojewódzkim PTTK. Dowodem uznania ich 
dQtychczasowej działalności był wybór do najwyższych władz wo­
jewódzkich Towarzystwa trzech naszych przedstawicieli. Kol. Ro­
muald Nowicki ponownie wybrany został Prezesem ZW PTTK 
a 1."01. Stanisław KOItełko i Aleksander Bojn(l(WSki weszli w skład 
Pl'ezdium ZW PTTK. Będą oni, podobnie jak w poprzednich kaden­
cjach, repre.z8il1.tować śl'odOlWisko turystów świdnickich z ich pd.'oble­
mami i oczekiwaniami. 

Kolejnym sukcesem działaczy naszego Oddziału, był wybór k()!. 
Romualda Nowickiego do Zarządu Głównego PTTK i ponownie 
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kol. Stanisława Kotelki do Głównego Sądu Koleż€ński€go na Kra­
jowym Walnym Zjeździe PTTK, który odbył się w czerwcu 1985 r. 
w Warszawie. Ponadto w latach 1980-84 kol. Lucjan Okwieka pra­
cował społecznie w Komisji Turystyki Górskiej przy Zarządzie 
Głównym PTTK. 

W czerwcu także zorganizowano i przeprowadzono Jubileuszowy 
Rajd Trzydziestolecia Oddziału, w którym udriał wzięła 19-osobo­
wa gruPil turystów z CSRS. 

Wyrazem uznania dla Terenowego Referatu Weryfikacyjnego 
GOT przy Oddziale niech będzie fakt nadania przez KTG przy ZG 
upoważnienia weryfikacji odznak GOT w stopniu małym złotym. 

W okresie 3D-letniej historii Oddziału o propagowaniu i rozwija­
niu turystyki wśród połeczeństwa, szczególnie zaś wśród młodzieży. 
zawsze decydowała kadra funkcyjna. Nie można również pominąć 
i nie docenić zaangażowania i ollarności pracowników etatowych. 

Funkcję sekretarza Biura Oddziału PTTK od 1970 roiku niep'f'zer­
wanie pełni kol. Maria Piekart, która oprócz prac bitlTowo-admini­
stracyjnych aktywnie uczestniczy w organizacji wszystkich imprez 
oddziałowych. W 1983 roku za wieloletnią działalność turystyczną 
na rzecz środowiska świdnickiego otrzymała medal ,Zasłuźony dla 
miasta Swidnky". 

Osiągnięcia znaczące tworzyli jednak zapaleńcy, działający spo­
łecznie, poświęcający swój wolny czas na szkolenie, przygotowywa­
nie i prowadzenie imprez dla innych, mimo wielu obowiązków za­
wodowych i rodzinnych. 

W okresie istnienia Oddziału 15 osób uzyskało najwyższe trofeum 
w turystyce górskiej - odznakę "Za Wytrwałość", a 80 osób zdo­
było Górską Odznakę Turystyczną w stopniu dużym złotym. 

W chwili obe~nej grupa znakarzy skupiona przy Oddziale PTTK 
w Swidnicy liczy 18 osób. To własnie dzięki nim turyści mogą wę­
drować bezpiecznie i zwiedzać najpi kniejsze zakątki ziemi świd­
nickiej. 

Zdajemy sobie sprawę z występujących jeswze niedociągllir:ć 
i trudności w propagowaniu i rozwijaniu turystyki (bariery finan­
sowe, sprzętowe, niedostatek bazy noclegowej), lecz nadal liczymy 
na doświadczoną i sprawdzoną kadrq działaczy, którzy mimo tych 
trudności kontynuować będą wychowywanie przez turystykę i po­
znawanie kraju. 
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PREZESI 

Zarządu Oddziału PTTK w Świdnicy 

Data objęcia funkcji 

16.11.1955 Basińsiki Tadeusz I Zjazd 
10.11.1957 Bałdo Stanisław II Zjazd 
24.04.1958 Doszla Kazimierz 
14.07.19-58 Częstochowski Jan (po) 
20.03.1960 Olszyili Kazimierz nI Zjazd 

03.1961 Krynicki Jerzy 
18.03.1962 Krynicki Jerzy IV Zjazd 
21.03.1965 Guzikowski Grzegorz V Zjazd 

7.07.1966 Łqpacki Jerzy (po) 

2.04.1967 Mencel Jerzy VI Zjazd 
2.03.1969 Krynicki Jerzy VII Zjazd 
9.04.1972 Krynicki Jerzy VIII Zjazd 

24.03.1974 Krynicki Jerzy IX Zjazd 
9.12.1976 Mokrzycki Franciszek X Zjazd 
9.12.1980 Krynicki Jerzy XI Zjazd 

15.11.1982 Bojnowski Aleksander 
11.12.1984 Bojnowski Aleksander XII Zjazd 
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Uczestnicy IX Rajdu Górskiego - KL1~b '1'u,rysty "Watra" prZIJ schro~ 
nisku "A'lidrzej6wka", 197,1 r, 

Bieszczady. Rajd Wagonia'l'zy 1971 r. 
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Nasi t'ury§ci w G01'cach - schrO­
ntsko "Na Turbaczu", rolc 1980 

Spot kanie z okazji 5-~ecia Klubu 
Tur ysty " Watra" w Domanicach 
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Z KART SZKOLNICTWA SWlDNlCKIEGO 
W LATACH 1947-1975 

Bujny rozw6j szkolnictwa świdnickiego w latach powojennych był 
tak jak i w całym kraju wyrazem społecznej świadomości szansy 
edukacyjnej, jaką dawała szkoła każdemu obywatelowi w nowych 
warunkach ustr{)jowych. Szybki wzrost ilościowy przedszkoli oraz 
szkół podstawowych w Świdnicy był ponadto następstwem gwałto­
wnego wzrostu ludności, jakim charakteryzowały się wszystkie tej 
wielkości miasta Dolnego Śląska. Powstanie szkół średnich ogólno­
Kształcących i szkół zawodowych oraz artystycznych świadczyło 
o prężnośoi gospodarczej i ambicjach kulturalnych miasta. 

Przedszkola 

Pierwsze przedszkola powolano jako placówki opiekuńcze. Utrzy­
mywane były z funduszów miejskich, organizacji społecznych i za­
kładów pracy. W protokole posiedzenia Zarządu Miejskiego w Świ­
dnicy z 7 XI 1947 r. jest wzmianka {) przekazaniu 3 metrów pszeni­
cy z majątku miejskiego dla przedszkola i żłobka Robotniczego To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci. Już w 1953 r. było 9 przedszkoli, w tym 
5 zakładowych. Od połowy lat pięćdziesiątych zaczyna wzbierać 
fala naporu na przedszkola. W 1954 r. przyjęto 100 dzieci ponad ilość 
miejsc. W 10 lat później, mimo przekroczenia o 2010 średniej woje­
wódzkiej, zwiększała się liczba dzieci nieprzyjętych. W ciągu na­
stępnego d,zi,e~ięciolecia miasto wzbogaciło się o cztery nowe placów­
ki w tym o jedną na Osiedlu Młodych. 

Przedszkola świdnickie są w zdecydowanej większości bardzo no­
wocześnie wyposażone. Zarówno władze mi jskie, jak i zakłady 
pracy nie żałują na to środków i starań. 

Zgodnie z założeniami reformy edukacji narodowej (Uchwala Sej­
mu PRL z dnia 13 X 1973 r.) wYchowanie przedszkolne spełniać 
będzie nie tylko funkcję socjalno-opi kuńczą, ale stanie się pier­
wszym szczeblem edukacji. Wszystkie dzieci sześcioletnie objęte będą 
wychowaniem przedszkolnym. 

70 



Liczba Liczba Liczba LicZ/ba Liczba 
Rok placó- oddzia- dzieci miejsc nauczycieli 

wek łów 

1953 9 9 709 73 
27 (w tym 15 niewy-

kwalifikowanych 

676 
27 

" " 10 niewy-
1964 9 20 770 kwalifikowanych 

81 (w tym 31 z wy-
1975 13 41 1275 1229 kształceniem wyż-

szym niż średnie) 

Szkolnictwo podstawowe 

Z pionierskiego okresu pierwszych lat świdnickie szkolnictwo 
podstawowe wychodziło już z dużym dorobkiem. Dzięki sprawnemu 
działaniu Inspektoratu Szkolne,go, prężności organizacyjnej i zapa­
łowi nauczycieli oraz pomyślnej sytua~ji w stanie budynków szkol­
nych (jedynie 3 budynki szkolne w 1946 T. zajmowały inne resorty, 
np. w budynku szkoły nr 2 mieścił się szpital polowy) 1 grudnia 
1945 r. tylko 14% dzieci polskich w byłym powiecie świdnickim po­
zostawało poza szkołą, przy średnim wskaźniku dla tego zjawiska 
na Dolnym Sląsku - 26,9%, a 1 X 1947 r. - już tylko 30f0, przy 
średniej dla Dolnego Sląska - 80f0. 

Jesienią 1946 r. działały już w mieście 3 szkoły podstawowe. Obok 
kłopotów ze sprzętem, pomocami naukowymi oraz podręcznikami 
zaznaczył się dotkliwy brak nauczyciel i. Jeśli w pierwszym, pionier­
skim okresie dysponowano nieliczną , ale wówczas jeszcze wystar­
czającą kadrą z wykształceniem uzyskanym przed wojną, to w mia­
rę wzrostu potrzeb szkolnictwa, odsetek niekwalifikowanych nauc]:y­
cieli powiększał się . Mimo iż od r . 1946 pracowało świdnickie Lice­
um Pedagogiczne, przy którym organizowano kilkumiesięczne kursy 
wprowadzające do zawodu nauczycielskiego, a od roku 1947 powo­
łano przez Ministerstwo Oświaty Komisję Kształcenia Nauczycieli 
organizującą kształcenie zaoczne jeszcze w roku szkolnym 1957/58 
w szkołach podstawowych w Swidnicy pracowało 100/0 niekwalifi­
kowanych nauczycieli. A tymczasem tak szybko zwiększała się licz­
ba ludności polskiej, że nie czekano na początek roku szkolnego. 
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12 marca 1947 r. Zarząd Miejski przydzielił budynek przy ul. Kupiec­
kiej 16 (obecnie Spółdzielcza) na Publiczną Szkołę Powszechną Nr 4. 
Jej pierwszą kierowniczką była Janina Serwatko. Następna, piąta 
z kolei szkoła podstawowa, powstała w czasie dOkonujących się 

w szkolnictwie wyraźnych zmian ideowo-wychowawczych. Władze 
polityczne i oświatowe postawiły szkole zadania w zakresie kształ­
towania u młodzieży naukowego światoipoglądu i związania jej z re­
alizacją planu sześcioletniego. 1 IX 1949 r. otwarto szkołę nr 5 To­
zwarzystwa Przyjaciół Dzieci, pierwszą szkołę świecką w Świdnicy. 
Dała ona początek U-Iatce i w tej postaci organizacyjnej przenie­
siono ją 1 IX 1950 r. do gmachu przy ul. Równej. Była to szkoła roz­
wojowa. Klasa VIII liczyła wtedy 49 uczniów, cała szkoła - 475. 
Uruchomiono świetlicę z dożywianiem. Zespól nauczycieli rozwinął 
szeroką współpracę z Komitetem Rodzicielskim i Oddziałem Powia­
towym TPD w zakresie wychowania i opieki. 

W tych latach szkoła jako instytucja spełniała różnorodne funkcje 
społeczne. Nauczyciele odegrali zasadniczą rolę w likwidacji anal­
fabetyzmu. Jeszcze w początkach lat pięćdziesiątych odbywały się 
kursy w zakładach pracy w tak zwanej akcji jesiennej i wiosenno­
letniej. Trudne warunki pracy, wielość obowiązków i niskie zarobki 
spowodowały duży odpływ z zawodu nauczyciel kiego, zwłaszcza 
w roku szkolnym 1952/1953. Dopiero od 1954 1'. obserwuje się stabi­
lizację kadrową w szkołach, co miało duże znaczenie wobec rosną­
cych potrzeb szkolnictwa. 

W ciągu całego dwudziestolecia powojennego przyrost naturalny 
na Dolnym Śląsku był wyższy od średniego krajowego. Ponadto 
do Świdnicy przyciągał ludzi rozwijający się przemysł. W 1952 r. 
mamy już osiem szkół podstawowych. Jedenastolatkę nazwano szkołą 
nr 6. Szkoła nr 7 miała ciągi z niepolskim językiem nauczania. Za 
przejazdem kolejowym przy ul. H. Sawickiej powstała szkoła nr 8. 
Rozwinęła się z filii szkoły nr 3. Jej organizatorką byla długoletnia 
kierowniczka tej szkoły Mirosława Grygier. W roku szk. 1956/57 
świdnickie szkoły są bardzo przeciążone. Na jedną izbę lekcyjną 
przypada przeciętnie 70 dzied. Szkoły pracują na dwie lub trzy 
zmiany. Kwalifikacje nauczycieli wyraźnie się podnoszą. Następuje 
jednak dalsza feminizacja zawodu (69% kobiet). 
Śledząc kolejne daty powstawania szkół podstawowych, warto 

przypomnieć, że szkoła położona poprzednio poza granicami miasta 
została wraz z Kraszewicami włączona w obszar Świdnicy i nazwa­
na szkołą nr 9. Zorganizował ją i kierował nią niezmiennie przez 
długie lata Antoni Jankowiak. 

Szkoła nr 10 powołana w 1956 r. znalazła lokum przy ul. Frontu 
Narodowego (dawniej Jadwigi), w budynku przejętym od Sądu Po-
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wiatowego. Jej pierwszą i długoletnią kierowniczką była Stanisława 
Gębska. 

W 1956 r. mamy w Świdnicy dziesięć szkół podstawowych dla dzie­
ci i jedną dla pracujących, 6 przedszkoli, 3700 wychowanków i ucz­
niów pod opieką 155 nauczycieli. 

Szkoła nr 11 powstaje we Wlrześnw 1957 T. W budynku przy 
Alei Niepodległości pTzeka,zwym przez KP PZPR (Dziś Klub Na­
uczyciela). Zorganizował ją pionieT oświaty świdnickiej, Roman Ło­
packi. W rok później w dwu budynkach zamykających ul. Jagielloń­
ską od strony parku powstaje szkoła nr 12. I znów doświadczenie 
zasłużonego nauczyciela, Franciszka Podolskiego, przydało się przy 
organizowaniu nowej placówki. 

W pierwszy dzień roku szkolnego 1960/61 po raz pierwszy dzieci 
w naszym mieście weszły do nowego budynku szkolnego przy ul. 
Okrężnej. Budowniczowie "trzynastki" dumni byli z przeszklonych 
ścian, nowoczesnej konstrukcji. Nic nie zapowiadało późniejszych 
trudności w utrzymaniu stanu budynku. Pierwsza kierowniczka He­
lena Kamińska wniosła do nowych ścian również wiele nowych 
form i metod wychowawczych, wiążąc pracę szkoły ze śrOdowiskiem 
domowym i okolicznymi zakładami pracy. W tym samym roku szko­
ła nr 7 przekształcona zostaje w szkołę specjalną dla dzieci z opóź­
nionym rozwojem umysłowym. Potrzeba stworzenia plac6wki dla 
dzieci specjalnej troski narastała od lat. Kierował nią Tadeusz 
Orłowski. 

Początek lat sześćdziesiątych przynosi szkolnictwu podstawowemu 
nowe zadania. Reforma uchwalona !przez Sejm w dniu 15 Vll 1961 r., 
przedłużająca naukę w szkole podstawowej do lat ośmiu, pociągała 
za sobą konieczność stworzenia lepszych warunków materialnych 
i zapewnienia odpowiednio przygotowanych nauczycieli, zwłaszcza 
do języka polskiego, matematyki i wychowania technicznego. Przy 
pomocy zakładów opiekuńczych i komitetów rodzicielskich dokona­
no w krótkim czasie olbrzymiego wysiłku. Utworzone wtedy praco­
wnie fizyko~chemiczne, biologiczne i techniczne spełniają nadal swo­
je funkcje dydaktyczne. Wprowadzono do pracowni i sal lekcyjnych 
telewizory, aparaty filmowe, magnetofony, adaptery. Był to spory 
krok naprzód w unowocześnieniu procesu nauczania. 

W latach 1961-64 s7,koły objął ruch n:owatorstwa pedagogicaJne­
go. Eksperymentowano na a-6żnych odcinkach pracy. Szerokim ru­
chom samokształceniowym w b'Widnickim środowisku nauczyciel­
skim patronował zasłużony i niestrudzony nauczyciel i działac'Z 
zwią7..k:owy, Ma~'ian Hkszefld. Wd.ele z ówczesnych eksperymentów 
nie zostawiło śladów. Niektóre na trwałe weszły w praktyk~ <>św1a-
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tową, jak np. wcześniejsze badania przydatności dzieci do podj~cia 
nauki w kl. 1. Za oryginalny świdnicki eksp ryment można uważae 
zespoły wyrównawcze w szkole nr 10 zapobiegające drugoroczności 
prowadzone i opracowane naukowo przez Włodzimierza Radlaka, 
późniejszego dyrektora II L.O. 

Wg stanu z 24 V 19tH r. Świdnica ma 13 szkół podstawowych 
z 7303 dziećmi z prognozą przybywania co roku dużej ilości dzieci 
(dynamiczny rozwój miasta, Il"ozbudowa ŚFUP, ZW AP, Fabryki 
Wagonów). Wskaźnik przyrostu ludności w roku 1966 w stosunku 
do 1950 wynOS'ił 124. 

W 1965 r. do nowych progów jedynej w Świdnicy Tysiąclatki 
weszły 23 oddziały szkolne dzieci szkoły nr 6 (numer po dawnej je­
denastolatce). Funkcjonalne pomieszczenia, świetlica z dożywia­
niem, pracownie, pełnowymiaa-owa sala gimnastyczna tworzą dobre 
warunki dla prawidłowej organizacji procesu nauczania. Organiza­
torem i kierownikiem tej placówki został AleksandeT Grygier. 

W 1965 roku nastąpił pewien kryzys w szkolnictwie podstawo­
wym dla dorosłych. Kryzys ten był prawidłowością (troska o spraw­
ność szkół, o pełną realizację obowiązku szkolnego). Dążenie, by 
oprzeć kształcenie podstawowe dla dorosłych O duże zakłady pra­
cy Oika~ało się s1us:mc. W później zych latach rorganitowaro pod­
stawowe studia zawodowe, dające równocześnie przygotowanie za­
wodowe i ogólne w zakresie szkoły podstawowej. Znana społeczeń­
stwu Świdnicy szkoła podstawowa dla dorosłych przy najstarszej 
"Jedynce" spełniła swoją funkcję i przestała być potrzebna. 

W roku 1966/67 nie było naboru do szkół ponadpodstawowych. 
Uczniowie klas VII przeszli do klasy VIII. Przedmiotem troski 
świdnickich władz oświatowych w tym r,Pku by1 stosunkowo niski 
wskaźnik nauczycieli z dodatkowymi kwalifikacjami. Tylko 23,8% 

przy średniej wojewódzkiej 33,70/0. 
Według staJnu !lUl 20 IX 1965 !l'. W mieście było 13 . zkół podstawo­

wych z 217 oddziałami, z 7606 uczniami, 227 nauczycielami pelnoza­
trudnionymi. Nauczanie odbywało się w 122 izbach lekcyjnych, 
z których 49 były pracowniami specjalistycznymi. Na jedną izbę 
lekcyjną przypadało średnio 1,8 oddziału; najbardziej przepełniony­
mi WÓWC!Zas szkołami były: nr 11, 3, 4, 13 i 1. 

Ostatnią szkołą zorganizowaną w śródmieściu była szkoła nr 15 
przy ul. Traugutta (nr 14 miała szkoła podstawowa przy Zakładzie 
Poprawczym). Kierownictwo jej l objęła Leokadia Dołhun. Wydarze­
niem w dziejach szkolnictwa podstawowego w Świdnicy było otwar­
cie 1 IX 1967 r. "szesnastki" na Osiedlu Młodych. Już w pierwszych 
latach istnienia budynek musiał pomieścić 40 oddziałów. Naukę or­
ganizowano na dwie, a następnie na trzy zmiany. Z rozwojem tej 
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placówki związane są nazwiska organizatora, Mieczysława Markie­
wicza, a następnie jej długoletniej kierowniczki, Marii Pokorowej. 

13 X 1973 r. otwarto długo oczekiwaną na Osiedlu Młodych drugą 
szkołę podstawową, która otrzymała numer "dwa", po nie istniejącej 
już "ćwiczeniówce". Jej kierownikiem został Z. Szaclajer. Szkoła li­
czyła 22 oddziały i prowadziła na~ę rowrueż na dwie z:miany. 

W związku z szybkim rozwojem nowego budownictwa miesZka 
niowego w Świdnicy nastąpiło duże przeciążenie szkół na Osiedlu 
Młodych przy równocześnie obserwowanym spadku ilości dzieci 
w niektórych szkołach śródmieścia. Ze względu na odległość tych 
dwóch części miasta nie zawsze możłiwe jest równomierne obciąże­
nie poszczególnych szkół, zwłaszcza w klasach młodszych. 

W 1975 r., u progu wdrażania reformy edukacji narodowej admi­
nistracja szkolna opracowała sieć przyszłych dziesięcioletn1cb szkół 
podstawowych w mieście. Ale ważniejszą kwestią stało się przygoto­
wanie nauczycieli do realizacji nowoczesnych programów szkolnych. 
Na 280 nauczycieli w szkolnictwie podstawowym jest już 21 ma­
gistrów, 12 posiada studia wyższe zawodowe, 188 studia nauczyciel­
skie, 59 - liceum pedagogiczne. Liczna grupa studiuje zaocznie na 
studiach magisterskich. 

Świdnickie szkoły podstawowe mają duże osiągnięcia w olimpia­
dach przedmiotowych, ruchu artystycznym, w pracy wychowawczej. 

Szkoły z niepolskim językiem nauczania 

Szkoły z niepolskirn językiem nauczania należą już do historii. 
Były one istotnym składnikiem rozwoju naszego miasta. Ich istnie­
nie, kontakty społeozne, życie artystyczne dzieci i młodzieiy wszy­
stkich szkół świdnickich stwarzało sytuacje dla wychowania w du­
chu internacjonalizmu. 
Świdnica była jednym z największych skupisk ludności żydow­

skiej na Dolnym Sląsku. Szkoła z żydowskim językiem nauczania 
powstała w 1947 r., a zaczątkiem jej było przedszkole działające już 
w 1946 r. W pierwszym okresie utn:Jmlywana była ze środków CenI 
tralnego Komitetu Żydów w Polsce, zaś od 1949 r. ze środków pań­
stwowych. Oprócz przedmiotów ogólnokształcących uczono w niej 
języka żydowskiego, hebrajskiego i historii Żydów. Na początku 
1947 roku liczyła 94 uczniów i 6 nauczycieli, w 1948 r . 117 uczniów. 
Nauczycielami były osoby narodowości polskiej i żydowskiej (sio­
stry Liberson, D. Gestern, M. Srtrowajs). Szkoła mieściła się po­
czątkowo przy ul. Nowotki nr 33, później przy ul. Trybunalskiej 26 
(obecnie MDK). Liczba uczniów tej szkoły gwałtownie zmniejszył9. 
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się wskutek ruchów migracyjnych, a od roku 1951 cZYlme były juz 
tylko komplety do nauki języka żydowskiego przy szkole nr 7. 
W roku szkolnym 1960/61 komplety te liczyły już tylko 14 uczniów. 

Problem oświaty dla dzieci niemieckich na ziemiach odzyskanych 
wyłonił się w 1949 r. Dotąd tylko 5% tych dzieci uczęszczalo do pol­
skich szkół. Reszta pozostawała poza zorganizowanym nauczaniem. 
Powiat świdll1,iaki w tym okresie zamieszkiwało 1576 Niemców. Bez­
pośrednio po Układzie Zgorzeleckim między PRL a NRD w lipcu 
1950 r. na podstawie zarządzenia Ministerstwa Oświaty zaczęto orga­
nizować szkoly z niemieckim językiem nauczania. Ludność niemiec­
ka nie od razu zaczęła ufać władzom polskim, 7.e szko]y te będą 

finansowane przez nasze państwo. Początkowa nieufność Istąpiła, 
a aktywność komitetów rodzicielskich była odpowiedzią na wysilek 
i starania polskich właclz. W 1952 r. szkoła nr 8 z niemieckim języ­
kiem nauczania liczyła 180 uczniów i 6 nauczycieli, a w 1956/57 -
110 uczniów i 5 nauczycieli. Mieściła się przy ul. Lelewela 17. Wsku­
lek fali wyjazdów już w następnym roku szkolnym liczyła 35 ucz­
niów, a w 1958/59 dzieci objętych dodatkowym nauczaniem języka 
niemieckiego było już tylko 7. Zasłużonym dla tej placówki był To­
mecki i nauczycielka języka polskiego Janina Szr der. 

Jedną z największych trudności w organizacji szkół z językiem 
niemieckim było zapewnienie odpowiednich nauczycieli. Pracę 
podjęli w calYlD wo1ewództwie wrocławskim ludzie różnych zawo­
dów, nawet pralCOwnicy kopalni. Kwalifikacje zaczęli zdobywać 

c~ni nau~yciele od 1952 roku w Komisji Rejonowej Kształcenia 
Nauczycieli przy Liceum Pedagogicznym w Świdnicy, która w 1955 
roku liczyła 60 osób. W tym samym roku powstała I kl. Liceum Pe­
d'a,gogioznego z językiem niemieckim o 37 uozniach. Jedyna matura 
z językiem niemieckim odbyła się w 1956 r., zdobyło ją 26 osób, a na 
Komisji Rejonowej w 1957 roku - 17 osób. Wskutek wyjazdów do 
NRD i RFN gwałtownie zmniejszała siG ilość llc.zniów i sluchaczy 
Komisji Rejonowych, aż do jej wygaśnięcia. 

W 1948 r. we współpracy z Zarządem Zrzesz nia Uchodźców Po~ 
litycznydl z Grecji ULW rzono klasy I i 11 z jf'zyk1f'm gl'cckim jako 
wykładowym. Już w klasie II wprowadzono język polski jak0 
przedmiat, ponl waż od klasy ID dzi ci grecki przechodziły do 
szkól polskich, a naukę języka ojczy~tego kontynuownno w kompI"­
lach. Tradycyjnie klasy z językiem greckim uczyły si~ w s7.koJe 
nr 5 (w 1959 r. - 30 uc.zniÓw, 1960 - 47, 1961 - 54, 1962 - 67 
uczniów).W1975 1'. istniały już tylko komplety. Z placówką tą nie­
ruzerwalnie związany był nauczyciel narodowości greckiej, Anest~ 
Stilpnopulos. 
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Jan Skab 

STATYSTYCZNE UJĘCIE PROBLEMU MIESZJ ANIOWEGO 
W SWIDNICY . ';EJ 

W~ród pod!':t<lwQ\vych problen1ów społecznych na pi r wszym 
ll1 i ej~cu zl1~jduje się konieczność odczuwalnej poprawy syl1:uacJi 
miesz..kan.iowej. Jest to problem najważniejszy i najpilnJejszy. 
Kwestii mies7.ka;li{)'Wej nie m{)ŻJna jednak traktować jedynie w pla­
~z(' zyżn.i(! Sj>O l ecZJ1 ej, an i wyląC'roie ekonomiC'znej czy też technicz­
nej. ,Jes t ona w wanmkach Polski (reszlą nie tylko) również 
bard zo is t lnym i ważnym problemem politycznym, gdyż wpływa 
na poglądy i nastroje s połcC'zeńs Lwa. Poprawa syLuacji miesllkanio­
wej to zarówno spl'uwa zaspokojenia potrzeb ludności, jak i zaha­
mowań w l'OZ\V01ju goslJodarczym kraju, które stwal'~a brak miesz­
kań w regionie o dużym stopniu uprzemysłowienia - do takich 
zaliczyć należy Świdnicę. 

Społeczne i jecipoc:;tkowe kon ekwencje sytuacji n1iiesilkaniowej 
są wielos1. ronne. Dotyczą one życia rodzinnego, wydajności pracy, 
dojazdów do miejsca pracy. zdrowolmości, a także oświaty i kultu­
ry . PQtl'Z<.'by ą olbrzymie. Obecnie czeka na no..... mies~kallie 
około 1.700 ty ' . osób 1). 

Wchodzące w żyde liC;;llC młode pokoleni chCe zakładać samo­
dt- ielnc I'odziny w związku z c<:ym zapotrzebowanie na m ieszkalnicl 
b(,\c1zic wzra 'tać szybciej niż w latach poprzednich. Tak więc za­
iotNt"_ owanie siG tym zagadnieniem podyktowane zostało chęcią 
d( konaalia konIro,ntacji potrzeb mieszkaniowych z możliw05C1iami 
ich zaspokojenia ra terenie miasta Świdnicy. 

Rozwój gospoda,rczy miast powodujący w~rost popytu mieszk -
n,iowt>go z jednej strony, a z drugiej strony permanentnie wzr<1-
tające tlbyl ki w wsobach miC'. 'zkaniowycb to je zcze jede.n z waż­

n'Pj , i' ych argumenlów podjęcia tego tematu. Należy tu dodać, że 
w pDmniane wyżej ubytki srowodlowal1e są w glównej mieme 
<dym stanem technicznym budynków, a ten z kolei jest efektem 
:ta l'zunia siG obiektów jak również niewłaściwą poJiLy:ką w zakre­
sie remontów. 



Wszystkde negatywine skutki aktualnego stanu kwestii mieszka­
niowej ,i zaległości w tej dried2lil11ie dotyczą w pierwszym rzędzie 
najbardziej aktywnej gtt"UJpy społecmej, jaką stanowi młode poko­
lenie, Ulrodzone w okresie powojennego "wyżu demografiaza1ego", 
budią nastroje frustracji i niezadowolenria. 

Nie7lllliernie pilna zatem okazała się potrzeba określenia obecne­
go statIlU nU.eszJkalJni'dtwa w Polsce, prlZyozyn, które do tego stanu 
dOlProwadziły or<az zaorysowarrie kie~u'T1ików wyjścia. Problemom 
tym poświęcone Z()ISIt;ały dwie ekspertyzy wykonane w ramach 
działalności ZaiI1Ządu Głównego Pols.'kiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego 2). 

Praoa niniejsza stanowi próbę taikiej a'nalizy w odniesieniu do 
mia ta Świdnicy. 

BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE 
JAKO PRZEDMIOT ANALIZY 

Zródła problemu mieszkaniowego 

Pojęcie mieS2lkania jako 1= zesi>rzeui, w której zaspokajane są 
oikreślone potreeby fizyczne i psychiczne człowieka , podlega zmia­
nom zgodnym z rozwojem cywilizacji. Część potrzeb, zwi~aJIlych 
z niezmiennymi cechami człowieka, towarzyszy mieszkaniu stale, 
me pojawiają się w pewnych etapach rozwoju cywilizacji, wpły­
wają na przekształcenia się form mieszkania. 

MiędzyITairOOowa Urna Organizacji Rod!linnych (UlOP) oraz Mi~­
dzynarodowa Federacja Mieszkaniowa i Urbanistyki (FlMUAT) 
opracowały dla krnjów Europy ZachodIniej dokument zwany "Kar­
tą Kolońską" ) traktujący o wie1kości mieszikan.ia i jego wyp<>I:ia­
żeniu. Organizacje te z.rewidowaty swoje stanowisko zawarte 
w ,Karcie" a dotycrulce omówionych wymogów, wska7JUjąc na 
W'Zględ~lIOŚć pojęcia "minimum" oraz jego zależność od poziomu za­
SIpOkojenia potrzeb. Sprawa wielk<>Ści mieszkania w naszym kraju 
znalazła swoje od~ierciedlenie w Uchwale V Plenum KC PZPR, 
w której zapowiedzian.o systematyc:zmy wzrost pNeciętnej powierz­
ch.ni mies2lkania d;:> 65 m 2 w 1990 roku 4). 

Eksperci w dziedzinie budownictwa mieszJkaniowego opracowu­
jąc w ramach Programu Rządowego PR-5 p.n. Komplekso'wy roz­
wój budownictwa mies.ikaniowego - prognoza rIoz.woju mieszkal­
nictwa do roku 2000 uzasadniają, że przeciętna powierzchnia mie:lZ­
kań w domach wielorodzinnYdh wzrosnąć powinna z ok. 53 m 2 

w 1980 r. - do 75 m 2 w latach 1996-20005). Należy w tym mieJ­
sou podkreślić fakt, że wśród wielu potrzeb, potrzeba posiadania 
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cddzielnego mieszkania zaliczana winna być do rzędu podstawcr 
wych. których niezaspokojenie (na co mieliśmy dowody w pne­
szłośd) prowadzi do wielu napięć zarówno w sferze ekonomioznej 
jak i politycznej. 

Aktualna sytuacja mieszkaniowa w Polsce oraz miejsce go.<!podarki 
mieszkaniowej w strukturze inwestycji 

Przeprowadzony w grudniu 1978 roku Narodowy Spis Pov,,"Szeeh­
ny jak również dane o rezultatach budownictwa mieszkaniowego 
w roku 1980 opublikowaJ!1e w Małym Roczniku Statystycznym 1981 
pOlAwalają na przedstawienie aktualnej sytuacji mies:z.kaniowej 
w Polsce. Obr~ują ten stan poniższe tablice Nr 1 i 2 stanowiące 
opracowanie własne. 

Tablica Nr 1 
Dane charakteryzujące sytuację mieszkalliową w Pol cc 

Wyszczególnienie Ogóem Miasa Wieś 

Różnica między liczbą gospodarstw 1970 1.295 899 
domowych a liczbą mieszkań w tys. 1978 1.622 1.049 

Przeciętna liczba gospodarstw 1970 116,0 119,6 
domowych na 1000 miesbkańc6w 1978 117,4 118,3 

Przeciętna liczba osób na 1 izbę 1970 1:37 1,32 
1978 1,16 1,10 

Tablica Nr 2 
Efekty budownictwa mieszkalliowego w latach 1976-1980 

w tys. mieszkań 

Budownictwo mieszkaniowe 

Lata uspolecz- indywi-
ogółem nione dualne 

1976 203.0 200,1 6:3,5 
1977 265,9 192,3 n,6 
1978 284,4 210,1 74,3 
1979 274,4 202,4 72,0 
1980 218,9 162,9 50,0 
1976-80 1307,2 967,8 339,4 

w odsetkach 100=rok poprzedni 
1976 106,0 105,1 109,5 
1977 100,9 96,1 115,9 
1978 107,0 109,3 101,0 
1979 96,5 96,3 96,9 
1980 79,8 80,5 77,8 

396 
573 

l11,J 
116,0 

1,44 
1,25 
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W lata<:h 1970-1978 osiągnięto pOIpl'awę sytuacj'i mieszkaniowej 
pod Wilg'lędem gęstOOci zaludnuenia mieszkań, ich wyposażenia 

w urządzeni:a sanrlt.amne i technd.oroe. Jest lo jednak stan dalece 
niewystaTCUljący w s'tosunJku do obiektywnych po~rzcb. Np. 
w mle zkanrach nadrnicil10ie zagęszozonych tj. takich , w kiórych 
na 1 izbę pI"zYlP'adalo 1,5 oooby lub więcej m.i sZlkalo 14.3 mln osób , 
w tym 8,3 mln było w sytuacji, gdy 2 ltub więcej osób przypadało 
n.al 1 izbę. Pogorszyła się relacja liClZby gQspooarstw domowych 
w stosunku do lic~by mieszlt>ań. WskaJZuje to na powiększanie się 
deficytu mieszkań o 327 tys., jak również wzrost liozby gospo­
da'l'stw domowych zamies:likującY'Ch ws.pólne mieszkania. 

Plan 5-letna na l. 1976-1980 zakładał (o czym szeroko in formo­
Wiały środkj masowego pl'lZekazu) oddanie do uż. 1.575 tys. mieszk. 

W otlt;resie tym wybudowano 1,3 mln mieszkań co stanowi zaledwie 
82,50/0 planu. Realizacja budO'\'IIniotwa uspołecznionego wynosiła 
81 0/n, a budO'WlIlicl wa indywtidualn :go 890/0 założeń planO'wych. Bu­
downjctwo uspolec?Jl1ione tylko w 1976 i 1978 r. wykazywało wzt"osl 
rozmiarów 'W ipOlrÓiW1laniu dO' roku poprzedniego. Budown,iclwo in­
dywidualneJ po dwóch $Jtosulnlk:owo dobrych latach i tendencj~ sta­
gna·cyjlJlej w 1978 l'Cku charaktery:rowalo się znaCoZJnym spadkiem 
jego r<>2mia!rów w latach następnych do tego stopnia, że spadek 
w tej formie budOlWillli.ct.wa był głębszy niż w uspołecznionym. 

Generalnd.e mecz biorąc pięciolecie 1976-1980 było niekorzyS1lne 
dla rzeoo()WJch efektów budownictwa mieszkaniowego. Na para­
doks zakrawa fakt, że działo się to w sytuacji stałeg{) wzrostu 
udziału naikładów inwestycyjnych na gospodarkę mieszkaniQwą 

w całości nakładów inwestycyjnych. Przyjmując clo obliC<7.eń ceny 
niezmienne. w latach 1976-1980 udzial ten wyniósł 16.90/0 wobec 
14.8°/'1 w lataJch 1971-1975. Gdy się p'rzyjmuje za podstawę obli­
czeń ceny bie.żące, to wzrost n alkI ad ów na mieszkania był jeszcze 
bardziej znacZluy. I tak w roku 1975 na budO'wnictwo mieszkanio­
We przemacwno 12,90/0 O'gólnych nakładów na inwestycje, w 1978 
- 17,1%, a w 1980 już 210/0. Tak wysO'kiego udziału inwe tycJi 
mieszkaniowych w O'gólnym iundu.szu inwestycyjnym nie było od 
lat 1957-1958, które to lata były najlepszymi pod tym względem 
dla budown ~ctwa mieSiZkaTlliowegQ. Dodać tu należy, że WZTost 

udziału nakładów inwestycyjnych na mieszkalnictwo w inwesty­
cjach ogółem łączył siC; ze zmniejszeniem tych ostatnich w latach 
1079-1980. 

Analiza powyższa wskazuje, że niekonysinym tendencjom w za­
kresie iizyoZlnych efektów budowJ;lictwa mieszkaniowego towarzy­
szyły również niekOiNystne zjawiska ekonomiczne. Zjawiska te b~ 
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dą-ce skUJtikiem błędnej pol.d.tyki inwestycyjnej i budowlanej dawały 
O: sobie mać już wcześniej. W roku 1980 ich wpływ skumulował 
się· Wydaje się, że pro.gram w zakresie budownictwa mieszkalrlto­
wegQ ootalooy w 1972 roku w opal'ciu o wyżej wspomnianą Uchwa­
łę V Plenum KC PZPR był raozej programem werbalnynn. Mimo 
optymistycmych dek13.1I"acji w rzeC!ZywiS'tości mieszkal:nidwo. nie 
Z8'WSZe było dziedziną właściwie docenianą . Prymat inwe~tycji pro­
dukcyjnych spychał często na dalszy plan potrzeby mieszkaniowe. 
W !pOC'Zątkach lat siedemdz.ies.iątych mimo oficjalnego nadania 
kwestii mieszkaniowej wysokiej rangi w hier archii celów społecz­
nych, udział środków p11Zeznaczonych na budownictwo. mieszkanio­
we spadł w <,alo.ści na'kładów i.llIWestycyjnych z 15,50/0 w 1971 do 
12,8010 w roku 1975. 

Pom1mo omÓW'io.nego wyżej przyrostu te~ udziału w la1łia'ch na­
stępnych - nie odnotorwano odpowiedniego. wzrostu rozmiaru bu­
doWll1iotwa. 
Uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR potwierdziła gene­

ralną zasadę, że jedm.ym z głównych celów politylki społecz:ne1j pań­
stwa jest mpewnienie każdej rodzjnie samodzielnego weszJkalllia. 
Jest to cec1 długofalowy. 

Charakterystyka miasta Swidnicy 

Swidnica w historii 

Swidnica 'ZIllana jest jako prężmy ośrodek gospodarczy i kultural­
ny n a Dolnym Sląsku. Jej początków jako jednej z licznych osad 
historycy doozutkują się jeszClZe w tzw. o.kresie kultury łuiyckiej 
(ok. 1300-400 r. p.n.e.). Długie 42-1etnie l1ządy Bolka II Swidnic­
kiegb (1326-1368), a następnie jego ŻDny Ag!niesllki na . obszaIlZe 
zjednoczonej dlzdelnicy świdniclro-jaworskiej były okresem 
wyjątkowej pomyślności goopodM'CZej miasta Świdn1cy. Bol­
ka II obdalI1.Zył Swidmicę wieloma przywilejami, między innymi 
U$tanOlWił wprarwnien!ia sądownicze dla miasta, dał prawo bicia 
monety, p!l"8JWO mili, urząd wagi miejskiej oraz prawo magdebur­
skie 6). 

Znacze1llie gOSipodaa'oze regionu świdnickiego rosło przez cały 
w'ek XV. W samej Swidnicy istniało w tym okresie o.koło 6'70 
WarSztatów rzemieślniczych. Kres bujnemu rozwojowi goopoda~ze­
lnU i kulturalnemu księstwa położyła wojna trzydziestoletnia 
(1618- 1648). 

Zniszczeniu i wyludnieniu uległy miasta i wsie 7) . Z I połową 
XIX wieku nadszedł okres stopniowego dŹJWigania się z upadku 
O'raz rozwoju gospodarczego spowodowanego. powstaniem i rozbu-
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do!Wą kapitalistY'QZll1ego przemysŁu. Jednym z jego głównych ośrod­
ków była Świdnica 8). Zahamowanie tego r01M'oju następuje w la­
tach międzywojenlJ'lych . Miasto w 1939 roku liczyło 39.000 mieszkań­
CÓ!W. W maju 1945 rotku cała memia świdniaka zostala wyzwoloIUl. 
Po sześciuset latach obcego paollO!Wa'Iria powróciła znów do Polskl. 
Już w latach 1946-1947 uruchomiono wszystkie zakłady prze­

mysłowe, celowo Z!I1,islzcZO!Ile przez wycofujące się wojska niemiec­
klie. 

Lata pięćdziesiąte p1'zyniosły szybki rozwój Świdollicy. Lic:zba 
ludności osiągnęła stan przedwoje'IlIlY. Nas,tępne lata to stały roz­
wój miast'a, ikJtóre za swój wkład w d!Zlieło butdowy socjalizmu 
w Polsce ol1mzymało w roku 1974 delktreitem Rady Państwa PoLskiej 
Rzeozypospoilitej Ludowej Order S'ztanda<ru Pracy I Klasy. 

Struktura przestrzenna j dane o rozwoju społeczno-gospodarczym 
miasła 

W dług stanIU na dzień 31 g'I1udnia 1982 roku w ŚW1idnicy było 
16.094 mieszk'ań o 51,024 izbach o powierzchcmi 896.557 m 2• 9) 

Jest to miasto o dość 7Jwartej zabudowie, a większość budynków 
śródmieścia liczy 100-119 lat. Miasto zajmuje powierzchnię 2160 ha 
z czego terenów zabudowanych jest 411 ha. Pwki miejskie i tere­
ny zielone zajmują powiem.chll'lię 108 ha. 

Świdnica posiada 186 ulic o łącmej długości 59,5 km. PlTzemysł 
świd,n,iaki specjafuu'je Soię w bramach: maszy>nowej, eleklbrotech­
niaznej, motorytza1cyjnej, odzieżowej i drzewnej. Produkcja global­
na przemysłu kształtowała się w ostalmich latach następująco : 

(w mln zł) 10 1970 - 4840; 1975 - 6911; 1978 - 8438; 1980 -
13925, azaltrudll1lie.nie odlpowiedlJ'lrio: 1970 - 15920; 1975 - 18810; 
1978 - ' 19337; 1980 - 20205. 

Dynamlika produkcji prizewyŻSlZała wskaWiki wojewódzJcie. 
Aby w dużym stopniu zaspokoić potrzeby kadJf\owe przemysłu 

i innych dziedzin, rozwIDięto sieć szkolnictwa wszysi\:kioh tyrpow 
i talk: 11) 

szkoły podsrta<wowe 
licea ogóLnokształcące 
szJkoły zalWodowe 
technika i szkoły równorzędne 

- 12 
- 2 
- 7 
-13 

Na ~.ie mi:asta działa rÓW\nJeż filia PoLitechniki W1rocławskic·j. 
PotrrrZeby kOJnSUmpcyjlIle społeczeństwa miasta realizowarne są po­
pnzerz sieć 374 pul'llkt6w sprzedaży detalicznej oraz 359 plac6w~k 
t15ługowych. 
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Sporo ciekawytch plI"zedsię'Wlrięć obserwuje się równici w dzie­
dzinie kultury, któ!ra ma do dy pozycji 7 bibliotek, 2 kina i 6 klu­
bów 2la!kładQlWych. Koordynatorem d1iiałań w tej sfel'Ze jest śv,,'i­
daliakri Ośrodek Kl\l1tury. 

Perspektywy rozwoju 

Najbliższa przyszłość miasta Wląze się z dalszym rOl'JWOjem za­
kładów pI'lZemysłorwyoh. Do roku 1985 głównymi. kderunkami tego 
rozwoju będą iJnlte-nsyfikacja i specjalizacja w takich branżach jak: 
przemysł ciężki, (Fabryka Wagonów), maszynowy (SwidrniJCka Fa­
bryka UTlząd:zeń Ptrzemysłowych), elektlroanotrorYUlcyjny (Zalkłady 
Elek1.rotechniJci MatO!ryMcyjnej (Zakłady Wytwórcze Apa!M1.'llTY 
Brecyzyjnej), lekki (DoLru:>śląskie Zakłady Białoskórnriczo-RęlkalWlcz­
nicze, ŚwidJnrlokie ZaiJdady Ptrzemysłu Wełnia'Ilego), spóldzielcz()sć. 
Pomimo tego, że proglram rozwoju przemysłu zakłada osiąganie 
W2lTOS-tu p<l"OdUJkcjri w prtZeważającej mri.errze popnzez WiZI'oot wydaj­
ności pI"ClJcy, to jednalk przyTos-t zatrudnIi.enia - wobec s:lJCzeg61nie 
waimych zadań produkcyjnych i rozbudowy niektórych Z'<I!kładó·...., 
- będzie niewrikll1iony. Ptrzyrbst ten z uwagti na ciągły deficyt 
siły roboczej na świdruiokim qn.kiu pracy osiągnąć tI1mba będ!l.je 
poprzez za.'tr'ud11Jienie ludzi spoza terenu miasta. Konsekwe'Iloją tego 
sta-nu I'lZeczy będrzie wzrost ~apatmzebowania na mieszkania. 

CZ'YNNIKl OKRESLAJĄCE ROZl\UARY POTRZEB 
MIESZKANIOWYCH ORAZ METODY BADAŃ TYCH POTRZEB 

Czynniki kształtujące potrzeby mieszkaniowe 

Spośród cZYll1lIlilków określających Wielkość potlrzeb miesZkall1io­
wych, ich ootzmieszczerue i tendmcje re~w()jowe wymienić należy 
przede wszystk~m: 

- l'ozw6j ludności i zmiany demograficzne z tym związane, 
- proces ubytlków i wymiany zasobów mie zkanowych, 
-zmiany w sr1.n.i.kturze społec:znej i go podarca:ej 12) 

Potrzeby związane z roz.WOIjem demografiC2IDym i społOOZlllO-'gos­
j cdarc.zym detenm:iJIlo.wal!1€ są pt2yoostem nowych goopoda:rstw do­
mowych, zależrlyx:h od zmian liczebności ludności d0I'051ej, w s-zcze­
gólności od liczebnlOści dorastającyoh roczników młodzieży, stopy 
zawierćllI1ych małżeństw i pnzedlUŻ3jącego się życia lucL71k.iego. De­
termitnuje je r6wmdeż pr.zewidyw3ll1e pI'Zemieszczarue (migu-acja) 
ludności ze wsi do miast O:r1az zmiiany w struktu~ze zatlI"udlI1ielllia 
ludności wiejskiej (przechodzenie od rolnictwa do zawodów poza­
'rolniczych). 
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Zarówno tl"udnOlŚci w jednoznacmym l falrniu lir·.hy l skladu 
gos.podarl' tw domowych, jak w j SZCl«' większym stopJ lU trudności 
związane ze śledzeniem zmiał w liC7:b1e i trllkl.ul'ze gospodarsh 
d m wych sprawiają, że w praktyce planowania istni ją bMdzo 
duże trudności, aby oprzeć ocen q pow'zeb na podstawie zmian za­
chodzących w li®bie gospodarstw domowych. 

Po1.l1Zeby wymiany mają cha.rakter bardziej elastyczny. W czę­

ści są W)"orikdenl :z;użyC'ia techniCZlnego zasobów i potrzeb w zakresie 
ybulueń urbam:ls.tyoznych, W ozęści są powodowanp tzw, ~uży­

ciem spotecz,nyrm budynków i miesikań, których slandat I 1'rz(' 
staje odł1owiadać wymQgaruO'll1 lu !ności w miarę rozwoju l'lWI10 -

mricwego i dobrobytu materialnego, a których modcrnizacja nie 
jest opłacalna. 

I 
Metndy badań potrzeb ntieszkanio" ch 

Potrzeby mieSl2lkruniowe mogą mieć charaktor pot1'7.eb subi k­
tywny~h i potrzeb obiektywnych. PotJrzeby O charakterze subiek­
tywnych są to - odczm,wane indywiduaJ!tlie przez jednostki - po­
trzeby będące wyu,'aJZem ich upodobań i ży>ozel'l dotyczących spo­
sobu zamieS!ZJkatn!i:a. P<Jlt:rzeiby o chara!ktertze obiektywnym są to po­
tu:tzeby mieszkaruiiowe dkJreślone li z·aakceptowane w opa'l'ciu o 9po­
łeozn:ie urmane nOlroly, oikJreślające poziom zaspok,oje!l1!i.'a pokzeb 
m.ieszka.nlowych 13). 

OC€ll1a potrzeb mieszkaniowych oparta o analizę kształtujących 
je czynników waz założenia standardu mieszkaniowego mają na 
celu zestaw.i.errie pełnego bila!IlSU pou"zeb. zawierającego za.cunek 
nie zaspokojonych potrzeb mieszkanio'wych Oraz prognozę ich dtll­
szego WZToobu w ok,resde objętym planem. Bilanse takie mogił być 
~estawiane w skali kraju, regionów ora'z poszczególnych miast 
i a'glomeracji. 14.) 

W litel'rutll'l'Ze ś·wi.a\.Qwej, jak i w praktyce pianOlWania, pOIpyt 
miesz,ka'oiOiWY częs·to określany jest za pomocą modelu socj~oglCZ­
nego. 15) Idea tego modelu opiera się na twierdzeniu, że liczba 
potrzebnych mieszk.,ań rÓWna się liczbie gospodarsLw do:rnowy"ll. 

Eugeniusz Rychlęwstki w swojej książce wyJ'aża pogląd, że zna­
jomość popytu miesz:kaniow go jest niezbędna dla planowania dłu­
gofalowego, natorHiast dla celów planowan ia na krótszy okl1es, na­
jomość liczby i wielkość nowo budowanych mieszkań. li)) 

Metoda szacunkowo-reprezentacyjna 

W dużych aglomeracjach miejskich potrzeby mieszkaniowe usta­
la się w opQ,l'oiu o badanda listniejącego stanu substa·ncji mie ZlC3 

nitowej metodą reprooet'lltacyjną pl'Zy zastosowaniu oraz zbioru ba-
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danych właściwo ci zasobów mieSlZkaniowych (inaczej charaktery-
tyki lub cechy). Taki pooób ustalania stanu zasobów mi zk.anJO­

wych jako czynnika determinującego rozmiary potrzeb mieszka­
niov.'Ych jest mało dokładny, a jego przydatność do celów plani­
stycznych wątpliwa. 

Metoda rachunkowa 
W jednostkach te1:'ytorialnych (miastach i osiedlach do 100 tys. 

mie 7.kańców) gd?1ie występuje możliwo' ć dokładnej i w miarę 
~ybko osiągalnej znajomości zasobów substancji mieszJtaniOlWej 

j ' k też możliwość wspólnego szacowania, pot.rzeby mieszkaniowe 
Ila okresy planów rOCiZJ!lY'ch i wieloletnich ustala się metodą ra­
chunkową. 

Przy opracowaniu bilansów potrzeb rnieszkanio\\'Ych w ujęciu 
kl'Ótkookresowym lub persp ktywioznym należy 'więc uwzględniać 
n/w gl'Upy potrzeb i ich chal'ukter. t7) 

l , Nieza. pokojone potrzeby istniejące: 
a) deficyt mieszkań w sto, unku do go podarstw istniejących, 
b) deficyt mie ,,-kań w stosunku do go pociarstw potencjalnych, 
c) likwidacja mieszkań substandardowych lub zużytych tech­

ruczrue, 
d) likwidacja przeludnienia mieszkań. 

2. Potrzeby, które p iWSItaną w okresie objętym bilansem: 
a) potrzeby () chil'rakterz w dużym topniu autonomicznym; 

- - pIZyI st gospoda.rslw dom wych 
- ubytki zasob6w zużytych 
- ubytki o hacrakterze l 'owym 

b) potrzeby 7;\leżne od de<!y7.ji og61nogo po<larczych poza sferą 
gO$poda~ki mie zkaniowej, 
- wzrost potrzeb w związku z migracją, 
- w'Z}'o·t p trzeb w związku z przekształceniami sieci osad-

niczej, 
c) potrzeby zaleŻJle od decyzji w sferze gospodarki mieszkanio­

wej. 

Analiza stanu :losobów mi zknuło vych 

Kompl krow związywanie kwestii mieszkaniowej. jako jedne-
go z najważniejszy{.h i najpilniejszych problemów spółeczno-gospo­
darczych, ymaga zWIl"Ócenia szczególnej uwagi na gospodrurOlWanie 
zasobami mie zkaniowymi. Budynki mieszkalne stanowią najwię­
kszą grupę środków trwałych. Właściwe gospodarowan~e domami 
ma więc zasadnicz znaczenie dla poziomu życia ludności, a ponad­
to przy racjonalnej gospodarce może by6 źródłem poważnych 
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OSZC\Zędności. Na zasoby mieszkaniowe danego knaj u, regionu czy 
osiedla Składają się wszystkie znajdujące się na da:nym terenie po­
mies210zenQa z ipIIlZ€!1ll1alC!Zell1ia miesiZikaJn€, a więc mieszkalIlia i 'Obiek­
ty mieszkalne o wwałym clhaTaikJterre, za:rólWno za.m.ies:llk.ałe jak 
i chwriło<wo niezamiesaJkałe, jeżeli znajdują się w staJnie nadającym 
się do u..żytillcowatnia. 18) Tak zdeiiilIliowane pejęcie zasobów mies7Jka­
niowych służy za podS~iWQ de "\vs<zel!k:ich badań. 
Podsta~ jednost:ikalIIli inwentaryzacyjnymi służącymi do 

ustalenia wielllrośoi zasobów miesrzkanlliowych są wg A. Arndmzejew­
slciego IQ) nieruchomość, budyneik, mi es Zlkand a , iJzba mieszkalna, Jej 
kubatura i p<>iWierzchnia. Przy czym definicja ta 'Opiera się w głów­
nej mierze D de:timicje s,tosowalIle w NaJrodOlwych Spisach Powsze­
chnycl1 i są one jedneoze'nie zalecane ~ez Konferencję Statys­
tyków Europejsl.kiich. i Komitet Mie~alnicllWa Europejskiej Komi­
sji Q()SpodaJr<:rlej ONZ. 

BćłIl"dmej adekwatnym miernikiem określającym zaJrówno wiel­
kość miesMiań jak również wielkość zasobów jest izba mieS2!kallia, 
oooć coraz ozęści€'j stosowmą w świecie miail'ą mieszkań i zasooow 
jest ich poiwi€'r.zchnia. Rozróżnia się: powierzchnię użytk'Ową, 
mieszkalną, pomocniczą. Suma tych dwóch ostatnich daje powieil'z­
chnię użytkową. 

Struktura zasobów mieszkaniowych miasta Swidnicy oraz zmiany 
w ich stanie 

Z tablicy Nr 3 odczytujemy, że przeważająca część budynków 
miasta naj ży do glI'uIPY budymk6rw ponad 60-1etnioh. Z uwagi na 
to, że średni oklres żywotności budynku miejSkiego wy'konanego 
z malteriałów 1lI'1wałych wynosi 120 lat a p1'lO<:es deklljpiltalizacji jest 
Wlprost poropoccjonaJ!ny do wieku ,budynku, jasne z tego faktu wy­
nika, że większość budY'flików znajdują<cyoh się .z reguły w d.zi~l­
.nicy staromiejskiej bę&ie musiała w niedalekiej przyszłości ulec 
rozbiórce lub pnzebudowie. Budymkli jednorodzinne i tlJW. małe do­
my mie'S7lkalne (do 4 lokali) na mocy Ustawy o s{pl1Zedaży prrzez 
!państwo dolmów jedrnorodz:nmych oraz małych demów miesik:il­
ny.ah zootały s'pnzedaJne ich detychoz~owym nllJjemcom. Przeważa­
jąca więksizość z nii.oh zlokalirowana jest w dzielnicach peryferyj­
nych i znajduje się między innymi w rejonach ulic: KTako'wskiej, 
Częstochowskiej, Reja, Mazorwieoki€'j, FranOUSlk.iej, Leśnej, Nieca­
lej, Wschodniej, ZalChodniej, POZl'l1ań.Slk:iej, Tołstoja i Słowackiego, 

Dzięki relnOlIl1nm rwylronyrwanym pmez właścicieli tych nierucho­
mości ich stan tecłmiC2l11y można UZIl1ać za zad~alający. 

Po 1945 'l"~ na terenie całego miasta wybudowano wiele bu­
dynków w ramach tzw. budownJotJwa uz;wpełniającego (plomby) 
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Tablica Nr 3 

Struktura zasobów mieszkaniowych miasta. Swidnicy 
Budynki wg wieku oraz liczby mieszkań - stan na 31.12.1982 r. 

Liczba wg ilości miesz.kań 
Wiek Raz.em ---

budynków budynków 1-4 5-10 11-20 21--30 31-40 

0- 10 121 27 15 26 7 4 
11- 20 35 7 8 20 
21- 30 21 21 
31-40 232 129 87 11 5 
41- 50 243 138 100 9 1 
51-60 204 144 46 14 
61-70 268 150 87 29 2 
71- 80 294 162 100 30 l 
81-90 131 30 80 21 
91- 100 157 41 90 26 

101- 110 64 42 18 4 
11 1- 120 106 39 48 48 
i więcej 

Ogółem 1881 909 679 230 16 5 

Cd. tab!. Nr 3 

Wiek 
Liczba wg ilości mieszkań 

Razem 
bUdynków budynków 4-1--50 51-60 61-70 71--80 81-90 

i więcej 

{}-lO 121 25 5 6 2 4 
11-20 35 
21- 30 21 
31-40 232 
41-50 24S 
51-60 204 
61- 70 268 
71- 80 294-
81- 90 131 
91- 100 157 

101- 110 64 
11 1- 120 106 
i więcej 

Ogółem 1881 25 5 6 2 4 
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0!rtalZ wWw.Il1Iillm"oos!iedlach. W roiku 1965 rb2lpoozęto trwającą! do 
daJiś realizację dwóch osiedli - Osiedle Mlodych I i Osiedle Mło­
dych II. Ws'zYi9bkie nOWoClZesne !:rudymi cechuje pod!obna ilość kon­
dygoocji (pięć) choć ostatnio wy'bud()!w!lillio 9 bu:dytnków jedenasto­
Joon.dygna,cyjny:ch. Są to domy o dużej itlośoi mieszkań, o coraz 
większej polWiemohni normatywnej, wyposażione w urządzenia cen­
irallnego ogmewan.ia, niezbędne instalacje, a więc o cOll'a~ wy7.szym 
pożądanym standall'dzlie. 

~t nowych mieszkań był nieprOipOI'cjonalIOy ck> po1lI'fzeb 
społ€'C2lIlych, W'ZiNlStających' w wyniku dynamicaJnych procesów de­
mogtI'1afiC2lI1ych, rurbamzacyjnych i indrusirJali!zacji ikJraju. Sytuacja 
taika silą meozy musiała mieć miejsce rórwn.ież i w SwidnilCY. Po­
mimo sj'SItemaJtyozmego pr:zekazy;wania do uży1lkiu nowych budyn­
kbw w syl1uacji mieszkanJJiowej w mieście nie notuje się ·jaik.i.ejś 
~acmUejSiZej PQpMWy. W~ęClZ pI'!Zeciwnie deficyt mies2lkań stale 
S!i.ę poW1ięks.za. Na pe<wJ:1O olbrnymi wpływ na taki stan 1 zeClZy 
miała akcja ro~brl.órek prowadzonych z rozmachem i często bez ra­
cjonalnych przygdtowań i analiz. 

Wszystltie zatem llIOIWe efekty pochłaniane były' z reguły na po­
!ku-yci.e :POf.l'zeb tego tylPu, a w ba!I'dlzo o~ralt1i.azanym stolP'llliu na 
zaspolrojenlie potmeb wyil1likającyoh ze wwOSltul g<>sipodalI'Sltw domo­
wyob, których dytn.amiJka w latach 60-tych była wy7.M.a od dytna­
mikd. p.rzyrostu ludności z uwagi na wchodrerue w wiek produk­
cyjny roczników z t2iW "wyżu demog,rafkznego". Sytuacja ta ule­
gła zmjaruie w latach 70-tycb. (tablica nr 4). 

Tablica Nr <1 

Zmiany liCZby gospodarstw domowych i ludności 
oraz ilości mieszkań i izb na tle Narodowych pisów Powszechnych 

1970-1978 

Lata Gospodru'$twa 
LltdhOŚĆ I Mieszkania I Izby domowe 

1978 16.096 54.865 14.884 46.651 
1970 14.297 47.542 11.459 34.520 
Pnzyrost 1.799 7.312 3.425 12.131 
Dynamika 112,6 115,4 129.9 135,1 -----

Stan --'Zasobów i warunki mieszkaniowe w Swidnicy 

W opal'ciu -O dane UiZyskane w Miejskiej Komisji Planowania 
Goopodarco:ego stan 2)asobów mieszkaniowych przedstawiał się na 
dzień 31 grudnia 1982 roku nast~ująQO: 20) 
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budynJoi mieszkalne 1881 
- mieszkań 16094 
- izb rrries7ka1nycl1 51024 
o łąC2/Ilej powiel'lZCooli użytkowej 896 557 m~ 
P:neoię1ma powierrrohnia użyto na osobę wynosiła 15,4 m~ 
PIJ:zecię1ma liczba izb w miesekaniu 3,17 
PTzecię1m-a lictz.oa osób na izbę 1,12 

Wskaźndik zagęsl20zema (przeciętna liczba osób na ~bę) pomimo 
w.irlocrzm.ej pqprawy w osta1:lnlich latach, kształtuje się od. Wlielu iat 
na poziomie niższym od wojewód2J.ciego (1,10) oraz krajowego (1,04). 
Jest to jeszcze jedelli amgument na potwierozentie tezy o trudnej 
sytuacji miesrlkaniowej w mieście. 

BILANS POTRZEB MIESZKANIOWYCH 
W MIESCIE SWIDNICY 

Biorąc za pUlllkt wyjścia mmnent, w k.tórym pmeprowad2.0na jest 
3lIlaliza potr.zeb, mo2m.a podllie1ić potI"Zeby rrueszkaniowe na pobrze­
by już w tym momencie istniejące i na potl.'Zeby pr1Zyszłe. Według 
A. .A!ndr;zejewskiego analizę taką nazywa się "Analizą statyczną 
i dynamiczną potmeb mieS2Jk:aniowych". 21) 

Normy w zaklresie zaspokojenia potrzeb mies2ik:amowych zawar­
te zostały w Uchwałe Nr 280 Rady MiIIlistr6w z dnia 10 grudnia 
1971 roku w spl'IaJwie zasad przydziału mieszkań (M.P. Nr 60 z dnia 
30.12.1971 poz. 397). Zacytuję tu § 15.1 "WieThość priZysługującej 
powierzchnd pnzyd!zielanyoh lokali mieszkalnych powinna być okre­
ślona na podsta:wde normatywu projektowania mieszkań, a w lo­
kalach nie odpowiadających standalf'dom budowlanym według 
norm 7-10 m2 powierzchni miemJkaln.ej na każdą z osób upra­
wnionych" . 

Prrzy uSlt'alaniru poi1rlZeh mieszkaniowych niezbędne jest dokona­
nie oceny istniejącego stanu zasobów mieszkaniowych, jak rów­
nież analizy, jak ksztaŁtują się pos2C2ególne czynniki określające 
wielkość i roz:miall'Y tyeh potrzeb w momenoie analizy i w prrzy­
szłości. 

Niezaspokojone potrzeby istniejące w momencie analizy 
O trudnościach We właściwym ustaleniu lio.zby goopodarstw do­

mowych w okresach poza spisowych wspomniałem już wyżej. Tym 
niem.Jliiej' dla celów niniejszej analizy ustalimy sobie z dużym p!'a­
wdo.podobieńst.wem pl'zY'bliżoną liozbę gospodarstw. Wielkość ta 
Wynikać bęcl.zie z podzielenia ogólnej liczby mieszkańców miasta, 
która według infurtmacji uzyskanej w Miejskiej Komisjli Planowa­
nia Gospodaa-czego wynosiła na dzień 31 iJlUdnia 1982 r. 57.925 



~6b przez :założoną pI1zeciętną Liczbę osób na jedno gospodarstwo 
domowe. Jeżeli w r:dk!u 1978 priZeoię1ma licwba osób na jedno gos­
podarstw'<> dom.awe wynosiła 3,41 Lo wolnlO przypuszczać, że obec­
nie (wobec ogólnJe negatywnych tendenoji w budownictwie w osta­
tmi<oh laltaah) iksizttałtuje się ona na niezmiool.i!Onym jeśli nie nieco 
gorszym pomomie. Tak więc do ab1i~eń przyjmuję (bez ryzy.ka du­
żego. błędu) 3,40 osoby lIla jedno. gos.podars1!Wo domowe. Wobec 
czego o1'iemltalCyjna liozba gospodarntw domowych wynosi: 

57 925:3,40=17 036 

Wynika z tego, że 17 036 g'OsrpodalI'stw domowych mieściło s'ię 

w 10 094 mies;cl{anri.ach co omacza, że deficyt mieszkań wy.niikają­
'cy z nadwyżki ilości goslpOtlarstw domowych nad ilością miesz­
kań wynosi 17 036-16 094=942. Poni.ew.aż (00 podano wyzej) 
p;t1zeciętna lioz!ba izb w mieszl<:amu wynosi 3,17 to potnzeby miesz­
kaniowe wyrrikające z dysprOlporcji między ilością mies~kań a iloś­

cią gospodBlJ'Stw domo.wych wynoszą 942 ·,3,17=2986 izb. 
Sytuacja na odcinku zmian !Zachodzących w liczbie ludności 

i goopoda!l'Sltw domowych o1'alz ilości substancji mieszkaruiowej w la­
ta<lh 1970-1978 ,ohara!kteryzrUde tablica Nr 4. 

J ak widzimy dy.namika W1Z1'ostu izb mie~a1nych jest wacrn.ie 
wyższa od dynamilki Wl2'Jrootu ludnośoi m~asta. co należałoby uzlIlać 
jako zjawiSko pozytywme. Amalizując jednak strukLU'I'ę wiek:awą 

mieszkańców miasta o'bsellWujemy, że młoo7.ież z przedziału 15-19 
lat oraz 20-24 lata liozy 14 264 osoby dO stalnOWli 24,40/0 og6łu 
md.eszkańców (tablioa Nr 5). Są to p,r,zecież roczmU!ki obejmujące po­
tencjalnych kandydartów do tWtOI"Zenia nowych gospodarstw domo­
wych zarówno w Clhwili o~nej jak i w niedalekJ.ej preyszłości. 

Tablica Nr 5 
Ludność Swidnicy wg grup wiekowych - stan na 31.12.1982 r. 

poniżej 15-19 20-24 25-39 40-54 55-59 60-64 65 i 
Ogolem 14-tu lat lat lat lat lat lat dęcej 

57.925 12.697 6.314 7.950 11.896 12.306 1.771 1.817 3.174 

Dane: Wojewódzki Urząd Statystyczny Oddział Tereno,vy w Świdnicy 

W wyniku powyżs,zego zaznacza się wyramie potrzeba przygoto­
wania nowyoh mieszlkań. Zatem potmze<by dete:rnninowane wkra­
czaniem w etaJp zaikłada'DIia samodzielinych gOSlpodarsttw domowych 
licznej grupy lrud~ młodych pnzedstawiają się następująco: (p.rzy 
założelIliu niem1ieiJlności wskaźniika zag~czenia na 1 izbę, który 
v,.yno.si 1,12) 14264:1,12=12736 izb. 
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Potwierd~iem tych pl'zeWlidywań niech bę(i2rie to zestaJWienie. 

Dość zawartych małżeństw w latach 1971-1980 

Lata 

1971 
1972 
1973 
1974 
1975 
1976 
1977 
1978 
1979 
1980 
1981 

Ilość zawartych 
małżeńs~ 

473 
506 
510 
588 
622 
573 
537 
518 
522 
508 
576 

Dane: Urząd Stanu Cywilnego w Swidnicy 

Ostatnią pozycję w <glr~ie pOitII"zetb rlM'ią·zatDych z ObeCllU\ sytu­
acją mie&ZkaiOli:ową - statnowią miesaamia zastępcze dla Ludności 
w pOiIIlieszozenliaoo prolwi.Z'orycznde zalIIlies:zJkam.yoh oraz dla ludnoś­
ci zamiesllk.alej w mieS2Jkaniach, ktare wymagają wycofatn'ia ze 
względu na swój stan teIChniC'zny i stopień zuiycia. 

W wyn;iiku n'iewłaśo.iJwej politytki. na odcilnikru goopodalI'ki .zasoba­
mi mieszikani<OWylllii w tplI',zeszłośoi, stan tych zasobów ulegał syste­
rnatyazmeanu pogrursz.runiu, 00 w konseltJwencji musiało wresllcie do­
prowadzić do masowych fOZ'biÓreik. Zgodnie z ustalonymli przez 
Miejskie Plr>.zedSliębiorstwlo ~airld KomunaLnej i MiesiZkanio­
wej planami JI"'oizibiórek w lata,ch 1971-1977 na terenie mias:ta ubyło 
774 izby, a w latach 1978-1982 - 473 izby ~oo W"YIniika z tatblicy 
Nr 6). Z liczJby tej dOi zaąpOIkojoo,ia w roku 1983 przypada 126 izb. 

Tablica Nr 6 
Ubytki substancji mieszkaniowej w latach 1971-1982 

IloŚĆ 
bUdynków 
Ilość 
lTlieszkań 

lIość izb 

L A T A 
1971 1972 1973 1974 1975 1976 1977 1978 1979 1980 1981 1~82 

16 20 13 9 

76 55 65 52 

189 135 l59 141 

<4 

32 

86 

2 

14 

64 

2 

11 

59 

4 

34 
89 

666 

35 40 47 
87 112 126 

Da1?e: Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej i Mieszkanio­
weJ w Swłdnicy. 
Plan na lata 1983-1985 przewiduje dalsze wybW'zenie 69 budynk6w 
o 226 mi~aniach i 584 izbach. 
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w związku z b:udną sytuacją mieszkaniową na terenie miasta 
nie było możliwe calikowite przesiedlenie rod2lin z budynków roz­
biel"anych do "nowych" stalych lokali mieszkalnych. Problem ten 
ohwil'OWQ zlagocl.zono pqp.nzez skierowanie tych rodzin do 5 pawilo­
nów pnzezmaozonych dla delewwanycb. W pawilonaoh tych zamie­
S7kude obecme 76 rodrziln, co rówuOlZIla'C2lDe jest z UłjpOtrzebOlwa­
niem na 76 miesZlkań. Ponieważ pnzeciętna Liczba 12lb na jecLr10 
mieS'7ikanie w naszym mieŚcie wytl10si 3,17, połmzeba yvynikająca 
z kOlIlieoznośoi pmydzielenia mieSr2lkań ;rO'd2!inom deleŻ'<>Wanym 

wynosi: 76X3,17=241 izb 
Wobec tego potrzeby mies>ZikaniOlWe powstałe w wyniku likwi­

dacji miesZlkań \lIUŻyiych techllliCl7Jrne lub nie odpowiadających llll­

nimum standa'l"dowym wyn'OSzą łąoznQe: 126+241=367 izb. 

Ogólnie pot.rzeby nie zaspokojone w okrresie dokonywania anali­
zy wynOSlZą: 

- z tytułu nadiWYiJlci g~podarstw domowych 2086 izb 
- z tytulu deficytu mieszkań w srrosunku do gospo-

damw potel11cja1nyoh 12736 Izb 
- z tytułu l;iJkiwlidacji mieszkań substandardowych 

i zużytych techniomie 367 izb 
raz611l 16089 izb 

Potrzeby przyszłe 

Zmiany stoSUD!k.ów ludnościowych wpływają na rozwój potrzeb 
mies2'Jkandowyoh, zall'ówtl1o poprzez zmiany globalnej licz;by ludnoś­
ci, jak i POiPI1Zez przekształcanie jej struktury, a prz de wszysbkim 
WSJkutek zmiany liczebności i składu gOSjp<>darstw domowych. 
Z wymdeniooych dwu CZynnJi.kÓIW, pil~yrost gospodar tw domowych 
piI'rLyozyrua się bezpośrednio do wzrostu potrzeb ilościowych i okre­
śla zapotrzebowanie na nowe jednostki mieszkalne. Przyrost naLu­
ralny na,tom~ast, klt.6ry powoduje zmiatny w struk.turze i liczebności 
goopodaTStiW do.nl<)wych, wpływa początkowo jedynje na mna.ny 
w zapo~rzeJ:>owall1iu mieszkań o róŻinej wi lkości. Dopiero w okre­
sie dałszym, po Ujpły;wie 20-30 lat, gdy obeOl'llie pnzychodzące na 
świat rooznliki dojdą do wieku, kiedy następuje usamodzielnienie 
się i za10ienie własnej rodzi.ny, aktualny przyl'OSt naturalny znaj­
dzie odbicie w Z8lpotrrzebowaniu nowych miesZlkan. 

Aby można było. ~reślić potmzeby mieszkaniowe w tym zakre­
SJie niezbędne jest skor..zystaIJJie z tablicy Nr 50 pt. "Elementy pro­
g\l'lozy ludnoścJi i goopodarSltw domowych w la,tach 1965-1985", 
k6trej al\ltoa-,a:mi są D. KoS>ińska i W. Nieciński z Instytutu Budo­
wnictwa Mieszkaniowego. 22) 
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Wyszczeg61nienle 1970 1978 1900 

ludność 47.542 54.865 63.314 
goopodarstwa 14.297 16.006 18.124 
ludność w % 100,0 115,4 115,4 
gospodarstwa w % 100,0 112,6 112,6 
os6b lla gosp. domowo 3,32 3,41 3.,f9 

Boruewaz dynamIka przyrostu ludności w ośmioleoiu 1970-1978 
wynosiła 1,15 lud'l1lOŚć w Toku 1990 powinna osiągnąć liczbę: 

54 865X1,15=63 314 
Dynamika pl'zylJro tu gospodarstw domowych biorąc pod uwagę 

jedyne pewne dame ze spisów pom.'2eCooych 1970 T. i 1978 r. wy­
nosiła 112,6, to zalkładając rÓ'W!J1omierny przyrost go.>podars1:lw do­
mowych na lrondec dziesięciolecia 1981-1990 liczba gospodarstJw 
domowych będzie wynosić: 

16 096Xl,12=18 124 
liczba osób pITZy(padających na jedno gospodarstwo domO\We 

63314:18 124=3,49 

Biorąc Zlatem pod uwagę przyr:ost naturalny i jego wpływ na 
liczbę gOOpodaTStW domowych oraz obliczoną przeciętną liczbę 
osób na jedno gospodarstwo domowe potrzeby z tego tytułu do 
roku 1990 wyniosą: 

przyrost ludności 63314--54865==8449 
n1iezbędne miesZkania 8449 : 3,49=2421 

co przy średnim wskaźniku izb na mieszkanie = 3,17 daje zapo-
trzebowanie na: 2421X3,17=7674 izby. 

WedŁug szaounków Sekretariatu Europejskiej Komisji Gospodar­
czej roczne potrzeby w zaikresie wymiany zasobów 2lużytych po­
winlny kształtować się w granicach 0,5-+-0,70/0 istniejących zaso~ 
bów. 23) 

W mieście Świdnicy wg tablicy Nr 7 planuje się wielkość ubyt­
ków 11a lata 1983-1985 w postaci rozbiórki 69 budynków o 584 
izbach. Przeważająca cz~ść planowanych ubytków to domy pozo­
stające w gestii Urzędu Miasta, co jest konsekwencją faktu, że ta 
fOI'ma z~ądu dyspOll1uje najstan;zą substanoją mieszkaJIlliową. 

O ile zmiany demograficzne powodują w taki czy w inny spo:;ób 
zmiany w za'Potr'Zebowaniu na nowe mies2ikania, lub na nie!którc 
ich kategorie, to proces ubyi:'kó:w i wymiana zasobów mies21kamo-
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wych oddziaływuje na drugą stronę bilansu - ZIIl!rueJ zając stan 
jechl05tek mieszkalnych służących aktua1łmie mies:M.ańcom wywo­
łuje dodatkowe zapot.rtzebolWanie na mieszik,ania. 

Ocena potr<zeb w zakresie planowanej wymiany zasobów jest 
niezmieme Wudna. Oparcie się w pI'IZysz.łości bowiem o aktualne 
falktyomle rozm:ia1ry ubytków budytnków miesZJka1nych i mieslZkań 

nie może dać w ~as.adtzie żadneglO lI'ezultatu, gdyż wysokość ubyt­
ków jest na ogół oowt'ot1l1'ie prapotI'cjoamlna do sytuacj,i IllIieS?lka­
niOlWej. To znamy, im gorsZ'a sytuacj1a mieszkaniowa tym ubytki 
muszą siłą rzecrzy nast~ać woiliniej, gdyż ze względu na trud­
ności uzySkalllia miesizlkall zastępczych do ostatniej chwili usiłuje 
się poprze drobne naprawy i remonty pnzedłużyć użytkowarue 

budynków pI'lZezn.a.ClZOtlych do rozbiórki. Jakże często się zdarza, 
że budynilci są zamies71kiwane pomimo, że nie zaspokajają mini­
malnych wymagań użytkowych i postulatów s arut8!I1l1y ch. Ntie ma­
ją<: więc żad1D~ doŚlWiadczemia w dziedzin,ie planowania nie będę 
się silił na wyllicza.nie pO~r'Zeb z tego tytułu, gdyż obliozell1Ja te 
mogłyby W s'posób ważący 7ll1ieksztalcić całość analizy. 

Potrzeby zależne od decyzji ogólnogospodarczych po.za strefą 
gospodarki mieszkaniowej 

WZlI'ost liozby ludności jaki następuje w wynU!ku procesów migra­
cyjnych, odda:iałYfW'Uje inaczej na przy~t potrzeb mieszkaniowych, 
1l'iż wz;roS't ludności wynikający z p:rlZyoostu naturalnego. Migracja 
obejmuje lud!llość stosunkoWo młodą, o dużej dynamice populacyj­
nej , tak iż w wyniilru migracji następuje bezpośredni WZITost zapo­
tTzebowarua na nOlWe jedll10silki mie&zkalne. 24) 

Biorąc pod UlWagę temdencje rozwojowe miasta omówione w po­
przedn'im romziale niniejszej pmcy, jak również dane z Konwiji 
Planowarua GospodClirczego, z któ<ryeh wycika, że w związllc.u II roz­
budową rueiktÓlTych zakładów PQktzeby w zatrudnieniu do roku 
1990 będą wyu10sić 4592 osoby, a przewidywany przyrost zatrudnie­
nia w inny;ch (poza przemysłem) dlZrlałach gospodarki narodowej 
wyniesie 2748 osób, wridzimy moono z8ITysowujące się potrzeby 
mi~alniowe. 

W Swidllllicy istnieje baMzo n'apięta sytuacja na rynku pracy. 
Nobuje się ciągły niedobór siły roboczej zaróWlnO w grupie męż­
czyzn jak i kobiet. W świelte powyższych danych widać, że pro­
blem deficytu siły roboozej dbdk problemu mieszkanjowego stano­
wi najlPOWaż1Diejsze zadanie do rOlJWiązania. Przy czym oba te za­
god!1l!ienia nierozeT1Walnie łączą snę ze sobą. Z ma1evialów O[Jracc­
walnych w Ull"ZędzJie Miasta wynika, że około 500/0 WZlI'Ostu zatru-
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dnienia musi być pokryte przez napływ rąk do pracy spoza tere;'\u 
miasta. Tak więc z migracji trzeba będzie pI1zyjąć: 

(4592+ 2748):2=3670 osób 

Pnzyjmując wcześniej wyliczoną średnią liczbę osób p'I1Zypada­
jącą na rod'Zlinę, kó1lra wynosi 3,49 oraz fakt, że migracja ludności 
do miasta obejmuje przecię~nie 75% osób, iktóre zalożą rodziny 
w ciągu najbliższych lat, wyliazymy potrzeby miesZ!kaniowe. 

3670XO,75 X 3,49=9606 05ób 

Przy wS!kaźniillru lZagęszClZenia na jedną izbę wynoszący 1,14, po­
trzeby z tego tytułu wyna&ić będą: 

9606:1,12=842B izb 

Bilans potrzeb mieszkaniowych 

- Deficyt mieslZ'kań w stosunku do go podarstw do-
mowych istruiejących - 2986 izb 

- Defic~ mies.Zlkań w stosunku do gospodarstw do­
mowych potenoja'linych 

- Likwidacja mieszJkań subs'tandardowych lub zuży­
tych techruozni€ 

- Potrzeby W)'lnilkające z przyrostu gospodaJ:'Stw do­
mowych i lUJdnośoi 

- PotT.zeby 2lwiąrzane z migracją 
Ogółem powzeby wynoszą 

- 12736 izb 

367 lZb 

7674 Lzb 
8426 izb 

32189 izb 

Jak wiadOimo w 1972 roku został opracowany, a następnie uchwa­
lony pe!I'SpeJctywiozny progmm mieszkaniowy okrejślający Cele, 
(m.in. aby w połowrie lat osiemdtziesiątych w zasadzie każda rouzi­
na dYSiPOnowala samodzielnym mieszkaniem) kierunkli i zadania 
ilościowe i jaikośc:iowe budo·wniotwa. Program ten, o czym pieano 
już wyżej załamał się gwałtOJWTnie w drugiej połowie minidnego 
dziesięciolecia. Odnosi się to również do Świdnicy. TrucLności i za­
ległości jakie się nawa.rstwily w tej dziedz1nie nie pOZiwolą na peł­
ne UJWzględnie:ruie ipot:I"zeb dla wszyslJkich istniejących goopodall'Stw 
domowych. S-iłą Nieozy na pieITWSzy plan wysuwają się ~by 
w zakiresie gospodaocstw potencjalnych oraz wzrostu ludlI10ści 

i prileksztakenia się jej stlruktury demograficznej. 

Możemy zatem globalną liczbę potrzeb tj. 32189 izb pomniejszyć 
o ilość izb potrzebnych dla poprawy warunków mieszkalI1iowych. 
Wobec czego ostateczna liozba !izb ok.reślona przez pozostałe ozyn­
niki wynosi: 

32189-2986=29203 izby 
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CZYNNIKI DETERMINUJ CE MOŻLIW S I 
ZASPOKOJENIA POTRZEB MIESZKANIOWYCH 

Zbilansowanie i ocena pot'l'Zeb miesZlkaniowych slanowi punkt 
wyjśoia do opra'cowa!lliia pJ:anu budownictwa m.leszkaniowego, 
a więc pLanu zaspokojenia całości lub ozęści tych potrzeb w okre­
ślonym czasie. Obok p[cmu, kt6ry w formie a:ktu prawnego lub d~ 
cy1Zji arlmiIllistra'cyjnej określa nie tylko zadlllnia budowlB'ne, lecz 
t'ówndeż z'apewnia środki niezbędne do wyIlronania tych zadań, ist­
nieje rbwuńeż pojęcie progJr.amu. p.rogram ogranicza się za'zwya:aj 
do ustalenia orrlientacyjnych r-o.zmia'rów budownictwa. Bardziej ela­
styoony charakter programu nie zmniejsza odpowiedzialności w for­
mułowaniru. zadań i OCetliie realnych moililWośoi rozwoju b'utłolWUic­
twa mi~aniO'Wego. 

Do gł6wnycl1 czY'll'l1lik6w niez.będinyth do wykonania programu 
należą: właściwy rozwójpotenojału budowmotwa, uSpTawnienie 
procesu pTO~elktolwai1l:ia, Sik1racania cykli budowlanych, systematycz­
na popmwa jakości robót budorwlanyoh i mOIlJtaiJowyoh, a przede 
wszystkńm właśoiIwe i z wyprzedzeniem przygotowania terenu !pod 
budownictwo mie&ZlkanioWe. 

Uzbrojenie terenów pod budownictwo mieszkaniowe 

PlI'OCes budowy mieszkaó i zespołów mieszkaniowych łąozy się 
z równoczesnym uzbrojelIlliem terenów, na których te budynki i ze­
społy będą z101kali~()Iwane. 

Na tle W7JfaS'ta~ących zadań budownictwa miesuani()IWego olbrzy­
miej wagd nabiera sprawa właściwego skoordynowania realizacji 
infrastruktury teclmioznej, stanowiącej uzbrojenie terenów z pro­
gnmowaniem tego bud~ictwa. "Jest faktem, ile sytuacja w dzie­
dzin!ie U1lbrajania t~renów jest już w.ręcrz cię;1jka, z tendencją do 
dalszego pogarszania się. Spora liczba miast :znalazła się w sytu­
acji progowej, a ich dalszy r'oz;wój uzależniony jest od szerokiego, 
w.ręoz skokowego :l'IOOWoju infras;truKt;ury - źródeł oiepła i ener­
gii, ujęć wody i oczys.rozaJnd. ścieków, systemów komunikacyjnych 
itlp, Dziś ten swoisty węzeł gordyj'skJi tIlZelba po prostu jak najs.zyb­
dej i najSkutec1Jniej pmecią.ć. Niewątpliwie kOllli.ec~ny jest daleko 
wię.k.szy niż cWtychozas wysiłek w zabeZlpieczeniu środków umożli­
wiających szyb'ki IPOstE}P w zalPresie uzbrajania terenów" 25). 

Opublikowtmy R2ądowy Program BudowJl!iotwa MieszkaDliowego 
do roku 1990 wraz z proponowanymi zmianami zasad polityki 
mieszJkaniowcj 26) za<Wli.era również i tę kwestię. Rozruch mieszka­
niowy do poziomu oka'eślO!llego w progIramie wiąże się z poważnym 

96 



nakładem ŚIl'Odków materialnych, pr~e ws.zysikrian iruw'esltycyj­
nych. Otóż jaik wycenia się, zapewni.en!ie uzbTlojonych terenów pod 
ten rozmiar budownictwa mieszkan1iowego, wymaga nalkładów na 
roZJWój inf'I"astruJk<tJuiry tecłmiClZlllej nzędJu 40 mld złotych mozntie do 
roiku 1985 i 70 m1d rocznde po!I'OikJu 1985 (naJkł1ady wySlZacowane 
w cenach 1978 Ir.). Tyle 1lI1zeba pnze2lIlaczyć na nie2lbędn·e inlwes1ty­
aje komulnaline. Są tIO jatk na obeaną wydolność inwestycyjlIJą gos­
podall'lki s-umy valWlrolme. Nie od dziś jednak VIIIiaclomo, że IW lalta.ch 
wbiegłych była to Z'a!l1iedbana dziedzina goopodM1ki, a dziś drogą 
bemnwe5łtycyjną bam:iery te1j nie da się OIoojść 27). A 0ItJ0 jalk pnęd­
staJWiia się pI"oglI'alm w tym zaklresie dla miasta Świdnicy (tabhca 
NII" 7). 

Tablica Nr 7 
Program robót związanych z uzbrojeniem terenów dla budownictwa 

mieszkaniowego 

~yszczeg6lnlenie 

Osiedle Zawiszów I 
przedSięwzięcie 

Osiedle Zawisz6w II 
przedsięwzięcie 

Osiedle Zawisz6w III 
przedsięwzięcie 

PlanowalIJa 
liczba izb do 

realizacji 

5.000 

10.000 

10.000 

Terminy przy­
gotowania do­
kumentacji na 

uzbrOjenie 

1976 

1977 

1978 

Dane: Miejska Komisja Planowania w Swidnicy 

Terminy za­
kończenia re­

alizacji 
uzbrojenia 

1981 

1983 

1985 

Ponadto w r.eaJJizarcji .majduje się oiepłOWlIli.a komunalna na 
70 Gcal/h dla Osiedla Z alWlis.zó w. JeźeH zaroierlZerua tę będą ZJreali-
7JOWarre zgodnie z wyżej wymiettonym progrr-amem to powinny się 
one prrzYClZY'llić w dużym stopniu do !I'OOJ1izaoji przyspU.eSMtnego 
te!rna>a budOW'IlliJabwa mi~aJnil()wego w Św.idruicy. 

Potencjał budownictwa i jego rozwój 

Zmiana shrruikilrulry rmdań budownictwa, W2lrOSt robót iIIliynielryj­
nych i ilnstaJ.acyjnycil, ma.a.me prrres.UIlrięeia w terenowym I'07llllliesz­
ozenru robót illIweSJty.cyjnyoh wymagają elastyaz.nego dosr!J050rwania 
sieci istniejących przedsiębiorstw do tyC!h ZJadań jak róWlIlJieiż Slbwo­
rrz.enie możlilwośoi poiWStaIIJ.ia inlIl.ych form organizacyjnych. 
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Ak,bual'llY paleIlJcjał budownictwa - opady w głównej miet'ze 
na bazie prefalba-y'kaoji - wyraża srlę zdolnością WYi"Tcdu,'WwaDla 
400 tys . mieszkań r00ZJl11e. W konfronta'cji z efektami cstatlnich lat 
(ok. 200 tys. mdeSZlk:ań) wddać wyraźn.ie, że jest on wyllwrlZystywa­
ny w niespełna 500/0, co oznacza, że polowa "Ia!bryk domów" me 
funkc-jon!owała . Tak wiQc w dyskitisjach nad. wychodzeniem z k1fy­
zysu mieS1lk.anliowego pojawiły się lic2lIle głosy ktrytykujące i m:liej 
- ale jednak - za utrzymaniem "wie1kiej płyty". 

Teresa Górnicka w .zy'Ciu Goopoda!fczym pisze, że "nie ma sellSU 
lronty;ruuowaJl1iia w budowniCltWlie mieszka,n-iowym technologii wiEl­
kqpłytowej. Bariera energetyczna, materiałowa, trnasportowa, ';'Jl­

westy.cyjna (,nIP. w kl!;us.zywaeh) nie jes,t wymysłem ekonomistów. 
Mamy okIreślO1l1ą sytuację w gospoda>rce i teraz, w tych warUlr.kach 
chcemy i musimy Il'us'zyć do pnzodu budowndotwo miewkamdc·v .. e. 
Skoro pIl'Zy dotychozasowy,ch met>odach zrobić się tego nie da, bo 
tr1zymają nas za gardło Il"óżne bariery, to zna ozy , że tr.zeba zmie­
nić 11lle10dY'. 

Wll'a,earrny dziś znów do idei wieIDciego ruchu społeazmego budo­
wy mieszikań, 'I.1zuconego W latach siedemdziesiątych na wiatr, po­
njeiWaż r<.l lz.mwnqła się OIna wtedy całJrowicie z przyjętą koncepcją 

reaJlilzacj;i tego budolWlJli-ctJwa. W walT"U'I1ikach totalnych roz;wiązan 
technologJOZII'lych, ongamLza'cyjny;ch na taki ruch nie było miejsca. 
Teraz już mie ma wyboru. W koncu praiWie połowa kulbatury IDle­
szkall1riowej powsta~e bez wielQuej płyty i bez tego wielkieg<.l zadE;­
cia wiel1kiej techniikli". 28) 

I'Dil1e !>poj menie na tę kwestię iplI'ezentuje były millli.ster budo­
wmń.'clwa i p~zemysłu materiałów budow}a1nych TadeUSiZ Opolski. 
"Jedno co dz,jś mamy, to wł,asna balZa preiaibryka1cj i' , . Pra:wda że 
była ona kaipitaa'ocMOil1na, ale jest to wysiłek inwestycyjny już po­
niesiony. Można mówić, że technologia wielkopłytowa jest ball'driej 
materiałochłonna niż tradycyjna, a,le wszystikJie surowce i mate­
riały potrzebne do wyipfodru!lrowaniia prefabrykatu są pochodzenia 
klrajowego. To nie znaczy, że my UiZl1ajemy materiałochłonnosć 
wielik'Cllpły1lowej technlO'logili za dQpUStt. boży i pI1Zechodzimy nad nią 
do ponządku dzieIlIIleg-o. Jest to technologia, która wymaga udo­
skonalenia m. in. pod tym W1Zględem. Podjęliśmy bardzo konkret­
ne prace mające na celu właśnie og:ran'ooonfie materiałochłon­
ności".29) 

Stojąc na ga"UiIloie koni.eczności zmian organizacyjnych w budo­
wnictJwlie - jaJko dete:rmilnarnty wy,cbodrzenia z im,pasu - Teresa 
Górn.i~ka uważa, że ... "Potr~bne są prnede wszystkim niewiełkie, 
elastyczne teohnioznie pr,zedsiębiO'rS'tWa. Niez-ależnie od tego czy 
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będą to pr.:ood!s'ięhiarsltwa państWXJwe, spółd:ziellOZe czy prywaltme. 
Jeśli prywartme przedsiębiorstwo budowlane wydać się InO'Że vJbyt 
śmiałym pomysłem, to waa1Jo przypomnieć, że na,wet dekret o na­
cj'OlIla1i'zacji pTlZemysru z 1946 T. przewidywał tWQr.zenie prywat­
nych pr;zedsiębilQ<TSctw budowlanych zrut.rudmających do 100 osób, 
podC'Zas gdy w rpmemyśle oglrćl!l1mczQ!l11Q tą wiel11rość do 50 osób, wte­
dy chodziło również o maksymaLne z,aik.tyw:iJ2JowaInie budowru.clbwa, 
bo łudZlie nie rruielri. po prostu gdzie mieszJkać. Dzisiaj sytuaC')a 
ogóLna jest ooz}"W.i.ście lepSiZa, ale dla tych, ktÓI1ZY ozekadą na miesz­
ka!l1lia, !również drramartyazna".30) 

Te!l1dencje talklie · - tz;n. zmia!l1y oogan~cyjll1e w budOWlJJ.:iclbwie 
- widać jluQ: na pI1zy'klad.zie ŚWlidlrucy. Powstało tu w pierwSlzym 
pół1r: czu 1982 r. - wyodiręb!l1ione z byłego Wał1bvzysk.iego KiOIlll.oo­
na'ÓU Budowlanego - saml()dzielne pmzedsiębiorstrwo pod nalJWą 

Świdnickie P,rzedsiębl.orstwo Bud'owla,ne będące generalnym wyko­
D31WCą budUw1nJidt:Jwa mies1Jka'lliowego w mlescle. Działa ono 
w QpatrciJu o wyt.wórnię prefa'bryikatów WK-70 o realnej wydajnoś­
ci w Sikalii rooZJ1lej 4000 izb. 

W roku 1982 powołQ1DO lTównież do żyoia Br.zedsięhiorstwo Bud.Q... 
wni:ctwa Komunalnego, któregu część mocy produkcyjnej będzie 

w przySiZlości wy'kanzystywana w budOWlIlliotwie mieszkaniowym. 
W wYrrl.'iJku określonych ckiałań organizatorsJdch powstały dwie ma­
łe SlpÓłdzielrue mieslzJkaniowe. Jedna z nich utWOl12'JOna zosta~a w ra­
mach świd'l1rilC1lcie1 s.półrlzJielni mies2Jka'lliowej, chruga natxlimiast to 
Haroerska. Spółdzie!l!nia Mi€S2lkanrowa. Sądzić należy, że sytua,cja 
pallluQąca w zakreslie budownictwa mies.zkalTldowego w mieście zmu­
si ZatrÓ'WlnO władze ja!k i 7!ainlteresowanych jego pnzyspies.reniem do 
posru.k.iwań dalszych s~utecznych rozw<jązań. 

Plan w zakresie budownictwa mieszkaniowego w Swidnicy 
na lata 1981-1985 oraz program do roku 1990 

Mając na uiWadtze zanJedbania oraz korueomtość zaspoik.ojenia ml­
nimum potrzeb mi€S2Jkamiowych Miejska Rada Narodowa podjęła 
w czerwcu 1980 lI'101ru u'Chwałę zattwierdlzającą Program rO!Lwoju 
miasta dl() 1990 ro!kru. W jed!l1ym z palI"agrrafów tej uchwal y czyta­
my: "RroponOWia!ną w.ie1k05ć budowruictwa mieszkaniowego na lalta 
1 "81-85 'U!7lIlać jaJko progIram milnimum, k.tóry w miaTę powstawa­
nia momwuści winien być poiWiiększoll1y, 00 jest niezbędne (Ua po­
praWlienia Wamtl!n!ków mie&zJkaniowych lud!l1ości miejscowej jak 
róWlI1ież d1a z~en.ia miesrzkań 'Osobom zwm1bowanym dlO pracy 
~Oiał miasta" . 

A jalk przedstruw:iJa się plan Ql'Iaz program w tym za!la:esie pOka­
zuje nam Tablica Nr 8. 
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Tab'ica Nr 3 
Plan rozwoju budownictwa mieszkaniowego w Swi111ic 

na lata 1981-1985 i program na lata 1986-1990 

Wyszczegól­
nienie 

Efelcty wzorco 
we budownic­
twa mieszko 
ogółem 

z. tego : 
budownictwo 
indywidualne 

miary 
Jedn. 

mi 
mieszko 

izby 

365740 
6090 

Plan 
1981-
-1985 

m2 

L A T __ I Pro-
gram-

1981 1982 1983 1984 1985 -1990 
2815 2800 2500 4500 4500 1986-

miesz..l< . ~63760 4860 17125 32500 
izby 

325 1625 

22421 
35000 

325 325 325 325 325 1750 
350 

Dane: M:ejska Komisja Planowan)a w Swidnicy 

Ze5!talWiają'C wiełkości zalWart'e w planie z efekt3.!l'l1i pierwszych 
lut ich re aliJzacji (wykresy 4 i 5) musi się nasuwac ndepokojąca 

refleksja o reałnym zagrożeniu tego planu. Jeśli sytuacja nie ule­
ginie Wliarue w kolejnych latach (1983-85) to rOZlpiętość między 
pCJltrzebalITli a możliwościami ich zaspokojeruia powiększy się. 

Miejska Komisja Planowania jest w trakcie opracowywania pro­
gramu budrownictwa miesZ!ka'I1:iOlwego do rck!u 2000. SądlZJić należy, 

że będzie om niejako wykładnią olbrzymich potr.zeb mieszkanio­
wych i jak każdy prog.ram PerSlpektywOOzny stanowił będ2Jie pod­
stawę do budOW'a!Ilifa urealnionych planów. 

Formy budownictwa mieszkaniowego 
Budownictwo spółdzielcze 

Właściwy rOZVv·ój budownicbwa mi~we;go ze środkow 
wła5a1ych ludnJOŚOi, a przede ws.z:ySlbkim budownictwa 9pÓłdz:ielcze­
go datuje się od roku 1958. Rola spółdzielcwści stale W'ZJl'asta. 
W reali.zacj~ pI'Og.Mmu mieS'ZJkarnliorwego jej to wła.śnJ.e p<I'lZypada 
szczegó1lna rola. BudO\Wlictwo Slpółd!Z'ieloze U,Wame zostało za pod­
stawową i głÓWlną formę rC'Z1wJązywaruia kwestii mieszklaniowej 
w ikIraju. Do dyspozycji Slpółdzielczej organizacji stawiane są wie­
lomHirurdowe środki. W roku 1981 udział budiOWo,ictma spółda:iel­
czego w całości budownictwa mieszkaniowego wynosił oJrolo 58,3°/0, 
a udział jego w zasobach miesz;karn.iowych w tym samym roiku INY­
nosił 19,3 i był wyższy w porównaniu do roku 1975 o 6,80/0.31) 
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P-roporoje te Z31p€'W'1le znnienią Slię na kor.zyść spółdlzielczośoi w la­
tach następnych. 

ŚwidJn,ioka Spół.d!zliełlD!ia Mieszlk'aniowa dysponuje aktuail.nJie 5446 
mieszk.amiami o 17527 iJz:baoh, w 1clórych zamieszkuje 20930 osób. 
ZgodJn.ie z ewidencją aUOInik&w i kandyda'IDw na ooień 31.12.1982 r. 
sytuacja pnzedsltawiał'a się następująoo: 

iloś cz.ronków IZ!amieslzik;ując~h 
ilooć azłoników OCGI:eikujących 
ilość kandyda;tó,w 
w tym: 

- z pe:llnym Wlk.ładem 
- pehnoletmiah 

5274 
1265 

10278 

395{l 
5756 

Liczby te SltrunlOlW\ią kolejny dowód, jaJk trudna jest sy;tuacja 
mieszkaniowa w mieście. Dodać tu jeszcze naJeży, że oklres oozeiki­
warna na mieszkanie wyn05li 10-12 lat. 

Budownictwo komunalne 

J ak już pDlp!I'lZedlll!ito zaznaoz;cno dominującą formą budownictwa 
dla Ludności pooaiI'Oiliruiazej pOZJOs·taJllie budownictwo spóldzieloze. 
Rola budOWlOiollwa państwowego pozostanie bez zmian. LOkale 
miesZJk:ałne w budytrllkacll budownicbwa lromuna1JDego pozostoaJjących 
w dysIJ'o>zycji teTe<I1owych organów admiruistra,cji państwowej, zgod­
nie z posta!l1OWtieniami roZlpOnządzenia Rady Mi.ni3trów ~ dnia 
2 marca 1981 r. w SiPI'arwie :oasad i trybu pm;ydmiału loka1i miesz­
ka1nych (Dz. U. Nir 9 paz. 37) pnzysilugi1.l!ją m. in. następującej ~­
pie osób: 

- rodzi.nom o n:ajn.iżSlzyoh doohodacll w pr.zeLiczeruu na 1 osobę , 

- osobom pnzekIWate'rowaJllym z dotychczas zajmowanych mieslZ-
kań do Lokali 21all11lieTl!Ilych na skutek klęski żyVłliołowej (pożaru, 

powodzi irbp.) , 

- ooobom pl'Zeikwaterowanym z budYTnków do rozbiÓirk,i. 
Tak w.ięc budOlWlIliaLwo to stalO.owić ma wyrarz. socjalnej polityki 

Państwa. 
Z danych urzys.kanych w D)'iI"ekcji RO'zbudowy Miast i Osiedli 

WtiejS1k.ich w ŚWlidnicy, wynika, że w planie do roku 1985 nie prrze­
widuje slię do oddania z tej fOl1IDy budoW!llictwa żadnych ilości 
izb. Pmewiduje się, że Urząd Miasta będcie urzysk.i.wał nowe miesz­
kall1tia p~ wylk.UlP od SpółdJzi.elJl1li Mies1JkaJlllo.wej, a Módlem 
linalllSOwcmia tego wyik.UlpU będzie FU!Ildusz Mieszkaniowy. Z uwa­
gi na ogrraniczone środki tego fundlUSZU sytuacja nie wydaje się 
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być karzystma. 'ZNrai.ytWSZy, że - jak wyżej ooamaClZOino - na 
Ufl'1Zędtz.ie M/iasta ciąży obQwliąook p.nzyd.z:i:ału mies7Jkań w związku 
rz OOiZIbióI1kami, -naJeży się s.poctz'iewać dużyc.h tvudlIlOści w tym lCl­

kres;ie. Może bO w decydujący i negartywmy sposób wpłynąć na nie­
reailiność planów I"OZ:bdóre!k, a w zwlią:zkIu z tym na papra,wę sytu­
acji m:iesz.kI8.1D.1owej lludnoooi zamieszkującej budy.ruki zużyte tech­
ni.cmie. 

Budownictwo zakładowe 

Acby w pełndejszym stopniu wzmóc imicjartywy załóg pracowni­
ozy<oh oraz wyłlro.r1zystanie rezeI1W i możliiw1OŚoi zakładów pracy dla 
orgatnizowania we własnym zaJkresie wykonawstwa bądź współ­
u:azestnictWla w ntim, Rad:a Min:i5ltrów podjęła w dniu 21 czerwca 
1971 rolru lWa:imą do dzisiaj Uchwalę Nir 120 w ąprruwie I"O'1JWoju 
!Zakładowego budowaUotwa mies2lkaarilOwego reaJ.1:rowaJIl€gp syste­
mem goopod!aJI"CJZym. 32) 

O ZIIla,ezeniu tej fu!rmy budowniotwa mech świadczy fakt, że jego 
udział w budowniolJwie us.połeczn~onym województwa wał1bnzys­

kiego wy1llOSil w 1982 r. 37,9% • 33) 

Brak daJIlycl1 w odariesie-nilu do Swidnticy nie po:.?Wala na szcze­
gółowe pdkaJZlCllIlie efetk16w, tym nie mniej budiOwn.iclwo mll:dadowe 
z racji maOZlIleg,o uprIZeimysrowienia miasta ma tutaj rów1niież od­
powiedlIlią rangę. Na tereJllie ŚWidnicy :reali!zowaIIle jest ono po-­
przez system zlecenli.OiWo-gOSlpOldall"C,zy inaczej zwany "W!ią,~ym"· 
Pulega on na zlecanID wyikona'WSltwa stalIlÓW SUlrowych pnzedsię­
biorst\VQm budlOW11alIlym ora'z wyJrony.w<l!lIliu robót wykończenia­
wy;ch pnzetZ jedlIlootiki orgaJIlizacyjne zakładu. 

Bnzy pnzyrllZial,ac:h mieszikań z teglO tyJpu budoW1Illicbwa nie abo~ 
wtiąl7JUją w zasadzie kryteria zarobkowe. Z'Jobowią21uje się ty.mco pra­
CIO'WIIti'k-a dlO pnze!pIracOIWaJllia co najmn~ej 5 lat w dall1ym 2lalkładzie 
po ot.nzymalIliu miesl2ikanJia. 

BudGwnictwG indywidualne 

Budowtnio1lw() jednbrJOdr2ril.nale, a zwł.asWZ3 rea!li:rowail1e w sposób 
rorglUiliJowall1y może Sipeltniać wiele iSIto1lnych celów o c.hruralkterz.e 
eIlmnlOD1licrmlym, arclri.JtelkIbcXni02llll(rbudowlanym i Wlres2Jcie ~eoz­
nym. I tak nJp. budowlru.iJC1two jednOiI"Od<zliame dade między innymi 
IllOŻl:iJWOOć wy!k.omystai1lJia lokallinycll re;zerw lud:zikj,ch i maJteriało­
wych, kt6lrycll mgospodarowanie w budOWlIliotwie wieQ()II'odzill1lnym 
byłoby nń.enmożliIWe. Jest ono maro Jt,3/piltaloohłonlD.e. P02iWaJa to roz­
wiązywać. problem mi.es:2JkaJlIliowy bez W\Pl"owadixania techin.i.k ka­
piitaloc:hłxmnych (faJbryki domów). 
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Nie bez z.naOZerll8 jest takie fakt, że w 'rUektórych środowiskach, 
w tym talk.że robo~lIl,iJozych, model r.odzimy wielopokoleniowej za­
mies1lkującej w domku jednorodzinnym ma długie tradycje i naj­
lepiej odpowiada oozekiIWam.iorn. 

Fakt ten zmniejlS.Za popyt na dcdalbkowe miesZlkania dla drugie­
go, a etzę&1x:l i tNecielglO poikolenia, n.a żłobki i pr.zedszkoI8, :mlpe­
Wllli8 w drunych w31"unkach najlepsze efellct.y eks.ploataeyjne. 

BudoWlIlictwo jednorodzinne jeśli ma się stać islobnym elementem 
polityki miel:Wkan.ilOwej, musi zająć stosowne miejsce w ogó1noopo·· 
łeczmym progrr-amie mieszkaniowym na zasadzie równorzęooegC' 

pal'lmera w sros'tlmm do budowniJOtwa wielorodzinnego. 

Jeszcze w lataoh siedemdlziesiątych istnienie braku równowag ' 
na rynku mieszlkalIliOlwym U1zasadnirun€ często było tI'iOGlką ozacho­
warne ogólnej rólWl[lowalgi ryu:ill<owej. Argumenroowano, że 2JWięks'ze­
nie podaży mieSiZloo.ń nalI'USlZI3 ogólną rÓWlnowagę rym[kową, gdyż 

w okresie budowy miesaJkań zwiększa się siła nabywOZla spolecu.eń­
stwa na skUJtelk dodaJtlkolWego zabrudJllienia przy ich budowie, 
a zwiększ.onej sUe nabywezej nie torwa,rzySiZY odpowiednie rzwię· 

kszemie masy torwalf6w i usług. 34) 

Eug,emiusz RychlewSki w dalszej ozęści wywodu pod8je: "WSIpO" 
mniane wyżej p.rzyczyny ... tŁumaczą, ale nie u~rawiedl1wiają 
brra'.k,u r&W1nowagi na r)11Il1ku mieszkalIliowym".35) Na s"lClZęście ten 
sposób myślenia za1iozyć chY1ba mOMa do pr.zeSlzłości. Wielu wy .. 
bitnych specjalistów- 00iI'3IZ balI"d;ziej wSlkatlJUje na rolę mi~ania 
jako elementu stabhlizacji gIOSpodarm;ej. 

BrlZy t)'lch miJnorowych perspeiktywach uk~ać trzeba, jakiś jaś­
niejszy punkt rokujący nadzieję na poprawę sytuaoji żyoi!awej, 
mobilizUjący do zwięksiz.earia wysillw produkcyjnego. BudoW111oic.­
two mieSilJka!lliolWe może zoaslZczapić nad'lieje społeoone zarów:no 
w miastach jaik i na wsi ... 

. '. ObwaI'tość plalIlu w tym PI'zypadlk,u nie 'lIagraża bezpoŚitednio 
rówmowadJze na rynku konsumpcyjnym, bowiem 2JWiększony za­
kres środków, kJtÓ\re ludlność prze2'lIlaoza na mieszkania oznacza 
'1mlIliejszelIlie ich nacisku na cele bieżącego sp<YŻycia." 36) , 

Inny specjalista czł.onE!\k Koooultacyjrnej Rady Goopodarczej pro­
profesor doktor Ju1iUSl2 Goryński w wywiadzie na tamach Życia 
Gospoda'rczego powiada: " ... Wiadomo rup., że w sY1buacji gOSlpodar­
czej, w Mótrej się 2Inajdujemy, isstJnieje konieo2lIlPŚć maksymalnego 
mobilizowania oozC1Zęrlnoścl i rezerw pienięimy<oh ludności na cele 
nie pogłębiające :inflaoji. Takim celem, mającym dużą możlilWO:;Ć 
społeCZlJ1ą, są właśnde mies2lkania". 37) 
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UWAGI Ko:RcOWE 

W pmeci.'WieńSitlwie do ustaleń peI'IS1peIkrtywioznego ptogramu 
mi~l11iowe'go uchwalonego w 1972 r., w którym akJreślonb, że 
klażdJa polsfk:a rt:lidJz:ioo. powi!nna do 1990 roku zami€S7Jkać w samo­
d!22i.elnym mies21kaiJlliu, w założeniach progil"amowych budOWlllict1wa 
mieszkaniowego dlO 1990 '1'. sbwierdtza się, że ,,celem polity1ki mies.z­
klall1.iJowej w bieżącej dekOOańe jest stJwom;€IIlJie możliWiie ruljko­
m:ysttn.iejszycll warutnfk.ów do ~~kojania po1mzeb mies2lkaniowych 
ludlIll()Ści - sOOsownie do istrnieją1cej sytuacjJ społeoz.no-eIkonkJmi.cz­
nej k!rarj1U OII'aJZ ref<mmy gospodamc::zej". 38) 

Alby ten cel mógł być pomyślnie u-eali:ww.aJnY a jego ootaltecz­
nym efek!tem. była jalk największa lioxba miestDk.ań odd8lIlych do 
u.ży1llru, naJ.eży z O'libnzymią uwagą i skute02JIlośoią konitynuować 

r<JlZlpoozęte d~a.nia na ·mecz przyspieszenia tempa budOW1llictwa 
mieszikatn!iowego i to w każdej s1kali telry1tolria!ltnej. 

Potav.eIby miasta Świd!nicy w tym z:akTesie są og.rornne. Jak 
z pl1ZepIroW'adrzJcmej analizy wyndka - poanimo zalklad<3iIlegiO tak. du­
żego WlZIOOStIu odd'alIlia i1zJb mies:dkallIlych, bo .aż o 8616 i'Z.b (!ponad 
100°/0) w porÓWlnan:iu z pię<:ioileciem 1976-80, k.tórego efektem 
było tyl!ko! 8510 ilz!b - sytuacja mie&2lkanłowa na koniec 1985 roku 
będzie w dalS\zym ciągu nabl'zmial'a. Zalkładając, że plm zostanie 
w pełni wyd«many i oddane zostanie planowa/Ile 17120 izb, potrzeby 
~ane na konrl.ec lpięciolatki będą sięgały; 

29203-17125 = 12078 i2'Jb 

Pamiętając o zmniejs.zeniu ogólnej liC:'llby pobnzeb o liozbę 2986 
izb - wynikadącą z .!roniec!Zllll()ścJ pOipl"awy wskaźnrlika gospodarstw 
domowych na 100 mieszlkań - ja!lro niemożliIwą do realizacj i 
w olm'esie 1981-1985 będą one ZlnaClZ!n.ie większe i ~bLi.ixme do po­
trzeb i&tniejąeych w momencie dokonywania 8IIlal.iIzy. Biorąc pud 
uwagę persaJelk1ty.-wy l'IO!1iWojowe miasta OIaIZ faktt, że w n8ljbliższym 
dwudzies:toleICw drz:ioałać będ2ie cały szereg czyrnników 2J8osbr:zają­

cyćh kwestię m:i~!lliową i rpowocLują~ch xwięk.slz.ende potmzeb 
mi.eGz!k.a.niowych, na!l.e2'ałoby - dla m:pew.nieniIa W'Skai.niika lZagę­

szazerui.a 1 osoba a:ra 1 wbę oraz pamiętając o systematy02lIlej po­
trzelb:ie likwidacji budynków zużytych techni02lne - wy\budować 
w Świdtnicy okx>ło 50 tys. nowycll ri:$, tj. praJWie tyle co stan za­
sobów istnń.ej~yoh. Jest to zgodne z ogólnymi tendencjami 1anso­
W8IIlynll w rómego 1"OCkajIU progJralIllac:h dotyczących potr.zeb i jed­
<llooześnie jest tJo niejaiko po'bwie:rdz.enie tez2l8JWantych w l"OI:l'Jdziale 
o (po1mzebaob. nadające im Z31amiona reailiności. 

Problem bud<llWfniCllwa mieszOOaniowego jest tym trudruiejszy, że 
budownictwo. posiada pewtne ceclty, tkJtóre nadają mu s,pecyfiO'lJny 
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cha;na.k.ter stalIwwiący o jego odrębnOści w st:ool.mlcu do innych ro­
drzadów działalności cz.lowietk:a. 

Do cech odrębnośoi strukltur,aJnej budowruictwa zaliczyć nale­
ży:39) 

- nierocllomość prodruktu (budowli) z jednej strooy i rruchOllllOŚć 
śroc:lk6<w produtkcji oraz ruchliwość załóg z drugi~j strony, 

- JlIldywidua1Jny chaJraikte.r i złożoność produJc;tu z jednej, a wielo­
stronna koqperacja z drrugliej strony, 

- fltJ.tk:tuacja zadań ilruwestycyjnych i fluktuacJa zatrudniania. 

Wszystkie te cechy poWi:IlLlly być uwz:ględ:nione na każdym eta­
pie arnali.zy problemu budoWlIliotwa mie57Jkaindowego. Niezbędnym 
wy aje się być ustalanie jed!naikowych metod oceny istniejących 

warullllków rrriesUtani'Owych i liiazba potrzeb dla zaspokQjneia popy­
tu mieszkaniowego. 

Jatk już woześn:iej za.znaozono program lrudownictwa mieszkanio­
wego dla miasta ŚWtidtn!i.cy pnze.wid'Uje W)"budowanie w latach 
1981-1990 okloł>o 39,5 tys. i7Jb z czego w latach 1981-85 ma być 
oddarne 17125 i,zg. Należy z tego wnosić, że pięciolatka 1981--85 
stanOW1ić ma 1l!iejaiko bazę dla 1Jwiąks.zonych zadań w latach nastę­
pnych, które mają stworzyć zadowa.1ającą sytruację mies~ą. 

W tym m!OOl1eLtloie jednak staje się lronie02lIle bairdJziej precya;yjne 
ok>reślenie, 00 O2JI1aoz.a: zadowalająca sytuacja mieszkaniowa. Wy­
daje się z;rozumiale, że powinna się ona W~a2laĆ pr.zede wszyst­
kim ZTÓWlnowaźerntiem !Jiczby mieszkań z liczbą g~.rurstw dom.o­
wycil, a także wslkaźnika osób na d.zbę, który pow.inien wynosić 

1 osoba/<iJzlbę. 
Można by l'ÓWII1ież pnzyjąć warunek pows7JeCłmOŚCl wyposażenia 

mie5i7Jk.ań w podsta!wowe linstalacje, jak też wymagać, aby wszyst­
kIie mieszkam były w stanie chronić pnzed wszysbkimi az.ynnika­
mi zewnę:f.lmlymi uciążlilW)'mi dla az.łowielk.a. 

Pomimo długiego olm'esu i dl\lżego wysiłku, j!llltiego wymagać 
będzie realizacja naJkJreślOil1egK> progiramu budowmiobwa mieszkanio­
wego w Swidnd.cy, osiąglJ.1lięta z.naczna poprawa sytuaoji mieS7.J.karnio­
wej nie ro2'lWiąże jeswze wielu trudności i slromplialoowanY'oh pro­
blemów od dawma naJW<lII'SbWlilO!llych. 
Liazyć się trzeba. iż w trakcie realiJZ.acji tego p~amu będą 

wyrastać nowe problemy W)'lllliJkiające zarówlno z generałnej tenden­
cji J'01JWoju potrzeb ludtzkiJch oraz spe<:yfiomych potnz.eb miestnka­
niowy>ch. 

Wszelkiego rodrzaju rooważanda lila temat t7JW. kwestii mieszka­
niowej wiOOą nieOOJpaireie do ~ująoego pyta.nila: czy w oboonej 
sytucji morźlna wsk:a\Zać realne pr.zesłalllmci budzl\OO nadiz.ieję na nie 
pog.aTSZalIlie syTtuacji mies:rutanliowej w najbliższych latach? 
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PiI'<Oifesor doktor A. Andll1zejewslki prezen1:tuje następujący pogląd: 
" - Od.powIiedzmy sobie wobec tego przede wszystJkirm na pytanie, 
piI'lZy jakim poziomie budmWlictwa będzie m02Jna mówić dopiero 
o s<taIbj,Hwcjli mieSlZlkarn.iowej i jej nie pog.alI'SZalniu. Otóż dopiero 
ltioz'ba okolo 300 tys. mies7lk:ań budowanych roC?IDie będzie ta!kiemu 
poga, :5mamu zaJpobiegać. Poprawa mniej Lub Wlięcej oo01J\l!wa1na być 
może dQpiero przy wwoście budownicl,wa do rozmiarów 350-400 
t)"5. mieszkań rOlCznie."40) 
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Fr.anc~zek Jarzyna 

SWIDNICA, PLAC GRUNWALDZKI 11 
CZYLI CHLUBNE DZIEJE DOMU KULTURY 
POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI SPOZYWCÓW 

Bez przesady rooŻll1a powiedzieć, że uwlidocl2m.iony w tytule 
adres 2IIlany był dDlSlkkmtaJle do niedawna pnarwie wszyst.k.iJm miesz­
kańcom Świdruilcy. Niewti.elu też było takich, którzy ani Nru me 
Iprrzestąpil!i gościnnyoh progów okazałego budynku usytuowanego 
natpIiZe'ci.w Urzędu Pocztowegp, w najrucłiliwszym chyba pUlDlkcie 
miasta. P:rZle!Z. ÓW"ier'Ć wrleku z górą obiekt tein tętnil peł!ruią życia, 

'Prowadzona w tnim d2liałalnOlŚć promi.eniował!a na cale środow~ko, 
a jej efekJty wyzrn:żJały się liC1ZIlym1 nagrodami, jak również kiJku­
drlJiesięcioroa dW.lomami u7mania, które starannó.e w ramki opra­
w:iOlIle zdobiły Ś'aialny gabinetu Marii WudJn.il!lilooweJ, wieloletniej 
kieroWlll'iczlk:i tej ze wszechmiar zasłużonej placówki. 

Wydall"zend.a począil:Jlru lat osiemdl2'liesiątyoh położyły niestety kIl"es 
owej imponująco buj.nej, Wlielostlrorm'lej dzialalinOŚC1, co s.tanowi 
niepowetowaną stratę dla świdnic!ldej kultury. WaII'to więc podjąć 
próbę "ocalenia od niepamięci" bogaJtego jej dorobku, wYJPracowa­
nego stall"aniem wielu ludrm i zespołów, a taIcile władz PSS i związ­
ków zawodowych. 

Trochę prehistorii 
Budynek pnz.y Płacu GTillDwaUdZlcim wstał przejęty przez Po­

wszeclmą Sp6ld2ieImę SpożytWców pod koniec 1955 'rdku, jednakże 
działalnoŚĆ kultUJralna PSS rozpoczęła się :zm.aCZU1ie wcześniej, 00 
juZ w roku 1947. Do talkiej d,riałlalności zobowiązywał spółdzielniĘ 
statut, zaś jej zamąci wykruzał pe.łine 21f07JUIlllieni.e ważnJości tych 
zagadnień. SZ<l!Zegóły pierw~ych inicjatyw na tym polu mal&ć mo­
żemy w arty1lrule pt. "Przodująca świetlica", zamieszCZiOnym w jed­
nodniÓ'WIce wydanej przez PSS 'w maju 1955 roku w Il'amaoh ob­
chodów lO-lecia pk>W1l"Otu Świdnicy do Macierzy. Wa1l"to pr1lyto­
czyć na tym miejscu obszern!iejsze jego fragmeIllty . 

"W row 1947 gtropa pr'aooWlllików Sp6łd1zie1ni, będąc ozł01llka­
mi Zwiiązku 2JaJwtodowego Pracowników Spółd2liel.czości na jedmym 
z zebrań zw;ią2Jkowyoh postanOJWił!a .założyć świetlicę międzyrz;a.kla-
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cłową. podlegającą Oddziałowi Powiatowemu ZZPS. Na tymczaso­
wy lokal świetlicy upatrzono ptLtnkt przy uL Zymierskiego (obec· 
na fryzjem>ia). I...o\kal rostał odmaJ.owany w czynie społecznym przez 
pracownrków Spółdzielni "świt": Thuliego Kazimierza. KTóNkOW­
sJniego Statr.tisłarwa i ówczesnego sekretaa'Za zaIlząd,u zzps. Wud­
IlIiakla Mariana. DootalI'CZ:Ono kilikIa krzeseł. dwa stoły. Zwią'zek Za­
wodowy zaku,pU pieITWSzyoh 100 książek i ta>k 1'02JpoozęliŚIDY swą 
pracę kultUiralno-oświatową w Świdnicy". 

W tym miejscu wyjaśnienie: ówczesna wica Zymierskiego nosi 
obeanie ll18.2JWę gen. Ślwi.e:rcz.ewSkiego. Ale czytajmy dalej: 

"Wkrótce loikal okaiZa.ł się za ciasny. Świetlica została przenie­
siona :na ryne!k do ldkalu naroŻ'llikowego. gduie obeonie mieści Slę 
Wiejski Dom Tow'M'owy (chodzi o DaII'OMrik od strony ul. NO'WOtkl 

- p.a.). W 'tym oklresie. a był to ok 1949 .... IIDządz.ano wieczorni­
ce - Kościuszdrowską. MickieW'iCZlOwską. Wlieczór poświęcony Ko­
munie Paryskiej. u-rnądzo'Ilo też kącik pl'IZyjazni polsko-;radziec­
k!iej." 

"W roku 1953 wo-bec dużej f'r'ekwen.cji w świetlicy i wy'llika]ą­
cej stąd ciasnoty miejsca przeniesiono ją do nowej siedziby na 
ul. Pułaski~ 18. Klierownruem świetlicy wstała tow. WiUdlnia­
kowa Maria. ' 

Nieco woześn.i.ej. bo już w rcdw 1951 świetlica przest<cl!a być 
"międzyZaJk.łladową'·, stając się na podsta.wie CJodlpowiedn.iej decyzJi 
władz ZZPS plaCÓWką łrultural:no-oświatową jednej tylloo spół­
dzielni - PSS. 

W nowym loka,llU drz.iałał.ność ŚVJfietlicowoa nabierała stopniowo 
coraz większego rozma.ohu. stosowane są nowe urozmaicone fOO"llly 
pracy. '!'ak więc umądza sdę liome odczyty i pogadanlki z rÓ'ŻIlych 
dziedzin wiedzy, wyświetlane są pr.ze2Jr<>CZa, oI1g.a.niwwane kursy. 
np. języka rosyjskiego, odnotować też wypada kilka wysta,w książ­
kowych i rotognfrlczal.ych, głó"Wlll'ie na tematy polityczne. do kotó­
rych wówczas, jatk wiemy. przywiązywało się szczegóLną wagę. 
Powstają te2 sekcje gier towaiI"ZYSkich: szachowa i tenisa stoŁo­
wego. 

Rok 1953 pI1Zyna;l pie'f!WSZY lWtielkJ. sukces: lla pra1cę masQiWO­

politYC7JIlą i właśoiJwą propagandę poglądową świetFica lJ2YSkuJe 
pie1'\'ISZe mi.ejSlOe w kmju w pioorie handlu uspołec1Jllionego. 

Z niepowOO.zelnJiem natomiast spotkały się pooząlfJk.owo próby 
utworzenia po:rzy św.iet1ticy zespołów artystyozny~h. Oddajmy wów 
głos ano:nirn.owemu atrtx:Yrowi cytowanego artykułu: 

"Co prawda w latacll 1951, 1952 i 1953 powstawały rrułe ze­
społy choo-alne i baletowe dziecięce, jedna!k rozla.tywały się one 
po kó.lk.u prółrach i po jednym lub dwóch występacll. Dopiero 
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w 1954 roku z li.nJiojaJtywy zarządu Spółdzielrni, na wspóllrlym po­
sdedreniu z Radą Zaik1adofWą poSltia!l1owi.ono utwor.zyc powaŻJlle ze­
społy: ohórnl!l1y i tall1eozmy, opierające Soię nie tylkio na pracowni­
k ach, ale zgodnie 'z ~sadami statUltu PSS i zaleceniami władz 

ZlWierzchnich ta!lde i na czlronk'aoo Spółdzielni. W dniu 11 marrca 
1954 r. powstaje 16-ooobowy ~ł taneczny, a w dniu 15 malI'Cla 
3D-osobowy zespół cthÓI1alny. DY!I'ektJor PSS tow. Wudll1iak obJął 
bez,pośrednd. patronat nad obydwoma zespołami , a dy;reik,tGIr han­
dlowy tow. PtiotrOlWGiki sarn przystąpił do zespołu chóralnego. 
Młod.e te z~oły już w miesią,cu maju 1954 r. przystąpiły do 

et)jmimacji p<JIWIiatowyoh, odnosząc pierwsze suk.cesy. Zespół chó­
ralny zajął pieI'1WSze miejsce. Oba zeSlp()ły b~orą udzial w elimina­
cJach wojewódIZlkicll ... Dają ooe d.ziesiątki występów na zebraruiach 
własnej załogi, na zebraniach czł'OIllków Spółdrzielni, na uroc.zysrtoś­
roa,ch rn;iejsiklkh ... W rramach łąCZlIlOŚcJ miasta ze wsią obs1ugriJwooo 
częścią aIrlystylOZlIlą takie wsie, jalk Tąpadła i WiJry ... Pod koruec 
I10ku 1954 UitW'orrono 1mzeai zespół - dl'amatycZlIly or.aJZ na pooząt­
ku Il1aStępnego rraku - męsk.i kwarrtet wokalny." 

UkoronowMlIiem B-letniej dJz.-ialal.ności kul tur a.1rru:l-ośW1iatowej 
PSS poprzedzającej otwarcie KIUlbu przy Placu Grunwald2lkim 11 
byŁo zdobycie ipierI1WS,zergo miejsca w ogólnokrajowym wSlPÓ1zawod­
nicbwd.e 450 Śowiertloic piolllU handlu uspołec:zmionego za 1954 rok. Do 
pracy w nOiWej Sliecizrlhie przystępowa111o UlItern z niemałym, pięk­
nym doroblkliern i odipOWdednirn doświadozerniem. 

Nowa "baza lokalowa" 
Oficjalne przejęcie budynku nowego Klubu przez PSS nastąpiło 

w d111J.u 12 grrudnia 1955 roku. Caly obielM był w z.na.cznym stopnm 
zdewasto,wa111Y !prozez PQprzedJnioh użytkowników, nikogo to jednak 
llIie ważalo. ZaTząd lWÓłdzielni, władze zwiąl2lkowe i wszyscy pra­
cownicy z irmp<mującą eneT1glią zarbrali się do roboty. Oodziel!llIlie 
do późnych godZ'i111 wieczorowych ochotmicze ekipy sprzątały po­
mies.z.czelIlia klubu, wyn:osiły z ruioh wiacire grruzlu i śmieci, malo­
w.ały ściany, SZOTOWały podłogi. Przed N owym Rakiem zdążono ze 
wszystkim i już w ootartmkh OOia.ooh grudnia nastą.piła triumfalna 
pr.zeprowad :-1ka (l u.lJicy Pułaslciego na Pla~ Gz,unwaldzki. 

NorWy obiekt od:zm:aozał się d-U!Żą funk.cjon.aml()ścią i był niemal 
idea:l!nie pnzystosow;any do upramiairuia wrieloo1monnej d.ziała.lnOSCl 

arrtystyczmej i oświatowej, mogąc prrzyjąć jed!n.ONl2lOWO kńilik.~t 
odobi0rc6w .imprez 'k.UJlrt'UJ'aln~h. Po przek.roc.zerriu bramy wejścio­
wej wstępowało się swroki.m.i. schPdami na I piętro dQ obszernego 
hallu, z którego k.iID:toro drzwi prowadz.iło do najważniejszych po-
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mieszczeń KJubu. Talk więc JX> lełWej strome zmajdowała się główna 
sala widowislrowa na okiOło 400 miejsc z dużą sceną j odlpC'wied­
nrn jej zapleczem. Oprócz imprez teatraJrn.ych, konce1'lów itp. 
mogły się odbywać i często miały tu miejsce różne akademie, 
zj~dy i zebrania gtromadzące większą ilość uczestników. 

Nieco dalej w głęhi, również po lewej stronie hallu zm.ajdowała 

ię druga, mniejsza sala, p,ierwotnie stan'OWiąca część widowisko­
wej, a następnie z nuej wydzielona, mogąca pomieścić bLiSko 100 
osób. W rożnych okresach działal!ności Klubu miała ona różne 
pr:zezmaczeru.e: służyła jaJoo hi'bliOlteka i czyteJJruia, jako miejsce rÓ2;­
nego rodzaju spotkań, konferencji, odczytów, wystaw plastycm.ych 
i iu:mych, wreszcie j'ako, sa[a l1;elewizyjna. 

Z hallu na pra:wo wchodziło się do dużej kawirurnti. z bufetem 
obsługiwanym w ciągu Wiielu lat przez małżeństwo Wiesnerów, 
a póź;niej przez p. Wróblewską. Ich solidna praca i duża kultura 
osobista stanov,;iły magnes sroutec:1l!lie przyciągający I1clie:nt6w 
i pozys-kują,cy stałych bywalców Klubu. Za kawti:lWnią w m'll~ejszym 

pdkoju ulTlędowali najczęściej brydżyści, korzystający także nie­
kiedy z sali telewizyjnej. Do hallu przylegało Wf'eWCie róWIl1.ież 

hiUJrO kJicro'WJllika klubu, którym prozez cały czas jego is1lnienja 
była Mlliria Wudll1,ialkowa. Sam hall posiadał rÓWiI1jeż s zaJtnię , 
a jego . ciamy sWe pokrywały gazetkj ściemJn.e, fotogazeoo, a:fńs,ze 

i ogłoszenia repertullirowe. Na wp~·ost gł6wnego wejścia oLW'i~ała 
s-ię perspekty1Wa scllodów wiodących na II pię1Jro. 

Na gÓ<rze majdował się dr'llgi hall oraz 8 pokoi przeznaczonych 
na najrczmai<tsze zajęcia klubowe, próby zespołów artysty~ych, 
~a,jęcia z da.iećmri i<tp" w pewnym okresie pnz.eniesiono tam rów­
nież bibliO'te'kę. Na tejże kondygnacji usytuowane były balkony 
sali widowislrowej, przy czym część jednego z nich zamienio!Ilo na 
kamnę projelkcyj1oą, gdy w klubie zainstalowal1lO kino l1lVlIią1Jkowe 

" Jutr.2ienka". 

Jak widać, Klub nie mógł narzekać na brak miejsca, a dodać 
jeszcze nalci:y, iż w części budynku znajdowały się też m~eszkall1ia 
krierownicziki klubu i gł6wnego delk:O'ratora spóld,melru, zaś cały 
part,er przeZll1aczony był na dZiałalność handlową i usługową PSS. 
Oprócz skleqJÓw zlokalizowano tam orównież ośrodek "Pratk.rtyc:zma 
Pani" , w latach siedemdziesiątych wsp6łpraoujący zresztą z kiiero­
wnictwem klubu przy organizowaniu przeróżnych akcji wśród 

członkiń spółdz.ielni. 

Utrzymanie talk ogromnego obiektu nie było sprawą łatwą, na­
wet dla tak zamoimej insty>tucji jak PSS, Pociągało ono za sobą 
olbrzymie k:osz1ty poczynając od czynszu i opału, a Ioońoząc na re-

111 



monta'Ch bieżących i kapita·!Jnych. Nic więc dzi'Wlllego, że historia 
Klubu to obok dZiałailarości rneryltaryOZll'lej meustaama wa'Ika o Ś['od­
ki :fiilnamsOIWe i taiklie Tozm:iąza:nia orga!IlJiz,acyj'ne, ,k.tóre by mogły 
zapewnić swobodę dzi.ałarua . Końoowa część n:ilnieJszego opraoo­
waJI'1ia pOOwiięoona będzie owym PflZYciemnym lecz nader isltotmym 
~aJWIOm, j.aJk 'I'Ó'WIlLie'ż ludziom, kttó!r:zy całe swoje serce włożyli 
w praJCę na r.zeoz talk po.iyteC'Z!l1ej i cennej dla miasta placówkl. 
Pierws.zeń.stlwo jedlDaik należy dać działalności kulturalnej i uzys­
kiwalDym w nliej sulkceoom. 

RozpOOZ1l1.iemy od om6wJerua pracy zesipołów Cl!Pty",tyClZJ1ych, 
o nich bowiem w SlWQim ozasie było IlIajbard'ziej głośno . 

Jest p!I'lZy tym !I'zeazą chaT'aiklte!I'yslty OZIną , że zaskaJru,jący 

ro:z.w6j tych lZeSGJOl6w nastąpił w J.aJtaoh 1956- 1957, a więc 
wł<aŚDlie w <>!kresie, kt61I'y zwylklo się uważać ~a SiZozególnie 
nie sprzyjający dla amatorsikiego ruchu alt.tystycznego w skali 
całego kraju. Nde dZiiwi zatem odcień d'UIIlY, 'Z jaiką zanotowano 
w "Kronice" K1ubu w roku 1957, co następuje: 

"W Okresie, gdy w prasie poilskliej podJlIiosly się Liczne grosy 
kwestiOlIludąoe celowość pracy amatOiI'skich zespołów alI"tysty;CZiI1ych, 
gdy SiZereg Ś>w.ieilic mega całkowitej Likwidacji, Klub ZZPS ptrzy 
PSS dowiódł, że ze51POly amMQI"skie mają raoję bytu .i mogą stać 
się waŻIDym elementem dlzialal!ności wychowawCZlO-kultUlI'ałnej 

w swoim środ'OWliSku". 

mlJ1a spraWIa, że w d!rugiej połowie lat siedemdzieSli.ątych obser­
wujemy wido02lne ~allTl()fWaII1'ie pracy 7Ie5iPOłów, nielktóre z nich 
w ogóle przeryw3lją WĆ1WCzaS swoją działalność, nie wyniJk.at!:o to 
jednak bynajllTllIlliej :z br<alku chętnych amll!torów, leaz z pewnej 
2lIlliaJlly profilu działalności Klubu. Zasadrn:kzą przYCiz:Y'Ilą było 
unuchomienfie kiina "JutJrzenka", k1óre od 1974 roku " o'kujpOwalo" 
pr.zez 5 dni w rtygodnii.u salę teatralLną , 00 uniemożliwi aro łlN!lIlalne 
prowadzenie prób i pil',zedstawień. Seanse filmowe au1:omaty;cmie 
wyłączały roWID!i:eŻ są&iedm.ią salę kOll1f.erencyjną re W2lg1ędlU na 
oienlką akus.t)"02JIlą ś<cialll!kę. Zwli.ększyła się 'również ilość zehrań 
i lIlarad, a taIkże ~jęć o· cha!r~ze ośw.iatowo-5<2lk.alerriowym. 
CieTlp'iały z 1 ('go powodu nie tyliko zespoły teatralne, ale l większe 

muJzyozme, jak chór czy balet. W reruJtacie w owyoh ootaltllliioh 
lataoh istmńenM Klu.bu utrzymywały się jedylIlie male ~ k,a­
merairle, potrzebne dlO pr:zygo'towy1Wacia programów arlystycz­
nycll na różne akademie i dkoliCZlIlościowe obchody. Do likwidacji 
nie!których zespołów pl\'Zyczyruł się też występujący w tym oJm'e­
sie bralk wyikwa:lifjjk:owalIlych iIl1si1lnułkrtorów po zestarzeniu się i wy­
cofaniu starej kadry. 
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Zespoły teatralne 

Najdłużej działającym zespołem teatralnym Klubu był zespół 

nazwany później "Melpomena", pozostający pod kierownictwem 
instruktora-reżysera F1ranciszka Jarzyny, będącego do roklU 1959 
pracownikiem Powszechnej Spółdzielni Spożywców (kiet'ownikiem 
Działu Organizacyj'nego). Zespół ten w ciągu 17 lat swego ństlnie­
nc ia dał 19 poremier i ponad 200 spektakli. Po raz pi~szy wystą­
pił na wojewódzkich eliminacjach amatorskich zespołów ZZPH na 
scenie teatru Śowidniokiego w dniu 3 IV 1955 roku, prezen<tując 

komedię Czechowa .,1 iedżwiedź", w której wylwnawcam~ głól\v­
nych ról byli: ówczesny ikic-rownik działu produkcji PSS Adam 
Bojko i zastępca głównego księgowego, Klaudia Kamulska. ZajGto 
\ ÓWCZ3S II miejsce, co było dobrą zapowiedzią na przyszłość . 

A 01.0 jak wyglądał calkowity repertuar zespołu w c.hroo.ol.ogd.~­

nym zestawieniu: 

Lp. Autor Tytuł Rok 
- ---

l. Czechow ,,}\!iedźwiedź" 1955 
2. Sl{owroński i Słotwińs'ki ,Imieniny pana dyrektora" 1956 
3. J urgielewicwwa "Kłopot z m~żc.zym-ami·' 1956 
4. Bałucki "Grube ryby" 1957 
5. Christie "Pułapka na myszy" 1957 
6. Anouilh "Bal złodziejaszków" 1958 
7. Moiler "Świętoszek" 1959 
8. Fodor "Matura" 1960 
9. Wilczyń ki "Śmierć przychodzi 00 

miesiąc" 1961 
10. Jesionow. ki 

" 
Milion" 1961 

11. Warmiński " Człowiek z głową" 1962 
12. Dickens , Świerszcz. za !kominem" 1963 
13. Mrożek ,,Na pełnym morzu", 

"Karo!". "Zabawa" 1964 
H. Kru02lkOWSlki "Niemcy" 1964 
15. Kożusznik "Kocha, lubi, szanuje" 1966 
16. Rapackń "Zakochana majstrowa" 1968 
17. Ridley "Pociąg widmo" 1969 
18. Zola "Spadkobiercy pana 

Rabou,rd.in " 1971 
19. Fodor "Matura" 1972 
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Jak wyarlka IZ powyższego zeSJtawienia, repertuaJr zespołu był 
wielooŁirolnny: obok. pozycjri klasyc.m1ych polskich i obcych (Molier, 
Ozechow, Zoila, Didkoos, Bałucki) Iigurują w nim liCZUle ut.wory 
współcresne, obok d~alffiatów, komedie, a nawet farsy. Nie brak 
czysto TOZlrywk,owej Literatury kryminalnej (Christie, Wdkzyńskll., 

Richley). KilJka pozyC(ji powta.rzało dawne sukcesy świdnickiego te­
atoru państwOIWegO "Święj)OSIZek', "Niemcy", "ŚwiersZClZ za komi­
nem", zaś .. Matu~ę' Fodora, której inscenizacja w reżyserii Sa­
tu.z1rritna ŻÓl'awskieg:o" w !loku 1947 zadecydowała o powołaniu 
w Świd!I1icy do życia teatru zawodowego, zespól PSS wys1aWlił az 
dwa Tazy w odstępie 12 lat. W8i!'to Inadmienić, że w drugjej pre­
mi€'rze (z roth.-u 1972) grali w "Maturze" prawie wyłącznie nauczy­
ciele t.Wlidnia.lcicl1 szkół śrredni<:h, gorąco okla kiwani przez swoich 
uc:zn!i6w zarpełm.iających widownię . 

Zespół teatraLny: "Ba! z.tod~iejaszków" AnouHh'a 

Zespół , Melrpomerna" co roku brał udzin! w ogólnopolskim tur­
nieju teatrów amators:k.ich piallu związ1row~go, uczestnioząc kolej­
no w eJ.im1nacjach miejskich powiatowych i wojewódzkich. Połą­
OZOille to było z wyjazdami do TÓŻlllych miejscowości Dolnego Ślą­
ska, najczęściej uzdlrow.isrk.owych (polanica, Cieplice, SzczaW1l0 
Zdrój i inne) wzgJędII1'ie do Wrocławia. Zazwyczaj eliminacje wO­

jewódzkie okruzywaly się przeszkodą J.1!ie do pokonania, ja,ko ze 
z;wydężal w nich niemal zawsze świetny TeatJr Robotniczy z Bie-
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lawy. Raz tyliko udało się zespoł01Wi świdJn<i:dkJiemu "przebić" do 
eliminacji celnl1tr'aiJJnych, a mian01Wi'Cie w 1r()lJru 1961 ze szruką 

"Śmierć iplrzydtO<:lzi. co mi€\Sliąc" , 00 pociągnęło za sobą wystE:lP aż 
w Świnoujściu, gdrz..ie elimiJnacje te zorga.nri.zowano. 

Najwięks.ze S1U!kx:esy zespół odnIi6sł jednak w lattach 1963-1965. 
Najpierw "ŚWlierSi.z1ClZ za ikolIlli]nean" przymósł mu nagrodę war­
szawskiej Cen1Jra1mej Komisji Koordynacyjnej w niebagateJJn.ej na 
owe c:zasy wysoilrości 15.000 zł, którą w całości p1lZeznac2ooo na 
zalkup nowego kom!plletu kotar soe:niC!Zillych araz JI"ed1ektOi1'Ów. Na­
stępne dwie premiery: "Niemcy" li. jecLrroa'k!tóvlki Mrożka zostały 
uhO'l101rowane nagTrodami Ministra Kultury dla zespołu i ,reżyselI'.a. 

U publicZłI1oś'C1i. naltomiast llaj-większym powod.zeruiem cieszyła 
się "Pułaplkoa :n3 myszy" Agaty Chrisltie, którą przygotowano w re­
kOJ'dO/Wy'm tempie tmzech tygodni, aby wyprze.c:ffiić wyfbiereający się 
z nią do Ś·WlidJI1Ó.cy wrocłaJWSlki teaiłlr " Rozmaitości" , który 0Si1l:l ecz­
nie wobec takiej "konkurencji" zrezygnował z pT7 yjazc1U. lir 'lym 
przykładem pracowitości zespołu może być fakt, że np. "Śvrier­
swza" 'zagrano 9 ra:zy w ciągu zaledwie 21 dm, co Slta1 owik $ 
byle jałcie osią'gm1ę cie , jeśli się zważy, re wszyscy "aikt(\TIly" pra­
<lOWlaJ.i przecież w 'l'óimych instytucjach na pe!nycll etatach i czasu 
dla siebie zbyt wiele nie mieli. 
Skład osobowy zespołu ulegał zresz'ą częst~ zmianom. Jak j'llZ 

było 'POWied ziane, początkCJIWo star owT go n'~mal wyłą~e pra­
cowtn:icy PSS. W drugiej z kole' po , ~jedŹ'<' iedz:l1 '" wystaw' c>n€j 
sztuce, " Tmdenlilnach pana dyrekto""a" vszystk " ~ główne role l rzez 
nich były o sad.zO'11f'. Wystąp1 li w{ wCU' S: wiC('preze i zarządu ! pół­
dzielni, główny księgowy, kierownik finansowy, 3 p ~aOOV\"Irice l:się­
gOiWości, 2 pracoWlIlików działu kontroli we\vnętnnej i magltZy­
mer. Jedyn'e p'raoownilkom sklepów trudnI' bylo u<zemrt'::zyć 
w pracach zespołu, choć wielu z n ich mialo Jl a to och-ol ę, z 1.. wa­
gi na tpÓime godziny zamykania placówE'k hancUowyeh. 

Taki stan J.'IZeczy nie mćgł jec1.nak trwać długo skcro z"spół 
miał ambicje ciągłego podnoszenia swego artystycznego poziomu. 
Wymóg zatrudnienia w spółd:2Jielni musiał ustąpić miejsca kryte­
rium zdolności. Nastąpila więc nieuchronna selekcja, ~zy czym 
Ydnak ki1!ka osób poo:ostało nadal w zespole. Przybyli natomiast 
lK wi lud2i.e, zaś najsiJJniejszym ,,zast:rzytkiem" stało się przejęcie 
przez Klub zespQłu tzw. Miejskiego Teatru DramatyCZll'1ego, zało­
żonego staraariem Wydzri.ału KultuIry Prezydium MRN, na !którego 
dłJuższą dZliała1lność Z'aibraJkło po proStu pieniędzy. Tym sipOlSOlbem 
w zespole PSS 2IIlatlarzło się pięcioro ama.ttorów, ktbrzy odtąd pnzerz 
szereg lat stanolW1ić mieli jego trzon. WMltlo każdemu z nich po­
święcić słów palI'ę. 



Stam.isław WołcZlko, maszynista kolejowy, zatrudnio"1Y w Jaw,,­
r'zy'1lie Śląskiej, lecz mieszkający w Świdnicy, najstarszy wiekiem 
u~es>tnik zespoliu, posiadający jeszcze przedwojenne doświadcze­
nia sceniCZlIle, przez czas jak!iś prowadził jako instruktor zespół te­
a1lralny Zw. Zaw. K łej arzy w Jaworzynie. W Klubie PSS grał 
prawie w każdej sztuce, wya'óżllliając się szczególnie jako argon 
w "S więioszlku" , Kaleb w "Świelrszozu za kominem" i Touf'terelle 
w "Niemcach". Z teatrem amatorskim nie rozstawał się do końca 
życia, .zachO'rował w trakcie prób kolejnej sztuki, w której n ie 
dalllym mu już było wystąpić. Zmar Ł w lutym 1972 roku. Jego 
wiełki autorytet moralny, sumienność i obowiąZlkowośc wywiercly 
niezwykle dodał i wpływ na mlodzież aiktorską. 

Dan,uta Woł~o, córka Stanisława, nauczyc 'elka z zawodu, 
odziedziczyła po o'jcu zllmllov" alllla teatralne. Pełna teroperamcn­
bu i werwy stała się dOSlkonałą DOłfyną w "Świętasllku", miała tez 
piękne rołe w "Pułrupce na myszy", "Balu zŁoclziejas."ków" i kilku 
inIl1ych sztukach. Warto dodać, że jej matka również pokazała SH~ 

na scenie w "Mil iorrie " , mieliśmy więc do czytniellia z całą I'odziną 
aktOlI"Siką. 

Anton:'na Sprin'g, kierowniczka przedszkola, podobnie jak Woł­
czka przedstawicielka sta rszego pokolenia, grała oczywiście naj­
częfdej babcie lub pnzynajmniej mamy doroslych dzieci. Jednym 
z największych jej sukcesów była Berta w "Niemcach' oraz na­
uczycielka języka niemieckiego w pierwszej "MatuI'lze". Wrodzone 
poclZude humol'u ułatwiało jej też kreowanie z prllymrużeruem OKa 
nasiąkniętyc:h gn-ozą ról w komediach kryminalnych. 

Stanisława Sagańska, kieroWlJ1iczka dzia1u socjalnego w Fabry­
ce Wagonów to dJa publioZDości świdnickiej przede wszys,tkim 
pani Soerensen z "Niemców", ale także i Elmira w "Swiętoszku" 
i Ciapuhk.iewiczowa w "Grubych rybach' . Ona równiez, jak Wo!­
O2lko, rozpoczęla powojenną dz.ialalność teatralną w Zw. Zaw. Ko­
lejaTzy i równie jak o.n strurlOwHa wzór aktorki obowiązkowej 
i zdyscyplinowanej. 

Czesław Jll!wiński, pracownik Państwowego O ' rodka Maszyno­
wego w Świdnicy oprócz uzdolnień aktorskich posiadał też predy­
spozycje recytatorskie i hrał udział w Ogólnopolskich TUiI'niejach 
Recytatorskich. W zespole PSS upamiętm · się jaJko molierowski 
Tal1"'t'Uffe, Hoppe w "Niemcach", Pagatowioz w "Grubych rybach" 
i w kilku innych sta'l"annie opracowanych rolach. 

Stosunkowo duża fluktuaoja ozłonków zespołu powodowała, że 
na scenie Klubu pojawiały się często nowe twarze, zdarzało się, 
że ktoś błysnął jedną tylko >rolą, najcześciej jednak magnes teatru 
był tak silny, że debiut pociągał za sobą udział w następnych pre-
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! 'erach. I tak po kilka godnych uwaga kreacji mieli w swym do­
robku: nauczY'ciele-tpOlonistn w I LO Tadeusz Pajdala (m.1n, Peters 
w "Niemcach", lekarz w ,Karolu"), zastEl'Pca kiEJ'Ownika Klubu 
Maciej Wojciechowski (Willi w ,.Niemcach"), o:"eony dyrektor 

albrzySlk.iego Wojewódzkiego Domu I'ultUly S:..al1i'ław Marciniak, 
na\.:C:2y iel w II LO StalDisła\l Badzioch (John w "Świersze ... u", 
dyn'kloT w drugiej "Matu~'ze"), k:.e:ownik wydz!:lltt w P l iRN Sta­
nisław Eorkusz, iJr,żynier Jerzy Skrzeszewski (zekomy inspektor 
policji w "Puła,pce"), a z kG- iel Y..,rystyna Wclańska (I~roJX!'CZ'ka 
w "Świerszczu", Ruth w " ie,ncuch"), sl-'"zedawc.qni Maria Petry­
"zyn, nauczycieLka Maria Craba:> (Del'ta w "Świerszczu") i ElŻJbie­
ta J.llliec .. Nie sjJosób wymieniać wllzystkich, jako że przez zespół 
przewi'11~lo się bl.i.siko 100 'Cs5b. 

Czasami grono to wzma·cniał do·:atkc.wJ reżyser-ins 'uktor, gdy 
cLoclzilo G roJe trudin:i.ejsze w danym r-:cm e.: de do obsadzema 
(r.1a~ematyk w pie wszej "MalUi:ze", p:of. onr.c.llt'-u'h w "Niem­
cach", RaboUll'din). 

Sprawy scer.cgralli nie star.owily p:ważniejszcgo problemu, 
~v."3żywszy, iż PSS dYSlponowała własnym. etatowym dekoTa!;oTem 
w osobie Edwarda J amI'OiZa, który też był projektantem i wy:konaiW­
cą więk.swści ~vystawianych sztuk. W początkcwym okres,je poma­
gał mu Jan Urban., były kierownik techniczny Pań3twowego Te­
airu w Świdruicy. Wyjąrtlkowo tylko prace sceno~ra:ficme piOIwie­
mono komuś z zewnątrz, na przykład Władysławowi Dachowa, 
scen<l!grafowi Teatru Ws.półczesnego we Wrcdawiu, autorowi pT1O­
jektu de<kcracji do "Balu złodziejaS2ków", lub Zdzisławowi Zub­
kowskie..'nt1, nauczycielowi Liceum Pedagogicznego w Świdnicy. 
Nawiasem mówiąc nauczyciele tej właśnie szkoły stanowili w głów­
nej mierze obsadę drugiej "Matury", żeby wymien'ić choćby tych 
tylko, którzy obecn'ie są już na emeryturze: Anielę Zająoową, 
Idalię JaTzynową i And'l'2eja Stelmacha (dwoje ostatnich grało 
również w ,Spadkobiercach pana Rabourdin"). 

1e wolno pominąć milczeniem takie i tych. cd których, choć 
nie ukazywali się na scenie, zależał w znaczym stopniu poziom 
przeJsta ień. Stałym suflerem zeS/polu była Józefa Tbulie, kiero­
wniczka slcleJPU tekstylnego, n,iaraz prosto z pracy spiesząca do 
Klubu, aby wspierać stremowanych aktorów. Funkcje iinspicjenta 
pełnił przez czas dłuższy Leszek Wolański, fizyk, mąż występują­
cej w zespole Kry'Sityny W. Dzi~ki ich ukrytym przed 'Publicznoś­
cią staraniom widzowie wychodzili z Klubu zadowoleni, a zespół 
zaś po ;)padni!l'ciu lcuI"tyny mógł cieszyć się z udanego spek.taklu. 

Zespół • Melpomena" prezentował teatr wybitnie tradycyjny 
zarówno pod WlZględem repertuaru (Mroźek był tY'POwym 
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pnzyswmowym wyjąrtaciem) jak i stylu 1nsc:en1zacyjnego. 
O żadJnycll fl:>irmallin)"ch eksperymentach Ilii.e było mOlwy. Zu­
pełnie inny charr-aikiler posiadał zespół pod 11MJWą "Teatr Poezji", 
piI"Zekształoony pó~ej w "Teatr Propozycj.i", działający w latach 
1964---1967. Powołało go do życia jako zespół estradowy TOtwa­
ttyStwo KrultUIrame Ziemi Świdnicldej, powierzając jego kier:Xr 
lW1IliCłtWlO MaciejOWIi Wojoiechowskliemu ~ myślą o stworzeniu im­
prezy artystYOZtneij nie wymagająrcej arui duży'ch nakładów ~]nal11so­
wylCIh ani Skomplikowanych UiI"Ządzeń teohrniC2IDydh. 

W pieX'W'S',zym SWIO!im proglI"amie zespół 'Przedstawił widzom mon­
taż poezji Tadeusm Różewicza, dają,c mu tytuł "Rrzooiwko tJobie", 
a miejscem występów była kawiarnia "Tea1ll1alna" przy ulicy 
Świerczewskiego, po miesiącu jednak z.mien!i.ł się mecenas: Towa­
mystwo Kulltw'alne Ziemi Świdnd.okiej zgodnie ze swymi założe­
Illiallll.i programowymi ograndczama srl.ę tylko do roli inspjrarora 
pr:zekazało zespół Powszechnej Spółdzielni Spożywców. Premiera 
w "Teatl'lalnej" odbyła się w dniu 9 lutego 1964 roku, zaś już 21 
marca <tegQż roku "Tearbr Poezji" wystąpił w Klubie PSS przed 
pnzybylą z Warr-szalWy delegacją CerrtlMlnej Komisji Koordynacyj­
nej pod przewodnicl1Wem dyrektora departamentu Ministerstwa 
Kultlllry i S?Jt:uki, Czesława Kałużnego. 

Długi swód pro.,aa-am "Tea1lr Poezji" wbrew swej nazwie poświę­
cił 'I-'IOzie, a mianowicie fragmentom utworów żeromskiego. Pre­
mieła miała miejsce 6 maja 1964, a w miesiąc później wystąpiono 
z kclejnym programem zatytułQwanym "Daj buzi, p'iosenko", któ­
ry spotkał się z dużym powodzeruiem na p.rzeglądzie najlepszych 
zespołów artystycznych pionu spółdzielczego. 

W następnym roku repertualf zespołu został wz.bogacony sztuką 
całospektaklową. W dniu 5 maja 1965 odbyła się premie:ra "A!I1ioła 
na dworcu" Abramawa. W roiku 1966 na afisz wchodzi znów utwór 
poety'C'JCli: "Balltada sudec.ka" WiIllcentego Jędmkiewicza, autora p!iZez 
szereg lat związanego ze Świdni:cą. W tym też czasie zespół ZIDle­

Dia .: ą nalZWę, 'Przybierając bardziej adekwatną dOi uprawianego 
rape "tuan..: "Teatr Propozycji". Jemu też przypadł w udziale naj­
wi~ szy sukces, zwtiązalJly z pietl'lwszą i jedyną zresztą jego pre­
mierą· 

Stał się n:im "K!ról IV" GlOOchQwiak.a, wystawiony na dużej sce­
n:i.e Klubu w reżyserii Tadeusza Pajdały. Spektakl t~ nie!ZIWYk1e 
starannie pIiZygotowany, "srIlarrtował" w ogó1nopo1sOOim pnzeglądz.ie 
<ZeSpołów teatralnych związków z;awc.dowych, szczę . liwie dotarł aż 
do eliminacji cen.ttrałlIlych w Sta!l.owej Woli i uzysklal w nich cenną 
III nwOOę. "K!.r6la IV" powtarrzano namęp.rrie ki1kakIrotnJie w Swi-



dnicy, także na scenie Teatru Miejskiego w czasie uroczystości 
in.augtlirującej majowe Dnł Oświaty, Książkti i Prasy. 

ZeSlpół "Tealbru PIO~ji" a nasiępnie "Teatru P.ropozycji" składał 
się wyłącznie z ludzi młodych. ObQ,k Teżyserów: M. WojciechoJW­
skliego i T . Pajdały, b~ący'oh Za!MZeID autoTami opracowań teiks­
Ww, wySitęp01wali w nim m. in.: Alicja Dzidek, Stanisla,w Lasie­
wicz, Leszek Mar ki ew kz, Jan Pie,tl1zylrowsld, Jan Sk'ał'a, EJiJhi€lta 
Jaruec ~ Rys.zaiI'd Wodziński. Ws,zyscy oni niemal uczes;tmiozyhi 
w praoach obu omówionych zespołów. 

Jan Pietr~kIowslci podjął również interesującą próbę stworzenia 
zespołu z młodzieży bala'llSującej na gra!Ilicy marginesu społecz­

nego. Za!pI'w:enrt:owalJlo adarptację scenic"2lIlą "Konrada Wallenroda" 
w f<mnie występu estr'8dolWego. Inicjatywa ta, mająca balI'd.ziej pe­
dagogiczne niż arttystYCll1I1e 2lIlaczenie, nie byla niestety kontynu­
owana. 
Zamykają,c rozdiZ'iał poświęcony zespołom teartJra1nym Klubu P SS, 

wspoIlliIŃeć należy jesz.cze o zespole lalkowym, zorg~owanym 

w roku 1957 pmez Jana UrbalJla. Wystawiona przezeń ba1ka ,,0 Jan­
ku, który S21Ukał ptasiego mleka" ~kała się z iyozliwym przy­
jęciem młodej Widowni ~ grana była aż 8 razy, JJI'zy czym dwa 
spektakle poka!Zalllo na scenach wiejskich. Wyj8!Ui instruk,1io>ra na 
stale ze Ś'widn,icy przerwał tę talk obiecująco zapowiadającą się 
działalność. 

Uczestnicy zespołów teaetra1Jnych niejednokrotnie próbowali tez 
s ,;c ie:'1 sil na polu recytacji. Pod koniec lat sześćdziesiątych tniUilll­
f owali tnzyJcrO<tnie w eliminacjach powiatowych Turnieju Recyta­
torskiego w kJasie amatorów: w 1967 Leszek Markiewicz, w 1968 
Wanda Doblciew1cz i w 1969 powtórnie Leszek Markiewicz. W ro­
l:u 1973 p'rzy Klucie poWSltała Młodzieżowa Estrada Poetyoka, pro­
wadZDna przez instruktooa B. Stochmala, który zmontował <iwa 
prC'gramy: "Piece Magnitogorska" i "Lewis A.nnstIl·ong". Poza 
Swidlnicą pokazano je również w Strzegomiu i Lubinie. 

W roku 1975 kolejną próbG utworzenia zespołu żywego słowa 
podją Mac.iej Wojci€cbo1ws:ki. Uwieńczył ją sukces: przyznanie na­
gród dwom uczestnicZ'kom zespołu - Annie Gądek i Małg;or.zacie 
Zając 1'a Festiwalu Prozy i Poezji Radzieckiej w Nowej Rudzie . 

Zespoły nauzyczne 

Z licznych .zespołów woka1nynch, które w róimych oktresach cza­
su powstawaly i działały krócej lub dłużej 'Przy Klubie PSS chro­
nologicznie pierwsze miejsce zajmuje chór mieszany, utwO!tiZOny 
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w roku 1954, a wi~c jeszcze na długo przed przenosinami z ulicy 
Pułaskiego na P1ac Grunwaldzki. Początkowo liCtZyl slcromnie 18 
osób, nJebaw-em rozrósł się d 40, a w s2lCzytowym okre 1e slA-ej 
dzi~łalności osiągnął tan 60 osób. Kierował :nim ZygmW1lt POIL\J{)z­
ny, wioedYlI'eMolI" Liceum Pedagogioznego, a od roku 1956 - józef 
Kierasińsld, 2!illIO:ly dyn'ygont wiełu oln(j "ląskich chórów, :n. ln. 

świdllliokiego CIL~&ru "Hejal,ał", U'~rzymywanegto przez Zakłady Wy­
twó.reze AlpaJradmlry Rre,cyzyjnej. Następstwem tylch ,u.n.:ii P ·so­
l:alrJych" było między umymi to, że chór PSS niejed'lło!t!rotnie wy­
stępolWał W potłąc.zer..iu pod jedną batutą bądź z chórem SZ1ta.tnym 
Lioc'1.llffi PedagogifClZalegx>, bądź - później - z "Hejnałem". 000-
wiązk!i. aJkQalllPamarora pełni! Bolesław Ja.ooLa,rski, pro"eso.r Sz...koły 
Muzye2lnej, wielce zasłużony cIa rozwoju :lJ cia mU.tycz..,ego w $wi­
dnicy, 

W)"SItę<pÓw było nJemało, j'a1lw że chór reprezentuj~cy dOIbry po­
ziom. bywał chętnie z'apraszany do W'Y1lełniamia sar.tOdzielnie lub 
w tawamzystwtie inlOycl1 zespołów talk. zwanych ,,~z,;.5ci a;"tystycz­
nych" przeroimyah U1r-oczyS'tośd państwowych, akndęmii, zjazdów 
i.tp. Oto dla pr.zykła,oo rue\k:tóre z ni<eh: w roku 1954 - akademia 
ZwiąlZlku UK:hOOźców PolitY01lIlyoh z G'recji, akademia z olka~1i Dnia 
Nauczyciela, KonferenC(ja Powi'awwa PZPR, otwarcie Powiatowe] 
Wystawy Rol!niazej, zebrania nUoozikańców wsi Tąpadła i wtry 
w ramach kalOllPacii wyborczej <io rad narodvWych. 1955 - aka­
dem~e piexwsromajowe, zakładowa i ogólnomicjs.ka, akademIa 
z okazji ID-lecia WJlZWolenia Św;id!nicy, akademia l\1ic.k.lewiczowska, 
występy dla ,załóg robotniczych świdnickich fabryk i dla żołnie­

Irzy itd. it.d. Oozywtiście dochodziły do tego koncerty dla kilkuty­
sięCZlIlej meszy człtcmków PSS OIlaZ obowiązkowy corocZit1J udnał 
w przeglądach 2eslPO'lów artYSltyc:zmych Związku Zawodowego Pr.l­
coW'Illikbw HaIlldlu. MieJscem wy tępów obok sali macie:rrzystego 
Klubu byw:ll najczęściej Teatr Miejski, spiewano także w świe­
tlicacl1 zakładowyrch, w Hali Sporto<wej, W razie potrzeby na estra­
dach pod gołym niebem. 

Na repetI"buaIr ohór'u składało się okoro 30 utworów, przeważnie 
pieśni patriotycznych :i lud'Owych, nie brakło też radziecikich. N aJ­
częOOiej 'WY'1rony;wane były: ,Pieśń o Bierucie", "Wiązanka pie",nj 
dOl1nośląskich", "Polka lubelSka", "Polka łowickan, "Znasz-li tern 
kraj" M~i, "Wesele krakowskie" Nownvv-<iejskiego, "Pow.la­
daOą, żem ja ładna', Mazur z opery "Straszny dwór", ,Smieło tO­

walriszczi", "Tiomll1taja nacz". 

Działałn.OOcl. ah6a-u polożyly kres w rokm 1958 kłopoty fin~nsowe, 
o 'których bąd.z;ie jeszcze szerzej mowa. 
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Spiewa chór ... 

Spośród wyło rio~lych z chóru mniej!"-zych zes,połów wokalnych na 
szczególnie iepłą wZ!'niank(l zasruguje kwsrtet męski w składzIe' 
Henryk Wiśnie"" ki, And!-zej GwÓUź. Zb:gniew Podolski i Cy. 
prian Dz.iekań$ki. Rolę solisty spełniał A. Gwóźdź, kierownictw'J 
z-espołu zaś i akompaniament spoczywały w rękach jego żony Ha­
liny. Sympatyczna ozwórka "I ewelersów", jak się wówczas mó­
willo, 7A:ł obyła sobie dużą populamośl: na terenie miast a. W jej re­
pertuarze figurowały utv.-ory takie, jak "Paryski gawrroche " , " Za­
kochana gita,ra", "Zloty most", "P'osenka '1Ii.eortograficzna", "Zi­
mOlwy -wieczór", "Umówmy si, na dziś" i inne. Vziałal:reść kwrut­
teltu p.nzypadła na lata 1955-1957, a prl. rwał j" wyjazd małżeń­
stwa G. ze Świdn.icy . 

Przez ~as jakiś w roku 1957 działał również wyodrębniony 
z chóru sekstet żeński pod kierunkie.n J. J(·e~as;ilskiego . Panie,nki 
śpi~wały m. in.: ,,Podróż w nieznane" "Na o""ej górze" i "K~6rędy 
Jasiu". W kronikactt KluLu brak b iższych danych o tym zespole . 

Na prz.elOiUlie lat 1956 i 1 67 usiłowano też Utw01ZYĆ ol'lkiesrtrę 
klubową pod kierav.'l1ictwem dyrygenta ob. Ja!fiU3Za, wystąpiono 

z nią w styczniu 1957 na jec.nej z licznie WÓ\VC7..aS organizowanych 
rocznicowych akademiach Mickiewiczowskich, jednak inicjatywa 
ta okazała się bardzo kró'tkotrtWałą . 
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Nastąpiło kHka lat " chudych " dla muzyk.i w Klubie PSS, po­
ozem ZlDÓW mamy do czynienia z ko,lejnym po'wstawaniem kame­
ralnych zespołów wokalno--irnsbrumelThtalnyah, twOT'zonych głównie 

z myślą o chętnie mUlzylkującej mł'odzieży. Niektóre z nich osią­
gały godJne uwagi efekty artystyczne. Spróbujmy dokonać kTótlcie­
go piI"\Zeglądu najd.ekawslZych z nich. 

"Wolkarytm" - utwOlrzOIIly w 1962 roku 'zespół inS'trumentalny 
5-osoibowy (sakso[o!l1, gitara, ak,ordoon, kontrabas, perikUlSja), in­
strulkoor - Eugeniusz Łaba. W dniu 24 V tegoż roku wystąpił 

w Zatcmiu w Domu KultUlfy KornibiJna1:.u "Turów", pO!l1adto dał 
S1Zereg k{)!l1,cef'tóW w Świdnicy i w oikoJioz.nych miejscowościach. 

"Faso,liki" - 7-osobowy zespół insVrumentalny żeń:sIki z dwiema 
W'OIkalis karni: Małgorzatą Załęslką i Marią Katz. Objechał z wy­
stępami niemal pół Polski. W 1962 wtraz z "WoIkaryt:mem" brał 
udział w korncercie w Zatoniu, ~klaskiwała go też publiczność Po-
2'Jl1run<ia (19 IX 1962 - występ na Targach KI ajowych), WrodalWia 
(17 XI 1962 - na wroczystości zakończeni:! sezonu pontowego 
K.S. "Sparta"), Międzyzdrojów 6 VII 1963 - na Festiwalu Mło­
dych Talen ów) i innych miast. Za swoją działalność podbijające 
serca słuchaczy nie tylko grą i śpiewem, ale także mlodośctią 

Zespól mu.zyczny "Wokarlltm" 
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i wdrńękiem "Faoolki" otrzymały kiLka nagród, jak np. od władz 
"Społem" OITaz od Wojewódzkiej Komisji Związków Zaw<ldOlwych 
we WrocłaWliu. 

"Picoo,lo" - zespół muzyczllly młodzieżowy, działał w roku 1964, 
ID. in. wystąJpił 26 VI w eliminacjach wojewódzkich zespołów PSS, 
przeprowadzonych w świdrnickim Klubie. 

"Pagaje" - mł<ldzie~()IWa grupa muzyczna pod kierownictwem 
Euge-ru.uS\Ul Łaby. Uczestniczyła w Miejskim i Powiatowym Pr.ze­
glądtz.ie Zes<p<>łów Big-beatowych w Klubie PSS 20 III 1967 r. 

"Kolakwium" - 6-'OSObowy zespół muzyczno-wokalny, prezentu­
jący piosenki greclcie, instruktor - A. Pl'IZylęaki. W pierwszym 
półroazru 1973 roku dal 20 koncertów, także w Jaworze, Bolesław­
ou i Lubilnie, a w oIIm'esie "Dni Św:idni.cy', - na estradzie w Ryn­
~ oraz w Lut<JmiJi, Gogolowie, StJrze-g<lmiu i Żarowie. 

Mo.ima by jeszcze długo ciągnąć tę wyliczalllkę, dodając inne 
zespoły o wymyś1Jnych niera:z nazwach, jak. ,,30-98" (numer tele­
fonu Klubu), "Takt", "Bezimienni" (wszystkie trzy pod kierownic­
twem A. Ptrzyłęckiego), "Niezapominajki" (żeński zespół wokalny, 
prowadzony ,przez Zbigniewa StrzeleC'kiego) "Sugestie" itd. Więk­
S7DŚĆ z nich miała żywot efemexyC'Zl1Y, ilość ich świadczy jednak 
o stalfaniach kiett)WlllIi.otwa Klubu, a'by w dziedzinie muzyki pa­
nował ciągły ruch, odpowiadający z.apotrzebowaniu słucha0zy, 

młodzieży Z'Włas~aza, na tego rodzaju artystyczną rozrywkę. 

W połowie lat !pięćdziesiątych duży rozgłos i powszechne u;zna­
nie zdobył zespół taneoony PSS, prowadzony przez doświadczonego 
choreoglrafa Bolesława Stelmaszewskiego. Akompaniat()lf'ką była 

mana nam już Hal~!l1a Gwóźdź. Ze pól założony 11 marrca 1954 
(data zebrania organizacyjnego) już w następnym roku zajął Ine;r­
wsze miejsce w eliminacjach wojewódzkich ZZPH. Do (["oku 1958 
dał kilkadziesiąt wyst pów, najczęściej wspólnie z chórem Klubu. 
Najwyższym csiąglJ1.ięciem było brawurowe wykonanie suity ta­
r eczn ej "Wesele w kołcho,zie". Irunymi pozyojami reper1ua,rowymi 
były: MazUiI' z opery "Stlfaszny dwór', "Wiązanka tańców rosyj­
SIkich", .,Kujawiak z oberkiem", "Jedlin.iok" i "Kcrowód". Zespół 
pmygotował rÓWiIl1eż wstawkę taneczną do sntuki "Bal złodzie­
jaszków", wystawionej przez teatr klubowy. Piękna ta działalność 
ustała w roku 1958 z tych samych powodów, co działalnOlŚć chóru. 

Idea poWtrotu do tanecznyoh tradycji odżyła w Klubie dopiero 
w 1975 roku: Powstał wówczas Młodzieżo y Zespół Tańca Współ­
czesnego pod kierorwnictwem i!l1S1lruktooo Marii Skiślewicz. Jego 
wzybko rosnąca popu1arnGŚć przyczyniła się do zOIfgani.wwania 
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W Klubie \'-urS'U talica towa lzyskiego. Równolegle dziabł prowu­
,. z.() ~ y r6w.'iei przez p. Skislewicz drugi zespół, ćwiczący tańce 

reg~c'nnlr..c i cll~. a..l{tel'ystyczne. 

H o:1:U 197C pojawił sit; na scer ie Klubu c·ziec.ięc.y zcspói pie­
~J\i i tai'w p u \\ci.d~ozną nazwli "balednki". Wykonywany prze­
zeń Pl',-",:' f H C1;:;jllował ta l'ice lucIO'.e róż.n ch lt,.gi.::.r:vw Pols i. 

"'yslawy pla!. , ~ 'Ule i fotograficzne 

• lal~Istw , grafi c i fotograf H artystycznej kierownictwo Klubu 
! . .aśw:qcało wiele uwagli, czego wyrazem były liczne wy.:itawy, pre­
Z.:"!l ujqc.:e dC '::vi'ek śr'CdQwis1-a ~wi ::lnjokiego na tym polu. Dzi.ałal­

'de tę pcaj to, co prawda, stcsunk.owo pówo, a wstępem nieja-
ko do niej by:o zo~·ga.i,izow::.nie wystawy l rac dzieci, um:ęsz.czają­

cyc'1 do c;pbka p!nstyczncgo. P:erwszą "co . .:;łą' wystawą był 
p17:egląd malars.w p.;rt .. etowego Le~zka ~.-:-:~ -kiCWjC7 ~ ' kaw::li' ­
ni klub wej (grudziell 19E5). 

Ck"u;ą r! dl\.i:j ""y', wy plastyków świdl ick ich s l1ły s:ę w ro­
ku 1967 cbchody 20-lecia Miejskiej i P:wiatowej Biblioteki. W ma­
ju następnego .roku bywalcy Klubu mogl.i obejrzeć dzieła z zakre­
su malarstwa WSpÓłC2€Sil1egQ. tzw. "Grupy 8" z Krakowa oraz ko­
lejną wy tawę świdnickich plastyków-amatorów. 

Szczególnie du2e zainteresowanie wzbudziła zocr-ganizowana 
w Klubie (a właściwie wówczas ju2 Międzyzakładowym l)()mu 
Kultury "Handlowiec") w kWiietniu 1971 roku wystawa dorobku 
artys.tycznego pracowników Wojewódzkiego Przedsiębio.rstwo 

Transportowego Handlu We"Wlętrznego z okazji Dnia Transportow­
ca. Srodowiska świdnickie reprezentowały na niej prace Eugeniu­
sza Graba z zakresu metaloplastyki. Nie było 'Zresztą chyba takiego 
roku, w którym nje urządzono by przynajmniej jednej wystawy 
plastycznej. I taik na pr.lyklad w roku 1975 pokazano prace ama­
torów; Marka Fijałkowskiego i Macieja Pękali pod wspólnym ha­
słem "Sz uka w rodzinie i otoczeniu", w 1977 obrazy amatora 
Henryka Nowicik..iego. w następnym zaś roku urządzono zbiorową 
wystawę wszystkich liczących się plastyków świdnicldch, podczas 
gdy graficy zaprezentowali swoje dzieła na wy Ławie zatytułowa­
nej "Arohirtektura w grafice", Jedną z ostatnich ekspozycji zorga­
nizowanych w Klume była wystawa pokonkU!rsowa prac dziecię­

cych na temat "Swidnica - moje miasto". Wystawy były urządza­
ne .najczęściej w kawiarni lub w sali telewizyjnej, I1zadziej wyko­
l'zystywano do tego celu ściany sali teatralnej. 

lie w ciągu 25 lat zo.rgan1z<lwano w Klubie wystaw fot<lgraficz­
nych - nie sposób już dziś ustalić. Liczba ich na pewno pl'iZekro-
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czyła setkę. Urządzano je często w ramach rozmaitych obchodów 
i Ul'oozystości, ważnych zjazdów i konferencji. W okresie, gdy do 
!.zw. ,propagandy wizualnej przywiązywano szczegolną wngę, ze­
stawy foŁogtra.mów wysuwały się na plan pierwszy w działalności 
każdej placówki kulturalnej, według ich ilości i sposobu eks pono­
waru(\. oceniano pracę kierownictwa świetlic i klubów. Niez.ależ­

nlie cd tego lI'odzaju funkcji usługowych, miało się jedna1k do czy­
nienia w Klubie PSS z wystawami fotografiri. artystycznej, upra­
wianej jako "l'zLuka dla sztuki" i o nich warto słów paTę powie­
dzieć. 

Tak więc w lipcu 1958 z okazji Mir,dzynarodowego Dni::! Sp6ł­
dzielczoo'ci urządzono wystawę zatytułowaną "Piękno ziemi świ­
dnickiej", na którą z10zyły się prace kilkunastu miesZ,Kańców 

miasta. W grudniu 1962 roku działające p 7y Kln ie Kolo Foto­
grafików, d 'sponujące wlasną, dobl"Ze wypo ażoną pracownią, 
wzięło 'Udział w ogóLnopolskim konkursie fotograficznym, ogłoszo­
nym dla uczczenia V Kongresu Związków Zawodowych. Za prlZe­
słane prace Kolo uzyskało wówczas nagrodę (800 zł), były one na­
stępnie eksponowane w Swidnicy i we \Vroclawiu, a najlepsze 
z nich ta 'kże w WaTSzawie. W na tępnym roku członkowie Koła 
wystąpili z wystawą pt. "Nasza Swidnica". Wymienić też należy 
wystawę fotogramów Stanislawa Bagińskiego na temat "Ziemie 
Zachodnie i Północne w fotografice". 

Poważną i posdadającą duże znaczenie p<}'pular. zatoITkie impre­
zą był zOrrganrilZowamy przez PSS w oparciu o KI b na 15-lecie wy­
zwolenia Swidnicy w roku 1960 wielki konkU!I1~ na utwory literac­
kie, muzY,QZirle, dzieła plast~e i fotograficzne. Dobrze rOiZpro­
pagowany, przyniósł obfity plon, a wręc'zel'l'ie r agtród odbyło się 

bard.zo uroczyście w dniu 12 maja, oazywi ' cie w Klubie. W dziale 
plastyki nagrody otrzymali Marian Ruszkiewioz i Rom8Jll Łysałrow­
ski w dziale fotogIrafliki - Tadeusz Beneszek i Adam Bujak, 
w dziale muzyki wyróżniono piosenkę pt. ,.Cześć Ci, Dolnośląska 
Ziemio" (muzyka Stefan Kwiecień, słowa Zygmunt Po~oczny). 
W dziale litera,tury I miejsC€ zajął Wincenty Jędrkiewicz za cykl 
wierszy "Skrzpce miasta", II - Mif'Czyslaw J asek za poemat "Pięt­
nasta wiosna", a III Antoni Trojancwski za opcwiadania z dziejów 
Swidnicy. 

Wieczory autorskie, prelekcje, spotkania 

Imprezy tego typu stanowiły zawsze i nadal stanowią podsta­
wową formę działalności oświatowo-wychowa ozej w każdej pla­
CÓWCe kulturalinej. Tak też było i w Klubie PSS. Niepelna doku-
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mentacja nie pozwala na wyozer;pujące omówienie tego tematu, 
z konieczności zatem musimy się ograniczyć do m'Ocn'O niekomplet­
nego zaprezentowania lud.m, którzy bywali pnzez kieroWlI1ictwo 
Klubu zapraszami na Slpotkania, przede wsa:ysllkim z czytelnikami, 
jako że gośćmi byli p!I1Zetważoie pisame, głóWIllIie ze środowdska 

WIrocławsJciego, ahoć trafiali się też przybysze nawet i ze stolicy. 
Niektóre z owych "wieczorów autorskich" organizowano wspólnie 
z Miejską BibLiQteką PU/bliczną, zawsze włączała się do tej akcji 
biblioteka klubowa, ściślej mówiąc - jej etatowy pracownik. 
Ohętcie też zapTa zano redak,t'Orów różnych czasopism (wowu -
nie tylk'O dolnośląskich), referujących aktualne zagadnienia poli­
tyczne, społeczne, ekonomiczme. Okazji do spotkań z "ciekawymi 
ludźmi dostaI'lCZały poza tym różne uroczystości 'Ogólnopaństwo­

we względnie lokalne, a talkże bieżące wydarzenia. 

Na liście autorów, któl'lzy odwiedzili Swidnicę i IIwysrtątpdli" 
w Klubie w poszczególnych latach figurują między innymi. 

- w 1961 - Wiesław Górnicki (21 IV) i Jerzy Rawicz (11 V), 

- w 1962 - Waldemar Kotowicz (8 II) i Józef Szczypka 2 V), 

- ·w 1963 - Kamil Giżycki (23 V) i Zbi~w Załuski (5 XII), 

- w 1964 - Tymo:eusz KM"po>W1cZ (13 V), 

- w 1965 - Urszula Kczioł (23 XI), 

- w 1966 - Lilian Seymour-Tulasiewicz (26 V), Henryk Wor-
ceJ! (7 VI) i powtÓ!l1nie Waldeuna,r Kotowicz (21 VII), 

- w 1967 - Jacek Łukaszewicz (8 IV), 

- w 1969 - Zbigniew KubikowSlci (13 V), 

- w 1971 - Janusz Styczeń (16 IX), 

- w 1973 - Ewa Szumańska, 

- w 1978 - Danuta Saul-KaWlka. 

Analogiarr.:l, tylko waC2lIlie krrótsza lista dziennikar-zy pl'lZYimo­
wanych w Klubie obejmuje następujące nae.wisika: 

- w 1962 - Tedaktor naczelny miesięcmik.a "Odra" Tadeusz Lu­
togniewski (13 II), Celestyn Kwiecień (27 III) i Ik,ie'l"ownik lite­
racki wr'Ocławskiej rozgłośna. Polskiego Radoia red. Tadeusz Ba­
naś (11 V. iZ odczytem na temat "Pięt.nastolecie liite;rackiego Wro­
cławia"), 
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- w 1966 - Stefan Kozicki, red. tygodniJka "Polityka" (18 XI), 

- w 1973 - Władysław Orłowski (red. "Gazety Robotniczej"), 

- w 1975 - B. Janiszewski i J. Bartosz, 

- w 1976 - Andrzej Waligórski. 

Rrucające się w oozy luki w datach roO?IDych są wynikiem braku 
odnotowania wielu imprez w kronikach Klubu, prowadzonych okire­
sami nieregularnie. 

Z licZl11Ych, organiJZ'owanych przez Klub spotkań z innymi "cieka­
wymi ludźmi" wymienimy tylko niektóre. Ich bohaterami byli na 
przykład (w r. 1970) ''VTocławscy aktorzy: Bogusław Danielewsiki 

i Witold Pyrkosz. W roku 1976 zaproszono do Klubu pracownicę 

Muzeum Narodowego we Wroclawiu J. Jasińską, która w ciągu 
5 miesięcy wygłosiła cykl pogadanek z przezroczami w ramach Mło­
dzieżowego Turnieju Wiedzy o Sztuce, zakończonego finałowym 

konkursem. Inną imprezą była relekcja inżyniera architekta T. Zu­
rawsk'ego z Warszawy pL "Zabytki w ekslibrisie" (1976). 

Te:J1aiy!ka podobnych spotkań ob€jmowa..:a, jak już powiedzjano, 
bardzo różne i nieraz b nI; o dzjv, Je dziecłziny. Tak np. w tymże 
reku k,roriki Klubu odnot w"ją wyk.ad ~,.T. Orlif'kiego "Racjonalny 
wypocz~nek - Matka Joga' i jak g yby kontynuację - prelekcję 

d. Szyszko-Bc~'lUsza z Kralwwa .,F:l()r'Afia Wschodu". Innym razem 
go~cil w r:ubie dyrek b .. wre:::",' "kiego ZOO Antoni Gucwuiski, 
znacy całej Pclsce dzi~ki swym v· stąp_eniom (najczęściej wspólnie 
z ioną) w telewizji. Miłoś."licy spo'tu z kolei mieli możność (w 1970 
roku) o ·obiś::-ie poznać na takim spotkaniu Józefa ZapędZkiego, 

olimpijskiego mistrza w strzelaniu. . 

W Klutie odbywały się również spotkanh mające charakter ogól­
nomiejski, wymagające dużej sali ze względu na wielką liczbę 
ucze tników. Tutaj więc spotykali się z mieszkańcami miast posło­
wie na Sejm (np. w r. 1968 - Zdzisław Balicki i Piotr Gajewski), 
weterani TUchu robotniczego czy kombatanci II wojny świaitowej 

zrzeszeni w ZBoWiD. 

W latach siedemdzjesiątych liczba odczyiów prelekcji i spotkań 
odbywających ię w Klubie znacZJJ.ie W2rosła w porównaniu z po­
przednimi okresami. Tak na przykład, jak wynika ze spraw02daw­
czości, w I półroczu 1973 roku zorganizowano aż 47 imprez tego typu. 
Były to mianowicie: 

- 3 prelekcje ,poświęcone 200-ej rocznicy Powstarui.a Komisji Edu­
kacji Narodowej, 
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- 6 prelekcji związanych z 500-leciem urodzin Mikołaja Koper 
nika, 

- l odczyt na temat "Dorobek i osiągnięcia PRL", 
- 6 pogadanek z cyklu "Zd~'Owie kobie,y" (dla młodych matek), 
- 12 pogadanek lekarskich z cyklu "Żyjmy dłużej", 
- 10 prelekcji o sytuacjI wewnętrznej kraju, 
- 6 odczytów na temat kulturalnego spędzania czasu wolnego (dla 

młodzieży). 

- 3 spotkania z miejscowymi przedstawicielami środ<Jwisk twór­
czych. 

Na pod tawie list obeclllości stwierdzono, że w imprezach tych 
wzięło udział łącznie 2.150 osób. Daje to ~redruą frekw-encję 45 osób, 
co należy uznać za niewątpliwe osiągnięcie. W każdym razie nigdy 
nie było wy·padku, aby sala świeciła pustkami. 

Bibliotelta. Kino związkowe 

Skromny p0C2ątkowo księgozbiór świetlicy PSS został przenie­
siony do nowego Klu u natychmiast po j "'o tll'uchomieruu w stycz­
niu 1956 roku, zaś na stanowisko bibłioleka!'ki została zaangażowa­
na p. Urbal'owa, żona intendenta Klubu. Biblio1Rkę umieszczono 
w sali przylegającej do sali teatralnej, półki i szafy z książkami od­
grodzo: o drewnianą balustradą od cz~ści przeznaczonej na czytel­
nię· 

ność książek wzrastała z TOku na rok, dochodząc z czasem do po­
każnej liczby 9.500 tomów, przybywało też stale czytelników: we­
dług danych statystycznych z roku 1977 było ich wówczas 680, 
w tym przewaga młodzieży. Prenumerowano rów lież w tym czasie 
46 cza".opism. Zwiększający się ruch spowodował w końcu przenie­
sienie biblioteki na I piętro, gdzie większa izolacja zapewniała 
lepsze warunki do korzystania .z czytelni. 

Drugim z kolei bibliotekarzem był Adam Opatowiecki, bardzo 
dbały o systpmatycrny dopływ nowości wydawniczych, wartościo­
wych i atra;:;;yjnych. Po nim obowiązki te pełniły kolejno: Marla 
Jaworska, rrena Salmonowiez, Urszula Du ziak, Zdzisława Malinow· 
ska i Maria Sójka. 

Działalność biblioteki nie ograniczała się tylko do wypożyczania 
książek, lecz obejmowała po2a tym szereg działań propagandowych 
w zakresie upowszechniania czytelnictwa i wiedzy o literaturze. Na 
pierwszym miejscu należy tu oczywiście wymienić wystawy książeK 
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urządzane 'Przy ,wielu (Jkazjach z myślą o zachę:eeniu bywalców Klu­
bu do konystania nie tylko z kawiarni lub innych, wyłącznie roz­
rywkowych fcnn spędzania wolnego czasu, lecz trólWTlleż do obco­
wania z książkami, a tym samym z powa2miejszyrni, aikltuałinymd za­
gadnieniamL Niejednokirotnie organizowano więc wystawy poświę­
cone Włodzimierzowi Lenino,wi, litel'aturze radzieckiej oraz wyda 
wnictwom z dziedziny techniki i nam ścisłych, !ku czemu okazję 
dawały obchody rocznicowe bądź dOToczne "Dni '. Inne irtteresu1ącc 
wystawy tematyczne nosiły tytuły takie, jak: "Kwiecień miesiącem 
pamięci na.rodowej" (1973), "W'I'zesień 1939", "Afryka w rreportażu", 
"MiędzYlllarodowy rok bibliotek i czyteLniotwa" (1977), "WydamlIl1c­
twa MinistersItwa Obrony Narodowej" itp. W hallu Klubu z:ainSlta­
lowamo zmienianą co miesiąc wySlta"vę pod hasłem "Radzimy prze­
czytać", na której Teklamowano nowe nabytki biblioteki, trniiały 
się też efektowne, bwrwne wystawy obwolut. 

Jesozoze inną fOlrmą d:zialalności, rzadko co .prawda stoSDWaa1ą, były 
kiermasze książek, branych w komis z księgarni, a także konku!rsy 
czytelnicze, urządzane przede wszystkim z myślą o młodzieży,lZ róż­
'Ilym zresztą powodzeniem. 

Pomysł uruchomienia w Klubie kina zwią.ikowego Zlrod.rił się 
w drugiej poławie lat pięćdziesiątych . Świdnica, licząca już wów­
czas około 40.000 mieszikańców, poSliadała dwa kinoteaibry zeroekra­
nowe: "GdYlllię" ipTzy ul. Zygmuntowskiej i "Przyjaźń" przy Placu 
Grunwaldzkim, w bezpośrednim sąsiedztwie Klubu. Zapottrzebowa­
nie na t rzecie lrino było tym większe, iż oba wymienione kina zmie­
niały repol"tuail.' tak szybko, że nie wszyscy mogli zdążyć obejTZeć 
interesujący ich film. Kino związkowe wyświetlające zgodnie 
z przepisami tylko i wyłą01ll1ie W1ll1'owienia mogło tę sytuację wy­
datnie poprawić. 

Kino o nazwie "JUJtrzenka " , ot warte w roku 1957 nie Sipełniło jed­
nak pokładanych w nim 'nadziei ze względów czysto techniCZ.'llych. 
Klub dysponował projektorem na wą ką taśmę, a jego odległość. od 
ekranu była zbyt duża, co p<JIWOdowało nieostrość wyświetlanego 
obrazu. Seanse odbywały się trzy razy w tygod.nd.u - w środy 

czwartki i nied2iele - dawa!Tlo też niedziełne poranki dla dzieci. 
~ ' 1 bsza, niż się spodziewano, fre!kwencja sprawiła, że po dwóch 
mniej więcej latach kino prze1"Walo SWQją działalność. 

Starania o jego ponowne uruchomienie podjęto znów w roku 1970. 
Sprawa nie była łatwa ponieważ sala Klubu nie we wS\Zystkim od·· 
powiadała wymagwym warunkom ochrony przeciwpożarowej. 

Przeprowadzona w czerwcu tego roku kontrola wskazywała na ko­
niec'Zność wymiany na ognioodpoxmą drewnianej ścian!ki! od s'1:lrony 
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bilblioteki, usunięcia kotar ze sceny za ekTancm orarz na bn'(J,k moŻ'li­
waści s.zybkiego ewakuowania widzów na wypadek pożarru. Uzga­
dn.ialIlie tych wszystkich prac i wykonywanie zaleceń brwało niemal 
cztery lata i dapieI'lO w dniu 9 IV 1974 "JutiI'z.eIl1ka" mogła znowu 
otworzyć swoje podwoje, działając już na taśmie 32 mm, co znako­
micie rozszerzało :możliwości repertJuarowe. Chwila była jeszcze 
o tyle Slprzyjająca, że niebawem zamkmięte zasiało kino "Przyjaźń" 
jako oałkowicie wyeiks'Ploato,wa:ne i wymagadące gruntownej prze­
budowy, do której nota heine nie przystąIpiono. 

Seanse w "Jut iZence" odbywały się Clodziennie z wyjątkiem so­
bót, gdy sala służyła irunym celom. Oprócz dwóch seansów wieczor­
nych wy5wieUano w niedzriele przed południem filmy dla dzie-ci. 
Repertuar dla dorosłych odzna.czał się atrakcyjnością dzięki opeTa­
tyWlnOści 'kierownictwa, które 'Potrafiło na comiesdęCiZDych . "g~eł­

dach' we wtt'Oclawskim Biurze W~najmu Filmów zdobywać na'jcie­
kawsze pozycje. Klub zatrud!niru etatowego opei'ato,ra, zaś funkcje 
kasjera pe]'nili pracownicy Klubu, nie nzad'ko sama jego kiermvnicz­
ka. Sprawozdan:a podają, że nrp. w I półroczu 1976 T'oku kino odwie­
dziło 27.948, cZ"U mniej więcej połowa ludno&ci miasta. Pcpulaomość 
Klubu w mieście naewątrpliwie na ym poważnie zyskała. 

"Jutl'Zen:ka' fU1L~cjonowała nieprzerwanie aż do grudnia 1981 r. 
Dopiero wprowadzenic stanu wojennego i związanych z nim ograni­
czeń prze;rwalo tę działalność, w następnym zaś rorku władze PSS 
zrezygnowały z jej wl2moW'ierua, skutkiem czego mieszkańcom 
60.00Q-nej j'UŻ dziś ,swidrnicy 'pozostała jedynie "Gdynia", położona 
na pcryferiach miasta. 

Dla najmłodszych j najstarszych 

Jedną 'z l1aj;piękniei~zyoh kart w historii Klubu a następnie Do­
mu Kultury PSS stanowi bez wą'bpi'enia jego działalność na TzeCZ 

dzieci niesłych2::1ie poż~ecZll1a ,j dająca godne uwagi Ie~ltaty pe­
dagogiczme. Pierwsze notatki o niej w IkJrO'nikach KlUlbu pochodzą 
z roku 1962, gdy uruchomiono ognisko ipłalSitycMe Z1'zeszające kilka­
naśoioro dzieci pracowników l cz:ł0!l1k6w Slpółdzie1ni. Wkrótce poJtem 
urządzono pierwszą wystawę, a uczestnicy c:niska już w następnym 
roku uzyskali nagrodę za 11 prac lpa'zesła:nych na konkurs z okazji 
V Kongresu Związków Zawodowych. Z kolei rok 1964 przyniósł 
interesującą wystawę pod tytułem ",swidnica w rysunkach naszych 
dzieoi". 

Później, gdy p1rzy Klubie powstała świetlica dziecięca, ognisko 
plastycZIlle pI"Zeksztalcilo się w jedną 'z jej sekcji, skupiającą na za-
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jęciach średnio 25 dzieci. W roku 1973 instruktorem był A. Kaszew­
ski, zajęcia zaś polegały międ;,:y innymi na wypalaniu w drewnie 
oraz rzeźbienju w gipsie i steropianie. Zorganizowano cały szereg 
ciekawych wystaw, jak choćby wystawę pla1katu d2iecięcego o te­
matyce Koopern.ilkOWSlkiej, CJZ'j' też połączoną z konkursem wy-.:;tawQ 
"Pracownicy spółdzielni w cezach dziecka". 

Wystawa prac czlonkćw Ogni:,ka Plastycznego 

Drugą sekcją dziecięcą, mogącą wylegitymować się znacznymi 
Sukcesami, byla sekcja modelarska (w 1973 Toku prowadził ją in­
struktCT W. Wądołowski). Zarejestrowana w Aerdklubie wrocław­
sk'im specjalizowała się ona w ikonstI"uowaniu modeli swobodnie 
latających i gn'omadzila na zajęcia w wymiarze 6 godzin tygodJnio­
\\ v ponad 20 dzieci, które tą drogą wyrabiały w sobie umiejętności 
majsterkowania i posługiwania się różnymj narzędziami. Uczestni­
cy sekcji brali udział w licznych zawodach wojewódzkch i ogólno­
krajowych, prezentując swoje modele m. in. w Lub:iJnie, Pruszczu 
Gdańskim, Poznaniu Katowicach, nie mówiąc już o stolicy Dolnego 
Sląska. Owocem tych wyjazdów i pokazów były liczne wy róim ienia , 
odznaki i dyplomy. 
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Wspomnieć wreszcie należy o organizowanych co Toku w latach 
siedemdziesiątych zawodach pod naz,wą "Swięto Latawca". Odby­
wały się one na łące obok Str,zelnicy Miej::kicj i gromadziły za­
WSze liczne rzes'ze rozbawionych obseTwatorów. Bywało, iż o pal­
mę pierwszeństwa wulczylo blisko 100 dzieci ze sporządzonymi 
przez siebie modelami. 

"Wychowanie pTzez sztukę" jako hasło programowe było reali­
zowane przez świetlicę dziecięcą naj rozmaitszymi sposobami. O za­
jęciach tplastycznych byla już mowa. Nie zapominano ież o muzyce, 
czego W)"razem było tworzenie dziecięcych zespołów instrumental­
nych, wokalnych i tanecz.nych. Antoni Salabura, nauczyciel Pan­
stwowej S:Mtoły Muzy~znej zorganiZ'Ował zespół składający się 
z młodocianych gitarzystów i akordeonistów z retpertua;rem bazu­
jącym przede wszystkim na melodiach pie'ni ludowych typu: "Ło­
wiczanka jestem" (z repertuaru "Mazowsza"), "W kadzidłańskim 
bonze" czy "Ty ze ronie szyd2)is,z, dziewucho '. Wykonywano też 
piosenki radziecikie i mlodeieżo,we (np. "Chcoiaż każdy z nas jest 
młody '·), a nawet. sięgmięto do "Koly"anki" Brahmsa. 

Nauczycielka M. Wolańska z kolei prowadziła 'Zespół wokalno­
recytatorski, zaś Maria Skiślewiaz - dziecięcy zespól pieśni i tańca, 
którym opracowała całe widowisko muzyczne pt. "Na krakowskim 
rynku", a także kilka tańców charakterystycznych. 
Bliższemu obcowaniu dzieci z literaturą piękną sprzyjał ich 

udział w Dz'[ecięcym Teabrze Poezji, założonym w roku 1975 przez 
Macieja Wo,jciechowSikiego. Młodzi recytatorzy wystąpili z progra­
mem poświęconym ZeI'om.skiemu, lZatytułowanym "Dobre wypuści 
kły", a w 1977 r. p;rogramem W. Chlebnickiego pi. "My". W za­
kresie popularyzacji sztuki filmowej podobną rolę spełniał "Klaps", 
czyli dziecięcy klub filmowy, któTego uczestnikom .zafundowano 
m. in. wycie~ę do WlI'ocławia, aby mogli naocznie zapoznać się 
z 'tajnikami pracy tamtej5lZej Wytwórni Filmów Fabularnych (przy 
sposobności zwiedza-no także ZOO). "Klaps" patronował też niejako 
urządzanym czĘsto w Klubie seansom filmowym dla dzieci, gdzie 
glówną pozycję stanowiły oczywiście bajki. 

Organizaltorom pracy z d'ziećm1 nie bra.k~ wało w ogóle przeT'óż­
nych ciekawych pomysłów i dbałości o maksymalne uatrakcyjnia­
nie imprez. Dało się to 'zauważyć s2czególnie w zakresie rozmai­
tyoh efektownych, a pr.zy tym pouczających konkursów. Tak np. 
w roku 1971 w ramach zorga'Tlizo,wanego przez Centralę "Społem" 
w Warszawie wielkiego konkursu dla różnych grup wiekowych pod 
n~wą "Człowiek jut'l'a' UI'ządzono dla dzieci kcnkurs pt. ,Gdy bę­
dę dorosly" (dla starszej rnłodJzieży nazwa ta brzmiała "Ideał czlo-
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wieka współczesnego"). W 1978 roku podobna akcja nosiła tytuł 
"z bajką na ly" i obejmowała między innymi taJcie konkurs na naj­
lepszy rysunek - ilustrację do dowolnie wybranej bajki. Wresz­
cie w roku 1979 urząd2ono cały cykl imprez pod wspólnym hasłem 
"Wszystkie dzieci są nasze", wciągając do zabawy także rodziców. 
Ogółom 240 osób uczestniczylo wówczas w konkursach i seansach 
filmowych oraz oglądało występ zespołu "Balerinki", o k.tórym już 
bYła mowa. Nie można też pominąć czysto rozrywkowych form 
działalności, takich jak zabawy taneczne, również i kostiumowe, 
dziecięce dyskoteki, tradycyjne choinki noworoczne wreszcie. 

W świetlicy można było również, rzecz jasna. odrabiać lekcje, je­
śli w domu akurat w danym dniu nie istniały odpowiednie warun­
ki. Kierownictwo Klubu nie u chylało się też od opieki nad młodzie­
żą trudną, współpracując na tym polu z Sądem dla Nieletnich. Zor­
ganizowano nawet specjalną grupę doksztalceniową dla tych małych 
obywa eli, którzy dostali się już pod nadzór wyznaczonych kura­
torów. 
Reasumując wszystko, co powyżej zostało napisane, stwieTdzić 

trze-ba, iż niewiele podobnych placówek na Dolnym Śląsku mogło 
się I~OG-zczycić takim ogll'omem i w1':zech tronnością pracy wycho­
wawczej z dziećmi, jaki można było przez długie lata obserwować 
i podziwiać w Klubie świdnickiej Powszechnej Spółdzielni Spożyw­
ców. 

Klub zaspokajał potrzeby kulturalne nie tylko ludzi pracujących 
i ich małoletnich latorośli, ale także emerytów i rencistów, nieko­
niecznie byłych pracowników spółdzielni, choć stanowili oni nie­
wątpliwą większość. Działał więc "Klub Seniora", którego członko­
wie zbierali się raz na tydzień, aby spobkać się z jakimś interesują­
cym człowiekiem, wysłuchać ciekawej prelekcji lub po prostu to­
warzy ko pogawędzić. Organizowano dla nich różne imprezy przy­
jemne i pożyteczne zarazem, jak ohoćby cykl 'POgadanek i zajęć 
praktycznych zatytułowany "Szkoła życia codziennego". Wykła­
dowcami byli: prawnik, lekarka, krawcowa i kosmetyczka, jako że 
większość audytorium stanowiły kobiety. Zebrania miały miejsce 
w Klubie, jedynie porady żywieniowe odbywały się w pomieszx:ze­
niach ośrodka ,,Praktyczna Pani". Cała ta akcja, przeprowadwna 
w roku 1973, objęła 72 godziny zajęć i zakończyła się czymś w ro­
dzaju końcowego egzaminu - pokazu rpod hasłem "Przyjmujemy 
rrtiłych gości" oraz, Wieczorem wspomnień. Rzecz jasna, więcej 
było w tym wszystkim elementów zabawy niż rygorystycznego 
szkolenia. 

Dla seniorów Klub urząd2ał też częste wycieczki piesze lub auto­
karowe do różnych miejscowośoi Dolnego Sląska, zajęcia praktycz-
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Zebranie KLubu Seniora w saLi kawiarnianej 

ne z zakresu 1'obót ręC'Zllych (do najciekawszych należała nauka 
wy,rabiamia naszyj ików z różnych materiałów, nawet z pestek 
i suszonej pietruszki), stosoiWan{) też ćwiczenia gimnastyczne dla 
utrzymania dobrej kondycji fizycznej. Nic dziwnego, że pITLyciągało 
to do Klubu coraz więcej pań ri panów w starszym wieku, a gdy 
w roku 1971 zakładano w Klubie tzw. "Koło Złotej Jesieni", na ze­
b anie organizacyjne stawiło się aż 120 osób. I ten rodzaj działal­
ności Klubu PSS należy więc ocenić na !piątkę . 

Inne formy dzialalności klubowej 

"Uwaga, uwaga! Zwraca się do Was Świdnicki Klub Spółdziel­
czy!" - tymi słowami rozpoczynała się wydana w r . 1959 pI'Ze~ 

Za·rZ<ld Klubu, noszącego wtedy taką DlliZWę, ulotka reklamowa 
zaadresowana do wszystkich pracowników i członków świdnickich 
spółdzielń. Ulotka ta w dalszym ciągu informowała, że: 

"Obecnie klub prowadzi następującą działalność: 
- KOŁO ESPERANTYSTÓW - organizuje kurs języka między­

narodowego "Esperanto". MożliWIO . ć korepondo:wania z espe­
rantystami całego świata. 

- ZESPOŁY BRIDŻA SPORTOWEGO - w pmygotowaniu tur­
nieje i rozgrywki okręgowe. 
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- KOŁA SZACHISTÓW i W Alł.CABISTÓW - organizują turnie­
je o mist zostwo s.półdzielczoŚci świdnickiej z nagrodami. 

- KOŁO FOTOGRAFIKÓW AMATORÓW - prowadzi prace s.zko­
len'iowe, uI'iZądza konkursy fotog'I'aficzne. W przyszłym roku or­
ganizuje prace w 'zakresie fotografii kolo,rowej . 

- KOŁO ROZRYWEK UMYSŁOWYCH - wspólne TO'ZWiązywanie 
krzyżówek, szał'ad, rebusów itp. 

- KOLO MIŁOŚNIKÓW KSIĄŻKI - popularyzuje czytelnictw/J 
w oparciu o bibliotekę Klubu, organizuje dyskusje nad ksiąilką 
oraz spotlkan'ia z arutorami. 

- KOŁO ROZPOWSZECHNIANIA WIEDZY - urządza odczyty, 
pogadanki z przeźroczami, seanse filmów oświatowych, wySlta­
wy pOIpularno-naukowe itp. 

- KOŁO MIŁOŚNIKÓW DZIECI - prowadzi teatrzyk dziecięcy, 
urządza wieczo'l'y bajek z Iprzeźroczami itp, 

- KOŁO MŁODYCH - oI1ganizuje życie tow.amzyskie mIodzieży 
spółdzielczej, organizuje zespoły estradowe, cotygodniowe bez­
alkoholowe wieczo!I'ki towarzyskie. Współpracuje ściśle ze wszy­
stkimi innymi Kołami. 

- ZESPÓŁ DRAMATYCZNY. 

Przy klubie czynna jest biblioteka i kącik telewizyjny'. 

Zrozumiałą jest rzeczą, że przedstawiony powyżej 1ekst nie mó­
wi o wszystkich rodzadach działalności, stosowanych w Klubie w 
ciągu całego jego istnieuria, l~ jedynie o tych, które występowały 
w momencie wydania ulotki, to jest pod koniec 1959 roku. Niektóre 
z wymienionych w niej kół były tak ściśle powiązane z pracą kie­
rownictwa Klubu i tak uzależnione od działalności jego etatowych 
pracowników, że mało się o nich w ogóle słyszało. Ich istnienie jak 
gdyby k,ryło się w podtekście rozdziałów poświęconych bibliotece 
klubowej (Kolo przyjaciół książek) ś.wietlicy druecięcej (Ko11o IJ!I1Zy­
jaciól dzieci) czy odczytom i spotkamiom (Kolo roopo­
wszechniania wiedzy). Inne jednak wymienione w wotce koła, 
względnie zakresy dzialania, wymagają nieco szerszego omówienia. 

ie mOŻlna też pominąć milczeniem innych inicjatyw i form pracy, 
występujących w innych latach, dlatego nie wspomnianych w ulotce. 
Koło Esperantystów w drugiej ,połowie lat pięćdziesiątych 1'02-

winęło szeroką działaln,ość dzięki kilku energicznym swoim aklty­
Wistom. Głównym jego zadaniem była nauka języka międ.zynaifo­
dowego, to też dbało w pierwszym nędzie o organizowanie kursów. 
WYkłady prowadził profesor Jakub Garbar z Wrocławia. KlOło 
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unząd!lało poza tym wystawy czasopism i wydawnictw książkowych 
w języku esperanto (np. w lipcu 1958 r.), a także ut>rzymywało oży­
wioną korespondencję z esperantystami całego świata. Otrzymywa­
ne od ,nich listy i widokówki były również eksponowane na jednc>j 
z wystaw w Klubie. 

Wielkim wydarzeniem w życiu Koła była wizyta prof. Siroeona 
Hesoapćieva, ,człol11ka Bulgalf'Skiego Instytutu Esperanta w Sofii, 
który w dniu 22 X 1957 wygłosił w Klubie odczyt w języku espeiran­
to. W późniejszych latach o dzialalno'ci Koła słyszymy stopniowo 
cora2 mniej. 

Skoro już mowa o językaoh, to dodajmy, iż oprócz nauki języka 
sztucznego Klub w następnych latach organizował kilkakrotnie 
kursy języlków naturalnych: angielskiego i niemieckiego. Wykła·­

dowcami byli nauczyciele tych przedmiotów w liceach ogólnokształ­
cących. Niecodziennym przedsięwzięciem był też kurs matematyki 
dla młodzieży mająC€j z nią ktopoty w szkołach. Wiadomości o nim 
pochodzą z rroJru 1978. Aby wyczerpać temat kUJrSÓ;w szkoleniowych, 
wymieńmy jeszcze założony przy Klubie w tymże ,roku "Uniwe.rsy­
tet dla Rodziców" rprowadzony pnzez Towa~zystwo Wiedzy Po­
wszechnej, dostarczająC€ prelegentów i zabezpieczające środki finan­
sowe. 

Klub Młodzieżowy, 'założOlfiy w roklu 1973, to kołejna forma pracy 
kulturalno-oświatowej prowadzonej w Klubie PSS, !rÓwnież o duż­
żyro ~naC!leniu pedagogiCZlIlyro i wychowawczym. Zrzeszona w nim 
dorosła już młodzież z własnej nieraz inspkacji urządzała wieczory 
poezji, sejmiki kulturalne, konkursy literaClkie. Utworzono grupę 
pod lI1azWą Młodzieżowa Estrada Poetycka, orgaiJlirlowano tak zwane 
"Wieczory debiutów" dla mŁodych kandydatów lIla poetów. Nie za­
brakło też działalności stricte rozrywkowej w postaci wieczorków 
tanecznych, zabaw i dyskotek. 

U1U/bioną , chciałoby się ,rzec, formą działalności klubowej były 
przeróżne kO'l1'kursy, organizowane dla stałych bywalców, dla pra­
cowników i caO!flków sp6łdJziełn'i, bądź wreszcie dla wszystkich za­
intere5()WaI!1ych mieS2Jkańc6w miasta. Nosily one najrorzmaitsze na­
zwy-hasła, jak "SZJtuka w rodzinie i otoczeniu", "Szukamy bohate­
ra w literaturze PoJSlkiej Rzeczpospolitej Ludo·wej", "Młodzi kryty­
kują i likwidują braki" itp. Czasem pojawiała się w tego rod2aj.u 
konku'l"Sach tematyka gastrlOTIomi.cZlna, ;na;der interesująca dla pań. 
prowadzących goopodarstwa domowe: "W naszej kuchni lIlic się 
nie mal'lluje" (1976) lub "Żywimy !rodzinę zdrowo ci ekonomicznie" 
(1977), ich ws.półorgaruzalfx>rem był ośrodek "Praktyczna Pani". 
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Klub wziął również udział w ogólnokrajowym konkursie pod na­
zwą "Giełda pomysłów" (w październiku 1976 r.), przedstawiając 
swoje ,propozycje różnych form w kołach zainteresowań. 

Aczkolwiek do obowiązków placówek tego typu raczej nie nale­
żało propagowanie sportu i turystyki, jednakże i ten 'rodzaj działal­
ności znajdował swoje skromne miejsce w Klubie PSS. Dla przy­
kładu wymienić tu można rajd pieszy pod hasłem "Od Gór Sowich 
do Stołowych" , zorganizowany w roku 1973, w którym wzięło u<:!2;iał 
31 amatorów górskich ,wędrówek, lub "Tu['niej Wiedzy o Spoifcie" 
w 1976. Ol1ganiz2owano też 'różne wy cieozki , zwłaszcza dla osób star­
szych, na pcbli kich trasach, m. in. do Wałbrzycha, do zamku Książ, 
do S~czawna-Zdroju. 

W pewnej mierze ze sportem kojarzą się gry st-ołowe. Na tym 
polu w Klubie panował zawsze spory ruch. Mieli swoje sekcje sza­
chiści , brydżyści, pilllg-pol1giści. Amatorzy szlemików zawsze dysjp<>­
nowali wydzieloną dla nich salą i ucrestniczyli w wielu turniejo­
wych rozgrywkach. Jednym z pierwszych takich spotkań był mecz 
rozegrany w 1957 ralku z drużyną Klubu Młodej Inteligencji, jaki 
przez krótki okres działał w Świdnicy. Podobnie szachiści w tymże 
roku walczyli już z reprezentacjami innych klubów i świetlic o Pu­
char Swidnicy, bez powodzenia co prawda, później zaś sta'I'1x>wali 
wielokrotnie w podobnych imprezach, m. in. w eliminacjach tur­
nieju o puchar ZMP. Najwięcej emocji dostarczył miłośnikom sza­
chów i bryd.ża wyjazd w roku 1974 do Oleśnicy na Wojewódzki Tur­
niej Gier Stolikowych. Ekipa świdnickiego Klubu liczyła wówczas 
12 osób łącznie z tenisistami stołowymi. 

Skoro już jesteśmy pl1zy temacie ,rozrywek stolikowych" , to 
wspomnieć jeszcze waf't-o o "Grotesce", polegającej na wspólnym 
rozwiązywaniu krzyżówek, zagadek i uprawiania gier umysłowych. 
W ciągu jednego tylko półrocza 1978 Il'oku sprawozdania Klubu od­
notowują w tej dziedzinie aż 13 konkursów i quizów. 

Za baiWY taTleczne !Zawsze były najpoipularniejszą i mającą naj· 
większe wzięcie u młodzieży formą rozryWlki, ulubionym sposobem 
spędzania wolnego czasu. Klub PSS wychodząc naprzeciw tym 
"zapotrzebowaniom społecznym" , organizował wieczorki taneczne, 
starając się im nadawać w miarę momości charakter zabaw uwzględ­
niających także momenty, powiedzmy, dydaktyczne. W późniejszych 
latach, gdy nastała moda na dyskoteki, nie zawsze mogące preten­
dować do nazwy "godziwej rozrywki" , Klub z powodzeniem stoso­
wal różne ich at rakcyjne formy, łącząc przyjemne z pożytecznym. 
W tym m iejscu na szerszą wzmiankę zasługuje udział Klubu w roku 
1976 w międzyświetlicowym konkursie pod hasłem "Dyskoteka -
ale jaika". Jego efektem było zajęcie pierwszego miejsca, a w pro-



tokole jury znalazły się następujące, wielce pochlebne dla KluLI 
s!;VlTierdz~lnia: ,Najwyżej oceniono program "Dyskoteka młodzieżo­
wa" pt. "Olek za'prasza", któ\rego autorami są: Aleksander Przyłęc­
ki i Madej Wojciechowski. Była to impreza. która wykazała, jak 
prawidłowo powinno się p~owadzić dyskotekę młodzieżową, Do im­
p,rezy wykorzystano iluminację świetlną oraz efekty akustyczne". 
Urządzane przez Klub w ouesie karnawału zabawy taneczne: 

iI'ównież cieszyły się po,wodzeniem wśród mieszkańców Świdnicy, 
a przy tym stanowiły źródło poważnych dochodów. 'co wobec per­
manenttny>Cłl kłopotów budże·towyoh posiadało istotne znaczenie. 
WynajmowanlQ też saJę na zabawy i bale innym instytucjom, 
związkom /Zawodowym itp. Sala widowiskowa ulegała wtedy kom­
,pletnemu przemehlowaniu, naokolo pod ścianami ustawiano sto­
li/ki, m'odek po:zooj)av; ał ip;uS/ty dla tańczących, oI1kiestra zaś "Znajdo­
wała się na scenie. Już przed "sylwestrem" rozwieszano stalą de­
korację: festony. girlandy, bibuLkowe osłony na lampy pod sufitem 
i kinkiety, nie zdejmowane aż do zakończenia karnawału. 

Szerokie możliwości dla organizowania wielorakich nieszablono­
wych imprez stwa['zal tzw. "ogród", przylegający do budynku klu­
b::.·wego, Był to właściwie duży plac oddziel:any od ulicy solidnym 
ogrodzeniem. D7iś wznosi się tam pawilon handlowy "Jonatan", 
wówczas jednak rosły tam drzewa. a w głębi ciągnęły się jak gdyby 
werandy, które od biedy można by naz,wać szumnie krużgarukami. 
W roku 1957 urządzono na tym te!I'enie po raz pierwszy ,świetlicę 
letnią', ustawiając na werandach stoliki, a w niewielkim, odbudo­
wanym segmencie urządzając kiosk-bufet, gdzie zawsze można było 
zamówić hel'lbatę lub kawę i kupić coś słodkiego. W owej zaimpro­
wizowanej pod gołym niebem kawiatrence wyłożono prasę, ściany 
przyozdobiono fotoga'zebkami zamontowano nawet telewizor. Łatwy 
dostęp do ogrodu sprawiał, że w pogodne popołudnia i wieczory 
gromadziły się tam dosłownie t:bumy, zadbano boiWiem i o ba>rdziej 
.,masowe" atrakcje: między drzewami rozpięto duży ekran, na któ­
rym wyświetlano filmy (także dla dzieci), w muszli odbywały się 
najprawdziwsze koncerty z udziałem świdnickich orkiestr dętych 
ZW AP-u i Fabryki Wagonów, a z okazji świąt l Maja lub 22 Lilpca 
organizowano zabawy ludowe na wolnym powietrzu, jeśli sprzy­
jały temu warunki atmosferyczne, 

Klub nie wykorzystywał cal ego ogTodu dla siebie. Znaczna jego 
część służyła celom handlOlWym. PSS organizowała tam przeróżne 
kierma~ze, "Targi Przemysło,we", "Tall"gi Szko.lne" itp., krużganki 
dzielone były wówczas na stoiska branżowe 'Z normalną obsługą 
sklepową, a świetlica letnia zyskiwała dodatkowych gości. BudoWl 
"Jonatana" oczywiście położyła kres tej działalności. 
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Obce imprezy artystyczne 

Na przełomie lat rpjęćdziesiątych i sześćdziesiątych, gdy budynek 
Teatru Miejskiego w Rynku pr,zechodził trwają,cą kilka lat moder­
nizację, Świdnicy pozostawały jeszcze dwie sale, w których mogły 
ewentualnie występować większe zespoły teatralne i muzyC2ne: 
sala Klubu ZW AP przy ulicy Marchlewskiego o:raz sala Klubu PSS. 
Ta ostatnia, choć nieco mniejsza od ZW APowskiej, posiadała lepszą 
akustykę, i lepsze poł<ńenie w centrum miasta. Nic więc dziwnego, 
że chętnie pf1zyjeidiały tu zespoły zarówno z Wałbrzycha i Wro­
cł<awia, jaik i z odleglejS'Zych miast wojeIWódzk.i.ch. 
Stałym gościem w Klubie był w tym czasie wałbrzyski Państwo­

wy Teatr Lalek, posiadający w zasadzie monopol na pmedstawienia 
dla dzieci w całej południowej części województwa dolnośląskiego. 
Równie często, ,niemal z każdą swoją nową premierą przyjeżdżał też 
Tea tr "Rozmaitości' (później "Współczesny") z Wrocławia. Ni~ 
brakował!o <też nigdy odwiedzin zesrpołów i artystów estradowych 
z Warszawy, a nawet z zagranicy. Pewne pojęcie o tym może dać 
wyrywkowy przegląd najciekawszych tego rodzaju imrprez: 

1956, 21-22 III - Występy artystów Opery Wrocławskie'j - Kry­
styny Jamroz i Aleksandra Majewskiego. Razem z nimi prezento­
wali się świdnickiej publiczności aktorzy Teatru Polskiego: Pieracki 
i Burzyńska, jako popula,rne postacie wrocławskiego radia: dziadek 
Fabian i jego wnuczek Maciuś (Józef Pieracki uipT'zedruo przez 7 lai; 
występował w świdnickim Państwowym Teatrze). 

1956, 12 V - Ze~ół dramatyczny fabryki "Pafawag" z Wrocła­
wia przyjechał ze sztuką Lutowskiego "Posądzenie" ("Sprawa ro­
dzinna"). 

1956, 2 VI - "Uśmiech serdeczny", estradowy pro'gram roorywko­
wy w wykonaniu artystów w.rocławskich, konferansjer - Osmenda. 

1956, 21 VII - Zesrpół pie.Ś>ni i tańca z Morawskiej Ostrawy oraz 
zespół muzyozny "Myszati". Goście czechosłowaccy brali udział 
w naszych obchodach rocznicy Manifestu Lipcowego. 

1957, II III - Spektakl Opery Wrocławskiej: "Jaś i Małgosia" 
Humpedinoloo w wersji estradowej, przy fortepianie. 

1960, 22 VII - Kolejna wizyta zagraniczna, znów z okazji Święta 
Lipcowego i uroczystości XV-lecia PRL: młodzieżowy zespół duński 
Emdrupbof1g-Gl'UJ>pe z :K!openhagi. 

1961> 2 IX - Teatr "Rozmaitości" z Wrocławia: "Księżyc dla po­
niżonych" O'Neilla z Józefem Pierackim w jednej z głównych ról. 

1961, 23 IX - Występ zespołu ar,tystycznego Sudańczyków, stu­
diujących na Uniwersytecie Wrocławskim. W programie - muzyka 
afrykańska. 
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1962, 11 IV - Koncert z udziałem Ireny Santor ,i Je'l'zege Połom­
skiego. 

I tak dalej, i talk dalej, meżna by jeszcze długo. wymieniać tytuły 
i nazwiska. Zdarzały si~ też impiI'ezy o charakteil'Ze bardziej kame­
ralnym, nie wymagające dużej widewni. Te urządzane w sali tele­
wizyjnej , względnie w kawiarni. Wys,tępewa! w niej na przykład 
dwuikTotnie, w latach 1966 i 1975 niewidomy poeta i pieśniarz wro­
cławski, Bartyński. 

Ozęste były poza tym w Klubie występy świdnickich zespełów 
szkolnych i amatorskich, ale o nich - nieco później. 

Klub - przede wszystkim - spółdzielczy 

Zre2lumiałą jest 'l'zeczą, że obiekt taki jak Klub musiał w pier­
wszym 'rzędzie służyć potrzebo.rn swojego macierzystego zakładu, 
to jest Powszechnej Spółdzie1ni Spożywców, która w pewnym me­
mencie została zamieniona na Odd!zial Wejewódzkiej Spółdzielni 
Spożywców z siedzibą we W,racławiu, a po. refermie administracji 
<terenowej - w Wałbrzychu. Swidnicka spółdzielnia, mająca sweje 
biura przy ulicy Wrocławskiej 12 nie dyspoIllOwała tam welnymi 
pomieszczeniami ani żadną salą, w !której można by odbywać wię­
ksze zebrania, toteż o,rganizolwane je zawsze w Klubie. Dotyczyło. te 
na pI1Zyklad walnych z,gremadzeń delegatów człenków spółdzie1ni, 
zwoływanych dwa razy w roku, w II i IV kwartale, z udziałem po­
nad 100 osób. 

W Klubie odbywały ię też róż.ne szkelenia zawodewe oraz zebra­
nia organizacji działających w spółdzielni, takich, jak Podstawowa 
Organizacja Partyjna czy Związek Młodzieży Polskiej (później -
Socjalistycznej), cz~sto też zwoływała na,rady Rada ZaJkladowa 
związku zawodewego, który również przeżywał różnego rodzaju 
przeobrażenia i zmiany nazwy (Zw. Zaw. Pracowników Handlu, 
Zw. Zaw. Plrac. SpóldrzJielczych, Zw. Zalw. Rrac. Handlu i S,półd2liel­
czości). Trzeba w tym miejscu podkreślić, że Klub w ogóle był pla­
cówką związkową i Rada Zakładowa, której przez długie lata prze­
wodniczył Feliks Krawczyk, miała w wieLu sprawach, związanych 
z jego dział a lneścią, głes decydujący. Z poważniejszych imprez 
związikowych, jakie odbyły się w Klubie, wymienić można na przy­
kład krajową natradę aMywu ZZPH w 'rdltJu 1956 (9-10 II) lub zor­
ganizowany przez ZZPS p. wojewódZki zlot młodzieży spółdziel­
czej w roku 1957 (21 VI), czy wreszcie spotkanie wojewódzkiego 
alktywu ZZPS z pre!Zydium Zatr,ządf\l GłóW!l1.elgo w dniu 13 V 1959. 
W Klubie odbywały się też stale konferencje pewiatowe związku 
zawodowego. 
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Uroczyście obchodzono zawsze roc'znice rozpoczęcia działalności 

kulturalno-oświatowej przez PSS, a więc jej lO-lecie, 15-1ede, 20-
lecie itp., wykorzystując przy tym posiadane zespoły artystyczne. 
7 lipca każdego roku w Klubie ol'g-anizowano uroczystości Między­
narodowego Dnia Spółdzielczości. Z imprez jednorazowych przy­
pomnieć wypada następujące: 

- Krajowa nClJrada aktywu kulturalno-oświatowego pionu ZSS 
(Związku Spó:dzielni Spożywców) - 11-12 XI 1957. 

- Akademia z okazji zajęcia pierwszego miejsca w ogólnokra­
jowym współzawodnictwie iprzez świdnicką hurtownię PSS - 3 VI 
1961. 

- Sejmik kulturalny handlowców - 7 V 1966. 
Urządzano także imprezy ściślej związane z handlową działalnoś­

cią spółdzielni jak Powiatowa Giełda Towarowa (27-30 IX 1972) 
lub wspomniane już poprzednio kiermasze ogrodowe. Intencje wy­
chowawcze leżały u podstaw zOiI"ganizowania imprezy roz,ryw'kowej 
pod tytułem "Uśmiech sprzedawcy na start". Prog'ram ten, t-raktu­
jący na wesoło temat o kulturze handlu, miał swoją premierę w 
Wałbrzychu w świetlicy tamtejszej PSS 27 V 1956, a w kilka dni 
później po-wtÓ1Z01l10 go w Świdnicy. Impr€;: cll'ganizowanych przez 
Klub dla swojej spóldzielni było na pewno znacznie więcej, nie 
wszystkie jednak -zostały utrwalone w dokumentacji. 

Klub przy Placu Grunwaldzkim oddawał nieocenione usługi nie 
tylko swojej spółdzielni. Gdy okazało się, że jeden zakład nie jest 
w stanie utrzymać tak dużego obiektu, dopuszczono do pa'rtycypo­
wania w lros,ztach także inne półdzielnie, które tym samym stały 
się współgOlSpodanzami Klubu i zyskały prawo korzystania z jego 
pcmieszczeń na równ,i z PSS. Już wo.ześniej zresztą, bo od 1957 r. 
krawiecka spółdzielnia pracy "Nowe Życie" odbywała tam swoje 
walne zCJromadzenia, a w jej ślady poszły nie!)awem spółdzielnie 
pracy: "ApaTatura Pomiarowa", "Metalowiec" i "Jedność" oraz Spół­
dzielnia Mieszkaniowa i Rzemieślnicza Spółdzielnia Zaopatrzenia 
i Zbytu. Później, gdy placówka ustabilizowała s'ię jako Międzyza­
kładowy Dom Kultury "Bolko" udział innych spółd1Ziielni w korzy­
staniu z niej znacznie się zwiększył. Świadczyć o tym może statys­
tyka za rok 1975, z kt6rej dowiadujemy się, że w roku tym 8 świ­
dmckich spółdzielni ZWIOłało do Klubu łącznie 69 narad i zebrań. 
Na liście tej figurują między innymi: Rejonowa Spółdzielnia Ogrod­
nkza, Wojewódzki Zwią!Zek Gminnych Spółdzielni, Spółdzielnia im. 
Marcelego Nowotki, a także jedna ze spółdzielń produkcyjnych. 

Pracownicy i członkowie wszystkich spółdzielni mieli. ponadto 
pierwszeństwo w korzystaniu z imprez klubowych, wolny wstęp na 



niektóre z nich itp. Z ich potrzebami i życzeniami liczyło się kie­
rownictwo Klubu przy układaniu planów pracy, mieli też swych 
przedstawicieli w Sjpołecrnej Radzie Klubu. 

"Brama ... gościnna i wszystkich w gościnę zaprasza" 

"Miejska Rada NaTodowa w Świdnicy składa podziękowanie Kie­
r01wnicrtwu tutej ~ego KlUJbu za wielokrotne udostęfn:enie sali na 1=0-
siedzem1a Sesji". Pod tekstem tym, wlPisanym flamasl:rrem do Księgi 
Pamiątkowej Klubu, widnieją podpisy kHkudziesięciu wdzięcznych 
radnych. Podziękowanie to, najzupelniej zasłużone, pochodzące 
z maja 1958 Toku, było udzielone także niejako na kredyt. ponie­
waż sesje MRNzwolywano do Klubu aż do roku 1968, dopóki wła­
dze miejskie nie wygoSIPodarowały na ten cel odpowiedniej sali 
w jednym ze swoich własnych budynków. Tak więc przez 12 lat, 
bo od roku 1956, w gmachu Klubu zapadały najważniejsze dla 
mieszkańców miasta postanowienia, tu wybierano członków Prc­
zydiJum MRN, tu decydowano o budżecie i planach gospodarczego 
fO'zwoju Świdnicy. Zda'rzały się też wspólne posiedzenia obu rad 
narodowych: Miejskiej i Powiatowej, najczęściej z okazji ManifestIl 
Lipcowego i te miaIy chankter bardziej uroczysty. W dniach sesji 
w Klubie panował wzmożony ruch, oprócz bowiem plenarnych 
obrad w sali widowiskowej, w innych pokojach obradowały Kluby 
Radnych. Ko.misje MRN, oraz Prezydium. 

Poza sesjami Klub PSS stanowił, można powiedzieć ulubione 
miejsce organizowania wszelkich ogóJnomiejskich akademii. W sa­
mym tylko roku 1973, jeśli wierzyć sprawozdaniom, odbyło się ich 
11, a okazję do nich dały: 500-lecie u~odzin Mikołaja Kopernika, 
Międzynarodo,wy Dzień Kobiet, Międzynarodowy Dzień Spółdziel­
czc·ści, Dzień Handlowca, Dzień Włókniarza, Dzień Metalowca, ob­
chody Dnia Zwycięstwa, l Maja i 22 Lipca. W innych latach odby­
wały się też w Klubie ogólnomiejskie akademie ku uczczeniu Dnia 
Nauczyciela, r.ocznicy powstania Armii Radzieckiej, Il'ocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej, Dnia Łącznościowca, rocznicy wy­
buchu II wojny światowej, Dnia Kombatanta wreszcie. 

Do całego społeczeństwa, nie tylko do. spółdzielców adresowane 
były rÓżne wystawy, mające wzbogacić wiedzę świdniczan o regio­
nie, o jego historii i terażniejszości. W.roku 1960 na przykład urzą' 
dzono w salach Klubu wystawę archeologiczną, na której pokazan 
wykopaliska znalezione 'na terenie ówczesnego powiatu. Z kolei 
10 maja 1970 roku, a więc w 25-lecie .zakończenia działań wojen­
nych, otwarto wystawę pod hasłem ,Dorobek gospodarczy Ziemi 
Swidnickiej", na której zakłady przemysłowe zaprezentowały po­
nad 5.000 eksponatów. 
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Wyrazy podziękowania należałyby się Klubowi PSS nie tylko od 
Miejskiej Rady Narodowej, ale i od wielu, ba!l'dzo wielu instyiucji, 
zakładów pra'cy, urzędów, szkół, organizacji społecznych. W pier­
wszym rzędzie chyba od tych, któ,re pozbawione własnej siedziby, 
znalazły czasowy przytu.łek w Klubie, d>zięki czemu mogły prowa­
dzić normalną działalność. Przez szereg lat na przykład co tydzień 
zbierali się tu członkowie terenowego kola Polskiego Związku Fila­
t elistycznego. Mogli też tu eksponować z,naczki ze swoich kolekcji, 
ich dziełem była m. in. wielka wystawa, otwarta w lipcu 1958 roku 
pt, ,,400 lat Poczty Polskiej". W 1973 natomiast urządzona została 
wyr;tawa znaczków pocztowych o tematyce handlowej. Nie zabrakło 
też wystawy filumenistycznej pt ... Kultura i sztuka na etykietach 
zapałczanych" (ze zbiorów autora niniejszego opracowania). 

SekCja jilateUstyczna przy pracy ... 

W określonych dniach tygodnia do gabinetu kierowniczki Klubu 
wprovvadzała się Liga Kobiet, tam bowiem, z braku innego wolnego 
pomieszczenia usytuowano poradnię prawną dla członkiń organi­
zacji. Hall Sipełniał wówczas rolę poczekalni dla klientek, a w gabi­
necie oprócz udzielających wyjaśnień prawników, urzędowała za­
WSze wielce zasłużona działaczka - sekretarz świdnickiego Oddzia­
łu LK - Janina Lewińska, 



W dniu 10 czerwca 1973 roku w Klubie odbyło się z udziałem ł4 
osób zebranie organizacyjne Koła Pionierów, to jest ludzi przyby­
łych do Świdnicy w roku 1945. Koło to, założone przy Towarzystwie 
Regionalnym Ziemi Świdnickiej, które mimo 12-letniej już dzia­
łalności, nie dorobiło się jeszcze własnej siedziby, miało w statucie, 
jako jedno z zadań, utrzymywanie więzi między najstarszymi 
mieszkańcami miasta, także więzi towar.zys'kiej, do tego zaś potrzeb­
ny był odpowiedni lokal. Pionierzy znaleźli gościnę w Klubie PSS 
na II piętrze i urzędowali tam aż do mal'ca 1976, kiedy to otrzymali 
własne pomieszczenie przy ul. Świerczewskiego. 

Innym "lokatorem" Klubu była w osta<tnim okresie jego istnienia 
sekcja kulturystyczna Ogniska To,warz.ystwa Krzewienia Kultury 
Fizycznej "Bolko", odgTywająca znaczącą rolę w sporcie świdnic­
kim, żeby zaś nikogo i niczego ważnego nie pominąć, dodajmy, że 
bywały tygodnie, gdy sale Klubu zajmowała lkomisła poborowa 
Cil'az, że CZ,aSiQIWO zai1l1stalował się tam nawet punkt Tot o-Lotka. 
Niemożliwo~cią byłoby wyczerpujące zreferowanie wszystkich 

imprez urządzanych w Klubie 'przez świdnickie instytucje i zakłady 
pracy. Sala widowiskowa Klubu stała zawsze otworem dla potI"le­
bujących, a wynajmowano ją najczęściej nieodplatnie, względnie 
za zwrotem kosztów własnych jedynie, chyba, że chodziło o docho­
dowe zabawy taneczne, a i to zależało, na jaki cel dochód ów miał 
być przeznaczony. Odwołajmy się znów dO' statystY'ki: w tym samym 
roku 1975, w którym, jak mówiliśmy, same tylko spółdzielnie urzą­
dziły w Klubie 69 narad i zebrań, inne zakłady i organizacje odbyły 
ich ni mniej ni więcej tylko 137. Z liczby tej na poszczególnych or­
ganizatorów przypada: 

14.4 

Liga Kobiet 
Przedsiębiorstwo "ARGED" 
Wydział Oświaty 

Związek Bojowników o Wolność i Demokrację 
Towarzystwo Krzewienia Kultury Fizycznej 
Wojewódzkie P.rzedsiębiOl'stwo Handlu Obuwiem 
Powiatowa Rada Związków Zawodowych 
Towar-ystwo Regionalne Ziemi Swidnickiej 
Koło Łowieckie 

Biuro Kontroli Dochodów 
Ligia Obrony Ku-aju 
Polska Zjednoczona Pa,rtia Robotnicza 
Urząd Miasta 
Urząd Pocztowy 
Towarzystwo Ogrodów Działkowych 

- 17 
-13 
- 12 
-11 

10 
9 
6 
fi 
4 
4 
4 
3 
3 
2 
2 



Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
Państwowa Komunikacja Samochodowa 
Związek PszczelaiI'zy 
Inne instytucje (brak s.pecyfikacji) 

1 
28 

I to wszystko w ciągu jednego roku! Nie trudno obliczyć, Że wy­
nosiło to tygodniowo średnio 3 zgłoszone "z zewnątrz" imprezy, a gdy 
uwzględni się też dzJałania własne, pracę zespołów, kół zainte­
resowań, zajęcia z dziećmi, seanse filmowe itp., będziemy mieli 
pełne wyobrażenie o tym, czym Klub był dla miasta i jego miesz­
kańców, jak wielką rolę odgrywał w życiu swojego szeroko po­
jętego kilkudziesięciotysięcznego środowiska . 

Rozważania na ten temat zakończmy krótkim przeglądem 

w chronc,logiomym ujęciu nie wymieniOOlych dotąd ważnych wy­
darzeń, imprez i uroczystości, jakie miały miejsce w Klubie do ro­
ku 1973. Za następne lata nie posiadamy pełnej informacji. 

1956 
Obchód ID-lecia Państwowego Liceum Spółdzielczego, połączony 

ze zjazdem absolwentów (20 X). 

1959 
Akademia wojewódzka z okazji 40-lecia powstania Polskiego 

Czerwonego Krzyża (7 VI). 

Wieczór twórczości Juliusza Słowackiego w wykonaniu uczniów 
świdnickich szkół średnich (16 VI). 

1960 
Zjazd inżynierów i techników z miasta i powiatu, 'Zorganizowa­

ny przez Stowarzyszenie Inżynierów i Mechaników Polskich, dzia­
łające przy Świdnickiej Fabryce Urządzeń Przemysłowych (19 II). 

PremieiI'a widowisika pt. "Mal'chołt" w 'wyGwnaIriu respołu ucz­
niów I LO im. J. KaspiI'OlWicza. Reżyseria: Irena Kozłowska i Tade­
usz P.ajdała (8 III). 

Obchód 15-lecia Państwowej Szkoły Muzycznej w Świdnicy 
(4 V). 

Wręczenie sztandaru jednostce wojskowej i spoikanie alcJtywu 
miejskiego z jej oficerami (2 X). 

Zjazd organizacyjny Towarzystwa Kulutralnego Ziemi Świdnic­
kiej (15-16 X). 

1961 
Uroczystość wręczenia nominacji na oficerów rezerwy (10 X). 
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Konferencja 
PZPR (23 IV). 

1962 
sprawozdawczo-wyborcza instancji powiatowej 

Wręczenie sztandaru Liceum Pedagogicznemu połączone z pre­
miorą "Nawojki" Hanny Januszewskiej w wykonaniu uczniów 
tego liceum (reż. Idalia Jarzynowa (28 IV). 

Wizyta w Klubie deJegacji handlowców-spółdzielców z Belgii 
(4 V). 

Wizyta w Klubie delegacji spółdzielców z Węgier (2 X). 

Wizyta sj;ółdzietców węgier~kich (na pierwszym planie lAJ prawej u.śmie­
chnięta - kierowniczka Klu.bu.) 

1963 
Walny zjazd powiatowy Zw. Bojowników o Wolność i Derooku­

cję (23 VI). 

196-4: 
"Zgaduj-Zgadula" na temat Ar li RadzieckieJ dla liczniów sz:<ól 

średnich (23 II). 
Przedstawienie sztuki J. Korzeniowskiego "Narzeczone" w wyko-o 

naniu uczniów Liceum Pedagogicznego (reż. L Jarzynowa) (28 II). 
Wizyta uczestników II Międ~ynarodowej KoIrlerencji Pracowni­

ków Handlu, odbywającej się w Warszawie. Klub odwiedzili dele-

146 



gaci Rumunii, Bułgarii, Jarponii, KRLD, Nigeria, Kenii <i Soma li 
(26 V). 

II Ogólnopolska Koll!ferencja Cukrownicza, zorganizowana przez 
ŚFUP i SIMP (3-4 IX). 

Zjazd Młodej Inteligencji Wiejskiej, zorganizowany przez Zwią­

zek Młodzieży Wiejskiej, Dolnośląskie Towarzystwo Oświatowe 

i Powiatowy Ośrodek InstruJktażowo-Metodyczny (20 X). 
II Walny Zjazd Towarzystwa Kulturalnego Ziemi Świdnicldej 

(13 XII). 

1965 
Sesja populall'no-naukowa na temat przeszłości i przyszłości Zie­

mi Świdnickiej, zOIiganizowana pDZez Tow. Kult. Ziemi Świdnickiej 
(30 III). 

1966 
Sejmik działaczy kultury z udziałem 160 osób (6 III). 
Sesja popularno-naukowa, poświęcona historii Świdnicy, zoJ'lgani­

zo IVana przez TKZŚ (19 V). 
Spotkanie 50 najlepszych uczniów szkół świdnicltich z przewodni­

czącym Prezydium MRN (1 VI, IZ okazji Dnia Dzie<:ka). 
XIII Powiatowa Konferencja Sprawozdawcz~Wybo:roza PZPR 

(12 XI). 
1968 

Eliminacje powiatowe Ogólnopolskiego Turnieju Recytatorskie­
go (II). 

Inauguracja Dni Ochrony Zabytków, połączona z I Ogólnopolskim 
Przeglądem Filmów Amatorskich o Zabytkach, zorganizowanym 
przez Muzeum DaWlllego Kupiectwa Śląskiego w Świdnicy (15 V). 

Krajowa narada aktywu przemysłu gastronomicznego (21-22 VI). 
Spotkanie Egzekutywy KP PZPR z nowo przyjętymi członkami 

Partii (7 Xl). 

1971 
XI Zjazd P (Jiwiarto,wy CIlłonków ZBoWiD-u (24 X). 

1972 
III Qgólnopolski Przegląd Filmów Amatorskich o Zabytkach 

(17 V). 

1973 
Konferencja Sprawouiawczo-Wyborcza Powiatowej Rady Związ­

ków Zawodowych (20 III). 
Zebranie Sprawozdawczo-Wyborcze ZBoWiD-u (28 X). 
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Srr~wy administracyjne i finansowe 

"., >:\ i różnorodna działalność merytoryczna Klubu PSS to jed-
. o l r:le alu, ta piękniejsza i efektowniejsza. Była jednak i dru­
ron'ej widoczna, a stanowiły ją niełatwe do rozwiązania kłopoty 

., ae inistrowaniem obiektu, przede wszystkim finan­
ząt.kow. główne wyd atki pokrywał Związek Zawodowy 

O~' , k "w Spółdzielczych, na dłuższą metę okazało się to jednak 
; w'Jięciem zbyt kosztownym i już w niespełna trzy lata po 

• r i iu pl;) óWki, kiero\l\"nictwo Klubu i Zarząd świdniokiej 
S Ul ę'y prze' dyl.ematem: co dalej? Dramatyczne wydarzenia 
~ "es J "ak z'staly opisane w kronice Klubu: 

'\ . (rugiej polowie roku 1958 nastąpił dla Klubu okres poważ­
k -yzyStl, Niespodziewane cofnięcie dotacji przez ZZPS s:powo­

' e w,"lo \V pewnym momencie zahamowanie działalności Klubu 
o ta\ ilo pod znakiem zapytania jego dalsze istnienie. Wszystkie 

"1' ' y działające przy Klubie musiały przerwać pracę. Aktyw 
'. ązkowy, grupujący się zwłaszcza przy Powszechnej Spółdzielni 
~ w ów. postanowił nie dopuścić do likwidacji swojego Klubu. 

ł." o\vano jego losem inne spółdzielnie działające na terenie 
:.' i y i z pocz2tkiem roku 1959 Klub ZZPS przy PSS został 
, • !'~. , o y w Świdnicki Klub SpóJ dzielczy, działający pod opie­
j ~-Ol tro'ą Powiatowej Spółdzielczej Rady Porozumiewawczej . 

j' poszczególnych spól.2z;(>lń pozwolily na wznowienie dzia­
" o ci n' ektórych zespołów artystycznych". 

KI yzys został więc zażegnany, ale tylko częściowo. Ściąganie 
przyrzeczonych udziałów finansowych od spółdzielń szło raczej 
oporl1io i w zasadzie trudno się temu dziwić. Mimo wszystkich za­
") eg<jw p opagondowych, wydania ulotki reklamowej, zachęcają­

Ci"'j członków i pracowników całej świdnickiej spółdzielczości do ko­
rzystania z Klubu, w opinii publicmej pozostawał on zawsze Klu­
bem PSS i tylko jej załoga czuła się tam jak u siebie w domu. 

Z początkiem roku 1961 nastąpiła fuzja Związku Zawodowego 
p :accwnik6w Spóldzielczych ze Związkiem Zawodowym Praoowni­
J.-f.w Handlu i Przemysłu Gastronomicznego, Z połączenia tego p<r 
ws ł Związek Zawodowy Pracowników Handlu i Spółdzielczości, 
,. twar'o przed Klubem nowe, obiecujące horyzonty. Teraz udzia-
owcami partycypującymi w kosztach mogły być nie tylko sp6ł­

dzielnie, ale również państwowe przedsiębiorstwa handlowe. Tak 
się też stało, Klub przestał być placówką wyłącznie spółdzielczą 
i przybrał nazwę "Handlowiec", z tym, że administrowanie nim na­
dal należało do PSS. Jako jedne z pierwszych zawarły 'Z nią umo-
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Wy o partycypacji !przedsiębIorstwa: Miejski Handel Detallczny 
i Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego. 

Taki stan rzeczy utrzymywał się przez długie lata. Udziałowcy na 
ogół wywiązywali się ze swoich zobowiązań finansowych, a OpIe' 

wały one na kwoty wcale pokaźne, ustalone proporcjonalnie do 
liczebności załóg pracowniczych. Talk na przykład w roku 1974 na 
świdnicką PSS, będącą od 'roku 1966 już tylko Oddziałem WSS, 
przypadało 65.000 zł, na jej wrocławską Centralę - 150.000, na 
WPHACU czyli Wojewódzkie Prrzedsiębiorstwo Handlu Artykułami 
Codziennego Użytku - 71.000, na WPTO (Woj. Przeds. Tekstylno­
Cdzieżowe) - 48.000, na PZGS - 30.000 itd. 

Inna sprawa, że partycypujące w kosztach przedsiębiorstwa na 
ogół bardzo malo inte-resowaly się sprawami Klubu, a ich prarowl'" 
cy rzadko się w nim pokazywali. Gdy w roku 1973 powoływane 

Społe-czną Radę Programową Klubu, na zebranie organizacyjne 
(28 III) udziałowcy nawet nie wydelegowali swoich przedstawicieli. 
Tak więc Klub "Handlowiec" de fado pozostawał nadal Klu 
bem PSS. 

Kolejna reorganizacja nastąpiła, gdy reaktywowany został OQ­

rębny Związek ZaWlOdowy Pracowników Sp6łdzielazych. Wówczas 
"Społem' także i "de iure" stało się gospodarzem Klubu, choć inne 
spółdzielnie teoretycznie miały r6wnież sporo do powiedzenia w ;') 
go sprawach. Wtedy też placówka po raz kolejny, już ostatni, zmle·· 
nila nazwę, stając się Międzyzakładowym Domem Kultury "Bolko" 
Trzeba z uznaniem stwierdzić, 7e wszystkie owe zmiany i reorgani· 
zacje nie powodowały przerw w dzia'~lności Klubu, l-t6ry praco 
wał systematycznie i zachowywał ciągłość tej pracy. Chciałoby si~ 
żartobliwie powiedzieć, że kierownictwo irzYll'alo się za::;a c y: .,.][ k 
się zwał, tak się zwał, byle by się dobrze miał". 

Aby utr:i\ymać Klub nieprzerwanie "na chodzie", trzeba było isLo 
tnie rozporządzać dużymi środkami finansowymi. PreliT'>1inarz na 
rok 1974 przykładowo zamykał się po stronie wydatków kwotą 
745.000 zł, z której dwie trzecie przypadało na koszty administra­
cyjne, w tej zaś grupie największe pozycje stanowiły: czynsz 
- 118.000, opal - 40.000 oraz światło - 25.000. O wysokości czyn­
Szu Klub i dyrekcja "Społem" staczały nieustannie boje z gospoda­
rzami. miasta, jednak obowiązujące przepisy nie pozwalały na cal ­
kQwite zwolnienie Klubu od jeg.o płacenia, co najwyżej na stosow -
nie taryfy ulgowej. 

Merytoryczna działalność kosztowała r6wmez niemało. Wf' 
wspomnianym reliminarzu na rok 1974 na wydatki w dziale oświa­
towym przewiCL..iano kwotę 124.000 zł, z czego na zakup książek do 
biblioteki - 12.000 .zł. Trzeba było opłacać instruktorów pracy 
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z dziećmi, pokrywać honoraria za spotkarnia autorskie, koszty kur­
sów języków abcych itp. Niewiele mniej ,pieniędzy pochłaniał dział 
artystycmy: płace zatnudnionych w niepelnym wymiarze godzin 
instruktorów zespołów muzycznych i teatralnych, akompaniatorow, 
zakup instrumentów, kostiU!l1lóW itp. Rorostawał zaś jeszcze dział 
imprezowy oraz cała sfera wydatków na ikonserwaoję sprzętu i in­
stalacji, a także na remo.ruty bieżą'ce i kapitalne, na modeil"nizację 
unządzeń wreszcie. Porostawały na koniec wydatki osobowe, kance­
laryjne i inne Il"ÓŻlle, jakie występować zwykły w każdej jednostce 
gospodarczej . 

W Klubie 'zatrudnionycl1 było na pełnyoh etatach 6 osób, w tym 
3 tzw. działalności podstawowej : kierowniczka, instruktor pracy 
kulturalno-.oświatowej i bibliotek3.'l~. Zakresy czynności kierowni­
CI2lki i insbrukItora k .-O. były fOlr1l1alinie róme, istniał pooz<iał mię­
dzy obowiązkami natury administracyjnej i merytorycznej, w prak­
tyce jednak oboje w Tarle potrzeby nawzajem się zastępowali. 
Trójkę pracowników fizycznych stanowili: portier i dwie sprzą­
taczki. Po uruchomieniu kina "Jutrzenka' doszedł jeszcze etatowy 
kinooperator oraz na umowie-zleceniu jego pomocnik. Funkcje bi­
letera pełnił zazwyczaj por 'er, a kasjerem bywali różni pracowni­
cy Klubu, nie wyłączając samej kierowniczki. 

Ne sezon lZ'imowy angażowano dodatkowo palacza c.o. i szatnia­
ma, w niepełnym wJ1lIl1iar.ze godz.in zatrudn,iono wreszcie księgowe­
go oraz elektryka. Instruktoców zespołów artystycznych, oraz róż­
nY'ch innych specjalności opłacano według pnzyjętych w całym 

kraju stawek godzinowych, zawierając 'z nimi odpowiednie umowy. 

Jeśli. wynikła pilna potrzeba, PSS delegowała do prac w Klubie 
swoich pracowników, co pozwalało na szybkie usunięcie jakiejś nie­
oczekiwanej awarii, względnie na p.rzeprowadzenie koniecznego 
drobnego il"emontu. 

"Rozdział zamknięty" 

W listopadzie 1981 roku Świdruicki Ośrodek Kultury opracował 
dla Komisji Oświaty i Kultury Miejskiej Rady Narodowej "Infor­
mację, dotyczącą działalności świdnickich placówek kulturalno-wy­
chowawczych, prowad~nyoh przez lZakłady pracy (stan na dzień 
31 X 1981 r.)". Oto jej znamienny, bolesny fragment: 

,,9. Międzyzakładowy Dom Kultury "Bolko" PL Grunwaldzki. 
W chwili obecnej w Klubie zatrudniony jest wyłącznie kierownik 
klubu - ob. Maria Wudni.ak. Instruktorzy godzinowi w liczbie 3 
otnzymali wypowiedzenie umowy o pracę z dniem 1 VIII br. 
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W związku z tym ,przy klubie nie działają żadne zespoły a.rtystycz_ 
ne ani sekcje zai n leresowań. Instruktor kulturalno-wychowawczy .. . 
został przeniesiony z dniem 1 X do działu socjalnego WSS "Spo­
łem " , a bibliotekarka do komórki finansowej tego pDZedsiębiorstwa. 

Kierowniczka Klubu "Bolko" została zobowiązana do rozliczenia 
i zdania majątku w terminie do końca grudn ia 1981 r . Z dniem 
1 I 1982 r . obiekt zostanie przekazany ZGM-owi... W chwili obecnej 
w J\llDK "Bolko" f unkcjO'l'\uje kino związkowe, sala telewizyjna 
i kawiarnia. P onadto odbywają się zebrania i szkolenia pracowni­
ków WSS "Społem"." 

Była to już agonia. Klub dogo-rywał zresztą od szeregu miesięcy. 
od czasu wprowadzen,ia nowych zasad finansowania przedsiębiorstw 
i słynnych trzech "S". Spółdzielni i jej załodze przestało się po 
prostu opłacać utrzymywanie i prowadzenie tak kosztownej pla­
cówki kulturalnej. W gndniu 1981 rok u "gościnna brama" zamknęł;.l. 
się na zawsze. 
Dwudziestopięcioletnia działalność Klubu PSS była zawsze wy­

soko oceniana przez władze i tzw. ,.czynniki nadrzędne" . Wyrazem 
tego były liczne nagrody i wyróżnienia , listy pochwalne i dyp lomy 
uzn" 'lia. Ze s~osu korespondencji wybierzmy pierwsze lepsze pis­
mo, wychw:lla jce gospodarność właścicieli i kierownictwa placówki: 

"Zarząd Okręgu ZZPHiS we Wrocławiu uznając Wasze osiągnię­
cia w konkursie klubów - świetlic pod względem estetycznego 
vyglądu i racjonalnego wykorzystania pomieszczeń przyznaje 

Wam nagrodę zł 10000 na dalszy rozwój życia kulturalno-oświato­
wego w roku 1962. Wrocław, dnia 5 VI 1962". Pier wsze miejsca 
w konkursach ypa ty s ię zresztą gęsto, obojętnie , czy chodziło o ry­
walizację zespołów artystycznych, wystaw książkowych i fotogra· 
ficznych, czy nawet pospolitych gllzetek ściennych. 

Iuizmem j t stwierdzenie. że o sukcesach każdej instytucji de­
cydUją zawsze ludzie. Tak było i w tym wypadku . Swoje powodze­
nie Klub zawdzięczał grupie ludzi, zaangażowanych serdecznie 
w jego jak najlepsze funkcjonowanie. Kilka n azwisk szczególnie 
zaSługuje na wymienienie ich t utaj i na pamięć. 

Maria Wudniak - kierowniczka Klubu od pierwszych do ostat­
nich clni jego działan ia, osoba o rzadko spotykane j energii i przed­
siębiorczości. Żyła swoim Klubem, a że mieszkała w tym samym 
budynku, można j ą było spotkać w pomieszczeniach klubowych od 
Wczesnych godzin rannych do późnego wiecz.ora . Umiała zapanc­
wać nad każdą trudną sytuacją i taktownie likwidować wszelkie 
służbowe konflikty. 
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Feliks Kirawczyk - przewodniczący Rady Zakładowej psS, prze­
wodniczący Oddziału swego związku, a także Powiatowej Rady 
Związków Zawodowych. Klub był jego dumą i oczkiem w głowie, 
o jego byt walczył zaciekle w momerutaClh zagrożenia, często na 
przek&- swoim wyższym władzom związkowym. Współdziałał w or­
ganizowaniu wielu imprez, pomagał działającym przy Klubie ze­
społom artysty~ym. 

Marian Wudn.iak - rprezes Zrurządu PSS. Nie trzepa udowadniać, 
jak dalece losy Klubu zależały od kierownistwa spółdzielni, my­
liłby się jednak ten, kto by sądzil, że na S'tanowisko Zrurządu miały 
decydujący wpływ istniejące między prezesem a kierowniczką 

Klubu więzy rod..zirrune, małżeńskie. Mrurian Wudniak był, 'I1zec mo­
żna , entuzjastą pracy kulturalnej i ten rodzaj działalności zalecany 
przez statUlt spółdzielni, cieszył S'ię jego gorącym 'POparciem. Prze­
jawiało się to na co dzień wieloma dil'obnymi ułatwieniami i pomo­
cą ze strony spółdzielni. 

Adam Bojko i Antoni Piotrowski - wiceprezesi Zarządu PSS. 
Obaj zdradzający ewidentne "ciągoty" artystyczne. Bojko występo­
wa! w kilku sztukach wystawialllych przez zeslPół "Melpoilllena", 
Biotrowski zaś zasilał swym głosem chór Klubu. Już to samo roz­
strzygało o ich niezwykle przychylnym stosun®u do Klubu i o jed­
nomyślności całego Za:rządu w jego sprawach. 

Pelagia Kotarbińska - pracownica, a n.astępnie kierowniczka 
dzia.u społeczno-samorządowego PSS, przyczyniła się w dużym stop­
niu o spopularyzowania Klubu wśród kilkutysięcznej rzeszy człon­
ków spółdzielni. Zdarzyło się jej też wystąpić raz w zespole teatral­
nym. 

Maciej Wojciechowski - instruktor k.-o. Klubu, kilka razy już 
wymieniany w niniejszym opracowaniu. Z jego nazwiskiem łączyło 
się wiele pięknych , udanych inicjatyw, zwłaszcza artystycz:nych. 
vzęsto też pojawiało się ono na afiszach zespołów teatralnych Klubu. 

Edward Krzymowski - główny księgowy PSS. Od niego zależało 
niejednokrotnie, czy będzie czym opłacić najkoniecz:niejsze wydatki 
klubowe. Rozumiał doskonale potrzeby tej placówki i w miarę mo­
żliwvŚci, na ile mu pozwalały p;rzepisy, zawsze starał s:ię jej dopo­
móc. Później, po przejściu na emeryturę, pl'owadzil księgowość 
w Klubie. No i oczywiście - jakże by mogło być inaczej - zagrał 
sobie raz w zespole teatralnym. 

Edward Jamroz - główny d\lkorator PSS, niesłychanie przy­
datny Klubowi w zakresie swoich plastycznych umiejętności. Był 
między innymi projektodawcą i wykonawcą wielu dekoracji do 
przedstawień zespołu "Melpomena". 
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Można by tak tę listę przyjaciół Klubu ciągnąć jeszcze bardzo 
długo. Nie pozwalają na to ramy niniejszego opracowania, zmusza­
jąoe też autora do pominięcia wielu faktów, wielu imprez i wyda­
rzeń, które dla niejednego świdniczanina stanowią miłe wspomnie­
nie. 

Autor zdaje sobie również Siprawę, że zaprezentowany przezeń 

obraz Klubu jest pełen blasków, poa=bawiony cieni, które wszak 
musiały się pojawiać w pracy Klubu. Nie wszystko w jego działal­
ności układało się tak łatwo, bez zgrzytów i niepowodzeń . Bywały 

często kontrowersje, spięcia i "draki", ludzie skakali sobie do 
oeru, aby niebawem znów współpracować ze sobą harm.oo!ijnie 
i zgodll1ie. Takie jest przecież życie. Liczą się jednak przede wsrzyst­
kim efekty, a tyoh nie tTileba się było wstydzić. 

Ostre spory wywoływał na przykład od czasu do czasu postulat 
wprowadzenia kar,t wstępu do Klubu. Z jednej strony uchroniłoby 
to Klub od wizyt niepożądanych gości, wkraczających w jego progi 
niekiedy na mocno chwiejnych nogach, których trzeba było deliJkat­
nie wypraszać, z drugli.ej jednak ograniczałoby to krąg stałych by­
walców do pracowników kilku zaledwie Ilakładów pracy, a wówczas 
Klub pil'Zestałby srożyć całemu Sipołeczeństwu, azym zaJWSZe się 
chlubił. 

Krytyk i hi.storyk teatru Michał Misiorny w lks!iążce pt. "Teatry 
dama tyczne ziem zachodnich i północnych" opis dziejów sceny 
świdnickiej zatytułował "Rozdział zamknięty", jako że scena ta 
wówczas już nie istniała. Tego samego określenia wypada dziś użyć 
z głębokim żalem w odniesieniu do Klubu PSS, czy, jak kto woli, 
Domu KultU!I"y "Bolko". Przestała :istnrieć placówka, wnosząca przez 
dlugie lata ogromny, cenny wkład w życie kulturalne miasta, bez 
której byłoby Ono o wiele uboższe. 
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Stanisław Kotcłko 

NAZWY NOWYCH ULIC ŚWIDNICKICH 

W dniu 16.04.1985 r. Rada Na'rodowa zatwierdzila nazwy ulic 
dla przyszłego osiedla Zawiszów oraz o iedla domków jednoro­
dzinnych, które powstanie nad Witosz6wką, w sąsiedztwie zalewu. 
Propozycje w obydwu wypadkach zgłosiło Towarzystwo Regional­
ne Ziemi Świdnlcikiej. Ustalono, że ulice na osiedlu Zawiszow 
otrzymają imiona wybitnych Ślązaków, bądź ludzi, ictórzy w róż­
nych okresach naszej historii byli związani ze Śląskiem poprzez 
swą działalność polityczną, gospodarozą, kulturaI 'ą czy 'aukową, 
hronHi polskości tej ziemi względnie służyli jej swą wiedzą 
i twórczą pracą. 

Osiedle nad WitoszÓ'Wką natomiast - otrzyma imiona plemion 
slowiańskich, zamieszkują ych Śląsk w okresie przedpańrn owym. 

Zalfówno postacie wybitnych o ób związanych ze Ślą~kiem, jak 
i dawne plemiona slOtwinriskie, nie zawsze znane są szerokiemu 
ogółowi. Stąd potrzeba zaprezentowania ich na łamach "RocznIKa 
Świdn'ickiego" . 

Ulice na o icdlu Zawisz6w nosić b ,clą imiona następujących 
posiaci historycznych : 
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Kazimierza I Odnowiciela 
Bolesława II Śmiałego 
Bolesława III Krzywoustego 
Władysława II Łokietka 
Knimierza III Wielkiego 
ks. Henryka I Brodatego 
ks. Henryka II Pobożnego 
ks. Jadwigi Śląskiej 
ks. Bernarda Świdnickiego 
ks. Kunegundy 
ks. Agnieszki 
ks. Pl'Zemka Głogowsk iego 
Galla Anonima 



Jana Długosza 
WaWTzYllca Korwina (Corvinusa) 
Piotra Włostowica 
Michała Willmana 
Juliatna Dr yna Niemcewicza 
Bogusza Stęczyńskiego 
Romana Zmol'skiego 
Karola Miarki 
Jana Mikulicza-Radeckiego 
Wojciecha Korfantego 

Poniżej w krótkich biogramach przedstawiamy ich sylwetki: 
Kazimierz I Odnowiciel (1016-1058) był synem Mieszka II i Ry­

chezy. Odbudował aparat państwowy, a także częściowo olI'ganiza­
cję kościelną w Polsce po wielkim powstaniu ludowym, które wy­
buchło wkrótce po śmierci jego ojca (1034) i prawie całkowide 
zniszczyło monarchię pierwszych Piastów. Przy pomocy księcia 

ruskiego, Jarosława Mądrego, a także cesarza Henryka lU, odzys­
kał większość utraCUQ1ych podczas zaburzeń ziem, w tym po r. 
1050 Śląsk, zagarnięty upmzednio przez Czechów. Ośrodek władzy 
przeniósł ze spustoszonej najazdem czeskim Wielkopolski do Kra­
kowa. 
Bolesław II Szczodry, zwany też Smiałym (ok. 1040-1081). Syn 

Kazimierza I Odno'\v:i.ciela, objął rządy w r. 1050, a w 1076 r. ko­
ronował się na króla. Idąc w ślady Bolesława Chrobrego prowadzi 
politykę mocarstwową, toczy walki z Rusią, cesarstwem niemiec­
kim i Czechami. Głównym źródłem konfliktu z władzami czeski­
mi jest Śląsk. Interweniuje ta.kże w sprawę Obsady tronu węgier­
skiego. Na okres jego panowania przypadł konflikt cesama Hen­
ryka IV 2 papieżem Grzegorzem VII. Bolesław poparł papieża, co 
pozwoliło mu na odnowienie metropolii gnieźnieńskiej. W tym 
okresie zarysowała się w państwie polskim silna opozycja mOż­
nych, dążąca do ograniczenia władzy książęcej a potem królew­
skiej. Zresztą sz€rokie rzesze ówczesnego społeczeństwa, Z'Il1ęczolle­

go tlsta'\\-lcznyrmi wojnami, także były niecbętme usposobione do 
poli tyki władcy. Po koronacji w r. 1076 opozycja, inspirowana być 
może przez obóz procesarS'ki w Niemczech, przeszła do jawnego 
ataku. Na jej czele stanął biskup krakowski, Stanisław ze Szczepa­
nowa, który w następstwie tego faktu został pozwany przed try­
bulnał i skazaJny za !Zdradę na śmierć przez obcięoie członków. Ta 
decyzja, jak się zdaje. doprowadziła do jawnego powstania prze­
eiw królowi. Zagrożony również najazdami z zewnątrz Bolesław 
nie mogąc stawić skutecznego oporu, uszedł na Węgry, gdzie 
wkrótce zmarł w nieznanych okolicznościach. 
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Bolesław III Krzywousty (1085-1138). Syn Władysława Hermana 
i Judyty. Od T . 1102 obejmuje władzę początkowo dzieloną z przy· 
rodarim bratem Zbigniewem. POIWOduje to ustawiozne konflikty, 
z,akońcrone wytglI1aniem Zbigniewa (ok. 1107 r.). Na skutek inter­
wencji ce5alI"Za Helli'yka V po stro-nie! Zbiglniewa, wybuchła wojna 
w r. 1109, tocząoa się głów.n~e na terenie Śląska, a wsławiona 
obroną Głogowa, czy nie w pełni potwierdzoną bitwą na Psim Po­
lu. Woj ka cesarskie osroatecznie poniosły klę kę i wycofały się 
z ziem polsklich, a Zbigniew powrócił do kraju w r. 1110, gdzie na 
pclece.nie Bolesława z(Jstał oślepiony i wkrótce zmarł. 

W naSJtępnych latach Bolesław III kootynuował walki na pogn­
niczu śląsko-czeskim, podejmując próby interwencji w sprawy 
d2l.iedxic:zenia tronu czeskiego oraz przystąpił do systematycznego 
podboju Pomorza. W 1. 1119-1123 podPOl'Ządkowal sobie ostatecz­
nie Pomorze Gdańskie, a takie zapewnił Polsce zwierzchnictwo 
nad Pomortem Zachodnim. 

W r. 1138 podzielił Polskę między swych trzech pełnoletnich 
synów, ustalając ich zwierzchnikiem (princeps) najstarszego, Wła­
dysława, dziedzica Śląska. 

Kazimierz III Wielki (1310-1370). Syn Władysława Łokietka 
i Jadwigi c6rki ks. wielkopolskiego Bolesława Pobożnego. Ostatni 
Piast na tron~e pOilskm, już za życia ojca brał udział w życiu po­
l:iltycznym. Król polski od r. 1333. Dążył do przywrócenia jedności 
i całości Królestwa Polskiego. Podstawą jego polityki zagranicznej 
był sojusz 2 Węgrami, skieTOIWa'I1y przeciw Luksemburgom i Krzy­
żakom. W r. 1339 zawarł z Karolem Robertem węgierskim układ, 
na mocy którego zapeowniał, w razi swej be1JJ)Otomnej śmierci, 

bron dynastii andegaweńskiej. W wyniku tego to układu na tronie 
polskim zasiadł w r. 1370 Ludwik, 7iWany potocznie "Węgierskim", 
a następnie jego córka, Jadwiga. Wobec zdecydowanej przcwagi 
zarówno czeskiej jak i krzyżackiej, Kazimierz zrezygnował czaso­
wo z roszczeń do ziem śląskich (z wyjątkiem księstwa świdnicko­
jaworskiego) i Pomorza. Na Śląsku współdzia al z nim na polu 
antyluksemburskiej polityki ks. Bolko II Świdnicki, zresztą sio­
strzeniec polskiego monarchy. Swe wysiłki skoncentrował KaZi­
mierz na umocnieniu wewnętrzmym PoLslti, szczególnie dbał o 1'0·2-

w6j gospodarczy i ObroIU10ŚĆ kl'laju. Wydał szereg pr.zywilej6w ma­
jących na celu rozwój rzemiosła i ha'l1dlu, skodyfikował obowiązu­
jące prawa. Położył podwaliny pod przyszłą unię polsko-litewską 
żeniąc się z córką księcia litewskiego Giedymina - Aldoną. Włą­
czył do Korony część Mazowsza podporządkowując sobie resztę tej 
dzielnicy jako lenno. W wyniku walk z Brandenburgią odzyskał 
Santok, Drezdenko, Drahim i Czaplinek. W r. 1366 przyłączył :k 
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Królestwa Polskieg'o Ruś Czerwoną. Ugruntował swe wpływy I'H) 

Pomorzu Zachodnim poprzez małżeństwo swej córki Elżbiety, 

z księciem Bogusławem V W'Ologm:kim. W okresie jego rządów te­
rytorium rrólestwa Polskieg powiększyło się dwukrotnie, wzro­
sła znacznL liClZ.ba ludności, państlwo zostało ostatecznie scemen­
tcwane :lJarowno pod względem prawno-administracyjnym Jak 
i gospGdarczym, pr ~eobrażając się w trwały, nowoczesny organizm. 

Henryk I G odaty (ok. 1163-1236). Książę wrocławski (od roku 
1201), syn B lesława Wysokiego i Adelajdy z Sulzbachu. Od r. 1232 
książę krakOv.--ski, a od 1234 także wielkopolski. Twórca tzw. "mo­
naI"Chii HenTYków śląskich" - przez całe ży ie dążył do zjedno­
czenia ziem polsikich i odbudowy królestwa w oparciu o Śląsk. 
Pod koniec życiu był bliski zrealizowania swych planów nosił s.ię 
z zamiarem uzyskania kQłI'lO'11y dla swego syna, Heruryka n Poboż­
nego. Był znakomitym gospodarzem, rozwijał rzemiosło, handel, 
przeprew, :iził reformę monetarną. Zapoczątkowal akcję lokacYJną 
miast i wsi na prawie niemieckim (nie zawsze równorzędną z ko­
lonizacją niemi€'cką!). 

Jego żoną była Jadwiga z Meranu uzna a przez Ko';ciół za 
świf.,tą. Pozostn wił po sobie szereg fundacji ko ~cielnych (m. in. 
wspólnie z Jadwigą ufundował .lasztor cys ersek w Trrebnicy). 
choć z duchowieństwem w najlepszych sto-~nkach nie pozostawał 
(b. konsekwentnie przestr,zegał prymatu władzy świeckiej nad du­
chowną)· 

enryk 11 Pobożny (1197-1241). Syn Henryka Brodatego i Ja­
dwigi, wsrółrząd'ził z ojcem już od r. 1222, od r. 1238 książę wro­
cławski, kra..1{owski i wielkopolski. Żonaty z Anną, córką Przemy­
sła Ottokara, króla czeskiego. 
Dążył do utrzymall'lia i poszeil'"Lenia ojcoW5kiego dziedzictwa, do 

realizacji planów zjednoczeniowych i przywrócerua kr6lestwa. 
W r. 1239 obrOlllił Lubusz i Santak pmed najazdem niemieckim. Je­
go plany pok!rzyżował najatld tatarski 9.IV.l241 r. padł :na Legnic­
kim Polu broniąc Śląska przed Tatarami Po jego śmierci "monar­
chia Henryków" uległa rozpadowi, nastąpił też szybkI podział Ślą­
ska na dalsze księstwa przekreślając tym samym ideQ zjedJl'Ooze­
niową. 

Księżna Jadwiga z Meranu (ok. 1174-1234). Żona Henryka I Bro­
datego, słynęla z religijności i miłosierdzia wobec ubogich i cho­
rych. Była założycielką licznych fundacji kościelnych, z których 
najbardziej znaną jest kościół i klasztor cystersek w Trzebnicy. 
Sprowadzała na Śląsk duchowieństwo zakonne z Zachodu, czym 
pośrednio przyczyniła się do ugruntowania wpływów niemieckich 
na Śląsku. Ok. r. 1220 wstąpiła do zgromadzenia trzebnickiego 
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i tam prowadziła życie, zakonne aż do śmierci w T, 1243. Uznana 
za świętą w r, 1267. 

W w. XIV i XV poświęcono jej kilka utworów obrazujących 
jej życie i dZ'ialalność. Najwspanialszy - to ogromnej wartości 

"Legenda o śW. Jadwidze" iluminowD.1Ila 61 miniaturami, znakomi­
cie obraz.ującymi życie i obyczaje luooości Sląska w sredni()!Wjeczu. 

Bernard Swidnicki (ok. 1287-1326).Syn Bolka l, księcia świdnic­
ko-jaworskiego i Beatr y c.zy , księżniczki brandenburskiej. Ksiąz~ 

świdnicki od r. 1307. Popierał :politykę zjednoczeniową Włady ła­
wa Łokietka na Sląslku, czego wyrazem bylo m. in. małżeństwo 
z cÓr'ką Łokietka, Kunegundą. Angażował się w walkl wewnętrz­
ne w cesarstwi.e stającym w opozycji do Luksemburgów i H:.:os­
burgów. Po kOlI"onaCji Łokietka oświadczyl, że jepo ziemie leżą 

w granicach i na terytorium Polski, choć władzy teścia nic uznaJ. 
Zapoczątkował kontynuowaną póimiej przez jego syna Bol~_a II, 
politykę olparoia się na micszClZaństwie w walce o utrzymanie su­
werenności księstwa. Ostro protestował przeciw do' in'e na rZECZ 
papiestwa zwanej świętopietrzem, 
Księżna Kunegunda (data ur, nieflnana, zm. 0-. 1331). Najstarsza 

córka Wladyslruwa Łokietka, żona Bernarda ks. świdnicki "'o od 
oik. 1310 T. Małżeństwo to zapoczątkowało pr,zy"nieue m lU, ,5',­
stwem świdn'kko~jal\ĄTorsk;m a królestwem polsltim. które plZ 

trwalo do poło XIV W. Podstawowym celem teg<lż przymierza 
był o'pór przeciw agresji luksemburskiej skierowanej na ziemie 
ślą kic a także przeciwdziałanie luksemburskim rO!lzczeuiom do 
trenu krakowskiego, 

Kunegunda była matką Bolka II, ksiqda świdnioko-jaworskie6o, 
który tym samym był siostrzeńcem Kazimierza Wielkiego i. kon­
tynuował suwerenną, antyluksemburską, propolską polityk~ ojca. 

Po śmierci ks. Bernarda (1326) poślubiła księcia saskiego fiudol­
fa. Pochowana w kościele franciszkal; im w Wittenberd~e . 

Księżna Agnieszka (ur. w 1. 1321-1336, zm. w 1', 13"2), ŻOl a 
Bolka II Swidnickiego, córka Leopolda I księcia austriackiet>o 
z dynastii Habsburgów. Małżeństwo zawarte z Bolkiem w r. 13:':8 
miało na celu 'pozyskanie Habsburgów jako sojusznik6w w walce 
z Luksembr.l-gami. Była zwolenniczką polityki męza, a po Jego 
śmierci (1368) przez 24 lata rządziła samodzielnie księstwem , co 
zapewnił jej układ sukcesyjny zawarty mIm. Bolkiem II a Karo­
lem IV w r. 1353. Wydała w czasie swych rządów szereg praw 
i przywilejów, głównie o charakterze gospodarczym. M. in. usta­
nowiła w SWidnicy wolny targ na mięso (1374), zezwoliła na wol­
ny przywóz chleba (1380) w celu pnzełamania monopolu cechowe­
go. Wydała przywilej dla Żydów (1370) gwarantujący im swobodę 
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prakty~~ religijnych. Po jej śmierci księstwo świdnicko-jaworskie 

drogą sukcesji p zeszło w ręce królów czeskich. 

Przemko Glogowsld (lU. 1301-1308, zm. 1331). Syn Henryka nI 
Głogo,.,.,skiego, cd r. 1321 książq głogowski, żagański a początkowo 
także poznański (Wielkopolskę utracił na rzecz Łokietka). Ożenił 
S!ę z Konstancją . rką Bernarda bwidnickiego, był zatem szwa­
grem. Bolka n. Zna'ny ze swej antyczeskiej i antyniemieckiej po­
stawy mimo silnych nacisków nie uznał zwierzchnictwa Jana 
? uk e~L1burczyka. Pozostawał w przymierzu z Piastami świdniako­
j'lVl·orskiroi. Jako jedyny Piast śląski. obok Bolka n Świdnickiego, 
u7.y\-;ał jako godła orla h 'akr 1Vskiego. Oźwiadczył, że woli na 
jednym konit C'')uścić ojcowiznę niż '<ać się poddanym obcego 
mcr.a:,chy DOi,l~ ) po jego bez.potomnej śmierci udało się Janowi 
~' ~mburc7.yk()lwi podporządko w:lć sobie księstwo głogowskie. 

'"li f: I'oniot (przeł. XI i XII w.). l ieznany z unienia ITUlich 
h l1e' .yktyrls l, chodzący prawdopodob~'i z Flandrii, auloI naj­
St, ~zej j.r.l'·,j.;cj k:'oniki, paś, ięconcj ł ierw.-Lym wiadcom piastow­
skim. Gallem _\ ::lIimem (tj. _ i~zr.any l Goll'?!l1) f!azwał go w X 'I 
v'i.:-ku _ 'brein Kr::l:nel'. związku z bliżej nieznanym.! wypadka­
'f',i o'Pu.~cił on n'! przeł, Xl i XII w. macicPlysty !dasztor na za­
C) 'z[e Eurcpy, p~czątkowo za" zymał się pra,'riopodobnie na 
d ;JOJ,Ze cesaaa Henzyka V, następ.1.ie ~Lzybył na d 'J6 r Bolcslawa 
l:l'zywlJ stego. Tu przystąpił do pisall_a w języku lacińskirn swej 
kroniki, bqcąrej paneg,irykiem ~." c;:e:ć ksi cia i jego pf2odków. 
Je,,;t to najsta!~'le źródło hi toricglaficze€ do dziejów Pelski. Obej­
m je okn.3 d epoki ł'aśniowej az po r. 113, na którym to roku 
mi te 'r.:e siq urywa. 

I-ITI. 'ka CnJla stanowi szczytowe o5iągni p,cie eurcpejskiej his lo­
gr ... fii tego OkI"Sl'. Silnie przemawia do uczuć, budzi dumę, składa 
hold plzdcw!'kirn władcom. 

J:m Dhgo z (141~.-1480). I-anonik kra t wski, najwybitniejszy 
polsko historyk doby średniowiecza. StUdlO\ al w Akademii Kra­
kOlWskiej. wyjeżdżał do '\1V1och, gdzie zetknąŁ się z prądami huma­
nistycznymi. Znal dzieła starożytnych dziejopisarzy rzymsk.i.ch. 
Był bliskim współpracov.'TIikiem b:skupa Zbigniewa Oleśnickiego. 

W okresie wojny trzynastoletniej (145-1-1466) pracował w służ­

bie dyplomatycznej Kazimierza JagiellOńczyka - pcdkreślał mocno 
prawa Pol ki do Pomorza. Od r. 1476 był wychowawcą synów kró­
lewskich. 

Sporo p,isaL Jego głównym dziełem jest napisana w 1. 1455-1480 
IIi. toria Polski, monumentalna praca w 12 księgach, v.. języku ła­
cińskim, Obejmuje okres od czasów najdawniejszych do r. 1480. 
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Jest to dzieło na owe czasy nowoczesne, oparte na bogatym 
materiale źródłowym, informacjach ustnych i tradycji . Zawiera 
elementy wyraźnej świadomości narodowej. Długosz dążył do uka­
zania procesu dziejowego jako łańcucha powiązań przyczy.nOiWO­
skutkowych. Batrdzo mocno podkreślał prawa Polskd. do Śląska, 
bolał nad jego utratą, potępiał śląskich PiastQlWficzów, któnzy przy­
jęli zwierzohnictwo czeskie, a sławił tych, którzy opierali się obcej 
agresj.iJ.. 

Wawrzyniec Corvinus (1465-1527). Właśoiwe nazwisko - Raabe, 
wg renesansowe'j maniery przybrał miano Lauremtius Corvmus 
Novoforensis. Syn kuśnierza ze Środy Śląskiej . Był wybitnym hu­
manistą, poetą, filologiem i geografem. Studiował w Akademii 
}{,rakowskiej, nast/Wll'ie w 1. 1487-1494 był jej profesore:n. Był 
blisko związany z pie!'WSzym polskim towarzystwem literackim -
Sodalitas Litteraria V· tulana (Literackie Stowarzyszenie Nadwi­
ślańskie). W Krakowie zetknął się i zaprzyjaźnił z Mikołajem Ko­
pern.ilciem. W l. 1494-1496 był pisarzem miejskim i rektorem 
szkoły parafialnej w Świdnicy, w 1. 1496-1502 z kolei rektorem 
słynnej miejskiej szlroły św. Elżbiety we Wrocławiu. W 1. 1506-
1508 był pisarzem miejskim w Toruniu. W r. 1518 jako reprezen­
tant wrocławskiej rady miejskiej uczestniczył w ślubie Zygmunta I 
Starego z Boną. Uroczystość tę uozcił okoHC'1ID.ośoiowym panegi­
rykiem. Jako humaruista był wysoko ceniony przez ll'dzi tej miary, 
00 Erazm z Rotterdamu czy Melanchtoo. WY'dał w języku łacin­

skim pierwszy na zięmiach polskich podTęoznik geografii pt. "Cos­
mografia". 

Mimo ruemieckiego pochodzenia przesiąkniętY' był polską kultu­
rą r nesansową, wy'kazywal baTdzo przyjazne nastarnienie do Po­
laków. Śląsk uważał za część Polski, opiewał w swych utworach 
z.iemię śląską. 

Piotr Wlosłowic (ur. ? zm. 1153). Możnowładca śląski z rodu Ła­
będ~ów, palatyn (wojewoda) Bolesłarwa Krzywoustego, a później 
Władysława II Wyg.nań-ca. Skoligacony z rodami mOlDarszymi, 
zięć księcia kij~.lciego Świętopełka Izasławicza. Brał czynny 
udział w ważnych wydarzeniach politycznych, posądzony przez 
Władysława II o zdradę - zootał oślepiony i wygnany. Po wygna­
MU Władysława II odzyskał daiw.ną pozycję. 

Był nieprzeciętnym mecenasem sztuki i kultury, szerzył w Pol­
sce kulturę zachodnią kręgu francusko-flandryjskiego, utrzymy­
wał kontakty m. in. z Becmardem z Clairvaux. 
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jtdc'gendatnd b6ct tt\va 7uzywał na licwEdundacje. Wg tra­
dycji tlstnej miał uf ldować na Śląsku 77 kościołów. J~o po­
tWlcr zonymi fLi'ld cjaml ły m. in. klasztorr augustianów w Gór­
Ce' ki Sol tld, k 'ciół i klasztor N. P. Marii "na Piasku" oraz 
w. Wi:nc tego na O b,i,nie we Wrocławiu. Na tymże Olbin ie po­

shdai własny, bogaty dwór. 
"O '\,;i(corfo mu m. in. pi~iśl1 "Carmen Mauri''' opiewajqcą jego 

życie i czyny . 
• !icl.1 ł illmann (16:ł :"'-1706) ajwyl>itniejszy malaI'Z -śląskiego 

bruoku, kształcił się w Nidel'bndach, gdzie ulegŁ wplywom In. in . 
Rub nsa i R '. :brnr:dta. 'Prace z późńiejsz go okresu jego życia 
wykazują 'natomiast Wp yv"- bUl'oku włoskiego. Przebywał i two­
rzył '" Pradze: Wi'ocł3Witi { Berlin' e. Ód r. \660' pracuje dla zgro­
madzeń cystersk'ich,· najpierw w Lubi żu a później w Krzeszowic. 
W swych dzielac:~ cz sto wv o~ adm śl:jskie realia, ~zczególnie 
kajallI' z. Mal()ll1.ru sceny religijne, mitologiczne, pc uety, pejzaże. 
Jego najwybitiiEd ze <lzieło to' s ynne "Ukrzyżowanie", freski ko­
pulo ve w titi:ąhl·. O·r-~'.,;Ra ;O~~.i i sm.ut~(-l ~w, .JÓze~a". w Krze 20-

-ie. Przez c,omnyc!r,1H1ZW8l:ly:,!ślą~J~ Rafaelem".. ~ 

J lia - syn •. mccwicz (1758-1841).' Poeta, knmeciiopisarz, 
p ozaik, cizi M p it cwy 'i kulturalny polskiego Oświecen~a. 

kc' czy! warsza~rsl •. Szk ~Q Rycerską, był adiutantem ks. A. K. 
Czartoryskiego, u później, w okresie pow tanitI 1794 r. - T. Koś­
ciuszki. 'Był 'posłem na Sej ezteroIe i, aktywnie działał w Ko­
mISJI Edukacji Na. dowej óraz Stronnictwie Patriotycznym. 
W 1. 1791-1792 rpdagował "Ga7.ei.ę 'arodową i Ob"cą". Po upadku 
l) w. tan'a ko· ius~ owS'kie~ PO zą ko\\o "';ęzi"ny w twierdzy ple­

trop_ wl '.\ :' ,po, wolnieniu v.:yjechai w r. 1796 do Stan6w Zje­
dnocz01 ych. 10 kraju. powrócił w r. 1B07. Dzialał aktYWlIlie w zy­
ciu por .ycznym i kult ralnym, kontynuował twórczosć literacką -
Z3równo wlohi K ią twa ar;-zaws ;eg jak i Król s.wa KOll­
greso\\oego. :\1. in. pias ował funkcję prezesa Towarzystwa PrzYJa­
ciół ~ 'auk, a w okresie Powstania Listopadowego był członkiem 
Rządtt Narodowego. Po powstaniu, od 1833 r. przebywał na emi­
gn.cji w Paryżu, gdzie zmarł w 1', 1841. 

a Śląsku -bawił parokrotnie, najważniejszym w zakże była po-
.* Iltzez ziemie śląskie; od· Tarnowskich Gór poprzez Opole, 

Wrocław, Trzebnicę do'Wielkopolski, w r, 182L Pózó tawił cieka­
wy, bogaty w spostrzeżenia, opis tej wędrówki. ' Szukał zarówno 
śladów polskośoi w sensie historycznym, jak i jej akutalnych prze-
jawów, - . 

Bogusz Stęczytisłd"(18-1b1890), Był krajoznawcą, póetą i ryso­
Wllikiem. Przemierzał; najeżę ~ciej pie zo, ziemie polskie a także 



kraje sąsiednie z zamiarem stw<l'f"zenia obszernego, krajoznaiWczego 
opisu ojczystegO' kraju. Śląsk zwiedzał w 1. 1844-1851 (dokładnych 
dat ustalić nie można). W wynd.ku śląskich wędrówek powstał opi­
sowy lpoemat, który w ootateoznej wersji otrzymał tytuł: "Śląsk. 
PodTÓŻ malownicza w 21 pieśDdach". K'ilkadziesiąt wierszy poeta 
poświęcił w nim ŚWidnicy. Mówi o polskości Śląska, S'zuka jej śla­
dów, wyraża nadzieję, że ziemie te kiedyś powrócą do Macierzy. 

A oto fragment tekstu dotyczącego Świdnicy: 

162, 

Świdnica nad wodan i BysLrzycy poozywa, 
W pełnym zdrowiu czysteg<l powietrza używa, 
Lecz po wielu przykrościach dawno sposępniała. 
Nie ma swobody, jaką Slię us'ZczęśHwiała. 
Lnne prawa i inne zwyozaje przybyły. 
Inny j<!zyk przeszkadza, a z nim inne siły. 
Do miasta wstępO'Wano po mostach zwodzonych, 
Nad wodami Bystrzycy lekko zawieszo11ych. 
A te wody dokoła miasta zapuszczone 
Stanowiły z walami niemałą obronę. 
Zamek stQi obszerny, wiekami sędziwy, 
Zdanzeniami oi'ekawy, całością szczęśliwy, 
Którego mury Bolko k06ztowrue wystawił 
I w nim ostatnie lata swego życia "trawił. 
Lecz zamek przetrwał różne wczasy i niewClZasy, 
Bożary, oblężenia i krwawe zapasy. 
Kości<lły się oparły niestałości losu. 
Tum świętego Wacława, wystawiony z ciosu 
Przez króla B<>lesława Wielkiego, spaniały 
Świadek polskiej świetnośoi, potęgi i chwały, 
Najwyższą swoją Wiieżą uroczo połyska, 
A jak piękny z daleka , tak piękniejszy z bliska. 
Świętego Mikołaja obszerna świątynia 
Niemało się do miasta ozdoby przyczynia 
I klasztor Urszulanek z różnymi pamiątki 
Bogaty obrazami i świętymi szczątki. 
Są szkoły, dom schronienia ubog:ch istnieje, 
Bnmu głos polski, lecz N·iemiec słów swych więcej sieje. 
Lecz kroniki poważne, akta nięzatarte 
Powiadają WJ'II'aźnie zapisawszy kartę: 
Że Świdnicę B<>leslaw Wielki obmurO'Wal, 
Zaprowad2)ił ulice i upo11Ząd.kowal, 
Poczynił miejsce piękne, ozdobił gmaohanu 
I usrezęśliwił prawem i przywilejami. ( ... ) 



Roman Zmorski (1822-1867). Poeta, tłumacz, współredallctor cza­
sopisma społeczno-literackiego "Nadwiślanin", działacz polityoz,Dy 
związany z radykalnym "Stowarzyszeniem Ludu Polskiego". Począt­
kowo, do r. 1843, dmałał w Warszawie, później w P02iDańskiem, 
skąd odbywał podróże etnograficwe na Sląsk, Łużyce i Pomorze. 
Przebywał pI1Z€z pewien czas w Weimarze i Paryżu, poznał oso­
biście Mickiewicza i Słowackiego. Po powrooie do Warszawy 
w r. 1862 został aresztowany przez caTSką policję. Po zwol11'ieniu 
z Cytadeli wyjechał do Drezna, gdzie spędził ostatnie lata życia. 

Przez całe życie zajmował się przeszłością, mitologią i tradycja­
mi ludów słowiańskich. Utrzymywał bliskie stosunki z przedsta­
wioielami czeskiego odrodzenia narodowego (np. Celakovskym) 
oraz łużyckim etnografem Smolerem. Zbierał opow.iadantia, baśnie 
i legendy ludowe, w 1ym również śląskie. 

Podozas pobytu na Ślęży, która oczarowała go swym majesta­
tem i słowiańską pmesz!ością, napisał prorocze slowa: 

"Na słowiańskiej góry szczycie, 
Pod jasną nadziei gwiazdą, 
Zapisuję wróżby słowa: 

Wróci, WTóci w stare gniazdo 
Stare prawo, stara mowa -
I natchnione Słowian żyoie." 

Karol ~liarka (1825--1882). Działacz odrodzenia narodowego na 
Górnym Śląsku, nauozyciel i publicysta. W swych pismach kryty­
kował pruską poliJtY'kę wobec Polaków, bronił narodowego języka, 
a w okresie "KultuT'kampfu" także religii katolickiej. Współreda­
gował bądź wydawał szereg czasopism w języku polskim. Mimo 
zykan władz pruskich nie zapnzestał swej działalności stając, Slę 

czołowym przywódcą śląskiego ludu w walCe z germanizacją. Are­
sztowany a następnie wydalony z Górnego Śląska pnez pruską 
policję spędził schyłek żyoia w Cieszynie. 

Jan Mikulicz-Radecki (1850-1905). Lekarz-chirurg, jeden z naJ­
wybitniejszych przedstawicieli tej specjalności w swej epoce. Był 
! vórcą nowych metod operacyjnych, wprowadził do chi.ru:rgiJ. ImWe 
r.arzędzia, rozwiinął aseptykę i antyseptykę (m. in. zastosował jo­
doform jako środek odkażający, gumowe rękawiczki oraz maski 
zakrywające usta podczas operacji). Wydał s:cereg prac naukowyoh, 
był współredaktorem kilku fachowych periodyków. Od roku 1882 
był profesorem Uniwersytetu Krakowskiego, następnie od r. 1887 
\vykładał w Króle:weu, a Wtreszcie od r. 1890 we Wrocławiu. Wy­
chował szereg wybitnych lekarzy. Pnzez całe żyoie czul się Pola-
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kiem. Po p'rzeJSclU n'a eme'rytilrę zamiesżkał w Świebcdzicach. 
Zmarł w r. 1905, pochowany na świebodzickim cmer.tarzu. 

Wojciech Korfanty (1873-1939). Polityk, publicysta działacz 
społeczny. Urodził się i większą część życcia s'pędził na GÓlrnym 
Śląsku. StudiOiwał p'rawo i ekon:omię we Wrocławiu l Berlinie. Od 
T. 1901 redagował w KatOlWicach "Górnoślązaka". Budził świado­
mość narodową ŚląlZaków, był prześladc,wany i więziony przez 
władze pruskie. Cieszył się na Śląsku oglromną popularnością. 
Jako poseł do Reichstagu z okręgu Katowice-Zabrze domagał się 
w r. 1918 wlączenia do Polski Śląska Górnego i Opobkiego, P<JII';­
rza z Gdańskiem oraz części Prus Wschodnich. 

W okr. I wojny świaiowej z.bliżył się do ugrupoyvań katolic­
kich. W r. 1919 był ,l.-omisarzem plebiscytowym, a następnie jed­
nym z przywódców powstań śląskich. W okre5ie międzywojennym 
był Z\\iązany z chrześcijańską demokracją. Był również posłem na 
sejm, a w r. 1923 objął stanowis, o wicepremiera. Jako przeciwmk 
J. Piłsudsk!iego i sanacji zostal w r. 1930 uwięziony wraz z przy­
w'dcami "Centrolewu". W r. 1934, w , obawie pl'zed ponownym 
aresztowaniem, wyjechał clo Czechosłowacji. Na emigracji zbliżył 
się do grupy iQpozycyjn~j, s'kupionej wokół 1. PadereWsikiego (tzw. 
"Front Morges"). W r. 1939 pOlWTócił nielegalnie .do kraju, gdzie 
został aresztowany przez władze sanacyjne. Zmarł w przedednIU 
wybuchu II wojny światowej. 

A oto nazwy ulic osiedla nad Witoszówką, które nazwane będzie 
"Osiedlem Słowiańskim". 

Ślężańska, 
Bobrzańska, 

Trzebowiańska 

Powyższe na3wy dotyczą plemion z terenu Śląska, potwierdzc­
nych przez w<!zesr.OŚTedniowieczne ź,ródła oraz badania archeolo­
giczne. 

$1 żanIe. Najp<JtQmiejsze 'z plemion śląskich w VIII i IX w.n.e. 
Zajmowa1o terytorium od Gór Sowich 'i Bardzkich na południu 
po dO'rzecze Baryczy na północy. Najgę~'~ze zaludnienie miały 
przy tym obszary w 'dorzeczu Oławy, Slęż}, dolnej Byśtrzycy i -do-o 
lnej WidaWy. Żródlo' z IV" •. , tzw. "Geograf Bawarski", podaje, 
że mieli Ślężarue 15 grodów, co świadczy o dużej sile polityczno­
g<Jspodarczej. Na obszarze tego plemienia leżała Ślęża, ośrodek 
kult.~w religijnych. Być może, że je5zcze przed powstariiem pań­
stwa polskiego Ślężanie wytworzyli większy :lJWiązek plemienny, 
w którym z<ltp81Wnili sobie przodującą rolę. O tym świadczyć by 



mogło rozciągnięcie nazwy ich plemienia na cały $ląsk. GłóV\T11 
ośrodek polityczno-gospodarczy tego plemienia znajdował się pra 
wdopodobnie w rejonie Wrocławia. Na obsz:trze tego plemie!lla 
leży dzisiejsza Świdnica. 

Bobrzanie. Prawdopodobnie stosunkowo niew;elkic plemię osia­
dłe nad środkowym Bobrem. w rejonie ujścia Kwisy. W nauce 
toczą się spory i jego dokładną lokalizację w stosunku do potęż­
nego, sąsiedniego plemienia Dziadoszan (lo';:alizowanego w widłac.h 
dolnego Bobru i Odry. O związaniu terytorialnym z rz :!tą Bóbr 
świadczy nazwa plemienia. 

Trzebowianie. Średniej wielkości plemię zamieszkujące najpra­
wdopodobniej dorzecze Kaczawy w okolicach dzisiejszej Legnicy 
Dawniej za nauka lokalizowała je w rejonie Trzebnicy, czego !Up 

potwierdziły badania llO"\V'Sze. 
W miarę roZlW ju po.wyższych osiedli przybędą nowe nazwy uhc 

do-to owane do nazewnictwa daneg osiedla. 
Taka a nie inna koncepcja nazewnictwa ulic powstała w zwią­

zku ze stalą potrzebą przypominania społeczeństwu słowiańskich 
i polski'ch tradycji ziemi śląskiej, tradycji szczególnie aktualnej 
w okresie obchodów 40-1ecia pOV.'TOtu Śląska do PolskI. 
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Urszula Pawłowska 

DZIAŁALNOSĆ STACJI SANITARNO-EPIDEMIOLOGICZNEJ 

W SWIDNICY 

Każdy czytelnik RJocznika Swidnickiego po zatpOzn.aniu się z tym 
aT'ty1kułem nie obojętnie pr.z.echodzi.ć będzie ulicą H. SawiclcieJ. 
grl2Jie pod numerem 15 znajduje się budyneJc Terenowej Stacji Sa­
nitarno-Epidemiologicznej w Sw.idrucy. 

Na mocy dekretu o Państ,wo:wej IIlSipekcji Sanitamej w dniu 
14 sieIipnia 1954 ~. powołano na bazie już istnli.eją.cych Staoji Sa­
ndJtalVlo-Epidemiologi02lJJ.yoh (od 1952 .r.) Państwową Inspekcję 
Sanitarną. Pierwszymi organizatoram~ sluj)by sanitarno~pi.demlo­

logicznej na tereme miasta i powiatu świdnickiego byli: lekarz 
dr Edmund Z8!Porowskd i dr Wall, ~ierownikami Kolumn Sanitar­
n.o-Epidemiołogiw.nyoh na terenie miasta ŚW,idnicy byli: fe<lcz& 
sanirtamy ZygmlllOlt Dobrowolski, a na terenie powiatu felczer sa­
ndtaliIly Wincenty Pluoiński. 

W roku 1952 powstała Powiatowa Stacja SaIllitarno-Epidemiolo­
giczna :J. podstaiWowymi laboratoriami. Orgaruzatorami tej Stacji 
byli, pou wym:ienionymi już, mg'r E. LesiaJwwska, mgr M. Mycz­
kowska i iIIlż. Władysław Rut. 

W g'11Udnliu 1954 T. Miejską Kolumnę SanitSJrTlo-Epldcmiologicz­
ną, kt6rą przekształcono w Miejską Stację Sanitarno-Epidemio 10-
g.i.Jczną, objął lek. med. H. Osiński. Dyrektorem Powiatowej Stacji 
SanitamlQ-E)pidemiologicw.ej został lek. med. Marian JuszkJe.wicz. 
W roku 1963 nas.tąlPilo połączenie obu stacji w Stację San'itamo­
EpidemiologJ.cz.ną dla powiatu li miasta S widn:icy. Dyrektorem po­
łączonych Stacji został lek. med. Henryk Osińslci, który do dnia 
dzisiejszego pełni tę funkcję. Siedzibą stacji był budynek pl-ZY Pl. 
GrUD/Waldzkim Nr 3. Następuje dalszy ro1JWój stacji, powstają 
praoowmie higieny pracy i saniJtarnej ochrony powietrza atmosfe­
crycmego, którymi kierują mgr K'rystyna Pfanhauser i mgr No­
wicka. 

Ze względu na szczupłość pomieszczeń, stwarzających nieod­
powiednie warunki pracy i dalszy planowany rozw6j, t'oz,poczęto 
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starania o dodatkowe lpomieszczenia. I w ten oto sposób Miejska 
Rada Narodowa przY'Zll1aje obiekt w Swidnd.cy przy ul. H. Sa wic­
kiej 15, po byłym .Areszcie Sledczym. Budynek był w złym stanie 
technicznym, za,gr:zybiony i stwarzał duże trudności, mimo tego 
zdołano uruchomić w nim dom oświaty zdrowotnej z praoownią 
melodyczną i salą projekcyjną. Dzięlci temu 'l'ozpoczę1.o intensywną 
działalność oświatowo-zdrowotną. Remont obiektu był konieoonoś­
cią i w ro~u 1974 nastąpiło pl'zeniesienie stacji do budynku po by­
łym prewentorium w Kraszowicach dzię1ci trosce 6wozesnego kie­
rownika WydZliału Zdrowia lek. med. S. Kucharskiego i Ob. T. 
Garwolińskiiego. Remont wkończono w 1984 r., w dniu 27.X. na­
stąpiło otwa'roie Terenowej Stacji Sanitarno-Epidemk>logicmej, 
upamiętnione wmurowa.Il!iem tablicy pamiątk.owej, przy udziale 
przedstawicieli władz centralnych w osobie gen. bryg. prof. dr. 
hab. Jerzego Bończaka oraz władz wojewód.zk,ich, miejscowych 
i pracowników. 

W ten oto spos6b Swidnka Ullyskala jeden z najoowocześni<!j­
szych w Polsce obiektów, całkowicie przystosowanych do potrzeb 
służb sanitarnych. 

W tej krótk,iej histOTii służby sa n itarno-epidemiologicz.nej !la 
l renie Świdnicy należy 'POdkreślić duże zasługi praco\Wlików Te­
r enowej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej, ich ofiarność i po­
:'.więcenie, dzięJti czemu szybko doprowadzono do zagQSPOdarowa­
nia nowego budynku i uruchomieIllia wszystkich la.boratoriów. Na 
szczególne uhonorowanie zasługują osoby o specjalnych zasługach. 
Państwowy Woj ew6dzk i Inspektor Sanitallny we Wrocławiu 
dr J. Suchowjak, Państwowy Wojewódzk.i In.9pekLor Sa.n\itarny 
w Wałbrzychu dr J. Adamus i jego z-ca mgr Jan Rzanny, praco­
wnicy Terenowej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej w Swidn:icy 
prowadząca budowę mgr inż. arch. Urszula Pawłowska, z-ea dyr. 
Stacji Hermeneg,ilda SłowifLSka kierownik administracyjny Jani­
na Łaba. 

Historię oraz obraz dnia dzisiejszego tworzyli i t worzą ludzie 
pracujący w różnych działach stacji. Wi{)dącym oddziałem jest 
epidemiologia. Państwowa Inspekcja Sanitarna w zakresie epide­
miologii ma na celu uzyskanie j utrzymanie optymalnych warun­
ków zdrowotnych w ŚrodowJsku. 

Planowanie działalności przeciwepidemiologicznej urLalewone 
jest od stłla1U sanirtannego kIraju, stopnia uodpornienia ludności. 
istniejących źro<;iel zakażeń li od wynikającej z tego sytuacji epi­
qemiologicznej, jak r6wnież od czynnik6w, które mają wpływ na 
możliwość podjęcia efektywnego działania. Tym działaniem w la­
tach 50-tych zajmowały się pielęgniarki przeoiwepidemicUle, mię-
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dly innymi Zofia Chrapek, Zofia Mierniczak, Krystyna Lipa, Hu­
mina Tend2;iagolska. Qbecnię w c;l.ziale epidemio~ogjc." ym pracuJą 
trzy' pie-lęgniArki'plc.pidę~liczl1e. -W sek,!:!ji~ ·zwa]t>y.al'lia che' ób za­
kaznycp d wie instruktorki d/s szczepień, in t,ru~t.Qr dezynfekcji 
dezynsekcji i deratyzacji, dezynfektaor. KierownikiE.'m w/w dz' alu 
w roku 1975 zostaje HC'I'l1'\ina. Sl [wiń 'ka . . Oddział epide iologiczny 
bierze czynny u9.ział W zwal A:ln~Ll . L zapobieganiu wirusa e.llIJ 
zapaleniu wąlroby, które to s,taIo si~' w o tatnieh latach szczeg'l­
nym ·problemem całej sluiby Zd.rOiWia. D2liała1n ŚĆ l n tym polu 
:z.ostała uznana ~ wliodące zadanie w pracach pionu przeciwepide­
micznego słw,by sanitarno-epidemiologicznej. Kolej nym. wam 
zadaniem w działaln. . ci przeci"wepidemicz. ej, zw~aszcza w zaHQ-

'c-ganiu zakażeniom wewnątrzszpitalnym, jest poprawa stosowa­
ny.ch .metod sieryliza.cji, rozwijanie sieci centralnych sterylizntol'r.~ 
cO. wyelirpinowalo gotowąl1'ie nar.z\:;'dzi i spru;tu mcd 'cz.nego. 

Działalność oddziału epidemiol gii obejmuje teren byłego. powia­
tu. świdnick.i~g.Q .. Osiągnięcia osŁęltnich lat w dciedzinie cchrol1y 
zdrowia ' śtworzYły warunki do podjęcia j;tkości.owo nowyeh .l..ad n 
w zakresie zabezpiecżenia zdro'Wotnego. , 
Państwo~ Inspekcja Sanita:r,ua w 7..akresię higieny pracy zaj­

muje się badaniem wpływu środowiska pracy na ., ,'owie praco­
wnjków , z~trudni'onych VI zakładach . przemysłowych. GłÓwnym Jej 
oelem jest zapobieganie wszelkiego ' ToiIzaju t zkodzcniom zdrowie 
w czasie wykonywania pracy. W p'cl wszych Iatae:l działalroś i 
PaństwQwej Irnspekcji Sanitarnej nadzór nad warunkami pracy 
wzakład-ach prowadziła 1 osoba. Przelomow m' okazał się rok 1963, 
kJiedy to zorganizowano Pracown'ę Higieny Pracy, w oparciu o ta­
kie osoby jak: mgr Krystyna Pfanhauser, Justyna RU-':Cll ks, 
M. Walkowiak, Zygmunt Dobl'owolsM. Od roku 1971 dzia alnością 
pracowni Higieny Pracy kieruje inż . Stefan Wysocki. 
W roku 1975 z uwagi na zwiększone ilości i zakres badań przepro­
wadzanych na stanowiskach pracy wzrosia' obsada' pracowni i 'po­
wstał Oddział Higieny Pl'acy. Od 1977 r. do dnia dzisiejszego od­
d.ziaJem kieruje mg.r in. Władysława HeUwing z zespołem: inż. 
S. Wysocki., W. Soroka, K. Pichliński. Prowadzona jest działalooSć 
w kierunkach: 
1. W ramach nad.roru bieżącego - kontroluje się zakłady pracy, 
.. .p~ęprO'Wadza badania środowtiskowe, rozpoznaje 'zagrożenia za-

: _wooowe, wydaje się decyzje ' zmierzające do, W<widac-ji l·b 
.. imDiejsźenda .zagroień za\'lodowych oraz uchybień' higienicznn-

sanitarnych, egzekwuje się wy.;kooanie 'cieeyżji.· . . . 

2. Zapobiega się chorobom zawodow~ ·przęz egzeĘ \ .. owa~ie ptt­
Prawy wartfIllków macy, przez .. 'pr..owadier::ię .dochąQzeń .w ZWią7,-
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ku ze zgłoszonymi chorobami zawodowymi lub ich podejrzenia­
mi, przez ar alizowarue zgłoszonych chorób zawodowych wraz 
z wy-suwnniem wnio ków zmierzających do poprawy istlnieją­

cego stanu, z kierunkami działania w celu zapobiegania tym 
chorobom ora7. przenoszenia do innych prac pracowników za­
grożonych choroba ni zawodowymi, b':l0ź chorych na te choroby. 

3. Pl'owadzi się nadzór nad prawidłową działalnością zakładowych 
labora'oriów badalI środowiskowych. 

-
4. Pl wadzi się nadzór nad działalnością profilaktyczną sprawo-

waną przez Przemysłową Służbę Zdrowia. 

5. Prowadzi się nadzór w zakresie właściwej gospodarki trucizna­
mi i che'lllic.mymi środkami ochrony Toślin. 

W tabeli nr 1, 2, 3 zestawiono liczby ilustrując.e działalność 
w latach 1983, 1984. Z zestawienia tych liczb i wskaźników wyni­
ka, że nIeznacznie zwiększyła się liczba zakładów slwntrolowa­
ny-:h i liczba wizytacji w 1984 r. w porównaniu z 1983 r. Rejon 
wizytowanych zakładów obejmuje byŁy powiat świdnicki łącznie 
z miastem Świdnica. 

Tabela NI' 1 

Liczba zkładów objętych nadzorem 

Liczba zakładów skontrolowanych 

% zakładów skontrolowanych 

Liczba wizytacji przeprowadzonych 
w zakładach pracy 

Srednia roczna C7.ęstotliwoŚć wizytacji 
w :skontrolowanych zakladach 

Liczba pracowników zatrudnionych 
w zaldadach pracy 

Liczba pracowników narażonych na czynniki 
szkodliwe 

Liczba praco\\ ników zatrudnionych 
w \\,'t\runkach uciążlh'lych 

ROK 
1983 1984 

292 319 

203 226 

69,5 70,5 

505 535 

2,5 2,4 

38.958 38.887 

5.010 4.460 

13.333 14.250 
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Tabela Nr 2 

BADANIA SijODOWISKOWE W ZAKŁADACH PRACY 

Liczba wykonanych oznaczeń 

Pył Substacje Halas 
pl'zemysłowy toksyczn 

Powy- I Rok Og6łem żej Po wy- Powy- ~owy-
OS Og6-Jem :tej Og6łem l żej Ogółem żej 

1983 2289 

1984 3628 

Tabela Nr 3 

1126 

1334 

882 

930 

NDS 

533 

429 

335 

1168 

NDS 

81 

58 

978 

1506 

ND 

469 

845 

CHOROBY ZAWODOWE WYSTĘPUJĄCE W ZAKLADACH PRACY 

1983 198<1 

Pylica płuc 13 os6b 21 osób 
Zawodowe uszkodzenia słuchu 31 36 " 
Choroba wibracyjna 3 2 
Choroby skóry 7 8 

Przewlekle schorzenia krtani 2 l 

Przewlekle zapalenie oskrzeli 
" 

3 

Nowon\'ory z]ośliwe 2 

--J znaczenia substancji toksycznych w środowisku pracy: 
NDS - najwyższe dopu zczalne stężenie czynnika szkodliwego 
NDN - najwyższe dopuszczalne natężenie czynnika szkodliwego 

Działalność oddziału Higieny Zywności i Zywienia obejmuje nad­
zór sanitarny nad pr'odukcją ś>rrodlków spożywczych, a także wy­
robów przemyslowyeh, mających wpływ na zdrowie człowieka Ol'az 

nad żywieniem człowieka, dotyczy to też obrotu artykułami spo­
żywczymi. Pierwszy nadzór nad żywnością Tv" latach 50-tych spra­
wowali instruktorzy rejonowi w Biurach Sanitarnych działających 
pr.zy miejskicil i wiedskrich ośrodkach zdrowia. Badaniem żY'\V'llOŚ­

ci zajmowała się pracownia chemiczna pod kieJ:lUI1kiem mgr Marii 
Myc7Jkowskiej, laborantkli B. Gzeli. 

W roku 1969 mgr Wanda Dzięgielewska objęła pracownię 
m ik,robiologlOZJ1ą. Pierwszymi inst'ruktorami higieny zatrudnliony-
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mi w nacle:orl1.e nad Ży\VllOŚClą i żywieruiem byli: Ewa Wójtowicz, 
H nryk Stryozek, Helena miałek, Kazimierz Pichliński, Seweryna 
Konieczna, Irrena Airabasz, Weronika Komorowska. 

Celem nadrzo'l'u jest ochrona zdrowia ludności, a drogą, która 
prowadzi do tego celu, jest popra'wa stanu sanitarnego. 

W ramach nadzoru raz w to;ku przeprowadza się ocen~ stanu 
saiJlitarnego wszystkich obiektów żywnosciowo-żywieniowych, za­
równo w części teohniaznej jak i sanitarno-porządkowej. Zwi ­
kszonym nadzme<ffi objęte są 7.akłady o szczególnym zagrożeniu, 
t j. mleczlllI'Jlie, wytwól'nQe lodów, kuchnie mlec.me, ciastkMrue, za­
kłady garmażE!łl'yjne, za'kłady żywienia zhioroweg,o. W obielkrtach 
tych zWiięksZOll'a jest częstotliwość kontroli ora-z poror prób. Braco­
WIDlia mi.k.robiologd.ozna dokonuje oceny jakości zdrowotnej środ­
ków spożywczycl1 pod względem mi.krobiologicznyrn, a także biE!łl'ze 
udział w pracy prohlemowej dotyczącej: 
- badalIlia jaj i surowych kurczaków w kierunku o;becności bak-

terii salmonella, shigella, 
- oceny jakości zdrowotnej wędlin i wyrobów węd1ini arsk ich, 
- oceny jakOści zdrowotnej posilków regeneracyjnych, 
- oceny jakości zdl'owotnej masła rotacyjnego, tłuszczów roślin-

nych, mieszanek i odżywek dla dzieci. 

Praoownia chemiczna prowadzi badania: 
- środków konserwujących w napojach bezalkoholowych i prze­

tworach owocowych, 
- azotynów, i azotanów w wyrobach garmażeryjnych i przetwo­

rach wędliniaTSlkich, w warzywach, w sorach dojrzewających, 
w odżywkach dla dzieci, 

- fizykochemiczne badaTLia środków spożywczych, 
- sposobu żywdenia metodami oceny teoretycznej dekadowej oraz 

laboratoryjnej. 
Zdrowotna jakość produktu to nie tylko zagadnienie jego &Zlko­

dliwości stwierdzonej lub potencjalnej, a także jego stanu higie­
Thicznego włącznie z wartością odżywczą lub użytkową. W roku 
1983 zdyskwalifikowano środków spożywczych na sumę 245 637 zł. 

W roku 1984 zdyskwalifikowano środków spożywczych na sumę 
318969 zł. W przypadku, kiedy środek spożywc.zy jest niewłaści­
wej jakości, oraiZ kiedy stan sanitarny zakładu jest rażący, wstrz,y .. 
rnuje się produkcję. W roku 1983 wstrzymano produkcję w 32 za·· 
kładach, a w roku 1984 w 25 obiektach: 
- stan sarutartny obiektów przedstawia tabela nr 4, 
- działalność oddziału hiigieny żywności i żywienja przedstawia 

tabe la !l1([' 5. 
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Tabela ~r 4 

Grupa obiektów . 
.. ,41 

1. Zlewnia mleka 
2. Zajd. mleczarskie 
3. ,Wytw. lodów 
4. Piekarnie i ciastkarnie 
5. Ptzetwórnia WSO 
6. Browary i słodownie 
7. .Wytw. napojów garzowanych 
8. Zakłady garmaż. 

9. Zakł. Przem. zbożowo-młyn. 
10. Wytw. wyrobów cukiern. 
11. Inne wytw. żywności 
12. Sklepy spożywcze 
13. Sklepy PSP i kioski 
14. Tar~ow.iska 

15. Magazyny hu.rtowe 

Liczba obiiektów 
złych w '!'. 83 

6 

3 

3 

57 

1 

1 

4 

1 

1 
256 

10 

l 
7 

Liczba obiektów 
złych w r. 84 

6 
3 
2 

58 

2 

f 
l 

2 
26C 

15 

1 

4 
16. Zakł. żyw. zbiorowego - otwarte 37 44 
17. Zakł. żyw. zbiolr. zamknięte 83 90 
18. Automaty do lodów 6 10 
19. Zakłady Małej Gastronomii 11 13 

Tabela Nr 5 

83 84 

1. Liczba obiektów 879 897 
2. Liczba kontroli 2408 2640 

3. Liczba sporz. protokolów 1016 1560 

4. Decyzje o wstrz. produkcji 32 29 

5. Liczba nałożonych mandatów 437 616 

6. Kwota 190.200 400.800 

7. Wartość w zl zdyskwalifikowanej żywno 245.637 318.969 

8. LiOlZba prób żywności zbadanej 1978 2370 

9. Liczba prób żywno zdyskwali.fAk. 269 235 

10. Lic~ba prób sanit. zbadanych 984 727 

11. Licżba prób sanit: zdyskwalifik. 158 77 
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ObSilalI' dla którego' poda'ne' są dane' w tabelach - były · poWiat 
Świdnicki. 
Państwowa Inspekcja San:ita'rna w zakresie higieny kJomum.alnej 

prowadzdJ stałą kootroJ.ę sanitarną nad wodą do picia ~ na potrze­
by gospodaiI'c.ze, stanem czystości wód powier~chn:iowych, wyko­
rzystywanych do zaorpatrzenia ludności w wodę i jako kąpieliska, 
stanem zanieczyszczeJllia powietrza a tm.osIeryOMego , stanem zarue­
czyszczenri.a gleby oraz stanem s.aruirt:arnym obiektów użyteczności 
publicznej, 

W pierwszych latach d2}ialalności Państwowej Inspekcji' Sanlitar'­
nej duży wkład w organ1zowaniu pracowni bada,ńia wody mieli: 
inż. Władysław Rut i Lucyna Karmolińska. 

W roku 1966 uruchomiono pracownię Ochrony Po;vietrza Atmo­
sierY<lznego, natomiast w roku 1975 powstał odd2Jiał Higiieny Ko­
munalnej z p;racownri.ą barlatllia wody, pracCYV'JlU.ią QCMony Powie­
trza Atmosferycznego i nadzorem sanitarnym nad obiektami uży­
tecZiDości publicznej. Osobami śdiśle związanymi z tworzeniem w/w 
oddztialu byli: mg;r GenoiWefa Bróg, instruktorzy Igor Bęt , Ste~~n 

Jaworski, Jó,zef Kapłan. Obecnie oddziałem kieruje mgr inż. ~aŁ­
gorzata Wojtyś. Na czołoiWe miejsce WŚ1;ód wielu zagadnień, 'nad 
ktÓirymi pracuje Oddział Higieny KOIffiunalnej, wysuwa się proble­
matyka ochrony wód słoclLkich, jako surowca niezbędnego do za­
spokajania potJrzeb cz.łowri.eka, w postaci wody do celów pitnych 
i sanitarnych. 

Na podstawli.e przeprowadzonych badań laboTatorYJnych w latach 
1983-1984 naJeży s,Uwa.erd..zri.ć, że jakość wody na terenach objętych 
działalnością tj. byłego poWIiatu św1dn1ckiego ulega pogorszen,i,u 
(tabela N~ 6). Sp<lIWodowame jest to wye.kstploatowamymi ur(l;ąd~e­

niami oraz nasilającym się procesem chemizacji roLnictwa. 

Tabela Nr 6 

BADANIA WODY DO PICIA I NA POTRZEBY GOSPODARCZE 

W tym W tym Liczba Liczba 
Liczba skontrolo- Liczba obiektów Rok analiz cbemicz- bakteriolo- wanych kontroli o uej ja-ne giczne obiektów kości wody 

1983 1333 774 1331 295 560 24 
1984 - 1255 766 1215 307 576 47 

Wzrasta zanieczyszczenie rzek. .zasilających ujścia po!Wierzchmo­
we, baseny i kąpieliska, Rzeki coraz cu:ściej pełnią rolę zlewni 
ścieków bytOlwo-.goopodarczych i przemysłowych, I tak w roku 1983 
na 5 wód powierzchniowych, żądanej klasie czystości odJpowiadały 
2 rzeki, a w roku 1984 - 1 rzeka. 



'P:raoown,ia bada'l1ia powie1lrza atm.osferyczmego prowadzi stały 
nad.zór nad składem atmosfery na terenie miasta Świdnicy i by­
łego powJabUl świdnidkiego. Prowadzone są badania nad zawartoś­
cią tlenków azotu, dwurt;leruku siarki, pyłów, formaldehydu, OłOiW'lU , 
siarczanów, żela'za, subs:ta'l1cji smolistych, które wpływają ujemnie 
na zdroWlie czlOWlieka. Mogą być przyczyną infekcji bakteryjnych 
i w.ilrusowyoh niektór)"Ch chorób ale-rgicZiIlych. Na podstawie wyni­
ków pomiarów przcprowadz.ooych w latach 1983-1984 obserwuje się 
Zlrożrucowane zmiennośoi stanów zanieczyszczenia powietrza na ba­
danych obszanach (tabela Nr 7). Generalnie mo2ill8 stwierdzić, że ' 

W'Masta ni€lpokojąco z,awartość dwutlenku siarki, tlenków aZiotu 
i opad pyłów . 

Tabela Nr 7 

BADANIA !POWIETRZA ATMOSFERYCZNEGO 

Rodzaj 
Miejscowość 

Średnic 
Z8ndeczyszczcń stężenie 

1983 SOI Świdnica 0,203 1% 
1984 mg/dem' 0,310 0,68%-

Zarów _O,l:!6_ brak 
0,311 

Str zegom _ O,Hl_ 
0,2.17 

Ja. orzyna 0215 
" - - -

0,179 

$, iebodzice ~65_ 
0,275 

1983 tlenki azotu Świdnica 195 18% 
1984 mg/dcm3 227 27% 

Zarów 161 0% 
163 0 %-

Strzegom 201 17% 
177 -0%-

Jaworzyna 164 0% 
2.32 50% 

Swiebod7iice 224 33 " 
206 33<Yo 
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Rodzaj 
Miejscowość 

Srednie 
zanieczyszczeń stężenie 

1983 opad pyłu Swidnica 0,010 
1984 ton/km~ rok 0,089 brak 

Zar6w 0,129 
0,030 brak 

W roku 198·1 powstała pracownia badaniu gleby. Na podstawie 
do~ychczasowych baclar1 stwierdzono, że grunty orne w Świdnicy 
i (kolie wykazują słabe zanieczyszczenie pod względem baktel'lio­
logicznym. 

Pal'lsotwowa Inspekcja Sanitarna dużą wagę przywiązuje do Sek­
cji Higieny D~ieci i Młodzieży, która to sekcja sprawuje nadzór 
n,ad stalytlll'i zakładami nauczania i wychowania oraz seronowymi 
placówkami organizowanymi dla dzieci i młodzieży. Realizacja po­
wyższego zadania wiąże się ściśle z wykonY'varuem następujących 
czynności: 

- kontrolą i oceną stanu sanitarnego pomieszczeń i otoczenia, 
- badaniem oceną oświetlenia sztucznego i naturaLnego pomie-

szczeń, 

- badaniem i oceną mikroklimatu, stanowisk pracy uCZil1ia, pra­
widłowości wyposażeTllia pomieszczeń dla dzieoi i mlodzieży 

w sprzęt dostOS'owany do wzrostu, 
- kont·rolą warunków prowadzenia "szklanki mleka" w szkołach 

lub innego gorszego napoju - heI'baty. 
Uzyskane z po.wy7is.zych prac wyniki badań i ocen przedkładane 

są do jednostek nadrzędnyoh w fonnie wystąpień zobowią:oujących 
do podjęcia krok6w i decyzji w celu likwidacji występujących 

uchybień i braków. 
W okresie 40-lecia wiele osób pracowało z poświęceniem w w/w 

sekcji, która w początkach lat 50--tych liczyła jedno stanowisko, 
później rosła w miarę wzrastających potrzeb. 

Oto niektóre nazwiska: Alina Stępień, Janusz Myozkowski, He­
lena Jurków, Wanda Antkowiak, Halina Wójoikiewioz WeronIka 
Soroka, Krystyna Jan, Helena Śmiałek. 

aleiy podkreślić, że w wyniku ogromnej pracy ludZli związa­
nych z nad7jOCem sanit8lIU1ym na przestrzeni ostatnich lat stwier­
dza się znaczną poprawę w wielu placówkach, tak pod względem 
stanu sanitar<llego jak i technioznego obiekt6w. Bardzo istotnym 
problemem jest także fakt istniejącego zagęs4czenia w placówkach 
nauczania i wychowywania, a w szczególności żłobkach, przed !Zko-
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iach, internatach-i §lzkolacn podsLaw0wYch-·usytu·owanYch ńa no­
wo wybudowanych os>iedlach miejskich. Stan taki ma bardzo ujem­
ny wpływ na warunki zdr.o,WQ,tne dzieoi i młodzJeży przebywają­
cej w tych placówkach. Jest on wyrokiem niedostoteczmej ilości 

placówek ismiejących. Geneza pOlWstania sekcji OśwIaty Zdrowot­
nej w Terenowej Stacji Sanitarno--Epidemiol~gicznej w Świdnicy 
sięga roku 1972, 1.ciedy to utworzony (lostal Dom Oświaty Zdro­
wort .. nej w obiekcie PI zy ul. H. Sawickiej 15. W Iw placówka pro­
wad.zrila poradn'ictwo indywidualne, liczne konkw'sy na tema y 
związane z ochroną zdrowia, szkolenia z zakresu oświaty zdrowot­
nej, pO/parte projekcjami filmów, stanowiących dużą pomoc w za­
kresie dydaktyki. 

Obecna d2li.alalność w nowo wybudowanym obif'kcle jest l1iępe­
równywaJ.nie większa w stosunku do. okresu lat 50- ych. 

NO'Woczesne warunki przestrzenne, pomieszczenia sali projek­
cyjnej, mnogo'ć i 'różnorodność sprzę'u audio~wizualncgo sprawily, 
że dzdałalność sekGji Oświaty Zdrowotnej widzimy na k 'dym kro­
·k . Korzystają z· niej pracownicy. służby zdrowia. org:miz cje spo:' 
łeczne, pracownicy handlu oraz inne grupy lldncści zainte'resowa~ 
ne sze:r.zeniem oświaty zq.rowo1Jnej. Zajęcia dyd~tyczne w: za1ue­
sie śzKo~eń poozex:rone zostały 6 p.r6jękcj~filmó";y,pokazy prz.eżro­
czy, plansz, u:rupełniane pogadank.8.ml z taśm magnetofono\vycb. 
PaństwOIWa In.5ipekcja Sanitarna jako organ ochrony zdrowia 

reali7JUje swe zadania między innymi poprzez szeroko zakrojony 
system działań kJontrolnych w ramach bieżącego nadzoru sanitarne­
go. Materti.ał kontrolny wylrorzystuje w swej działalnoioi admini­
stracyjnej i egzekucyjnej, a także do oddziaływań rC'presyjnych 
w formie ,kaJ'aiIlia mandatowego O!f'az ldeOOlWania aktów oskarżenia 
do sądu i wniosków o ukaranie do kolegiów dis wy1:roczeń. 

Praktyka wyka'zuje, że podanie orzeczenia o ukaraniu do pu­
blic:z:nej wiadomo' oi, jako rodzaj kary dodatkowej w szczcg6'I1y 
sposób podwyższa dolegliwo ć orzeczenia przez szerokie jego roz­
powszechnienie oraz pogłębia oddziaływanie wychowa' ..... cze tego 
o.ITzeozenia. I tak w roku 1984 Terenowa Stacja San itarno-Epide­
miologiczna w Świdnicy skierowała do Kolegium . s WykrC'<:zc: 
47 wniosków o ukaranie i nałożyła mandatów k' "nych n:l kwote 
616800 zł, t) .. ułów wykonawcZ"'jch ~a sumę 2 108 000 zi. 
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Obiekt Terenowej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej w Swidnicy, 
ul. H. Sawickiej 15 

Sala prelekcyjna Terenowej Stacji SG.nttarrw-EpidemioLogtcznej w Swi. 
dnicy 
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Pracownia badania wody, Lek. med. HenTlJk OS'lński i mgr inż, Ma,lgo­
rzata Wojtyś 

Spotkanie przed oiwarciem. Gl. Irtspe1cto1' Sanitarny t wtcewojewoaa 
wałbrzyski 
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Dyrektor Stacji Sanitarno-EpidemioLogicznej, lek. med, Hen7'lIk Osiński 
i gen, bryg. prof. elr hab. Jeny Bończak 

Pracownia mikrobiologiczna, Badanie żywności, laborant Jadwiga Kęsoń 
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· Jta Sajdak 

KRONIKA 

. ., 4 
STYCZEŃ 

1 L Swidnicka Spółdzielnia Produkcyjna "Wyzwolenie" obchod711a 
w noc noworoczną jubileusz XXV lecia. Początkowo gospod~rQw:lła na 
120 ha, a obecnie już na 440 ha. Dysponuje ponad 20 ciężkimi maszyna­
mi rolniczymi, odpowiednimi zabudowaniami, zakładami ogrodniczymi, 
zakładem budowlano-montażowym, posiada 300 szt. krów i 300 szt. 
trzody. Prezesem tej Spółdzielni jest mgr inż. Bolesław Ferenc. 

*" 2.1. W Komitecie Miejskim PZPR w Swidnicy po grudniowych wy-
borach skład sekretariatu ukształtował się następująco: I sekretarz 
Adam Czyż - technik ekonomista, pozostali sekretarze Albert Kaszew­
ski - technik mechanik, Henryk Kałużny - technik, Władysław Bie­
niasz - mgr administracji. 

~ 
W Komitecie Gminnym PZPR w Swidnicy skład sekre~riatu W" , y­

niku wyborów jest następujący: I sekretarz, Zd.z.isłąw Jankow::.ki -
nauczyCIiel, II sekretarz Danuta l.V'".aruecka - nauczycielka, pozostali 
sekretarze: Maciej Wachowiak - teclmik, Stanisław Krzysztofik - inż. 
rolnik. 

*" 5.1. W Swidnickich Zakładach Przemysłu Wełnianego "Siwcl.?·' roz-
poozęto montaż 2 linii do produkcji dywanov, ej wykładziny podlo!:vwej 
typu ,,&-hu,sspoll" z przędzy zgrzebnej. Po rozruchu maszyn, do k?ńca 
roku zakłady zamierzają wyprodukować około 30 tys. metr6w kW 2.c.ra­
towych wykładziny. 

*" . 
~.L Od kilku tygodni w drogeriach brakuje szampona, a je~zcze rl1e 

tak dawno tego artykułu bylo pod dostatkiem. W dni dostaw tworzą się 
kolejki przed sklepami. 



Na wnios~ prez.ydenta miasta $widnicy, mgr Adama Mar k'e' 'l~'~ 
·N pierwszych dniach stycznia 84 r. przy:.z.ielono !' '?~t n' <" 

{: rzegubowe. Poprawily one wmunki dojazdu 00 tJ>_':> /. 
dych do fabrycznej dzielnicy Zarzecze. 

" ~ 

6.1. W hali sportowej w Świdnicy rozegrany zostal turniej \. si t· 
ków e kobiet. Bardzo dobrze spisały się świdniczanki. "Polonia" z- iG < 
~ miejsce przed "Stalą" Nowa Dęba oraz AZS AWF Wrocław. 

* 8,1. W wyniku zainstalowania łącznicy przy ul. Okrężnej oraz rozb·.l 
:!()\\'y centrali telefonicznej przy ul Lelewela zwiększy la się sieć e'e 
!Jniczna o 2 tysiące numerów. 

>;f 
10.1. Inspektorzy Głównej Inspekcji Terenowej dokonując oceny wo­

jewództwa wałbrzyskiego wyróżnili m. in. następujących świdnicz;!n: 
Zygmunta Dynowskiego - wiceprezesa WZKRiOR, Aleksanarę J amr6z 
- kiemwm.i.cz.kę baru dworcowego na tut. dworcu PKP, Janinę Knecht 
- gosp. budynków mieszkalnych przy ul. Zeromskiego aCiministrc~ -
nych przez PGKiM w Świdnicy, Tadeusza Nowaka - prezesa PSS, Ry 
szarda Oleksy - kierownika Przychodni Lekarskiej przy Fabryce IN . -
gonów, Czesława Piotrowsldego .- dyrektora OEC. 

* W Świdnicy odbyllO się plenarne posiedzenie zarządu Wojewódzk iego 
Związku byłyCh Zolniel'zy Zawodowych, wysłuchano sprav. oz"am 
z dł.,ialalnoścL kół terenowych i zarządu oraz ustalono i przy jęt.; 1 .", 

pracy na 1984 r. Obradom przewodniczył Czesław Łukowiak. W zeb:'a­
niu uczestniczyli przedstawiciele władz politycznych i administraCyjnych. 

:#-
12.1. W sali' imprezowej Świdnickiego Ośrodka Kultury dzieci cbe.­

rzały widowisko muzyczne pod tytułem uNiezwykla przygoda'. 

* 14.r. Kolo Łowieckie ,,Knieja" w Świdnicy wrganizowało odl·. 
żywyCh zajęcy. k.tóre następnie są eksportowane z Poznania do RF: 
~ kali.dą zlowlioną sztukę Koło otrzymało W 3 tys. złotych. W przell­
czeniu dewizowym państwo uzysk:ało za 1 zająca tyle, co za tonę v. ęgla 

* 16.I. ~widnicka Fabryka Urządzeń Przemysłowych w planach eko;-
portu na 1984 r. przewiduje dałszą dostawę urządzeń cukrowniczy::r: 
do< ZS;RiR{ i Kuby oraz podzespołów do modernizacji cukrowni w Cze­
ChOSłowaCji, Niemieck.iej Republice Demokratycznej i w Iranie. 

* 18.1. Zakłady Elektrotechniki Motoryzacyjnej "Polmo-Elmot" w Sw-.-
dnicy zakładają na 1984 r. wzrost eksportu, bowiem wartość orodUR ­
cji, która dostarczona będrl:ie zagranicznym kontrahentom wg cen trar. . 
a!q:yjnych wyniesie 685 mln zł i będzd.e w,rższa o prawie 30 mln w .x­
równaniu z uzyskaną wielkością w 1983 r. 

:#-
19.1. W Fabryce Wagonów "Świdnica" powstały pierwsze na tere::!E 

miasta ogniwa PRON. 
:#-

Spółdzielnia Mieszkaniowa przeniosła się do nowej siedziby przy \l •. 
M. Skłodowskiej-CUil'ie, na piętrze są biura spółdzielni, parter zaś p ZE · 
znaczono na dz.iałalność społeczno-wychowawczą oraz oSiedlo"ą tli' 
.Miejskiej Biblioteki Publicznej. Pozostałe budynki bazy to \\ a r .zle' l 
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stolaTSki, ślusarski, elektryczny, hydrauliczny oraz magazyny. Do do­
tychc7..a. owych pomieszczeń w ilości 6 mieszkań zostali wpro\\'adzeui 
lokatorzy. 

* 20.I. W Lutomii, gmina S 'idnica przekazano mieszkańcom IlOWą 
świetlicę. Na remont i adaptację Urząd Gminy wyasygnował 565 tys. 
złotych. 

* W Galerii Fotograili Swidnickiego Ośrodka Yultury otwarto wy. la\H: 
f.otograficzl1ą pt. "Go podarsiwo domowe". Jest to ekspozycja prac foto­
graficznych Malgorz ty Protasiuk. 

* 21.1. W Klubie "Piwnica Imzurowa" odbył sję bal karnawałowy w st)-
lu retro. 

22.1. Załoga Swidnickich Zakładów Przemysłu Wełnianego "Siwela", 
dążąc do maksymalnego wykorzystania w swej produkcji odpadów do­
starczanych przez przemysł odziezowy i włókienniczy, podjęła się wy­
twarzania włókien dźw'iękoizolacy jnych do fiata 126 p. Przeprowadzone 
testy próbnych partii uzyskaly pozytywną ocenę dyrekcji Fabryki Sa­
mochodów Ma1olitrażowych w Bielsku-Bi<llej. Do końca 1984 r. Sh ela 
dostarczy odbiorcy 500 tysięcy metrów kwadratowych wlókruny. 

* 23.1. Odbyła się Sesja Miejskiej Rady Narodowej w Swidl1.icy, na 
której uchwalono plan i budżet na 1984 r. W trakcie sesji Krzyżami 
Kawalerskimi Orderu Odrodzenia Polski zostali odzna~eni: Michal 
Bicz, Bronisław Czaja, Aleksander Grygier, a Zlotymi I{Jrzyżami Za­
slug.i: Piotr Saclewski i Wincenty Płomiński Natomiast Medal "Zasłu­
żony dla miasta Swidnicy" wręczono dyrektorowi Swidnickiej Fabryki 
Umądreń PrzemySłowych, Wiktorowi Szuminowi i Zuzamuc Zając. 

*-Delegaci z WOjewództwa walbrzyskiego na Kongres Zjcdnoc7.onego 
Strorullctwa Ludowego spot.kali &i.ę z aktywem polityczno-spole nym 
i związkowym Zakładów Elektrotechniki Motoryzacyjnej w Swidnic:: 
wymieniono w trakcie dyskusji poglądy na tematy spole<:z.no-polityc:L­
Ile i gospodarcze. 

# 
25.1. W czytelni muzycznej Miejskiej Biblioteki Publicznej w Świ­

dnicy otwarto wypożyczalnię książek mówiących. Na początek zgroma­
dzono 70 pozycji klasyki polskiej i obcej, także prozy i poezji współ­
czesnej. Zbiór składa się prawie z tysiąca kaset magnetofonowych. 
Teksty czytają aktorzy. Wypożyc7.alnda służy n.iewidomym ze Świdnicy 
i okolicy. Placówka ta jest drugą w wojcw6dzt\ ' je wałbrzyskim: pro­
wadzi ją doświadczona bibliotekarka, Jadwiga Zió1kowska. 

# 
26.!. W sali imprezowej Swidnickiego Ośrodka Kultury odbył w: 

koncert symfondczny Państwowej Filh<lrmonii w Walbrzychu. Koncel'­
tern dyry~owal Marek Pijarowski, jako solistka wystąpila Jadwiga Kot­
nowska. W programie wykonano "Cztery pory roku" Vivaldiego i l Sym­
fonię Beethovena. 

*-28.1. Na IV WojeWÓdzkiej Konferencji Spra 1Vozdawczo Wyborczej 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotnicz J w Wałbrzychu zostali v,ybtani 
w skład władz partyjnych ł1astępujący C'złonkowie świdnickiej Ol'galll-
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zacji partyjnej: clo składu egzekuty\vy - Al ksander Łuckoś, członek 
KK~, 'lusa.rz narzędzio vy ZWAP Mera Patal, do Komitetu WojEl­

w6dzkiego: Jer/.1< Dolata, nauczyciel ZSZ Nr 2, Aleksander Luckoś, 
ślusarz narzędziowy ZWAP, Jan Ilasłowski, nauczyciel Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej przy ZakladaciJ Elektrotechniki Motoryzacyjnej 
w Sw'idnicy, Radosław Rej, I sekretarz KZ PZPR v; Fabryce Wagonów, 
Alicja Skoczyńska, z-ea kierownika z WPHW, Czesław Dudek, frezer 
z Zakładu Oczyszczania Miasta. Z gminy Swidnica: Marian Cichocki, 
~'oIlJ lk z Wilkowa, Zdzisław J ankowski, murarz, I sekretarz Komitetu 
Gmilmego: do WOjew6dzkiej Komisji Kontroli Partyjnej: Julian Auksl.­
tol, ślL1ISarz w Fabryce Wagon6w, Adam Markiewicz - prezydent mia­
sta S widnicy , Zdzisław Sajan, I loekrCtarz KZ PZPR ZWAP Mera ParaI. 

*' Do Wojewódzkiej KOmisji Rewizyjnej: Stanisław Bryndza, mechanik 
w "Polmozbycie", Stefan Horoszkiewicz., kowal \. Swidnickiej Fabryce 
Ur:z.ądz.eń Pirzemyslowych, Ryszard Juszczyk, prezes Spółdzielni Ogrod­
niczo-Pszczelarskiej, Teresa Nowak, kontroler w ZWAP Mera-Pafal. 

*' 1. Do nowo utwoI'ZOnego Zarządu Wojew6dzkiego Klubu Nauczyciela 
Tajnego Nauczania w Wałbrzychu wybrano ze Swidnicy mgr Idalię 
Jarzynową, zasłużoną emerytowaną nauczycielkę. 

*' W "Piwnicy Imzurowej" w Swidnicy odbyło się noworoczne posiedze-
nie Towanystwa Regionalnego Ziemi $wianickiej. Do najważniejszych 
zami l'zeń ujętych w planie na 198-1 r. nuleży '/. liczyć wydanie dru­
kiem płanu miasta Świdnicy, Kalendarza SWidnkkiego na l'ok 1985 
or~,~ pracy Andrzeja Scheera pt. "Krzyże pokutne ziemi świdnickiej". 
Ponadto podsumowany zostanie konkurs literacki tematycznie związany 
ze S"vi.dnicą. w trakcie posiedzenia, \\' którym wzięli udział: wojewoda 
wałbrzy ki, sekretarz KM PZPR i prezydent $widnicy, powstała oży­
wiona dYSkusja nad projektem odbudowy wieży świdnickiego ratusza 
lawalonej w styczniu 1967 roku (jest to wniosek z uchwały Zjazdu 
TRZS z 18.XI.83). Wobec braku środk6\\ budżetowych na tego rodzaju 
przedsięwzięc.ie postaJlowiol1o wystąpić z apelem o dobrowolne datki 
zakładów pracy, mieszkańców, itp., co pozwoli na realizację odbudowy 
wjCJl.y. Jako pierwszy sw6j wkład Iinansowy w wysokości 5.250 zł, za­
deklarował Tadeusz Puchała, członek Kola Pionierów TRZS, mieszka­
niec Swidnicy od 1945 roku. 

W Swidn.icy zakol\czol10 konsulta ję PoswlQconą założeniom Ol'dynacji 
wyborcze j do rad narodowych. Pn.cz blisko miesiąc odb)'\ aly się liczne 
, potkania organi7..0wane przez PRON, organizacje polityczne, społeczne 
i zawouowe. Brali w nich udział CZIOllkO\\iic PZPR, ZSL. SD i bezpar­
ty jnL 

LUTY 
2.1I W Zakładach Elektrotechniki Motoryzacyjnej POLMO przeby­

wala sejmowa podkomisja Przemysłu Lotniczego, Motol'yzacy jnego i Po­
jazd6\\ Szynowych. Posłom towarzyszyli przedstawiciele Ministerstwa 
Hutniciwa i Przemysłu Maszynowego. Członkowje wizytującego zespołu 
SPOtkali się z kierownictwem administracyjno-politycznym przedsię­
biorstwa, a następnie odwiedzili Zakład r 2, gdzie budowana jest 

'lelka hala prodttkc~' jna, w kt6rej od 1980 loku będą produkowane 

183 



alternatory, rozruszniki i przekładniki elE'ktromagnetyczne do licenc.d­
nego ciągnika Messey Ferg usson Perkins. 

* 4.n. {Z okazji 40 rocznicy powstania Polskiej Rzeczypospolitej Ludo-
wej odbyły się w Świdnicy w trakcie ferii zimowych spotkania mło­
dzieży z kombatantanti, członkami ZBoWiD. Młodzież inte.resowala SIę 
wojennymi losami k-ombatantów. 

*' 5.II. Park Centralny w Świdnicy upodobali sobie chuligani, którzy 
poriO.zbijali latarnie. Niszczone są rzadkie okazy krzewów, łamane gałę­
lZ~e lip ; meta ')we kosze na śmif.>ci są demonto'wane i rzucane do woóy 
w fosie otaClZająceJ park. 

*" S.II. W zakładach Elektrotechniki Mot-oryzacyjnej POLMO opraco-
wltno i wykonano pierwsze prototy y alternatorów i rozruszników do 
samolotu DROMADER. Seryjna dostawa zacznie się w końcu roku 1984, 
co pozwoli na wy,eJimino al1ie ko.sztowllego importu tegQ urządzerua 
ze stanów Zjednoczonych Ameryki. 

*" 10.II. W Zakładach Wytwórczych Aparatury Precyzyjnej Mera-Pa-
fal ruszyla nowa produkcja. Z odpad6w robi się tutaj piningowe koło­
wrotki wędkarskie. Konstruktorem jest Jarosław Pawlik. Do końca 
roku wyprodukowano serię w ilości 50 tysięcy sztuk. 

14.IL Świdnicki 
kultury teatralnej 
Benoit. 

*' Ośrodek l~ultury w ramach młodzieżowego centrum 
zorganizował spotkanie z aktorem, Ludwikiem 

*-
118.11. Wśród grupy wyróżnionYCh działaczy członków Komisji do 

Wal.k.i ze Spekulacją województwa wałbrzyskiego znaleźli się: Lucy11l1. 
Gajewska i Jan Wojtkowiak ze Świdnicy oraz Zygmwlt Sk6rzyński 
z gminy Świdnica. 

*-
lS.II. Galeria Fotografii WI Świdnicy przygotowała ciekawą wystawę 

fotogra'Iiczną pod tytulem "Bieszczady-a3", prezentującą drewnianą ar­
chitekturę, oryginalne zabudowania i malowniczy pejzaż. 

*-
20.1I. W sali Rajców Muzeum Dawnego Kupiectwa w Świdnicy 

otwarto wy;stawę rzeźby Józefa Lurki. Ekspozycję lOrganizowaIlo 
w rocznicę śmierci twórcy. 

*' 23.I1. W Świdnicy odbyły się wojewódzkie tm'oczystości ;m.oiązane 
z obchodami 66 rocznicy powstania Armii Radzieckiej. Społeczeóstwo 
miasta, przedstawiciele,; ładz, organizacji, PRON, zakład6w pracy, mło­
d.zi.elG wizęli udzial w manifestacji. Przed obeliskiem na cmentarzu 
Llparoiętniającym bohaterstwo żołnierzy radzieckich zaciągnę' i wartę 
honorową żołnierze Ludowego Wojska Polskiego. Uroczystość rozpoczęto 
h)?1lillUlli obu państw: PRL i ZSRR. Następnie przemawiali: przewod­
niczącY] Rady Miejskiej PRON, Antoni Bagiński i pplk lVIichal Iwano­
wicz Bazellko z Północnej Grupy Wojsk Armii Radzieckiej. Oddano 
salwy honorowe, złożono Wiet1ce i kwiaty. 

*' 25.11. W Zespole Szkół Rolniczych w Mokrzeszowie rozegrano finał 
wojewódzki Olimpiady Wiedzy Rolniczej ZSMP. W grupie młodziezy 



2 wyk$zŁalceniem zasadniczym II mieJsce zdobył Krzysztof SoSlIlO'.v­
ski ze Swidn.icy, a III - AUtrelia Sordyl z Bojanic gmina Swidnica, na­
tomiast w grupie z wykształceniem średnim trze<:im laureatem był Ta­
deusz Socha 2. Lubachowa gm. Swidnicó\. 

:# 
II. Fabrykat Wagonów "Swidnica"- buduje z własnych środków finan­

sowY~h przedSzkole przy ul. Ofiar Oświęcimskich w pobliżu Osiedla 
Młodych, gdZJie mieszka spora część załogi fabryki. 

:# 
Z inicjatywy Wojewódzkie] Komisji do walki ze spekulacją przepro­

wadzono kompleksową kontrolę świdnickich sklepów, w wyniku któ­
rej ujawauono w trzech przypadkach ukryte przed klientem atrakcyjr.e 
towary oraz stwierdzono zawyżanie cen. 

* II. WV ciągu trzech lat, zorganizowana grupa przestępcza, składająca 
się z członków dYtrekcji CUkrOWlU "Swidnica" w Pszennie oraz praco­
wników sezonowych kilku punktów skupu w wojeWÓdztwach legruc­
kim i wałbrzyskim, zagarnęła mienie społeczne o wartości 9 milionów 
zootyoh w wyniku fałszowania dokumentacji księgowej potwierdzającej 
fikcyjne dostawy buraków. 

MARZEC 

l.III. W Swidnickim Ośrodku Kultury odbylo się spotkanie ze ŚWI­
dniczaninem, Ryszardem Latko, autorem scenariusza filmowego pod ty­
tulem "Zeniac". 

-# 
2.IlI. ,W sali teatralnej SOK odbylo się spotkanie młodych muzyków 

rock-jam. 

* 3.11.1. W "Piwnicy Imzul'owej" zostały wystawione obrazy malow:t.Ge 
przez plastyczkę amatorkę - Aleksandrę Jenel' z Wałbrzycha. 

* Spółdzielnli.a "Metałowde<:" w Swidnicy rozpoczęła produkcję tarcz 
sprzęglowych do autobusów "Ikarus". 

:# 
lO.III. W eliminacjach wojewódzkich do ogólnopolsk.iego turniejU 

w szacha:ch o Złotą Wieżę, któil"e odbyły się w Strzegomiu, do gier strc­
fO\.vych zakwalif.ikowali się: Apolonia Litwmska i Zenon Rejdych ze 
~widnicy. 

:# 
,15.III. W ZWAP Mera, Pafal w Sv,ridnicy gościł zespół posełski K:;­

misji Planu G<>spodarczego Budżetu i Finansów, który zapoznał się ze 
sposobem wdrażania reformy gospodarczej i wyraził uznanie za osią­
gnięcia w tej dziedzinie. 

*-
17.III. W dwudniowych eliminacjach wojewódzkiCh do XXlX Ogól-

nopolskiego konkursu recytatorskiego jury przyznało II miejsce Bail"­
bartz.e Sikorze, uczennicy Studiwn Wychowania Przedszkolnego w Swi­
dnicy. 

* 19.III. W Piwnicy 1mzurowej w ramach cyklu spotkań "Swidnica 
! świdniczanie" z grupą mieszkańców spotkał się znany działacz spo­
łeczny, Edmund Stiepanow. 
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Po zdeoydowanym zwycil:stwie siatkarek "Folonia" Swldnica w roz­
grywkach łigJi międzyregiona1nej, świdniczanki .'tat'tują o awull. do 
F,I Ligi. W\ półfinał zwycięi:yly; po 3:0 "Pałac" Bydgoszcz, "Enel'get:o'k" 
Poz.nań oraz wygrały 3:1 z "Piastem" Cie.~2'.yn. Najlepszą zawodniczką 
Turnieju została Ewa Studniarz, zawodniczka, Polonii' . 

~ 
20.III. Bardzo dobrze spisały się w pólfinałowym turnieju mistrz.osl\ 

kr3lju w siatk6w e juniorki tarszc "Polonii" widnica. Pokonały olle 
"Start" Gdynia, "Zl'YW" Opole, "Medyk" Szczecinek i awansowały ClO 

rozgrywek iinalowych. Natomiast juniorki młodsze \ ywalczyly awans 
do p61finału mistrzostw Polski, wygrywając turni j eliminBcy jny, który 
odbył się we Wrocławiu. 

21.III. Mimo nadejścia kalendarzowej wiosny zima nadaJ, nie za-
mierza ustąpić. W Swidnicy nadal mroźno, termometry wskazują 
-10°C. 

~ 
22-. III. W Piwnicy Itwz.urowej odbył się wiecz6r muzyki i poezji w 

wykonaniu uczni6w Państwowej Szkoly Muzycznej i szk6ł świdniC­
kich. 

~ 
24..III. W Swidnicklm Ośrodku Kultury odbyla się premiera spek­

taklu "Narkotyki" wg Wltkacego w realizacji ze polu "Rock - teatr -
sc na". 

l(f 

26.IIL W Piwnicy lmzurowej odbyło się spotkanie organizacyjne 
Klubu Gier Planszowych "Grototeka". 

# 
III. Zakladowi kOl1stl'uktol'zy w Zakladach Wytwórczych Aparatury 

Precyzyjnej Mera Pafal opracowall nowy typ szybkościomierza do sa­
mochodu małolitl'ażo ego. Ma kształt prostokąta, choć znacznie mniej­
szy, przypomina do złudzenia tablicę rozdzielczą "Poloneza". Takich 
zestaw6w ze Swidnicy otrzyma Fabryka w Bielsku w tym roku 20 ty­
sięcy, sztuk. Na razie będą montowane w ,maluchach" wersjl ekspor­
towej. 

III. W WZSR .. Samopomoc Chłopska' w Swidnicy odbyło się 'pot­
kanie dzialaczy TPPR kola s.p6łdzielczości rolniczej, które liczy -iOO 
członk6w, z oficerami Północnej Grupy Wojsk Armii Radl.icckiej i pol 
skimi kombatantami - uczestnikami 11 wojny Światowej. W czasie 
spotkania dwóch dzialaczy kola: Ryszard Cholody i J6zef Pietrzak v. y­
róilnieni zosŁaLi honorowymi złotymi odznakami TowUil'zystwa Przyja­
źni Polsko-Radzieckiej. 

W IJoimu Technika w Swidnicy odbyl się finał wojewódzkiego tur­
njeju wiedzy o wynalazczości zorganizowany przez Woj wódzki Klub 
Techniki i Racjonalizacji oraz Kuratorium Oświaty i Wychowania 
WZ ZSMP i WZ ZMW. Spośród rywalizujących 13 drużyn ze szkól 
ponadpod tawowych III miejsce zdobyli uczniowde ze świdnickiego ze­
Sl)Ołu Szk6l Zawodowych Nr 2 w sk1adzie: W. Sulek, A. Wrzodek. 
R. Grabowski których opiekunem byl mgr A. Szpilakowski. 
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·LlV. W .Klubie Fabryki Wagollów "Sw1<.lnlca" otwnrto wystawę ro~ 
togramów tematycznie związanych z Międzynarodowym Dniem Teatru. 

~ 
6.IV. Na rejonowym zebraniu aktywu w Swidnicy omówiono rolę 

i zadania PRON w kampanii wyborczej do rad narodowych i obcho~ 
dach 40-1ecia PRL. Przedmiotem obrad by!y także u!ltawa a radach 
narodowych. samorządzie lerytorialnym, ordynac-jn wyhorcza i dekla­
racja wyborcza PRON. 

':t 
Uczestnicy międzynarodowego sympozjum pod tytulem "Treść i for­

my wychowania dzieci i młodzieży, w duchu pokoju", które odbyło się 
w Książu, odwiedzili Swidnicę, gdzie zapoznali się z działalnością Stu­
dium Wychowania Przedszkolnego, byli takLe gośćmi II Liceum Ogól­
noksztalcącego im. Aleksandra Zawadzkiego i Zespołu Szkól Ekono­
micznych CZSR. 

* 8.IV. Przedsiębiorstwo Budownictwa Komunalnego w Swidnicy roz-
poczęło prace zabezpieczające przy przyszłym szpitalu, na który prze­
znaczono tzw. "Latawiec". 

IO.IV. W siedzibie Wojewódzkiego Związku Rolników. Kółek i Orga­
nizacji Rolniczych w Svddnicy podpisano porozumienie tego związku 
z organizacjami, młodzieżowymi, tj. Zarządem Wojewódzkim ZSMP 
i Zarządem Wojewódzkim ZMW. Celem jest współpraca tych trzech 
organizacji na rzecz rozwoju rolllictwa, pełniejszej reprezentacji inte­
resów rnłodzie:lY wiejskiej oraz współdziałanie w procesie wychowania 
młodego pokolenia. 

~ 
12.IV. W Gale.rH Fotografii otwarto \vystawę folograficzną Waldc~ 

marU Zielińskiego pod tytułem "Sentencje". 
~ 

14.IV. W Świdnicy powolano Kolegium Wyborcze, któremu przewod­
niczył Józci Michajlowicz - członek Prezydium RM PRON, zastępca­
mi przewodniczącego zostali: Adam Czyż, I sekr. Komitet.u Miejskiego 
PZPR, Stanisław Miazga, MGK ZSL, Edward Orlik - prezes MK 
Stronnictwa Demokratycznego. Sekretarzem - Edward Pasternak, in­
struktor KM PZPR. 

~ 
W Klubie Zakladów Elektrotechniki Motoryzacyjnej POLMO ZOT­

ganizowano gieldę książki przeczytanej. 

* 15.IV. Przy Spółdzielni Mieszkaniowej w Świdnicy powstal klub ra-
diestezji i parapsychologii. 

* 17.IV. Sekcja Wędkarska przy Spółdzielni Pracy Aparatura Pomia~ 
rowa otworzyła sezon .,mistrzostwami wędkarskimi", w których wzięło 
udZliał 18 pracowników - zawodników. Mistrzem w Jowieniu ryb na 
haczyk zostal Wł. Senetra, zaś II miejsce przypadło Andrzejowi Swil'­
skiemu. 

*' lS.IV. Kolo Ligi Kobiet Polskich przy Zakładach Elektrotechniki 
Motory:zacy jJlP j Polmo v; Śwldnlcy l.akollc4!:ylo 200-godzinny kurs krOju 
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• ,>zycia dla 40 kobiet - pracownIc, emerytek i żon pracowników. C-ci­
był się również pokaz prac krawieckich wykonanych przez uczestnicz!,-. 

*-
20.lV. W Zakładach Wytwórczych Aparatury Precyzyjnt.j Mera r-a-

fal przeprowadz.ono wybory wydziałowych spolecznych inspektorów 
pracy oraz wybrano inspektora zakładowego. 

* 22.IV. Siatkarki Polonii Swidnica i jej trener Andlrzej Ząbek spisali 
się na medal, bomem zespół ten powrócU do II ligi., zajmując w tur­
nieju finałowym o awans l miejsce. Ponadto drugi zespół tego Klubu 
wy,walczyl awans do klasy międ!Zyregionalnej. Natomiast trzecia dru­
żyna Polonii awansowała do ligi międzywojewódzkiej. 

* M.IV. W Swidnickim Ośrodku Kultury otwarto wystawy malarskie 
świdnickich plastyków amatorów: Czesława Byslrzyckiego i Stanisła­
wa Skrzypka. 

* 25.IV. W Piwnicy lmzurowej odbyło się spotkanie z cyklu "Swidnica 
i świdniczarue", na którym miejski konserwator zabytków, mgr Krysty­
na Juszkiewicz mówiia ()I zabytkowych budowlach świdnickich. 

*" 27.IV. W Zakładowym Klubie ZWAP Mera Pafal odbył się woje-
wódzki finał IX Olimpiady Wiedzy Społeczno-Politycznej na lemat 
40-1ecia PRL. Wśród najlepszych z 40 finalistów znalazł się Wiesław 
Pietrzyk ze Swidnicy. 

*" 29.IV. W dniach 27-29 kwietnia odbył się XII Samochodowy RaJd 
Ełmotu. Była to pierwsza eliminaCja do mistrzostw Polski. Trasa była 
podzielona na 16 odci.nków. Jej dlugość wynOsiła 511 km, przebiega ~a 
przez Góry Sowie i G6ry Wałbrzyskie. Organizatorem eliminacji rajdu 
był Automobilklub' w Swidnicy, a patronem imprezy Zakłady Elektro­
techniki Motoryzacyjnej Połmo-Elmot. 

* 30.IV. W Komitecie Miejskim PZPR odbyło się tradycyjne już spot-
kanie poprzedzające Swięto P.racy z długoletnimi członkami partii. 
W godZlinach wieczornych w sali teatralnej SOK odbyła się uroczysta 
akademia. 

*" 31.IV. Na wojew6dZlkiej akademii l majowej wśród odznaczonych 
Krzyżem Kawalers~im Oredru Odl'odZlenia Polski znal:lzl się świdnicza­
nin , Henryk Szadujko - prokurator. 

* IV. Ruszyła budowa trzeciej szkoły podstawowej na Swidnickim Osie-
dlu Mlodych (u zbiegu ulic Findera i Hibnera) o 24 izbach. 

# 
IV. Do zmodernizowanego kosztem 5 milionów złotych budynku 

szpitalnego przy Placu Wojska Polskiego przen~esiono I Oddzial We­
\o\.'Ulętrzny S,z-pitala Miejskiego z ul. Westerplatte. Jest to oddZIał o pro­
filu kardiologicznym o 50 lóźkach, w tym 4 na intensywnej te.rapii. 

* W, Swidnicy odbyło się ślubowanie Oddz. Obrony Cywilnej przy 
OHP. MłodZIi junacy są zatrudnieni w Zakładach Elektrotechniki Moto­
ryzaK:y jnej na różnych stanowiskach, tam, gdzie najdotkliwiej odczuwa 
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się brak rąk do pracy. Na uroczystości byli oJ:.ecni przed"ta icieIe 
Komendy Głównej i Wojewódzkiej 011 P, komendanł. oddziału W. Pa­
procki, I sekr. KM PZPR, A. Czyż i dyrekcja ZEM. 

>;f 
Z kompleksu restaurowanych w Rynku zabytkowych kamieniczek 

(blok śr6drynkowy i Ratusz) remonty domów nr l, 3, 5 przy ul. We­
w~ętrznej oraz nr 38, 39, 40 w Rynku są już zakończone, a kamieniczki 
wyglądają jak nowo wybudowane. W trzech pierwszych Uirządzono 
mieszkania, ma tu również swą siedzibę PZU, na dawne miejsce wró~ 
cila księgarnia, a pod nr 39, 40 w Rynku ą dwa sklepy "Jubiler" 
i szklo dekoracyjne; piętro zajęło Terenowe Biuro Usług Projektowyc!J. 

M A J 
1.V. W pogodnej atmosferze przebiegała pierwszomajowa manifesta­

cja w Swidnicy. Uczestnicy pochodu manifestowali nie tylko dobrą 
wolę społeczeństwa wobec państwa , kierownictwf'. k raju, ale i nadzie­
je na lepsze perspekty,,\ y codziennego życia. 

* 2.V. Oddział Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego 
w Swidnicy uruchomił z początkiem maja nową linię autobusową Nr 14. 
Na 10,5 kilometrowej tra.sie z Placu Grw1\valdzkiego w Swidnicy do 
PlaC/u PKP w Jaworzynie ~l., co jest dużym udogodnieniem dla mie~z­
kańców obu miast. 

3.V. W. 193 ~?cznicę Konstytucji Trzeciego Maja odbyła się w Świ­
dnicy WleCZOrl1lca z okazji święta Stronnictwa Demokratycznego, 
w której wzięli udział m. in. przedstawiciele organizacji społeczno-po­
litycznych PRON i organizar:ji zawodowych. 

*" S.V. W sobotę rano nad Swidnką rozszalała się burza, na miast;:> 
spadły strugi ulewnego deszczu, kt6ry padal przez kilka godzin. Wie­
czorem ponownie nastąpiły potężne wyladowania atmosferyczne, pa::l:'.1 
d~.szcz d grad. Niekt6re ulice byly kompletnie zalane i utworzyły się 
roz:eg~e bajora. 

6.V. W slItafecie "Szlakiem Marty 'ologii" na trasie $Wiidnica-Sbrze­
gom-Rogoźnica-Gross Rosen spośr6d 17 zespołów dwudziestoosobo­
wych w gtfupie szkół ponadpodsta~'owych zw 'ciężyły świdrriczanki , 
biegnące w sztafecie Studium Wychowania Przedszkolnego, zdobywając 
I miejsce, a II przypadło Zespołowi Szkół Medycznych i uczniom Ze­
społu Szkół Zawodowych Nr 2 ze $widnicy. 

~ 
8.V. W 39 rocznicę zwycięstwa nad hitlerowskimi Nien:.cami i 40 

rocznicę bitwy pod Monte Casino odbyło !lię plenune zebranie koia 
gminnego ZBoWiD w Swidnicy. 14 byiym żołnierzom Wrzęśnia wrę­
Czono medale za udział w wojnie obronnej 1939. 

:>:f 
9.V. Z okazji Dnia Zwycięstwa odbył się ca~stn.}k, spotkanie \vete­

ranów, cz'onków ZBoWiD z uczniami szk6ł, akademia oraz manifel'ta ­
cja na cmentarzu :/lołnicrzy radzieckich. Okolic7nościowe przemówienie 
do licznie lebranych wygłosił płk Marian. IInicki, przedstawiciel LudQ­
wego Wojska Polskiego oraz ppłk Aleksander Niebojan z PG Wojsk 
Armii Radzieckiej. Pod obeliskiem złożono wieńce i wiązanki kwiatów. 
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W sztaIecie Zwycięstwa \V Wałbrzychu II miejsce w grupie dziewcząt 
ze szkól ponadpodstawowych ,. 'ybiegały" uczennice St.udium Wychowa­
n.ia Przedszkolnego w Świdnicy. a w grupie chłopc6w II miejsce zdo­
byli uczniD\\'i.e Zespołu Szkól Z<1wodowych Nr 2 naszego miasta. 

. * U.V. W sali tcatralncj Swidnickicgo Ośrodka Kultury v .. ystąpil "Soł-
tys K~erd~io~ k" - Jerzy Oficrski z programem pod t.ytułem "Cie cho-
1'01>01. gd:t.ic te Jata". 

11.V. W S", idnicy odbył siG zjal.d dcłcgat6\\ t'ol f.kit'go ZWiąl.kll He 1-
cist.ów i lllwalidti\\ . D kOllnl) oceuy działaluośc i 11 .~tC;PlljąC Y,O z:1r lądu 
Ś'" idnicki go Odclzia!u związku, udzielono ab~oll1torium i wyuru110 no­
wy zarząd. Prel.e. em ponownie został Leopołd Mnjcrczak. 

# 
15.V. Z ustalci1 delegacji wojcw6dzlwa wałbrzyskiego pl'l. bywaJące-j 

na u1proi'zcnie Komitetu Wojew6dzkicgo KPCz. w Hl ad c-Kra lm e t10t. 
m. iu. na.sz .~o terenll ,\' lIika że mia lo Świ(łrucil '\,\ 'spółpracować hę­
dzie z Pardubicami., natomiast ZEM Polmo-Elmot z Elitex Tyuiste nad 
Orlicą, zaś ŚFUP z ZVU Hradec-Kralove. 

* 17.V. W sali teatralnej SOK aktorzy Teatru Współcz,esll .IW " Wro-
cławia wy El i i \\' kabarecie pt. "Lekcja" wg t.ekstów Jana Kaczma ka. 

~ 
19.V. M10dziewwy DOm Kultury w Świdnicy prowadzi bezplatną 

11a-uk.ę języka angielskiego, francuskiego i esperanto. Z tej formy spę­
dzenia wolnego czasu korzysta ponad 200 dzieci i młodzieży. 

* 20.V. W Walbrzychu rozegrane zostały Mistrzostwa Dolnego Sląska 
w karate kyokushi nakai. W wadze lekkiej III miejsce zdobył ~\\'idOl­
cz,anin, Andrzej Mrozik, a w ciężkiej III miejsce przypadło również 
mieszk~ńcowi Świdnicy - Ireneuszowi Wikielowi. 

~ 
Z'l.V. Po kilkułet! lej przerwie Wojewódzka Spóldl:ielni" Ogrodlll­

cuo-P zcze1ar ka \Ii Świdnicy ponownie stala się eksporterem swolc.h 
przeh\Clr6w. Przygotowuje do wysIania dla smakoszy czecho 'lowackich 
40 tys. sklików z pieczarkami, w następnych miesiącach do Republiki 
Federalnej iemiec, Holandii i Danii pojadą za rośredl1ic-l wem Hor­
teksu ogórl<i konserwowe, kompoty z truskawek, wiśni i czarnej po­
rzeczki. 

* r..s.V. W Świdnicy odbyła się ukadem/ia z okazji Dni? MOltki. Skłac!;J-
no matkom ;tyczcnia i podziękowania za trud związany z "yciloWanie­
dzieci. 

~ 
26.V. N:>. mistrzo::;twach szkół rolniczych \V lekkiej atJctyc , kLrc 

odbyły się ,. Wałbrzychu, dwukrotn y tytu! rnistrZfl w l wgach na 
100 m i koku w dal zdobyła Beata Wcislo, uczennica Lit'cum EkOl,O­
micznego w Świdr1icy. 

* 29.V. a straiackiej spartakiadzie, która odbyła &ię w Mokrze. z, \de. 
w gru.pie znkladowych OChotniczych straży pożarnych I micj::;cc zdobyli 
litrażacy Zokladó\\ Wytwórczych Aparatury Precyzyjnej Mera-PaI~I, 
II - ze Świdnickiej l"abl'yki Urządzell Pacmysiowych, w gml l1le 
Sw'idni<:3 I miejoce wywalczyła straż li Grodziszcza, a III straż l. Bu .. -
katowa. 
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31i.V. Będąc:l w Walbrzychu z goscmną wizytą delegac ja dzialkowj­
cz6w z NRD 'Z I sekretarzem En illcm Wagnerem oraz kierownictwo 
Krajowej Rady Działkowicz6w z prezesem Eugeniuszem Kondrackim 
od" iedzi"i najlepsze ogrody dzie>.Ikowe ,v Świdnjcy. 

>:.< 
Pa.cbY\\"iJ jąca w wOjewództwie wa'brzyskim czt(>roosobowa delegacja 

z zap. zy.i~źniollej Tu1y w ZSRR od\\'ie 'lzila również Świdnicę. gdZie 
!"~() tk;1 i a się z sekT tal'i~tcm Komitetu MiPj:;kiego PZPR, z aktywem 
WZ~H oraz. zwiedzi1a Świdnicką Fabrykq Ulządzeil l'rz.cmyslo\l yC:J. 

,', .,.... 
"Paryż 1850-1927" stanowil lematykt: zakońc7.011t'j \\Yblawy foto~raIii 

światowej w GalC'fii Świdnickiego Ośrodka Kultury. Prace Eugc;'1" 
Atl;eta p1'7.~ go Lowane 7.ostały przez "rocla" r kicgo arlys!<; fotografiKi:!, 
Ze lona łlasym<l. 

31.V. W s\vidnirkicl1 zakładach rzem'y~łow.\rh rozpoczęto 5eWn 
urloipov, y. 11 wczasy \\C' \\lasnych ośrodkach wyjechały z rodl.inami 
pierwsze grull pracownikó\, ze ŚE'UP, ZWAP. ZEM i F-ki W~gOIlÓW. 

~ 
p.') :I-ldniej przcn ie w/mowiono "Świrlrlickic Dl1i Techniki". Komit et 

Rejl)nowy N'aclelllej Organ izacji Technicznej \\' Swidn ie)' 11:>. t C<"-\1'oel.­
ne Dni $\\ idniey przygotował 17 vvystaw w.itrynowyc·, w Rynku obru­
zując}'cb dorobek w okresie 40-1ecia PRL. Byl to przegląd nowoczesnej 
konstrukcji, technologii. produkcji antyimportowej, eksp'Ortowej. Ponad­
to prezentowano ludzi zasłużonych dla rozwoju techniki. Za najciekaw­
szą wystawę Puchar Prez ·denta miasta Swidnicy otrzymały Zakłady 
Elektrotechniki Motoryzacyjnej Polmo. 

* V. W Świdnicy odbyła. się uroczystość związana z Dniem Dzia!<,cz.a 
Kllltury. Była lo okazja do uhonof'ov.;ania zasluż.:mych działaczy. 

V. Z okazji -lO-lecia powrotu Dolnego Śląsku do Macierzy -- Towa­
rzystwo Regionalne Ziemi Świdnickiej, Miejska. Biblioteka Publiczna 
im. C}'1Priana Kamila Norwida ogłosi!y pod patronatem prezydenta 
Swidnicy, mgr Adama MarkieV\ icza konk'lrs 11<1 v. s)Omnic!1.ia - .. ['3-
mięt? n - bylo to w Świdnicy". 

* W siedzi bie Wojewódzkiego Związku S?Ółdziclni Rolniczych w S,vj-
dnicy odby l się zjazd Fedt>racji Związkóvv· Za\\ odowych Praco" ników 
Spóldzielc7.0ści "Samooomoc Chlop. ka" sku;>iających Z2 organiz.acje Z?'­
wodowe o 1660 członkach. Preze::::em zarządu tej federacji zostal dzia­
lacz z\viązkowy, Ryszard Snilko. 

Po pięcioletniej przer .... ie nad gI6\' I <l brarr<: K",ścio l ;.~ Pok'> ju \\' Ś\\ 1-

dnicy powrócił stary zegar mechallicll1Y z 1691 f .. który naprawi! kaliski 
wgarmistl'z. Co 15 minut zegar odmierza czas charakterystycznym g'o­
sem dZW011kł\. 

*' Na IX Młodzieżowym Turnieju Turystyczno-KrajoZ113wczym \\. wo-
j wództwic wa1brzyskim do finału centralnego awansowa! zespół szko­
ły po<łstawowej 11 .. 6 ze Swidnicy \\ .. kładzie: Krzy~ztof Maliakow,ki, 
Marek Wiszniowski i Piotr Zaba. Opiekunem ze polu jest p. Halina 
Chrząstkowska. 
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Podczas VII Sejmiku Zbieraczy Minerałów w Wałbrzychu, na któ­
rym wystawHo swoje zbiory 150 hobbystów z kraju, na III miej 'cu 
śród najciekawszych okazów znalazł się zbiór Dariusza Panka ze 

Swidnicy. 

CZE RW IEC 

1.VI. Roz-poczęly się tradycyjne Dni Świdnicy, które tr",aly do :~.VI. 
W bogatym i inter sującym programie byly m. in. nast~puiące imprc:l ': 
jarmark świdnickiego rzemiosła w Rynku, spektakle tC?tralne, caly 
blok imprez dla dzieci, koncert muzyki organowej w Kościele Pokoju, 
imprezy sportowe w pustaci, gier i festynów, filmy. kOllcerty amator­
skich zespołów artystycznych i muzycznych rr.lod:lieżowych w amiite­
atrze, kapela podwórkowa w Rynku, koncert symfoniczny Wałbrzyskiej 
Filhal'Wonii gielda staroci, numizmatów i osobliwośCi. Zjazd czytelni­
ków Miejskiej Biblioteki Publicznej, Przegląd Orkiestr Dętych o puchar 
prezydenta Świdnicy, występ cygańskiego zespolu, a ponadto liczJ1e 
imprezy .. Jarmarku rekreacji", w których to imprezach mieszkancy 
Świdnicy wzięli masowy udzial, bowiem ich zaba\\om towarzysz)~~ 
pogoda i radosny nastrój. 

* W Świdnicy Dziń Dziecka polączony był z X-leciem Młodzieżowego 
Dc:ntl Kultury. Podczas u~oczystości występowały zespoly JliIDK, odby­
wały się spektakle teatralne pod halilem Dzieci - dzieciom, konkursy 
i festyny , gdzie bawiono się wesolo . 

* W Fabryce Wagonów Świdnica zostal0 utworzone Kolo Honorowy h 
Dawców Krwi. 

* 3.VI. W Zagórzu Śląskim odbyły się regaty żaglowe o Puchar lata 84. 
Na żaglówce typu Omega III miejsce zdobyla zaloga ZEM Polmo-Elmot 
ze Ś idnicy. 

* 5.VI. W Spóldzielni Pracy "Nowe Zycie" w SwidniCY przedstawit! l 
helgijskiej firmy handlowe j .,Barlsons" zawarł umowę 11<' uS7ycie prz.:'z 
krawców tej sp61dzielni (którzy szyli już konfekcję dla kupca z Nowego 
Jorku) 1480 płaszczy i 22.10 kurtek z po,wierzonej im bhlej i brąz.owej 
weJny. 

6.VI. W Świdnicy ..,\. Domu Kultury ZWAP odbyJ siG sp:ltkanie 
przedstawicieli ponad 200 organizacji zwią?:kowych działających w wo­
jewództwie walmzyskim. Uchwałą zebrania postanowiono po\vołać Ko­
misję Wspóbdzialania Związków Zawodowych i wyLot.iono zespól 1"000-
czy do opracowania regulaminu i programu. WyStOS0V. at.::> równie ~ 
apel do związkowc6w o czynny udział w wyborac ' do \\ adz tereno­
wych. W spotkaniu m. in. brali udzial Sekretarz KW PZPR, wojewooa 
walbrzy ki, gospodaJI"ze Swidnicy. 

* (7.Vl. Juniorzy młodsi Zakladowego Klubu Sportowe~ Elmet 8\<,:(1';-

sowali do finalu Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzieży \ Poznaniu. 

* 9.VI. Z inicjatywy Zespołu Opieki ZdrO"\,'otncj w Swidlllcy zorgal1l-
zowano dla mieszkańców Zarowa "Białą sobotę". Świdniccy lekarze: 
pediaŁl1ZY, interniści, okuliści, ginekolodzy, stomatolorlzy, laryngolog 
i chirurg przyęli 203 pacjentów, 
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9.VI. Z okazji $więta Ludowego w sali kinoteatru w $widnicy od­
była się akademia. W części artystycznej wystąpll zespól "Jubilat". 

*-12.Vl. Złoty Medal otrzymała Fabryka Wagon6w ,,$widnica" na 
56 M.iędzy;rlModowych Targach Poznańskich za kontener zbiocnikowy, 
służący do porzewoZlu dwusiarczku węgla o pojemności 17,6 metra 
sześciennego. 

>:f-
1S.VI. W sali teatralnej Swidnickiego Ośrodka Kultury wystąpIla 

z recitalem Zanna Biczewska, piosenkarka z ZSRR. 
*-.17.VI. Odbyły się wybory do Miejskiej i Wojew6dzkiej Rady Naro-

d~j, w kt6rych w:zJęło udzial prawie 3/4 mieszkańców Swidnicy 
uprawnionych do glosowania. 

*-W wyniku Wyborów do rad narodowych w skład Miejskiej Rady No-
rodowej weszło 90 obywateli naszego miasta. 

*-
W K.ośctiele Pokoju odbyl się koncert muzyki organowej. 

* l8.VI. Do Wojew6dzkiej Rady Narodowej w Wałbrzychu z terenu 
SWli.dnicy zostali ,,'ybrani następujący radni: stefania Mańkowska ~ 
technik ZZG Veritas. Józef Grabek. nauczyciel ZSZ Nr l. Edward 
Orlik. lekarz WUSW, Ryszard Krawczyk prac. umysl\lwy - Komendant 
Chorągwi, Bogdan Grabowski prac. fizyczny ZEM POl mo. Alina Ża~ 
praJC. fizyczny DZBR "Renifer". Krystyna Janiszew,ska monter ZWAP 
Mera-Pafal, Grażyna Brańka monter ZEM Polmo, Mirosław Pańczak 
sprzedawca WZGS Samopomoc Chłopska. Maria Iwanow prac. iiz. 
zrw AP Mera-Pafal, Krystyna Kabat brakarz DZBR "Renifer". 

* 20.VI. W sali irnprez<lwej $widnickiego Ośrodka Kultury odbył Się 
koncert laureatów piosenki przedszkolnej. 

* 21.VI. W $widnicy odbyły się uroczystości "Bożego Ciala" w po-
szcreg6lnych parafia'ch rzymsko-katolickich. Po mszy św. odbywały się 
procesje i modly przed ołtarzami w Ifóźnych punktach miasta. 

* 2..1.VI. W $widndcy ostatnie dni wiosny upłynęly pod znakiem chłod-
nej i deszczowej pog·ody. Zaczęlo się lato. a jego początek nie jest zbyt 
atrakcyjny. 

*-23.VI. W $widnicy rozpoczęły się gościnne występy Cyrku AS z War-
sZaJWy z bogatym programem akrobatycznym, żonglerką, tresurą psów 
niedźwiedzi li innymi atrakcjami w wykonaniu krajowych i zagranicz­
n~'ch artystów. 

*-
)24. VI. W Piwnicy Imzurowej w Swidnicy odbyły si~ wybory mode-

lek, kt6re wezmą ud:zJał w I Ogólnopolskim Fotograficznym Plenerze 
Aktu - Zamek KSliąż 84. Imprezie tej patronuje Wałbrzyskie Towarzy­
stv.l o Fotograficzne i $widnicki Ośrodek Kultury. 

*-
27.VI. Inaugurując nową kadencję Miejska Rada ~arodowa odbyła 

pierwszą Sesję. na kt6lfcj wybrany został przewodniczący Rady, Fran­
ciszek Łukasiewicz, dlugoletni działacz rad narodowych. Jego zastęp-
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carni zostali: KaZlimierz Ogrodnik, Stanisław Koo:łowski i Jlln Stolar­
czyk. Ponadto ustalono 7 komisji, którym przel':odnlczą: 
Komisji rozwoju gospodarczo i gosp. miejskiej - J ózef Wojciec;-owsid, 
Komisji zaopatrzenia, plI'od. roI. i uslug - Jan Rostek, 
Komisji zdrowia, ochro środowiska i spr. socjalnych - Jan Go12k, 
Komisji oświaty i wychowania - Jan Michalik, 
K.Ormli:sji kultury i kultury fizycznej - Anna Ad2mkiewicz, 
Komisji przestrlZegania prawa i porządku publ. - Henryk Hamera, 
Komisji do spraw samorządu - Wincenty Płomiński. 

*' W grupie najlep zych "sportowców wiosny" województwa wałbrzys-
kiego 5 miejsce otrzymało Beata Wożna, siatknrlta, 7.awodniczka Polon.jj 
SWJidnica za wy!l'óżniającą się gl"ę w' zespole ornz udział w kadrze na­
rodowej. 

W E~'I teatralnej Switlnirkiego Osrodka Kultury {lglądano spl"ktakl 
"Rei\vdznra" M. Gogola w wykonaniu aktorów Teatru Dramatycznego 
w Wa1brzychu. 

Na wojew6d:zkńcb zawodach strzeleckich klub6w oiicerów rezerwy 
w klasyfikacji indywidua.lnej tytuł najlepszego zawodnika w trójboju 
ogniO\V)'U11 zdobył mjr rezerwy, Stanisław Kwiatkowski. 

* 30.VI. Zakłady Artykułów Technicznych "Ig1otech" 'v ~hvidnic . W'u-
choroily produkCję igieł do maszyn do szycia dotąd sprowadzanych 
.z zagranicy. Planuje się wyp.rodukowanie 4 mln szt. dla potrzeb zakla­
dów przemysłowych odzieżowych, na<:tępnymi anŁ,)o'importowanymi arty­
kulami będą igły do maszyn typu . ,Łucznik" używanych przez pry~ 
watnych odbiorców oraz igły araumatyczne dla służby zdrowia. 

*' VI. Na zawodach modeli latających zorganizowanych przez Aero 
klub Ziemi Wałbrzyskiej w Swiebodzicach-Cicl'niach spośród 45 zawod­
nlk,Óow w jedn~j z pięciu klas I miejsce zajął Ireneusz Rydzewski ze 
Swidnicy, a zespołowo' - Swidnicki Mł.odzńcżowy Dom Kultury. 

LIPIEC 

l.VU. Zakłady Przemysłu Wełnianego "Siwela" w Sv id nicy wypro­
dukowały nową dyv.'aTIopodobną wykladzinę podłogową, którą wytwa­
rza, się z poliamidowej przędzy rUDowej. Nowa wykładzina jednohtej 
barwy lub w kolorowe pa$y podobna jest do prawd7Jiwych dywanów. 
Pierwsze 20 tysięcy metrów znaI?zlo się już w s.kl.epach. 

>tf 
2.VlI. Po pierwszym wydaniu .tomiku wier - i mgr ieczyslawa Jas­

ka, poety, psychc loga pt. "Profile metalu" poswięconym pracy robo­
nlk6w SWidnickiej Fabryki urządzeń Przemyslo",ych \V'2nowione zostulo 
II wydanie poszerzone o materiał ze wSZYl5tkich metalowych zakładów 
świdnickiej aglomeracji, Patronat nad wydaniem objąl SFuP, a wy­
dawcą jest drukarnia w Swidnicy. 

r1. VIl. W ostatnim meczu eliminacyjnym do rristrzostw kraju junio­
rów w piłce nożnej świdniczanie wygrali i w swojej grupie zaJęli 
II miejsce. 
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5.VII. W Gajeni Fotografii w Swidnicy wystawiono fotogramy Le­
cha Morawskiego z Poznania. 

*" a.Y ll. W Swidnicy w sali kinoteatr u odbył się koncert zakłado .... ej 
orluestry dętej ZW AP Mera-PaiaJ. 

*" 12.VII. W Domu Kultury ZWAP w Swidnicy spotkał się z aktyv\em 
społeczno-politycZllym naszego miasta prokurator generalny PRL, Józef 
Zyto. Omówił on aktualne problemy związane z poszanowaniem prawa 
i umacnianiem pra wOTządności. 

*" la.VII. Zaczęly się żniwa jęczmienia w Pai1~tW'owym Gospodarstwie 
Rolnym i w indj'\ddualnych gospodarstwach okolicznych wsi świdnic­
kich. Pierwsze zbiory trafily do spichrzy. 

*" H.Vll . W ciniiach on 7- 13 lipca w zamku Książ odbyt się pierws,zy 
Ogólnopolski Plener Aktu zorgani.zowany przez Walbrzyskie Towarzy­
stwo Fotograficzne i Swidnicki Ośrodek! Kultury. Wzięło w nim udzial 
24 arty.5t6w z liczących się towarzystw i niezrzeszeni z Warszawy, Po­
znania, Szczecina, Wroclawia, Walbrzycha i innych miast. W plenerze 
bralo udział 6 modelek. Komisarzem Pleneru był Andrzej Protasiuk. 

*" lS.VII. Z okazji 40-lecia PRL w Swidnicy odbył się konkurs plas-
tyczny. Do SOK nadesłaI10 130 prac w trzech kategoriach wiekowych . 
Kategorii do 10 lat przyz;nan:'l wyr6żnienie Ewie Prystacz ze szkoły 
podstawowej J:>l r 5. W kat. od 11-16 lat I nagrodę otrzymaj Dariusz 
Staw/i.Jcki ze szk. podst. Nr l , II - Aneta K07akiewicz szle podstawowa 
Kr 3, TII - Slawomir Rataj - SP Nr 1, w kategorii powyżej 16 lat 
nagrodę o1:rzymala Ewa Szyma11ska ze Swidnicy, II - Kalzimierz Janas 
ze Stosw<\vic, lil - Krzysztof Stefczak z Nowej Rudy. Prace laureat6w 
wystawiono w hollu SOK. 

* 20.VII. W sali Rajc6w Muzeum Dawnego Kupiectwa w Swidnicy 
urzą<łzono wystawę pot. Plastycy świdniccy w <iD-leciu. Znalazł się tam 
dorobek dwóch znanych śwlidniczan już nie żyjących: Tadcusz::\ Gadom­
skiego - uQznia Jana Matejki i Antoniego Brade oraz wsp6łczesnych 
Romana Łysakowskiego i Mariana Ruszkiewicza. 

>ił-
21. VII. Na uroczystych wojew6dZlkich spotkaniach w Wałbrzychu 

z okazji Swięta OcLrodzenia w groruie najbardziej zasłużonych zostali 
odznaczeni Krzyżami Kawalerskimi Orderu Odrodzenia Polski nastę­
pujący mieszkańcy na.szego miasta: Krystyna Baczkowska, Alina Ga­
jewska, Helena Wożna, Stanislaw Bajsero.wicz, Jan Basa, Tadeusz Mttr­
rnllJo. 

*-
2.2.vn. Świdnica uroczyście święciła 40 rocznicę urodzin Polskiej 

RzcoYJpOspolitej Ludowej, Odbyla się Sesja MRN, na kt6rej podsurno­
wa n.o dokonania gospoda.rcze, kulturalne i społeczne na naszym terenie. 
Odbyły się festyny rekreacyjno-sportowe i kulturalne. Spotykali się lu­
dzie tv.lJrzący w latach PO\\ ojennych historię naszego regionu. 

>ił-
23.VlI. Zgodnie z ustawą o amnestii, tak jak w całym kraju, świ­

dnickie wlięzienie opuścilly te osoby, które skomystały z tego dobrodzej-
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s1.wa. Ponadto innym więźniom zmmeJszono kar~ ogranicz nia w:-lnoli­
ci oraz umorzono postę wanie o popelnienie .. rzestępstwa. 

~ 
,25.VII. ~ Swlidnicy odbył się plener fotograficzny dla dzieci mło­

dzieży pod tytułem "Elementy achitektury miasta". 
~. 

27.Vll. W trakcie kampanii cukrowniczej 1984/85 '.V Cukrowni "Swi­
dnica." zostanie oddany do użytku nowoczesily kocioł paro\'I.'y przysto­
rowany do spalania miału węglowego o wydajności 25 ton pa.ry na go­
dzlinę. Zastąpi 011 trzy dotychC'Zasowe kotły przy~tosowalle de spaJ?nia 
droższych gatunków węgla. 

* Vll. Na sesji inaugurującej działalność nOwo \~ ybranej R: d w gmi-
nie Swidnica radni wybrali przewodniczącego w osobie zymcIl3 Dzie­
dzica - emeryta. 

VII. Na walnym zgromadzeniu członkóVl Rzemieślniczej Spółdzielni 
Wielobranżowej w Swidnicy dokonano -p0dzialu zysku. W fo.rmic daru 
prz1'!znac.zono 287 tys. zł dla różnych stowarzyszeń i tak: dla sierot, na 
rewaloryzację krako\vskich zabytków, odbudowę zamku królewskiego, 
NFOZ, PKPS, Klub Polonia, i Oddz·. Zw. Emerytów RC!l\;lstów 111\\ 3. -
lidów, . 

* VII. W Swidnicy w Miejskiej Bibliotece Publicznej obradowalo wal-
ne zebranie wałbrzyskiego okręgu ~',owal'zyszcn ia Bibliotekarz;y Poi­
sMch. Głównym tematem, byly: Sprawozdanie z d7.iałalno!ki oraz refe­
raty dot. miejsca biblioteki \\ systemie edukac'ji narodoweJ i zamic ·ze­
nia Stowarzyszenia BP w obchodach 40-1ecia PRL oraz kierunki roz­
woju czytelnictwa w naszym województwie. Nowo wyl)ra lym zewoó­
niczącym został mg!' Stela.n Mądrzak, dyrektor Miej~kiej i Uzdro ,; }-;)­
wej Biblioteki w Szczawnic Zdroju. 

* W SWidnlcy odbyly sIę fotograficzne konfrontacje. a konkurs zorga-
l1izow~my przez SwidnickiJ Ośrodek Kultury i Świdnickli Klub Fotogra­
ficzny nadesłało swoje prace 131 amatorów - autorów z Czechos10wa­
cji, Zwią!Zku Radzieckiego, Włoch, BelgU, Jugosła';\ii, Austrcii. Finlandii, 
FrancjU i Polski. Jury przyznalo Gran Prix - medal i 20 tySięcy zlo­
tyCh BDgdanowi Sarwińskiemu. I m:grodę w dziale fotografii reporta­
żo,wej - medal i 12 tysięcy zł Zbigniewowi Wachnikowi z Gorzowa, 
II na,'gr.oiCIę - medal i 10 tys. zl George.sowi BIomowi z Belgii. I nagro­
dę w dziale fotografiJ poszukującej medal i 12 tys. zl Janowi Wlodar­
cz;ylro\\o'!i. z Wanzaw y. II nagrodę - me::lal i 10 ty . zł Igorowi Gąsow­
skiemu z Poznania. 

:# . 
W Międzynarodowej Loterii Dziel'lnikarskiej "Błękitn3" Jedną 

nych nagród - samochód osobowy "Łada-1600" wylosował 
Henczke ze Swidnicy. · . 

~ 

T; g ÓI -
Hem'yk 

W ramach akcjrl "Lato-85" mali świdnicz.anic ucze tl1'icz.yli w różnego 
rOdzaju Imprezach m. in. czynne było kinOl "Skrzat" z ciekawym dzie­
cięcym repertuarem, odbylo się spotkanie z rednktorem "Swierszczyka". 
Uczono, jak zostać czarodziejem itp. 



IERPIEŃ 

l.VIll. Świdniccy "Wagoniarze" w rozgrywkach i:ki Doznej Towa­
rzystwa Krzewienia Kultury FizyCiznej zajęli I miejsce. 

*" l.Vrn. Automobilklub w Świdnicy uruchomil parking strzeumy Cc1-
łodobowy -przy zbiegu uJ.. Zamenhofa i Sikorskiego. Stali mi <zkańcy 
osiedla i przy~egłych ulic mog<1 korzystać z p:lrkil\;;U za miesięcznym 
abonamentem w wysokości 750 zl lub jednorazowo 7..<1 50 zł. 

Przy współudziale Instytutu Spaw::>lnictwa w Z;)k afiach Elektrotech­
niki Motoryzacyjnejl Pol mo w Świdnicy zasto.sowano nowoczesną tech­
nologię lutozgrz.cwarua polączeń komutatora z uzwojeniem wirnika roz.­
rusznika samochodowego, która gWf'.rantuje b6Z<l\~ aryjną eksploatację 
rozrusznika na,,\ et w przypadku przeciążeń. 

", .. <, 

2.VIII. Budynki zabytkowe tak z\..-anego zespolu nrrkowego z okresu 
Piastów Świdnickich między ul. Muzealną a Zr>.mkową za zgodą Mini­
sterstwa Kultury zostały przeka!'?.a.ne Kurii biskupiej 1~0ściol~ P.:>lsl:o­
Katolickiego na cele sakralne i użytkowe. 

*" ,4.Vllr. W Kościele Pokoju odbył się kcncert c·.6 u Cantores Mino-
res Wratislavienses pod dyrekcją Edmunda Kajdasza. W programie 
muzyka staroP<llska - Mel<:die na psałterz polski Jana Kochanow­
skiego. 

* 5.VIII. Wieczorem, po upalnym dniu nasląpilo oberwanie chmury 
nad Swidruicą. Ulew~e niemalże tropikalnej to'Warzyszy!y potężne wy­
ładowania atmosferyczne. W kilku punktach miasta nastąpiły awarie 
ul'ządzeń elektrycznych. 

6.VIII. W wyniku częstych l;karg mieszkańców r:~ zlą jakość pro­
duktów świdnickiej mleczarni przedstawiciele Zarządu PSS Społem 
w SWidl1icy przeclrowadZlili kilkanaście kontroli ~klepó\' ... spożywczych. 
Wobec tego, że skargi się potwierdziły, wszystkie dowody rzeczo\ve 
w postaci wyrobów przekazano Zarządowi OSM. 

*" 8.VIll. Otwarto w Plwnicy Imzurowej w Swidnicy \'. ystawę malaJ'­
stwa Stanisława Sekuły. 

9.V1lI. Klub Spółdzielni Mieszkaniowej zarg. niwwa! turniej sporto­
wy dla dzieci i mlod:~eży. Impreza odbywała się na boisku sportowym 
w. Slotwinie. Ponadto przez całe w:?kacje kl~j pro\\'adził zajęcia świe­
thcowe, jak gry konkursy plastyczne, inscenizacje, wyśwdetlanle fil ­
mów itp. 

10.VIII. Rolnicza Spółdzielnia w Burkato'ivie zebrała wysokie plony. 
Z 35 ha plantacji jęczmienia zebrano 60 kwintali z hektara, zaś rzepak 
z 108 l: a - po 35 kwintali z ha. 

12.VIIl. W Muzeum Dawnego Kupdectwa wystawiono ekspozyCję 
urządzenia zabytkowej barokowej a'Pteki. Znajdują się tam tak.ż,e zbio­
ry. medykamentów i przedmioty in. in. v.ypożyczolle z Muzeum Farma­
CJI Akad mU Medycznej w Krakowie. 
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15.VIII. W Swidnicy zostala przekazana do użytku baza transporto­
wa' dla Okr~gOJWej Spółdzielni Mlecza:rskiej, co uspra,wIJJi nie tylko do­
stawy, ale i transport gotowych wyrobów. 

'* 17.VIII. Załog,a Świdnickiej Fabryki Wagonów odnotowala swego ro-
dzaju jubileusz z okazji wyprodukowania dwdziestotystęcznego wago!lu 
dla ZSRR. 

'* 18.ViIiII. W, Kościele Pokoju Kwartet Śląski dal koncert muzyki 
Haydna. 

~ 
23.VIIL Towarzystwo Przyjaciół D1Jieci przez trzy tygodnie sierpnia 

prowadziło pó1kolonie przy Szkole Podstawowej Nr 3 w Świdnicy. 
~ 

26.Vl1I. W Świdnicy ponad 21 dni przebywała 60 osobowa grupa stu­
dentek i studentów z uczelni drez.deńskich w NRD. Jedna grupa praco­
wala przy układaniu torów kolejowych, druga nalomiast porządkowala 
Park Centralny. C1.3.S wolny wypelnily wycieczki, imprezy i sp:>tkania 
z polską młodzieżą. 

* 28.VIII. W Muzeum Dawnego Kupiectwa w Świdllicy odbyło SIę 
spotk.anie, na kt6rym miłośnikom muzeum zaprezentowano cl< sIxm at y, 
a następnie wygłoszono p elekcję pt. "Najstarsze wagi i m ~ary w zbio­
rach muzeum". 

'* 30.VIII. Świdnicki Kombinat PGR zakończy! zmwa. Uprzątnięto 
ziarno z p61. średni plon 4 zbóż wyni6sł 44,5 kwintald z. hektara. Naj­
JePlSze wyniki. w tym Kombinacie uzyska! Zakład Rolny w Wilkowle, 
który średnio zebrał 51,4 kwintala z 1 ha. 

* VIII. Fabryka Wagonów "Świdnica" znów dostarcz.a kontenery za-
chodnńm firmom. Pokaźnym odbiorcą w 1984 r. jest Szwecja, której 
FWŚ cliostarczyła 150 kontenerów płytowych, a następny kontrakt to 
dostawy wynoszące już 1450 kontenerów skrzyniowych 20-stopowych. 

~ 
Świdnicka Fabryka Urządzeń Przemysłowych, z myślą o popra\\ ie 

warunków mieszkaniowych pracownik6w, wybudowala za wla,ne śro:-!ki 
finansowe blok mieszkalny o 45 mieszkaniach przy ul. Klonowej. Wy­
konawcą inwestycji byle Św.idnick.le PrzedsiębiO!rstwo Budowlane, kt6-
re .zrealizowało to zadanie w bardzo szybkim tempie, gdyż cykl budowy 
trwa? tylko jeden rok. 

'* W Grodziszczu, gmi.na Swidnica rozpoczęto regulaCJę k1Pl) :inej , 
o c~'ltym przyborze wody rzeki Pilawy, prostuje się już koryto I zeki 
umacnia brzegi J buduje 2 mosty i k'adk<;. Wykonawcy, Przedsi<;bior­
stwu Melioracyjnemu z Jeleniej G6ry, pomagają mieszkańcy wsi. 

WRZESIEŃ 

l.IX. W szkołach podstawowych i ponadpodstawowych rozpoozql ię 
now:y rok szkolny. Po raz pierwszy wszyscy uc:miowie szkól podst:nvo­
wych otrzymali bezpłatne podTęczn~i. 

W Zespole Szk6ł Ekonomicznych CZSR Samopomoc Chłopska im. 
WlincentegOl Stysia w Swidnicy w nowym roku szkolnym zorganizo, ... a-
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110 2 nowe policealne l.!loczt,e studia z<.lwodowe dla pracujących : 1) w 
~kresle rachunkowości l til1al!sów, 2) ekonomiki pracy plac i spraw 
socjalnych oraz ~sadniczą szkolę handlową. 

*" 3.IX. W Zakładach Elektrotechniki Motol'yzacyjl1ej Palmo urucho-
miono nowy typ rozruszników do samochodów EUat 126)), który pozwoli 
użytkownikom popularnego "malucha" uruchomienie sili.ika kluczykiem 
stacyjki samochodowej, a nie jak dotychczas przez c..Ź\dgl1ię sprzęgła 
ręcznego. 

5.lX. Rozpoczęto przerwane prace przy obwodnicy poludniowej 
w Śwri.dnicy, która Odciąży ruch kolo,\'y na u. Hanki Sawickiej i omi­
nie znajdUjący się tam przejazd kolejowy. 

* B.IX. W ramach VII Woje, .. ódzkieg0 Zlotu Ognisk TKKF w Wał-
brzychu, który trw2.l trzy dni, zaklado\\'e ognisko TKKF "Licznikowiec" 
przy ZW AP Mera-Pafal w Swidnicy zajęło I miejsce w sztafecie 
40-lecia. 

* 10.IX. Z iniCjatywy PRON w Swinnicy zawiązał się \.' naszym nue-
&cie społeczny komitet, którego ee_em jest doprowadzenie do końca 
\v ieloletnich, odkładanych ciągle zamierzeń budowy i adaptacji na cele 
szpitalnictwa SlYIU1egO ,,Latawca", tm. zespołu budynków na obrzeżu 
S\'v idnicy przy drodze prowadzącej d:> Wibsz:>v. n. 

*" n.IX. Po raz pi ' rwszy w SWi,dnicy z inicjaty\'.y Ośrodka Sportu 
i Rekreacjll rozegrane zostaly zawody w triathlonie, konkurencji łączą­
cej plywanie, jazdę na rowerze i bieg terenowy. Startowało 17 zawod­
ników, zawody zakończyły się zwycięstwem wałbrzyszan. 

* 12.1 X. Rozszerzona zo~tała baza J' kreacy jno-spol'tO\\ a za logi ZW AP 
Mera-PaIa4 bowiem oddane zostaly do użytku korty tenisowe usytu­
owane przy Domu Kultury. 

15.IX. Fabryka Wagonów "Swidn.ica" zakończyła produkcję partii 150 
kOlltenerów skrzyniov. ych 40-stopowych dla kontrahenta z RFN. PonaQ­
to rozpoczęto antyimportową produkcję kontenerów zbiornikowych uo 
przewozu chemikaliów dla odbiorców krajowych. Jest to właśnie pro­
totyp, który otrzymal na MTP złoty medal. 

*" 16.IX. W 2-dniowej spartakiadzie zakladów pracy miasta Sw id nicy 
zorganizo\val1ej dla uczczeni <lO-lecia PRL repl ezentacJ~ załogi ZWAP 
Mera-Pafal zajęła I miejsce. 

a świdnicltim Rynku odbył się ogólnopolski jarmark sprzętu, mate­
rialÓv. i wydawnictw fotograficz.nych. 

* 17.IX. Swidnicki Ośrodek Kultury był gospodarzem II Ogólnopol-
skiej Gieldy Towarzystw i Klubów Fotogralicznych. która odbyła się 
w dniJ:.ch 14-17.lX. Zgromadzi1a ona 50 fotografików z różnych woje­
W~dztw kraju, byly spotkania znajwybitniejszymi tacho \ cami z lej 
dZIedziny, prezentacje, sprzedaź itp. 
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Pilkarz~ r~czni E1motu S vi.1nica rozegrali turniej w Lub i rlii e, odno­
sząc komplet zwycięstw. Najlepszym strzelcem zostal Robert Łynko 
(zdobylJ 25 bramek), a najlepszym bramkarzem Piotr Kot, obaj z ZEM 
Polmo. 

*' l8.DC W Domu Technika w Swidnicy po 6 letniej przerwie odbył 
się II Wojewó<kki Zjaz.d pÓlclZ!ielCzy, w którym uczestniczyli m. in. 
SekIretarz K.W PZPR, prezes WZZSL wicewojewoda, przedstawicielki 
Nacz.elnej i Wojewódzkiej Rady SpółdZJielczej. Dokonano podsumowania 
dz.iaJaJ.ności i wytycrwno plany na najbliższe 'II lata. Zasłużonym praco­
wnikom spółdzielczości wl'ęczono odznaczenia państwowe. 

*' 20.IX. Cukrownia "Swidnica" w Pszeruue kosztem 29 mln zł zainsta-
lowała 3 stacje odpylające cadze z palen' k kotłów opalanych miałem. 
Urządzenie to wytrąca z dymów 80010 crzęści lotnycb. 

:(f 

23.IX. W Bystrzycy Górnej odbyły się zawody sportowo-pożarnicze 
20 jednostek ochotniczych straży oożarnych z rejonu Swidnica. I miej­
sce w kategOlI'ii M przyznano OSP przy ZWAP Mera-PafaL 

*' 30.IX. Coroczny memoriał Tadeusz Ząbka w piłce sitkowej zakoń-
czony !ZOsta! .zwycięstwem siatkarek z Polonii S\\ idnica. R:::zgrywki 
trwały trzy dni . 

IX SpMdzielnia Aparatura Pomiarowa obchodzi1a jJbi'eusz 30-lecia 
SIwego istnienia. Początkowo prowadzila ont'! us ugi ala ludności i przed­
siębiorstw w zakresie napraw instalacji kontrolno-pomiarowej, wag. 
a wtlf/tość produkcji wYJ:lOsiła 2,2 mln zł, natomiast w 198! r. przy 
zatrudnieniu 260 pracownik6w wartość pro:lukcji sięga 2fli mln zł. 
Zmienił się tei profil produkcji na \\ yroby elektrotechniczne, elek­
tryczne, sterownicze itp, które są takle eksportowane do ZSRR, Kuhy, 
Turcji, Malezji i krajów arabskich. 

:q. 
W Świdnicy zakOl1czyły się rozgrywki ligi TKKF \V tenisie, kolej !.e 

miejsca zajęty: I - O 'wiata i Wychowanie Urzędu Miejskiego, II -
Ognisko "Bolko", III - ZWAP, IV - ZEr~, !owsiaIe <l zespoły uplaso­
wały się na dalszych miejscach. 

W turnieju bokserskim juniorów o puchRr byłych rui tł'ZÓW olimpiJ­
~icb, który został rO'l.cgrany w Kłodzku, zaWOdnicy klubu Polo~i::l 
Ś'W'i!dnicą,: A. Dziedzic, D. Chodacz, J. Kuntusz, wywalczyli zlote meoale, 
a- srebrny medal zdol yl D. Jakubczyk. 

PAZDZIERNIK 

- 'LX. W Komitecie Miejskim PZPR w Świdnicy odbyla się inau~u­
racja roku oświaty partyjnej, w kt6rej uczestniozył I sekretarz Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR, Józef Nowak. Przewiduje się kilka form 
szkolenia: kandydackie, ideologiczne, na uczyci-e li , Wieczorowy Uniwel­
sytet Marksizmu i Leninizmu oraz Szkoły Aktywu Robotniczego powo­
lane przez 4 komitety zak;"dowe PZPR. Referat wyg!osil l sekr. KM 
PZPR, Adam Czyż, zajęcia nrovY'3dzil sekretarz KM mgr Władysław 
Bieniasz. 
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2.X, Po kilkakrotnym skreśleniu z planu rozpoczęto realizację zada­
nia inwestycyjnego przy ul. Wrocławskiej. Jest to pawilon handlowy 
typu "Ka!U.Challe". Wykonawcą jest Przed. .. iębiorstwo Budownictwa, Ko­
munalnego w Świdnicy. 

~ 
4.X. Na sesji Miejskiej Rady Narodo-..\"cj radni zapol.nali się z oceną 

Urzędu Miasta odnośniel stopnia reąlizacji ochrony środowiska w mie­
ście Oraz wt\':! ,rdził program dzbłaniu w tej dziedzinie na lata 
1985-90. Na sesji został odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrod!zenda Polski - Michał Rostek, dyrektOr DZBR "Ren ifer". I PonaCl-
to 12 ooób otrzymalo zlote, srebrne i brązowe Krzyże Zasługi. . 

*" 5.X. Po analizie wynik6w ekonomicznych 50 czolowych przedsię-
biorstw województwa wałbrzy kiego - świdnickie zak1ady uplasowały 
się naiStępującO: w zakresie wartości sprzedaiy prud. ZEM-Polmo -
5 m, SFUP - 20, DZBR - lO, FWŚ - 6, ZWAP - 16, DFM - 12, 
ZPW ,.Siwela" - 43. 

:# 
5.X. Przebywający w Wałbrzychu d:z.iennlkarrze czechoslowaccy z gil.:' 

rety "Pochoden" organu KW KPCz z Hradec Krarove wraz z dzienni­
karw.mi "Trybuny Wałbrzyskiej" zwiedzili Fabrykę Wagonów "ŚWI­
dnica". 

* Zwycięstwem rozpoc~ly rozgrywki w 1l ' 1idze siatkarki "Polonii' Świ-
dI1!ica dwukrotnie wygrywając z "Kolejarzem>' Katowice (3:0 i 3:lJ. 
Następnie był)' też óva kolejne zwycię,stwa \ Białej Podlaskiej. 

*" 5.X. W Książu odbyJa się ogólnokrajowa konierencja doty~ząca za-
stosowania minikomputerów w teletransmisji zorganizowana przez ŚWI­
dnickie Koło Rejonowe OT i ZETO, ' w kt6rej wzięło ud:lliał 200 1'n­
formatyk6w z in_tytutow, wyższych uczelni. ośrodk6w GUS, ośrodków' 
obliczeniowych ZETO i ETOB. Przy sali obrad wystawiono sprzęt kom­
puterowy oraz zademonstrowano działanie system6w w zdalnym prte­
twarzaniu. 

'# 
9.X. Zespół Teatralny Świdnickiego Ośrodka Kultury "Pukać, bym 

pros>i!" wystawił komedię muzyczną dla dzieci pt. "Niezwykla przy­
goda". 

~ 
10:X. Plezydent miasta Świdnicy po uW7.ględnieniu opinii czlonków 

MRN i po uzgodn;e1"'iu z wojewodą powolał drugiego wiceprezydenta 
miastd. Funk.cj~ tę pełni mgr Ryszard D1użyi1ski, dotychczasowy kierc­
wnik Wydz. Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej UM. Nowemu 
wiceprezydentowi podlegają sprawy: . gospodarki komunalnej i mieszka­
niow:ei, ochrony środowiska, lokalowe, architektura, na(izQr; budowlany, 
komunikacja, geodezja oraz rolnictwo i gospodarka gruntami. 

:# 
Z okazji Dnia Ludowego Wojska Polskiego i 40 rocznicy powstaruia 

Ligi Obrony Kraju w Świdnicy od~yła 's ię uroczysta wojew6dzka aka­
demia. Obecni byli pmedstawiciele władz politycznych i administracy j­
nych. Ludowego WOjska PoL~kicgo, f6blocr.ej Grupy Woj. k Armii' Ra­
dzieckiej i inni zaproszeni go~cie. Miłym akcen,tem bylo wręczen~e 73 
dziala::wm odznaczeń państwowych i resortOwych . Aktu dekOracji do­
konał I sek etarz KW PZPR, Józef owak. 
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lO.X. Zawodowa straż Pożarna buduje nowy obiekt - remizę stra­
żacką. Jej \V'nętr:z.e ptz.ysto owane będzie do rÓi.nych potrzeb, m. in. 
na parterze będizie 6 boksów na slrażackie wozy bojowe oraz pomie­
szczen,ia war.sztatowe, a na piętrze kilkanaście pokoi pr7.cznaczonych 
dla strażaków pełniących slużbę w sekcji pożarniczej, świetlica, sto­
łówka i pokoje gościnne. 

* ll.x. Z okazji Dnia Edukacji Narodowej na wojewódzkich uroczys-
tościach emerytowana nauczycielka ze Świdnicy, Wanda Rosłanowska 
została uhonorowana Krzyżem Oficerskim Orderu OdrodzerJlia Pol ki , 
a mgl" Irena Szuba, nauczycielka Il Liceum - Krzyżem Kawalersk im 
Orderu Odrodzenja PoLski. Również w Świdnicy odbyły się spotkania, 
nal których nauczycielom serdecznie gratulowano, składano życzenia 
i podziękowania za wychowywanie mlodzieży. 

~ 
,12.X W 41 rocznicę Ludowego Wojska Polskiego w Świdnicy od­

była się uroczystość l1:ldania Krzyża Oficerskiego miejscowemu pulkow! 
OTK, w której wzięli udział gospodarze województwa i miasta, dele­
gecje zakładów pracy, organizacji społecznych, zawodov:ych , młodzieżo­
wych, przedstawiciele Północnej Grupy Wojsk Armii Radzieckiej. Aktu 
dekoracji sztandaru odznaczeniem nadanym przez Radę Państwa do­
konał .z-ca do\\ ódcy Śląskiego Okręgu Woj ko\\ cg gen. bry­
gady, Józef Petruk. Zolnierze otl1Zymalń od mieszkańcóv. n~l~' sta W1ą­
umki k\\ iat6w. Uroczystość zakończyła się defiladą pododdzu.!6w. 

>:f 
W plebiscyCie wojewódzkim na najlepszego sportowca jesień-a4 

4 miejsce zajęła Ewa Studniarz, siatkarka Polonii S\\ idnica. 
>:f 

W Domu Kultury ZWAP Mera-Pala) odbyło się spotkanie rrzedsla­
wieieH Niezależnych Samorządnych Związk6w Zawodowych wojewódz­
twa walbrzyskiego należących do federacji ,Metalowcy". 

>:f 
13.X. Ze polo:wi Szkół Budowlano-Elekb'yeznych (ZSZ nr 2) w Sw i­

dniey nadano imię patrona - Jana lU Sobieskiego oraz sztandar u!Ul1-
dowany przez zaklady/ pracy. Histonię szkoły i jej patrona przedstaWIł 
zebranym i zaproszonym gościom dyrektor szkoly, Tadeusz Werner. 
nar;tę:pnie odbyło się ślubowanie młodzieży. Zasłużeni pedagodzy otrzy­
mali odznaczenia państwowe oraz nagrody specjalne. Kr.zyiami Kawa­
lerskimi Orderu Odrodzenia Polski zostali udekorowani: Łucja Zega­
rłowska 1 Roman Kosma1a. 

15.X. Spółdzielnia Odzieżowa "Nowe Zycie" zakończyła plan dosi",,, 
eksportowych dla Związku Radzieckiego, wysyłając 16 tys. plaszczy 
damskich z elanobawełny. 

15.X. Gospodarstwo Do ' wiadczalno-Dydaktyczne \\ Komorowie gm. 
Swidnica pl1Zygotowało na jesienną sprzedaż okolo 120 tys. drzewek 
owPCQWy h i 100 tys. sz.tuk kl'ze\Vów jagodo vych o kilkud.!lcsięciu od­
mianach. 

16.X. W SWidnicy zdarzył się tragic.zny wypadek. Właścicielka samo­
chodu po wypiciu alkoholu siadła za kierownicę samochodu i najechała 
na idąC€ poboczem 2 osoby i 2-1etnie dziecko jadące IV wózeczku. Dziec-
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kOI zginęlo na miejscu, a pozostali z obrażeniami zostali p'r.zewiezleni 
do szpitala. 

17.X. Poprawią się warunki bytowe pracowników Przedsiębiorstwa 
Budowndctwa Komw1alnego, bowiem rozpoczęto w ramach budownic­
twa, plOlIl1bowego przy ul. Ks. Bolko 23/25 budowę budynku mieszkal­
nego o 24 mieszkaniach. 

*" 19.X. Zespół Teatralny Swidnickiego Ośrodka Kultury wystawił pre-
mier~ dwóch jednoaktówek Sławomira Mrożka pt. "Karol" i "Na peł­
n~ morzu''', otwierając nimi wieczory kawiarniane w Piwnicy Imzu­
rowej. 

*" 20.X. Zarząd Miejski LOK zorganirz.owal uroczystość, podczas której 
została oddana do użytku pierwsza w województwie Izba Pamięci i Tra­
dycji LOK w SwLdnickicj Fabryce Urządzeń Przemysłowych. Zgroma­
dzono w nńej pamiątki z patriotyczno-obronnej działalności LOK. 

*" 23.X. Przedsiębiorstwo Budownictwa Komunalnego zakończyło prace 
związane z przebudową zabytkowej kamieniczki mieszkalnej prą 
ul. Wewnętrznej 2. 

24.X. W Zakładach Elektrotechniki Motoryzacyjnej Polmo odbyła się 
konferencja sprawozdawczo-wyborcza ZSMP. Nowym przewodniczącym 
zos.tał Zbigniew Nawrot. Ponadto wręczono odznakę "Młodzież dla po­
stępu" następującym członkom ZSMP: Bożenie Pastuszek, Izabeli Je­
rzyk, Elżbiecie Mikołajczyk, Bogdanowi Kogutowi, Zbigniewowi Nawro­
towi. 

25.X. Nie powiodło się s.iatkarkom "Polonii' Swidnica podczas turnie­
ju półfinałowego Pucharu Polski w Sosnowcu, bowiem odpadły one 
z turnieju po przegraniu meczów z WBK Bielsko, Gedanią i Wi.slą 
Kraków. 

27X. W Swidnky odbyła się inauguracja obchodów 30-lecia Pań­
stwowej Inspekcji Sanitarnej, na której był obecny inspektor sanitarny 
kraju, gen. brygady Jerzy Bończak, przedstawiciele władz partyjnych 
i admiruistracyjnych województwa i miasta. Głównym akcentem tej uro­
czystości było otwarcie terenowej Stacji Sanitarno-EpidemiologiczneJ, 
w której pracować będzie 83 specjalistów - lekarzy, farmaceutów, in­
żynierów, laborantów. Stacja prowadzi badania w zakresie żywności 
i ży\vienia, epidemiologii, higieny środowiska i pracy, nauczania i. wy­
chowania , bakteriologii, ochrony środowiska, wirusołogii, para1zytologii. 
Wszystkie pracownie wyposażono w nowoczeesny sprzęt. Na budynku 
stacji od lonięto tablicę pamiątkową . 

*" 30.X. Roman Łysakowski, artysta malarz i spoleczni.k ochodzi w 1984 
IfOk.U swoje 84 urodziny. Nadal portretuje ludzi zasłużonych , martwe 
natury, maluje pejzaże z okolic Swidnicy. Jego prace w'Zbo~acajq zbiory 
placówek kulturalnych i os6b prywatnych. 

~ 
X. W sportowym współzawodnictwie wojeWÓdzkim sekcja żeglarska 

Towarzystwa Kr~ewienia Kultury Fizycznej "Swiwag" zajęła I miejsce. 
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·W finale Wojewódz.kich Sztafetowych Biegów Przełajowych II miej Ce 
wywalczyła drt.l.Żyna z Zespolu Szkól Zawodowych Nr 2. 

~" *-
'Pięściarz Polonii Świdnica, Treczyński wywalczył I miejsce w tur­

nie"ju . .b<>kserskim juniorów w Olsztynie. 

~ 
Klub Ho: oro\\ ych Dawców Krwi dz.i.:: łający \V ZW AP Mera-PaIa1 

otrzymal list pccllwalny od prezesa Zarządu G16\\ m'go PCK za osią­
~iętil1 ~ popularyzację idei krwiodawstwa. 

LISTOPAD 

" 2;XI. Rada Woj wódzka NOT w Wałbrzychu przyznała nagrodę I sto­
pnia za Wybitno osiągnięcia w dziedzin.ie techniki zespolowi w Dolno­
ślą.skich Zakladach Magnezytowych w Świdnicy VI składzie: Marla 
:vlaszCltyk, Ewa Ząbek, Zygmunt Gwóźdź i Henryk Kucharski za opra­
_owanie technologIii i rozwinięcie produkcji nawozu magnezytowego 
,,Ęolmag", Opracowanie to charakteryzuje się prostą technologią, bazu­
jącą na. zasob<.!ch własnych, Naga'ody 11 uyły liwie i j€-Jllą Z nich 
otrzymai zcsp6l ZEM Polmo Elmot. 

*-
3.XI W MUocbowie gmina Świdnica Zakład PGR pobIł (:otyc cza-

SOWY rekord zbior6w o\.\'oców. Wszystkie zebrane jablka przyniosły 
zbiór \ ilości prawie 2 tysiące ton. Tak wielkiej ilości ldgdy dotąd 
nie notowano, Z vykle Uizyskh\'ano w roku 600-700 ton, . . ~ 

B,Xl. W saU tea,ir 11 ej Świdnickiego Ośrodka Kultury odbyła ę 
akademia z okazji 67 RoczniCy RewolUCji Październikowej. Przed tą 
uroczy:stości manifestowano na cmentarzu Armii Radzieckiej. W mani­
festaCji uczc.<;Wczy ~y władz woje, 6dzkie i miejSkie. WojC'\\ Jda wal· 
rzyski, Władysław Piotrowski i mjl' Jurij Pietrov..icz Szulgin z pólno(.­
nej Grupy Wojsk Armii Rarlzieckiej wygłosilI okoliczl1o"ciowe przemó­
wienia. Kompania honorowa Ludowego WOjska Polskiego oddała salwy, 
a delegacje złożyly wieńce i kwiaty. 

* (l myślą o poprawie wa.runków nauczania Przedsiębiorstwo Budo-
wnictwa Komunalnego rozpoczęło remont kapitalny wraz z rozbudo 
wą szkoły przy ul. Traugutta. 

* 7,XI. W Piwnicy Imzurowej w ramach Młodzieżowego Centrum Kul 
tury Teatralnej znana i sympatyczna aktorka, Zona Rysi6wna spotkał<' 
się ze swymi sympatykami, 

* 8.XI. W Klubie ZWAP Mera Pafal Dzień Seniora wnllil licznie ze-
branym zespól Jubilat. 

e.XL W Świdnicy odbyła się donio.sla uroczystcść ~\\ iąZ0.lCll z przy­
znani'em pDZęZ Radę Państwa (z okazji obchodów 40-lecia PRL) Orderu 
Sztandaru Pracy ' II klasy Zakładom Elektrotechniki Motoryzacy j.1Cj 
w uznaniu wybitnych zasług załogi w rozwoju prz mysłu motoryza­
cyjnego. Dekoracji są;tandaru tym wysokim odznaczea.i m państwowym 
dokonał sekretarz Komitetu Centralnego PZPR, Włodzimierz Mokrzysz­
czaJt, w obecności m.in. wiceministra hutnictwa i przemysłu maszyno-
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wego - Krzy:sztofa -KuczY.ńśkieg?; t sek{ KVrJ?ZPR :- Józefa Nowa:k.a 
i sekr. Jerzego By ja, wojewody walbrzyskiego, Wlad-jsl<>.wa "Piutrow.:. 
skiego, prz,ewodn. WRN - Andrzeja GrzyCha, I sekr. KM' Ada.rria· Czy.~ 
i prezydenta Swidnicy, Adama Markiewicza. W czasie akademii zos."tali 
udekorowani: Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski - Mie­
czyslaw Spytkow ki byly dyrektor przedsiębiorsiwa. Krzyżem Kawa­
lerlSktm Orderu Odrodzenia - Stefan Borak - dyr. naczelny ZEM, Jó­
zef Bieńkowski - kier. zakładu nr 2, Edward Ozapk.:a - główny dy­
spm:ytor, Jan Łęgorz - emeryt dekarz. Ponadto różnymu odznaczema­
mi uhonorowano 14.8 osób. 

~ 
IO.XI. Spóldziełnia Aparatura Pomiarowa rozpoczęJa produkcję pro­

totypov.rych szaf i pulpitów sterownicz~ch dla cukrowni, które moder­
nizują stare centra sterujące aparatami wytwarzającymi cukier. 

~ 
l LXI. W lorganiwwanyl'nł konkursie p.t. "Najlepszy ek. porl r woje­

wódziwa walbrzyskiego" czołowe lokaty przypadly zakladom świdnic­
kim. I tak, I miejsce otrzymały Zakłady Elektrotechniki Motoryzacyj­
nej Polmo-Elmot, a ll- Swidnicka Fabryka Urządzeń Przemyslowych. 

>:f 
12.XL W Muzeum Dawnego Kuoiectwfl w Swidnicy otwarto wysta­

v.ę gob,elinów Marii Delikat p.t. "Pejzaie wełną n,aJo\vane". Ekspozy­
cja QQejmuje 30 p,ejzaży ząbytk6w arcbitektu.r;:y, martwą l)aturę '!N./g 
projektu Bronislawa pojikata. ,. . . . 

13.XL Po clługim okresie ciepl. ch dni list.opadowych pr.zyszJa fafą 
chłod6w. Na termometrach byla w naszym mieście temperatura mJriu­
sowa zapowiadająca nadejście zimy. 

>:f 
i4.XI. Przebywający w województw:e , 9lbrzy,kL'TI' goście z :z.aprży­

jaź.nionej Tu1y z ZSRR fPQtkali się z wladzami polityczno-gospodar­
czymi Swidnicy oraz zapoznali się ze sposobem rozwiązywania proble­
mów produkCyjnych i socjalnych w Swidnickiej Fabryce Urządzeń Prze­
mysławych, 

17.XI. W sali imprezowej $widnickiego Ośrodka Kultury wystąpila 
grupa rockowa "Bajm". 

20,XI. Na XVI Ogólnopolskim Turnieju Poetyckim i Plastycznym 
o Złotą La'mpkę Górniczą nagrodę specjalną (8000 zł) za pracę o tema­
tyce górniczej otrzymał Bronisław Delikat ze Swidnicy. 

>:f 
NV Swidnickim Ośrodku KultuTyodbył się pokaz cIiaporamy oleś­

nickiej grupy "ANT" - zdobywcy Gr and P rix i Srebrnego Gryfa. 
2~.Xl. Szalejąca prawie 2 dni j;:o~ężna w ichura p9zr;ywalą w $WIO­

nicy linie energetyczne oraz uszk<;>dziJa. dachy} ujęcia wo!ióciągowe.' itp .. 
~ , :'" 

26.Xl. W SwidJ'Iicy odbylo się wyjazdowe posiedzenie Komisji Ko~ 
biecej Komitetu Wojewódzkiego PZPR oraz _ ~oJc\,:ó~iej KOIl1isji 
Współdzialania Ruchu Kobiecego, w którym ucześtniczył I sekretarz 
KW PZPR, J6zef Nowak i przewodni9ząca Komisji 'Kobiecej KW, Ge­
nowefa Kuśmierek. W trakcie obrad dokonano analizy aktualnej sytu-
acji w organizacjach kobiecych, realizacji wniosków, itp. . •. 



27.XI. Na VII Konkursie Recytatorskim p.t. ,Spotkanie z poezją 
K. K. Baczyńskiego" d a wyróżnienia specjalne za interpretację wierszy 
przyznano Arkadiuszowi Jurdze i Tomaszowi Wyrwie z Technikum 
Mechanicznego w Swidnicy. 

29.X1. W Piwnicy Imzurowej ot\\orto wyslawę plastyczną Elżbiety 
Szymańskiej, laureatki konkursu plastycznego organizowanego przl::z 
SOK. 

30.xr. Zawodowa Straż Pożarna w Swidnicy otrzymała nowoczesną 
drabinę mechaniczną 30-metrową na podwoziu samochodowym marki 
"lga" produkcji NRD. 

~ 
Weso10 bawiono się w Piwnicy Imzurowej na imprezie "andrzejko­

wej", l1a której gościnnie wystąpi! iluzjonista, Czesław Paszul. 
:# 

Huraganowy wiatr wyrządzil duże szkody w zwartych drzewosta­
n~h na terenach podlegly<:h Nadleśnictwu Państwowemu w Swidnicy. 
W pobliskich lasach leży powalonYCh 6 tys. drzew. Największe straty 
poniosły leśnictwa w ZagÓirzu Sląskim, Złotym Lesie i Lulom~i. 

GRUDZIEN 

l.XU. W Zakładach Przemysłu Wełnianego .. Siwe la" In '\ygospoda­
r{)wanej powierzchni na cele produkcyjne przeprowadza się montaż 
3 krooien "Wjnton" produkcji NRD, z których w ·tyczniu 1985 roku 
zejdą pierwsze dywany o wymiarach 2,5X3,5 m. 

* z..xn. W Piwnicy Imz.urowej w Swidnicy z ci kawym !>pektaklem 
wystąpił kabaret Jacka Zwoźniaka . 

~ 
3.XII. W Zakladach Wytwórczych Aparatur~ Pomillro,,:cj Mera Pa­

tal uruchomiono produkcię zestawów urząrlz.cń do zd<łL 1cgo i sumuJą­
cego pomiaru energii elektrycznej . Zespól (en POZ\\ ala skontrolować 
zw:ycie i regulować pobór mocy, a tym samym zapc\\ ni.l o. zczędnosć 
prądu . Elementami zestawu interesują się odbiorcy z T:emicckiej Re­
publiki Demokratycznej. 

;l.XII. Maja Spółdzielnia Mieszkaniowa przy ROlniOZf'j Spółdzielni 
Produkcyjno-Usługowej w Lutomii na przydzielonej Sp-ni kilka lat te­
mu dzia1ce przy ul. Zamenhofa w Swldnicy postawil !:\ 5-kondygnacyjn)' 
budy;n.ek mieszkalny o 20 m.ieszkajl'liach. Roboty wyk.cńcz.eniowe po­
trwają do II kw. 1985. 

6.XIL Wojewódzki O"rodek Postępu Technicznego dokonal w swym 
laboratorium badania gleby w mieście i gminie Swidnica. Badan ia wy­
kazał:y duży niedobór magnezu w glebach. 

* U .XlI. W Oddziale PTTK w Sw id nicy odbył siq z ja.zd sprawozdaw-
czo-wyborczy, na którym dokonano podsumowania działalności. wyty­
CZW10 z,adaJl1ia na 1985 r. Prezesem Zarządu Oddziału zostal ,mgI' inź. 
Aleksander Bojnowski. 
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12.XII. W Piwnicy ImWIowej w Świdnicy odbył się \ ieczór satyry 
Marii Czub~'zek. 

~ 
14.x1I. W DZBR "Renifer" w Swidnky przylapano grupę młodych 

pracowników na krad,zieży 30 skór na płaszcze przeznaczone l1a eksport 
o wartości 300 tys. zl. Skóry schow?ne w pojemniku na śmieci, prze­
znacwne do wywozu na wysypisko, odkrył palacz kotłowni. Powiado­
mieni przez dyrekcję' funkcjonariusze RUSW szybko przyłapali złodziEj 
z wydziału wykańczalni skór. 

~ 
l8.XII. Służba leśna w rejonie nadlesnictwa Świdnica przygotowaJa 

7 tys. sztuk choinek l1a święta, które rozprowadzała Spółdzielnia O­
grodnicza i leśnictwa. 

-łi< 
~O.XII. W Piwnicy lmzurowej uczniowie Państwow j Szkoły Mu:y­

("zJloj w Świdnicy wystąpili z programem "Wieczór wigilijny". 

*" 
Świdnickie Koło Przodowników Sudeckich i Terel1ow:ch istnieje lUZ 

20 lat. WI jubileuszu wzięli udział dotychczas aktywnie działający jego 
założyciele, mgr Arkadiusz Kosmowski, nauczyciel geografii I Liceum 
Ogólnokształcącego, mgr Stanisław Kolelko. dyrektor Liceum Medyez­
n~~ i inż. Jan Skowronek z Zakładó\ Elektrotechniki Motoryzacyj­
nej PQlmo. 

Na przyległym do Kościoła Pokoju cment.arzu znaleziono zwloki rr:ęż­
czy"ZJny. Na tym samym cmentarz.u później dokonano też napadu ra­
bunkowego. Półświatek upodobal sobie ten teren nie tylko do pora­
chunków, ale również jako melinę pijacką. 

~ 
W PrzedsiębiQrsl-wie Bud.ownictwa Komunalnego nastąpił w 1984 r. 

przyrost mocy przerobowej o 47/1°/0 w porównaniu z osiągniętą WIel­
kości ą w 1983 r. 

W przedsiębiorstwaach i zakładach świdnickich na przestrzeni ostat­
nich miesięcy dokonano czynności rejestracyjnych, związanych z przej­
ściem na tworzenie zakladowycb systemów wynagradzania. 

* Za.klady Elektrotechniki Motoryza,cyjnej "Polmo" w Świdnicy wyeks-
portowały wyroby wartości 730 mln zI, przekraczając wysoko roczne 
zadania. 

*" 'ZJWAP Mera Pafal zrealizowały w calości dostawę 155 tys. sztuk 
liczników dla Wenezueli. Dostawa ta uznana została za "kontrakt ro­
ku' Centrali Metronex. Z tej oka~ji Pafal otnzymał wyróżnienie od 
wicepremiera i ministra Handlu Zagranicznego. 

* Fab.ryka Wagonów "Świdnica" w 1984 roku sprzedała ogółem 1998 
wagonów różnych typów i 1003 kontenery. Udział eksportu w sprzedazy 
ogółem (liczonej w cenach zbytu) osiągnął poziom 54,30/0. 

IDZBR "Renifer" w Świdnicy w 1984 r. dał na rynek kraj01WY i za­
graniczny 2068 tys. par rękawiczek i 168 tys. odzieży skórzanej, w tym 
60 tys. marynarek, spodni, bluz sportowych trafiło na rynek Anglii 
i Republiki Federalnej Niemiec. Załoga wyprzedziła :zadania planowe 
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i do: końca roku dostarćzyla 'docla'tkowó' do sklepow 'w województwach 
wal b f'l-yskian, legnickim i opolskim 175 tys, par rękawiczek i 5 tys. 
s~tuk odzi,ej.y ~kór.~'\!1ej .. 

W Swidnickiej Fabryce Urządzeń Przemysłowych w 1984 r. osiągnię­
to wartość produkcji . towarowej w wysokości 2386 mln zł przy dyna­
mice wJllI'OStu wyższej o 13° .. od uzyskanej w 1!;,83, Zc.ś udział eksportu 
stanowił 27,5010 produkcji ogółem. 

>fi. 
. W ŚFUP-~ skonstruowano i wdrożono ckl produkcji w 1984 r. auto­

porn,py pożarnicze -typ A2/12 dla Fabryki Samochodów w Lublinie, 
osadniki radialne oraz piaskowniki i łapacze zgrzebłowe, które są urzą­
dzeniem do oczyszczenia wód spławiakowych. 



WIERSZE POETÓW ŚWIDNICKICH 



Jan Mieczysław J asek 
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BELLA 

Utwór otrzymał pierwszą nagrodę •. 
na Ogólnopolskim Konkursie Jednego 
Wiersza Nauczycielskich Klubów 
Literackich, 
Wroclaw, 8.XII.85. 

Z miasta gotyk strzela 
w dziesiątkę nieba 
falują tłumy o nadgniłych duszach 
miażdżon~'ch plackach crc 

Mijam udawacza za półlitra czystej 
Par kającego szlamem inwektyw 
Łasego panegiryków o knotach 
Imitatora. z brzuszkiem 
Jawnego w bezlocie ... 
Warczących poetów 
metaforą niezgody 

Uchodzę 

w azyl Ilajwierniejszych oczu 
smukłość nosa, radary uszu 
na sztorc wystrojone 
bici zębów, co najłwardszc kości 
na papkę mielą 
przy Bem z alzackich owczarków 
bezpieczny 

Truciciel slod 'czą, oczach 
naszpikowal pachnący kotlet ar zcnikiem 
czę tując urodę, wdzięk rasowy suki 
Trzy miesiące grały karty gospoda.r7 ·' 

w dyżurach paralitycznych ni pokojów - aż 

zjeżona wstala i w:rmiotla śmicrć ogonem 

Znów tańczy, liżąc dlonie malej wnuczki 
w zgrzytliwym rytmje dokuczliwych czasów 
kiedy nienawiścią cz]o\ iek człowiekowi 
suka alzacka - c z lo, i e c z e j e 



SUWNICOWA 

Z napiętej cięciwy czasu 
ruszyła 

zaczepić 

przemieścić 

odczepić 

potężne cygaro zbiornika 

Wracając w serca rozkurczu 
mała córeczka; 
Czy da rady zbiorom? 

Mąż goszcząc sąsiada 

ta k jej tłumaczył 
(nalewając kielich) 
Oto zbiór pełny 
wypity nóżką tlo góry -
będzie zbiorem pust m 

Po zmianie koszule mu 'i uprasować 
w świętej kolejce po tać 
malin z działki cza najwyższy zebrać 

ch! te zgrubiałe 
korozją przeżarte pałce 

źłe z nimi 
w smuklym salollie 
zllajomej mieszczki 

Zdenerwowany pomocnik 
językiem migowymi 

talowe arkusze natychmiast przemieścić! 

Z SIEBIE 

Echami przepaśc. 
staczam 
niebotyki 
w źrellice 
Merskiego Oka 
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Niebieskim 
dymem skał 
klawesynem 
barw rozpięta 
kosodrzewina 
faluje 

Pod 
werniksem epok 
melodia turni 
głąb 

bez dna 

Z nawiasu skał 
startuje 
by nagą stopą 
międz szczyt 
rysowaó cały 
kształt człowieka. 

KOMPOZYCJA PEJZAZU 

Z palety słońca 
podświetla 

wilgotne łęgi Odry 
. cicżki dzieciństwa 

Spod pędzla 
barwy tęcz 

1983 
Panu mgr Wiktorowi Danielowi 
Socewiczowi - z przyjaźni 

nieskazitelne jak umienie 

Swiatloczllle 
drzewa, krzrwy 
porami roku 
w ulewi tonecznego deszczu 

W śniegowy puch 
wtulił 

łuki mo tu Pokoju 
Szeptem cegieł 
Ostrów Tumski - ogromuieJe 



Rozhuka.ne 
mózgi osiedla 
lufcikiem 
kolorów nadziei 
wycisza. 

"A NA SZCZYRKU KOSCIÓŁ Z JEDLI" 

Niepowtarzalny 
smak, powonienie 
uchodźmy 

zapach piernika 
rozpłynie w ustach 
kościółek z tortu 
lukrowaną wieżę 

gonty w miodzie 
kołorową baśń 

dzieciństwa ... 

Oddech lat 
oprószył 

w srebrne wi6ry 
skronie 
tylko fala 
~yly potoku 
ugarniętymi 

kamieniami 
szczyrka. 

1960 
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Franciszek Kawka 

214 

OKO OKNO 

to jest okno 
do niego podchodzi okno 
tych dwoje oki n 
patrzy ślepo 
dopiero zza za lony 
w ychyla ię oko 
potem drugie oko 
to je t oko 

do niego podchodzi oko 
stoją oko \ oko 
oko widzi tylko oko 
nic po za nim nic widzi 
dwoje okien ślepych 

i dwoje o~u ślepych 
to już dom 

i takich domów co stoją 
naprzeciw jest wiele 
i nic nie widzą 

mają zamalowane twarze 
mają ośleple oczy 
mają oślepłe okna 
więc dajmy im trochę 
światła 

umyjmy szyby wytrzyjmy 
deszcz 
niech dom się w domu 
przejrzy 
niech mrugnie do mnie 
oko 

* ,.. 
* 

wczorajszy dzień nam się 
dotrzymał we względnej 
tajemnicy 
przez szparę drobny 
zapach gazu 
nie wzbudziJ brytana na wieży 



przelotn<, błyski światła 
nic zapaliły iana w stodołach 
przechodnie przymykali oczy 
nic chcąc podnosić 
palców na sączący się 
zaciek po oknach 
ąsiadom uie polepszyloby ię 

gdyby oddali sądom 
polowania na sicbie 
gdyby poddali plotkom 
temat do py kowania 
więc drzemią eier!>!iwi 
przy kaioryferze 
tając pod szafą 
roz lrzeliwalli' godzin 
w zegarach 
wysadzanie ukrytych pod stoi m 
szpiegó, nocy 
wrzasłti torturowanych 
maszyn do pisania 
może i im wejdzie w żyły 

trucizna atramentu 
rozpoczną swawolne rozprawy 
z J)apicrem 
utłuką swoje niedojrzale dzieci 
albo zrzucą je z ż 'randoli 
na kolczaste brwi 
może się im przydadzą. 
detonacje świtów 
odkrywane codziennie przez 
wykłute oko 
oblewane z rozmachem kublem 
zgnUych granatów 

wczorajszy dzień nam się 
udało uchronić 

od najazdu oczu 
mimo ucieczki firanek i drzwi 
obrażone meble wyjechały 
na wieś 
miały dość zdejmowania im głów 
i plucia na wyczyszczone policzki 
miały dość naszych plam 
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na zgrabnych nogach 
lśniących sukniach 
i podgryzanie przez stado 
rozszalalych tnuz 

kot też sobie poszedł 
na siną dal zamienił 
warczące ściany i ryby 
co w papilotach pchały się 
do miski 
nie wytrzymal po odciskach 
depczących tnu gości 
i przekręconego itnienia 
na wizytówce 

jak będzie dzisiaj 
czy'ciany 
zagrodził drogę wiatrotn 
zlagodzą ostry 
deficyt potnysłów 
czy obojętność 
przejdzie sobie potnltno 
obok 
i dochowa przysIęgi nie zdradzi 
podwórzotn 
naszego milczenia 

ZBYT JASNO TO GWIAZDA 

Zbyt jasno to wiatr 
przywiał białą gwiazdę 

kaleczy oczy dotąd 
rozbiegane pomiędzy ścianami 
rozjarzony przybysz zabija 
palce drzwiami 
spycha ze schodów na szczurze 
podwórza 
zbyt jasno dla kartek 
które dla pamięci 
wytrzeszczały litery 
ujęła lm bieli i polotu 



słowa 

język nadaremny zaplątała 
w dozgonne więzy milczenia 
tym co po~ostali 
w zaCach powieszeni 
darowała mgnienie 
na otarcie łez 
na zamknięcie zamka 
w szparze widzenia 
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Antoni Matuszkiewicz 
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NA RADOCKIEJ GÓRZE 

"Siedemnastego maja 
ty ' iąe dziewięćset 

szóstego" 

Pod rzeźbionym 
stropem 
lroniee 

bliskie prawdy 
biała klacz 
w tajni 
za nieszczelną 
ścianą 

lać się 

bo zawsze będę pisał 
UIl maszynie 
długopisem 

ołówkiem 

Inni 
przypiszą mnie 
ziemi 

Choćby tulaj 
wejść w obłok 
z braćmi 

prowadzić 

ogień 

Na górę 
która nigdy nie była 
, ulkanem 
na ziemię 
co nie była 
ziemią obiecanIl 
na życie 
co nie było 
radosną nowiną 

czynić wszystkim 
co nie zaistniało 



ZMIERZCH 

Cień 

palonego drzewa 
za przeszY'vajl\.cym powietrze 
krzakiem 
jaśminu 

Z mrocznego parku 
patrzeć 

na jasne łąki 
nad wodą 

Scięte źdźbła 
wrastają w nicbo 
tuż przy ziemi 

Odróżniać od trwanJa 
wzgl~dną nieruchomość 
tych samych 
szybkości 

* 
* * 
Czy to Ty 
chcesz miee 
to miejsce 
miedzę 

między polami 
młodej 

rzadkiej 
kukuryd2y 
jeszcze bardziej 
samotne 
puste? 

Aż tak 
wolne? 
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... 
... 

Nie może odpowiedzieć 
czymś 

nie może 
niczym 

Cisza oddaje mnie 
bez echa 
bez odpowiedzi 

Jakim 
jestem 

W calolici 

... 
... ... 

Strony świata. 
i ksll\g 
były jeszcze 
jak zaciśnięte 
w rgi 

Drzewo życia 
drzewo wiadomo ci 
i wszystkie lasy 
nie dorosły nawet 
w pólnego 
pnia 

Stworzony 
na podobieństwo 
był 

milczeniem 



TOMASZ 

Nie był z innymi 
nie widział 
nie dotknął 

To była. 
zwykła ściana 

nieobccność 

Po tygodniu 
stal pośrodku 
Rany Swiata 

Nie tknął 
brzegu 

Błogosławiony 

nie widział Ziemi 
na widnokręgu 

To była 
Pustka 
potężna jak piorun 

Odtąd 

spotkaniem jest 
każda. samotność 



Danuta Saul-Kawka 

~22 

KAMIEŃ I ZEBRO 

każdy rodzi ię z kamieniem 
choć niepotrzebny mu kamień 

każdy rodzi się bez żebra 
choć bardzo mu potrzebne 

każ(ly ciesz się 

znajdując brakujące żebro 

i cie zy się 
gdy uda mu ię zgubić kamień 

ale na próżno 
l żebro i kamień 
gd człowiek boi się 
że wiatr go polarnie 

jedyną koniecznością 

i żebro i kamień 
więc zukam żebra 
niosąc ciężki kamień 

NA SCHODACH 

już jesień brunatnieje 
jak dll.WDY sen 
li. ja 

wciąż -podróżuję 

pociuiem widruo 
już syczy moja spadająca gwiazda 
ale ja muszę dokończ)'ć 
zwijanie kłębka 
rozsnutego po kątach lazieuki 

przeszukuję wagony 
nic ma dla mnie wygodne o lui ejsca 

bez kwiatów 
matowieję na jego schodach 
zziajaną nogą 

odpycham podchodząc)' cel 
po co tam jadę 
przecież można wyskocz ć ua moście 



ROZLICZENIE Z DNIA 

godzinę przed granicą 
rachunck nie wychodzi mi na zdrowie 
cały dzień przepuściłam 

przez rozgadane na próżno u ta 
i ciągle chłonne jelita. 

od rana rozpiera mnie niemoc 
na wielu czynnościach 
zostawiam ślad 
i odchodzę 

mmony komórek od ają mi życic 
tysiące kałorii 

niosą mnie ku rozbiciu 

jak zrozumieć pędząc we mnie 
taki prosty wszcch wiat 
co zagarnąć sobą 
aby łagodnic napełniać się 
takim samym jutrem 

to 
co mam w zasięgu zmysłów 
już zbyt postu zne 
aby mogło być nieodgadnione 

zostalo mi j zcze 
dobranoc bez du zy 
i mocna obietnica poprawy 
bo przecież nie po to 
czeszę ię co rano 
aby przyjmować defiladę godzin 
lecz dlatego 
że już nie potrafię inaczej 
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GŁÓWKI MLECZU 

po śmierci ojca i matki 
miękniemy 

\IV coraz większej pOkorze 
a nasze lustra częściej płacz!\-

je 'zezc rozniecamy źródla 
alc zagni 'źdża się w nich sól 
i wypala trawy dookoła 

starzejące się główki mleczu 
które wiatr rozniesie 
na wszystkie strony udręki 
ryby 
oczckujące wolności 

na dnie kutra 

tak 
zatruwani życiem 
zgięci jak pelny łuk 
dochodzimy do miejsca 
gdzie zaczęliśmy jeść 

tam wybieramy skromną szatę 
ga imy niedopalki s raw 
i z uwamy się z młodych ramion 
do raju 
wygrzebanego przez najemnego kreta 



Joanna Stradel 

MÓJ EDEN 

umarłe rajskie drzewa 
żebra Zielni 

wyciągnięte dłonie 

usła 

czekają smaku owocu 

schłostane deszczem twarze 
wracają 

pod wiatr 

OGNISKO 

struchlałe kości 

giną w żarnach purpury 

mąka bez przeznaczenia 

dłonie 

wilgotne 'Życiem 
wyłapują z czerni 
krople światła 

na palenisko do chlebowego pleea 

DZIEWCZYNA I SNIEG 

gwiazdy podarły poduszki 
chochoł odszedł od róży 
dziewczyna zbiera pi6ra 
dłonie są zimne i mokre 
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SWIĄTYNIA 

korynckie kolumny 
dźwigają błękit 

eisza rzeźbi 
drewniane posągI 

stalowc piszczałki 
zrzucają brązowe nuty 

srebrne włosy 
niosą słowa 

nad ściętą wypuldośclą przestrzenI 
słońce i deszcz 

narodziny człowiekl 
z pr-:-mieni i 11: kropli 

MATKA 

przyszłaś do mnie 
z wilgotn m pocałunkiem 
różowym bólem 
poranka 

dwa słońca oczu 
księżyc warg 
świt dłoni 

nakarmiłaś sobą 

z ciała życic 

nazwalaś świat 

skleiłaś strzępy 

dałaś mi oblicze 
wiecznej tajemnicy 

jesteś moją poezj~ 



TULIPANY 

ciepłe dl . . onle 
J~sne twarze 
sIlne . zIelone liście 

wypijane płaczą cz pr~ez czas 
erwICllią łez 

składają ręce 

u stóp życia 



Andrzej Waligórski 

2213 

W TATRACH 

Serce ustaje 
z zachwytu nad 
podziwem Tatr 
z Kasprowego - szczytu 
tęcze barw 

Uniesiony wyobraźni~ 
żegluje ehmurami 
ponad Czerwone Wierchy 
Wysokie Tatry 
witam się z Rysami 

Na siiilak zawiły opadam 
przez granie, kosodrzewiny 
biegiem potoka 
żegnam wierchów zarysy 
na kliszy MorskIego Oka. 

BESKIDZKI REKONESANS 

Tu 
zapach żywicy 
fale jałowców 
srebrne gronie 
witają 

Przemykam 
beskidzkimi pętlami 
wybrzuszone sinusoidy 
strumieniem zieleni smreków 
w jaskinIę Kllmczoka. 



Jerzy Biłyk 

APOKALIPSA 

Struło się niebo 
grzybem ludzkiej 
nienawiścI 

neutronołzy 

przepalają 

DEBIUTY 

szpik kostny 
konwulsyjnie skręcając 
ludzkie ciała 
bez zezwolenia 
na samurajskie h a rak i r i 

Popromienni zmarli 
błyskiem 

elektronicznych świateł 
tańczą 

taniec śmierci 
w takt zegarków 
Made in Japan ... 
eksplozją daty 
6 - sierpnia. 

. ... 
* 

W cieni u wierzb I topoli 
zewsząd szczuci 
zn.aleźli schronienie 

Sz basowym dumaniem 
zaciekłym targowaniem 
Babilon z Wisłą łączyli 
było ich trzy miliony! 

Białą opaską 

z gwiazdą Dawida - wil\zano 
Dekalogiem kamIeniowano 
Machabeuszyl 
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Wojciech Murdzek 
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BALONIK 

Piwo niecierpliwi się widząc kuf le 
Monety cieszą się slońcem 

Barwy ubrań chcą stworzyć o3raz 

Balonik spuszczony ze smyczy 
Płacz dziecka 

Oto człowiek 

KATAKUMBY 

Czarne oczodoły grobów 
Dokąd idę? 

Ich mieszkańcy znali 
Drogę 

Nora z kamiennym ołtarzem 
Pierwszy ~ 
Spotkali 
Kogoś 

JAN PAWEŁ II 

Położył rękę Da czole chorego 
Nie ma tłumu 
Bazyliki 

Jak wielka musi być miłość 
aby zniknęło wszystko 



Agnieszka Szymkiewicz 

ŁĄKA 

Rozkołysana 

Jasnością 1 ciepłem 
Barw kwiatów motyli 
I twoich oczu 
Mruczy l'adośnie 

Łąka 

Otwiera nam siebie 
Pozwala pieścić 
Swoje trawy 
Moje ręce - jej ręce 
Calujcs2ó łąkę 
l Wiesz, że to ja. 

* * '" 

Twoje dłonie 
Układają tajemnicze znaki 
Z leciutkich pociągnięć 
Na moich plecach 

ić ~viem jeszcze 
Jak zroZl1nlleĆ te słowa. 
Może kpisz 
Albo wierzysz 
Że będę Ulogla z tobą 
Być. 

'* '" '" 

Mia am cię nozummjeć 
Takie bylo zalożenie 

a zej miłości 
Trzymamy się za ręce 
Całujemy 

Mówimy do Siebie 
Pr2óepływa przez §cianę 
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Smutek 
Nie ma nici 
Nie ma promieni 
Których mogłabym alę 
Uchwycić 

ZdziwIenie rośnie 
Z każdym twoIm słowem 
Z każdą myślą 
Której nIe mogę 
pojąć. 

• 



SWIDNICKA FABRYKA 
URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH 

58-100 Świdnica, ul M. Buc:zka 30 
telefony 22-001 do 9 centralo 

22-345 Dyrektor 
telex 0745242 
adres telegraficzny EśFUP Świdnico 

Zakład specjalizuje się w produkcji aparatury i urzqdzeń dla prze­
mysłu cukrowniczego (będąc jednym z nojwiększych producentów 
tych urządzeń w Polsce) i chemicznego oraz pomp. 

Program produkcji Fabryki obejmuje: 

URZĄDZENIA DLA CUKROWNI O ROŻNYCH WYDAJNOśCIACH: 

• rozładunku buraków 
• transportu buraków 
• mycia buraków 
• oddzielania ogonków buraczanych 
• separacji miazgi 
• oczyszczania soków 
• zagęszczania soków 
• gotowania cukrz.yc 
• krystalizacji cukrzyc 
• wirowania cukrzyc (w tym automatyczne wirówki ciągłe 

i okresowe o różnej wydajności) 

• transportu cukru 
• segregacji cukru 
• zbiorniki melasy 
• piece wapienne 
• wapniarnie 
• załadunku wsadu 
• rozładunku wsadu z wagonów 
• oczyszczania wód splawiakowych 
• odcukrlania mełasy 

URZADZENIA CHEMICZNE 

• wirówki w tym ciągle pulsacyjne i osadzające, automatyclne 
poziome, filtracyjne oraz trój kolumnowe filtracyjne 

• sUSJarko-schładzarki do suszenia i chłodzenia chemikaliów 
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POMPY 
• wirowe odśrodkowe z wirnikiem łopatkowym wielostopniowe 

poziome typu VS i YSM o wydajnościach od 4,5-420 m'jh i wy. 
sokościac h podnoSlenia od 30 do 840 m słupa H20, do wody 
zimnej i gorącej o temperaturze do 150°C i cieClYo podobnych 
wlaściwoicia~h 



• wirowe odśrodkowe z wirnikiem łopatkowym wielostopniowe 
pionowe typu VN o wydajnościach od 4.5- 230 m'jh i wyso­
kości podnoszenia od 30 do 240 m slupa H20. do wody zimnej 
i gorącej i temperaturze do 150° C oraz typu VNOL o wydaj­
ności od 4 do 25 m'/h i wysokości podnoszenia od 30 do 55 m 
słupa H20. do wody gorącej o temperaturze do 230° C dla ko­
tlów utylizacyjnych na statkach 

• wirowe odśrodkowe z wirnikiem łopatkowym wielostopniowe 
pionowe typu K do kondensatu wodnego i poziome typu WN 
i WiW do wody zimnej i gorącej 

• autopo .. py pożarniczG typu A o wydajności 96 i 192 m'/h i wy­
sokości podnoszenia 85 m słupa H20 

• pompy wirowe odśrodkowe z wirnikiem kanałowym jednostop­
niowe poziome do cieczy zanieczyszczonej typu MF o wydaj ­
ności od 20 do 2900 m'/h i wysokości podnoszenia od 3 do 
48 m słupa H20 . do wody i cieczy o podobnych wlaściwościach. 
dużej zawartości cial stałych 

• pompy wyporowe tło kowe dwustronnego działan ia typu DA 
z napędem parowym o wydajności od 10 do 90 m'/h i wyso­
kości podnoszenia od 200 do 20040 m slupa H20 . zasilan ia 
kotłów parowych_ 

Produkowane pompy znajd'jj(! S7.erokie zastosowanie 'Ił wielu dzie­
dzinach; m.in. w górnictwie. energetyce, przemyśle chemicznym, 
okrętowym itp. 

URZĄDZENIA INNE 
• piece wapienne dla pr:cl'ilys!iJ ..... Clpl_nni:7~!}O 
• pompy próżniowe z pierścieniem wodnym typu PR75 o wydaj­

ności 266 m'/ h, próżnia 0,06, znajdujące za~tosowan ie we 
wszelkiego rodzaju instalacjach wymagających próżn i w prze­
myśle spożywczym. w tym w cukrowniach. chemicznym. jak 
równ ież jako części pomp odśrodkowych lub jako pomocnicze 
pompy próżniowe umożliwiające zalewanie pomp wirowych. 

Wieloletnie doświadczenie Zakładll w produkcji sprawia, że wy­
twarzane urządzenia charakterywją się nowoczesnością rozwią­
zań technicznych i wysoką jakością_ 
Fabryka ma uprawnienia do wykonywania stałych zbiorników ci­
śnieniowych klasy A i C ze stali, niskostopowych oraz chromoni­
klowych. 
Park maszynowy fabryki umożliwia wykonywanie urządze!', o ma­
ksymalnej średnicy 5900 mm i cieźorze do 100 ton. W zakresie 
technologii spawalniczych stosowane jest m.in. automatyczne spa­
wanie łukiem krytym, półautomatyczne w osłonie CO2 metodą 
MAG i w o,Słonie argonu metodą MG. Stosowane jest także cię­
cie za pomocą plazmy. 
Urządzenia wyprodukowane przez Fabrykę pracują na czterech 
kontynentach m.in. w Bułgarii, Czechosłowacji, Chinach, Egipcie, 
Finlandii, Ghanie, Grecji, Hiszpanii, Indiach, Iraku, Ironie, Jugo­
sławii, Maroku, NRD, Pokstanie, Rumuni, ZSRR oraz no Kubie 
i Węgrzech . 
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ZAKŁADY WYTWÓRCZE 

APARATURY PRECYZYJNEJ 

MERA-PAFAL 

UL. ŁUKASIŃSKIEGO 26 

58-100 śWIDNICA 

Rozpoczęły działalność w 1945 roku. 

W roku 1985 obchodziły 40-lecie swojej działalności. 
MERA·PAFAL jest jedynym w kraju producentem licz.ni­
ków energii elektrycznej w wielu asortymentach, typach 
i odmianach. 

Ponadto w MERA-PAFAL produkuje się: 

- czujniki, wskaźniki i zestawy do samochodów 
osobowych, ciężarowych i dostawczych oraz do 
autobusów I ciqgników 

- mikrosilniki synchroniczne 

- regułotory współczynnika mocy 

układy do zdolnych i sumujqcych pomiarów 
energii elektrycznej. 

Ponad 30% produkcji pafalowskiej Jest przedmiotem eksportu do 
wielu krojów świata zarówno I jok i II obszaru płatniczego. 

Zo wyniki techniczno-ekonomiczne i produkcyjne oroz za dzia­
lalnośł na rzecz pop rowy worunk6w pracy zologl, Zok/ady odzna­
czone zostały w 1978 r. ORDEREM SZTANDARU PRACY I KLASY. 
Natomiast w roku 1985 przedsiębiorstwo otrzymało jubileuszową 

odznakę "Za zasługi dlo Województwo Wałbrzyskiego" - jako 
wyraz u7nanla lO ooSlągnięcio w pracy - szczególnie na rzecz 
pomnażania dorobku Ziem Zachodnich i Północnych. 



PRZEDSIĘBIORSTWO 

BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO 
w Świdnicy, ul. Ofiar Oświęcimskich 21 

prowadzi swoją działalność budowlanq w zakresie: 
• realizacji nowego budownictwa mieukaniowego metodq tra­

dycyjnq, 

• realizacji infrastruktury miejskiej, jak: 
budowa nowych obiektow slużby zdrowia, SIkolnictwa, usług 
oraz ich remonty gruntowne, 

• rewalory1acji starej, zabytkowej subsumcji mieszkaniowej mia­
sta Swidnicy. 

Ponadto na zlecenia zainteresowanych inwestorów 

wykonuje: 
- instalacje elektryczne wewnętrzne zewnętrzne, 

- pomiary elektryC%ne, 
- instalacje sanitarne, 
- nletypowq stolarkę i ślusarkę budowlaną, 
- roboty malarskie, 
- roboty dekarskie, 
- oraz świadczy usługi sprzętowe i transportowe, 
- produkuje prefabrykaty, jak: pustaki "ALFA", bloczki beto-

nowe, plyty stropowe WPS, betony. 

Przedsiębiorstwo jest rozwojowe i posiada duże możliwości dal­
szego zatrudniania każdej ilości wykwalifikowanych pracowników 
w zawodach budowlanych. Równ ież przedsiębiorstwo ma możli­
wości dodatkowego zatrudnienia pracawnik.ów dozoru technicz­
nego takich jak: majstrów i kierowników budów. 

W roku 1986 no terenie miasto przedsiębiorstwo będzie realizo­
wało okola 31 budów. 

Przedsiębiorstwo przystąpiło do reafi2acji dużego i bardzo ważne­
go dla mieszkańców miasto $widnicy zadania inwestycyjnego -
budowy szpitala "Latawiec", przy ul. leśnej. 

Z Inicjatywy Niezaleinega Samonqdnego Zwiqz.ku Zowodowego Procownlków 
PBK w $wldnlcy w pned.hlbiorstwl. powstało I rOIpocIlIla dzlolołnolć p~a­
kłodowa Sp6łdzłełnla Mleukanlowa, której dzialalnose Jest nakierowana na 
zaopokajanie potfreb mieszkaniowych członków załogI. 

W przedslllblor.twle Islnleje moillwo'': oslqganla dobrej placy, m.In. P"'Ol 
proc" w powoionych Zakładowych Zespołach Gospodarctych. Rozwija sili ruch 
raclanalfxotoskl. W pnedslębiorstwle wprowadlony jest xakladowy motywa· 
cyJny system plac. 
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DOLNOŚLĄEKIE ZAKŁADY 
BIAlOSKORNICZO-RĘKAWICZNICZE 

"RENIFER" 
W ŚWIDNICY, UL M. BUCZKA 27 

oferują swoim odbiorcom atrakcyjne wyroby skórzane 
produkcji swoich Zakładów w: 

• ŚWIDNICY 
• CHOJNOWIE 
• PROCHOWICACH 
• GŁUCHOlAZACH 

Produkujemy 
i sprzedajemy 
odbiorcom krajowym 
i zagranicznym 
s?ero~ą gamę 
asortymentową o .lzie ~y 
skórzanej 
w najmodniejs!ych 
fasonach i kolor ch . 

Produkujemy też gló '!' ll :e 
na zaopatrzenie rynku 
wewnętrznego, rękawice 
skónane typu 
wyjściowego 
we wszystkich 
asortymentach. 
rękawice specja listyczne, 
typu sportowego 
oraz robocze. 

W roku bieżącym przedsiębiorstwo uruchamia pozo normalnym 
eksportem wyrobów finalnych, eksport przerobowy l powierzonego 
surowca zarówno rękawiczek jak i odzieży skórzanej. 
Realizujqc bieżqce zadania produkcyjne dążymy nieustannie do 
pclnego zaspokojenia wymagań i gustów klientów. 



V'OJEWÓDZKI ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH 
"SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
WAŁBRZYCH z/s W ŚWIDNICY 

UL. WROCŁAWSKA 63 

zrtesza: 

- 29 Gminnych Spółdzielni .. Samopomoc 
Chłopska" 

Spółdzieln ię Transportu Wiejskiego 
oraz prowadzi działalno ść gospodarczą 

poprzez Zakłady własne: 

- Za kład O brotu Artykuła mi Przemysłowy­
mi i Spoź/v/czy j 

- Za k ład Zaopatrzenio Roln ic! '/0 

- Zakład Handlu Artykuła mi Przemysłu 
Lekkiego 

- Zakla": Bud.::wn'ctwa i Produkcji Male­
;iolów Budowlanych 

- - Zak a U sług In vestycyj"ych i Pol igra­
ficz ycl 

- 4 Zakłady Gospodarcze działające w re­
jonie byłych powiatów 

O próC7 d,iala l ności gospodarc?ej WZSR pat ronuje 
dzia alności sprlleczno-wychowowczej 

i kultur:Jln o -ośw'otowej 

prowadząc: 

• 71 klubóv " Ro lnika" 

25 ośrod ków "Nowoczesna Gospodyni" 

• 52 Spółdz ie l n i e Uczniowskie 
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SpótDZIELt~IA RZEMIEŚLNICZA 
WIELOBRANŻOWA 

w Świdnicy, ul. Żeromskiego 22 

Zrzesza 550 zakładów rzemieślniczych. 
$wiadczy usługi w zakresie robót budOIWlanych 
i produkcji rynkowej. 

Wykwalifikowani rzemieślniczy wykonują prace 
w zakresie: 

- instalacji elektrycznej, gazowej, wodociągowej 
i c.o. 

- robót malarski,c:h, dekarskich, murarskich 

- stolarstwa i ciesielstwa 

- ślusarstwa i blacharstwa 

Na zlecenie Centrali Handlu Zagranicznego "Pewex" 
i "Warimex" w Warszawie prOlWad~i kooperację i pro­
dukcję eksportową dla Czechosłowacji. 

Produkuje części zamienne dla górnictwa i rolnictwo. 
Spółdzielnio bierze udział w corocznych targach "Wio­
sna i Jesień" w Poznaniu i organizowanych giełdach 
gdzie przedstawia swoje wyroby . 

." .~" 
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